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b i  a cóż to  m nie obchodzi, że to w szystko , 
a i  b co p iszę, n ad  czem  ca łe  n o ce  traw ię , 
mej a a  n jc n ie  w a rj.e<>> W iem  aż n ad to  d o ­
brze, że to w szystko  w p ó ł o b łąk an e  m a ja ­
czenie, że  całej tej g m atw an in y  n ik tb y  nie 
był w  stan ie  zrozum ieć.

G órsk i leża ł rozc iąg n ię ty  n a  łóżku  i m ó­
w ił cichym , sen n y m  głosem .

B ielecki siedzia ł o p a rty  o stó ł i słuchał 
z na tężen iem .

— Ja d la n ikogo  n ie  p iszę  — rozum iesz  — 
ja p iszę  d la  sieb ie  sam ego . P iszę  p am ię tn ik  
w łasne j duszy , p am ięc ią  n ie zdo łałbym  o g a r­
n ąć  teg o  ogrom u, co w  sob ie p rzeżyw am , 
w ięc  p iszę... Z an im  zd ech n ę , raz  to  sobie 
w szy stk o  p rzeczy tam , by  choć o d ro b in ę  p o ­
zn ać  m ech an izm  m ej duszy , p raw a , jak iem i 
się rządzi i k tó ry m  ulega... Z re sz tą , g łupstw o. 
P ręd ze jb y m  się w  ziem ię zag rzeb a ł ze w sty-
1 S t. Przybyszew ski „M ocny człowiek" (Lekter) 1



du, zan im bym  ta k  h an ieb n ie  m o ją  d u szę  m iał 
sp ask u d z ić , i to , com  n ap isa ł, pub licznośc i n a  
że r rzucił... R az, raz  je d e n  w y d a łem  m ałą  
książczy n ę  — w ted y  się kochałem , rozum iesz  — 
a  k o b ie ty , jak  ci w iadom o, s tra szn ie  lecą  n a  
sław ę; p rzez  d w a  m iesiące  n ie  w ychodziłem  
p o tem  n a  m iasto , by  n ie  u jrzeć  m ego  n azw i­
sk a  zh ań b io n eg o  i sp ro s ty tu o w an eg o  za w itry ­
n ą  o k n a  k sięgarsk iego .

C zy sob ie  n ie  zd a je sz  sp raw y , jak ie  to 
ohy d n e , że d a jesz  k ażd em u  p raw o  g rzeb an ia  
w  tw ej duszy , że m usisz pozw olić, by  p lu g a ­
wili to, co ci je s t n a jśw ię tsze , a  uw ielbiali to, 
co n a  śm ietn isko  rzucasz?

Nie, nie!
Z e rw a ł się n ag le  z łó żk a  i p rzysiad ł.
— Sław a! sław a! — zaśm ia ł się ochryp le  

i zakaszla ł.
— T y lko  d la  jak iegoś p ró żn eg o  b yd lęc ia  

m oże m ieć to  u rok , że  się  za  nim  og lądają , 
że go sob ie p u b liczn ie  p a lcam i p o k azu ją , że 
p an ien k i, gdy się tak i p a n  p rz ech a d za , oczy  
b łag a ln e  w  n iego  w lep ia ją , by  raczy ł łask aw ie  
n a  n ie  u w ag ę  zw rócić —  ach! jak ie  to  m arn e  
i b ied n e  —  a tak i p an , ha, ha! m am y tu  ta ­
k iego  w ielk iego  p o e tę , p rz y p a trz  m u się ty lko, 
jak  on  d um nie  k roczy , jak  ro z ta rg n io n y  n a
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ro g ach  ulic p rzy sta je , bo w łaśn ie  p rzy sz ła  n a  
n ieg o  św ię ta  ła sk a  tw o rzen ia , jak  się n ao k ó ł 
k łan ia  od  n iech cen ia , ta k  racząco  — m ałpa! 
n ie  w iem , k tó ra  g o rsza  — on, czy pub liczność . 

B ielecki u śm iech n ą ł się.
Z ap o m in asz , że lite ra tu ra  p o p łaca , że 

m o żn a  z niej w yżyć, i to  często  bardzo  d o ­
sta tn io ..

P r o ś b ę
tu tc e  b ierze  się za złe, że ciało sw oje  sp rze- '•

T o  jeszcze  w iększe  św iństw o. 3  
f tu tc e  b ierze  się za złe, że ciało swoje

d a je , a tak i lite ra t d u szę  sw ą sp rzed a je  — co 
gorsze , he? Z re sz tą , b red n ie  k lepię..

M ac h n ą ł ręką'.

X
1

— Co m nie to  z re sz tą  obchodzi, co k to  
rob i, lub  nie. Ja jes tem  sam , w łasnem i p ra ­
w am i się rząd zę , n ik t m nie n ie  obchodzi —  
by łem  sam , je s tem  sam  i chcę sam  p o zo stać .

— Jesteś  chciw ym  lichw iarzem .
— A ha! aha! ■— G órsk i roześm ia ł się n a  

ca ły  głos — Bóg m nie o b d arzy ł ta len tem , ja  
n a le ż ę  do sp o łeczeń stw a , w ięc m u szę  tem u  
sp o łecz eń s tw u  coś dać... Co za  b ez d eń  b re ­
dni! P rzed ew szy stk iem  n ie  n a leżę  do ż a d n e ­
go sp o łeczeń stw a , ty lko  do sieb ie  sam eg o  — 
p o z a  tern n ik t m i n ie  d aw a ł ta len tu , ty lko m o­
ja  w łasn a  d u sza  m o cą  sw ej siły p rz e rw a ła  za ­
po ry , jak ie  d la  innych  m ózgów  istn ieją ...
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N agle tw arz  m u się zm ieniła, jak iś  sk ry ty  
p rzeb ieg ły  u śm iech  p rze lec ia ł m u p rzez  u sta .

— T y , zda je  mi się, chcesz  m nie so n d o ­
w ać? — zap y ta ł podejrz liw ie  — w p ro w ad zasz  
m nie n a  m an o w ce  zw ierzeń , o so b is ty ch  w y­
n u rzeń  —  a m oże cię jak i n a k ład c a  do m nie 
p rzysła ł, a te ra z  p o su ch a  w  lite ra tu rze , ja ło ­
w izn a  s tra szn a , a ja  m am , m am  p o em aty , 
poem acik i, h isto rję  d uszy  w łasnej i je szcze  
jed n ej obcej. W  te a trz e  n ie  m a ją  co grać, 
a  ja  m am  d ram acik i — c iek aw e dram acik i, 
jed en  n aw e t b a rd zo  a b ard zo  c iekaw y. Bo­
h a te rem  je s t człow iek, k tó reg o  am bicja  p o że ­
ra , ch łonie go, n a  żużel sp a la  — on  chcia łby  
być  też  w ielkim  człow iek iem -, s ław ą, a tu  an i 
w  ząb. N ic stw orzyć  n ie  m oże — a p ó ł ży ­
cia o d dałby  za  je d n ą  chw ilę, k ied y  go p rz ed  
ra m p ę  w yw ołają , gdy k aw ia rn ia  n ag le  um ilknie, 
gdy  on do niej w chodzi. C ałe życie o d dałby  
za  ten  d reszcz  m ilutki, łechcący , gdy po całej 
sali p rzeb ieg a  szep t: „T o on  —  to on! nasz! 
nasz !“ H a , ha, hal

Z e rw a ł się z łóżka, s tan ą ł n ag le  p rz ed  
B ieleckim , zag ib o ta ł się  n a  nogach .

— A  co¥ zn asz  tak ieg o  pana?
B ielecki sp o jrza ł n a  n iego  spo k o jn ie  i zi­

m no.
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— T e m a t m oże być b ard zo  c iekaw y. C óż 
dalej?

— A! a! co dalej? Nic dalej, go tów  je ­
s te ś  zd rad zić  m oje k ap ita ln e  p o m ysły  — 
a  k tó ry ś  z n aszy ch  w ieszczów  m i je  sk rad n ie  
i m asz, d jab le , p o c iech ę  — „Sic vos n o n  vo- 
b is “ gotow e... a  teg o  n ie  chcę...

P rze szed ł się po  p oko ju  p a rę  razy  zm ę­
czo n y m , len iw ym  krokiem .

— W y  lite rac i — no  tak! T y  w łaściw ie 
do  nich  n ie n a leży sz , boś ty  ty lko  d z ien n ik a ­
rzem  no, no  — nie o b ru sza j się, św ietn ie  się 
m ścisz, bo  m asz o stre , c ię te  p ió ro , tak , tak , 
b y s try  jes teś  i złośliw y. Pom yjki, k tó re  n a  
n ich  w ylew asz, cuchną , cu ch n ą . A le  co ja  to 
chc ia łem  pow iedzieć?  A h a , p raw d a: w ięc  ci 
lite rac i, ci w ieszcze i te  k a g a ń ce  o św iaty  i jak  
s ię  to  ta ła ła jstw o  nazyw a...

P rze rw a ł n ag le .
—  D ajm y tem u  spokó j — rzek ł po  długiej 

chw ili — je s tem  zb y t zm ęczony , żeby  sob ie  
g łow ę tern  śm ieciem  za p rzą tać .

O b szed ł k ilka  razy  pokó j d ooko ła , a p o ­
tem  schw ycił s to łek  i u siad ł n ap rzec iw  Bie­
leck iego  i w lep ił w  n iego  g o rączk ą  traw io n e  
oczy .

B ielecki w y trzy m ał cały  ten  og rom ny  na-
5
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p ó r  duszy  G órsk iego , k tó ra  w  tej chw ili w  n ie ­
sły ch an y m  w ysiłku  zd aw a ła  się p rz ed z ie rać  
p rzez  op lo t w łasn eg o  ja  i sięgać  do d n a  d u szy  
obcego  człow ieka.

T rw ało  to  d łu g ą  chw ilę.
Co chcesz  pow iedzieć? — w ycedził 

w reszc ie  B ielecki.
A le  tam ten  jak b y  n ie słyszał, ty lko jeszcze  

uporczyw iej w p a try w a ł się w tw arz  B ieleck iego .
B ieleck iego  o p an o w y w ał zw olna lęk  p rzed  

tem i oczym a, k tó re  p rzed z ie ra ły  się p rzez  n a j­
g ęstsze  zasłony  n a jsk ry tszy ch  jego  ta jem nic , 
p rz ed  tem i o o łąk ań czo  jasn o w id zącem i oczym a.

Cóż się ta k  w e m nie w patru jesz?
G órsk i jak b y  o ck n ą ł się z g łębok iego  snu .

Nic, n ic — zaśm ia ł się cicho — ta k  
ty lko... ta k  sobie, n ie  w iem , czem u m iałem  
chw ilę, k ied y  m i się zdaw ało , że je s tem  w  s ta ­
n ie  cz łow ieka p rzen ik n ąć ... bo, bo ja  tak  d a ­
w no z to b ą  p rzes ta ję , jed y n y  jes teś , k tó reg o  
do m ieszk an ia  m ego  w puszczam , w szystk ie  
m oje m ajaczen ia  p rzy  tob ie  w y p la tam , a w ła ­
ściw ie cię n ie znam ...

W sta ł, zap a lił p ap ie ro sa , p rz e sze d ł s ię  
k ilk a  razy  po  p o k o ju  i znow u  p rzy stan ą ł.

No, n ie bąd ź  ta k  zachm urzony . Ja 
w iem , a  racze j p ra g n ę  w iedzieć, żeś ty  je s t
6



m oim  p rzy jacie lem . C zujesz się u rażonym , 
żem  n ieufn ie  n a  cieb ie spo jrza ł, hi, hi... b rac ie  
drogi, p o za  sieb ie  n ie w y ie z ie sz — ja  cię znam  
tak im , jak im  cię w  m oim  m ózgu  w id zę— a ja ­
kiś ty  p o za  mnąP N ie rozum iesz , że je s tem  
tego  tro ch ę  ciekaw y?

—  O czyw iście .
— C zasam i zd a je  m i się, że  cię znam , że 

się już d o b ra łem  do rd zen ia . W iesz , ja  już 
n iezad łu g o  ro zp o czn ę  w ęd ró w k ę  p rzez  je lita  
ro b ak ó w , chc ia łbym  w ięc jeszcze  p rz ed  k o ń ­
cem  po.rozw iązyw ać ro zm aite  zagadk i.

W sta ł i p o k lep a ł B ieleck iego  po  ram ien iu .
— A leś  ty  m i p rz e s ta ł być zag ad k ą .
—  C hw ała  Bogu.
G órsk i szy d e rczo  się u śm iechną ł.
— Jesteś  b a rd zo  in te lig en tn y , m asz cięte , 

o s tre  p ió ro  i sty l d o sk o n a ły , to , że tw orzyć 
n ie  m ożesz , to  g łu p stw o — są  inni, k tó rzy  tw o ­
rzą, a p isać  n ie  um ieją, to  znow u in n a  rzecz... 
w ięc słuchaj — tu  leżą  ca łe  s to sy  p ap ie ró w  — 
p a trz , p a trz  — ca łe  góry  p ap ie ró w  się tam  
p ię trzą , b o g ac tw o  ca łe  — k o p a ln ia  —- hi, hi! — 
brac iszk u , a co? T o  n a w e t b ez  te s tam en tu  
m o żn ab y  zab rać , u p o rząd k o w ać , roz lew ność 
u p lasty czn ić , sp o p u la ry zo w ać  zaw iłości, ciem ­
ność i lau ro w o ść  u p rzy s tęp n ić , a co? a co?

7
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Jes te ś  chory, k o ch an y  Jerzy , i b redzisz. 
T o  w szy stk o  razem  fu n ta  k łak ó w  n ie w arte .

— Nie w arte , m ów isz? W ierzę  ci, w ierzę, 
boś ty  w ielki k ry ty k  i znaw ca , n iesk o ń czen ie  
ci je s tem  w dzięczny , żeś ta k  dzień  po  dniu  
zab ija ł w iarę  w e m nie, żeś m oje m yśli ze 
szczy tów  śc iąg a ł w  błoto, żeś ta k  sy s tem a­
ty czn ie  i z ta k  d o sk o n a ły m  rezu lta tem  ośm ie­
sza ł to , co było  d la  m nie na jszczy tn ie jszem , 
żeś o słab ia ł i n iw eczy ł k ażd e  n ap ręże n ie  mej 
tw órczej woli, żeś ło tro w sk o  i zb rodn iczo  p o d ­
cinał ru sz to w an ie , k tó rem  staw ia ł d la  bud o w y  
m ej duszy , aż się zw aliło  i ja  sam  runąłem , 
p o g rz eb an y  gruzem ...

G órsk i um ilkł, tw arz  jego  sp o p ie la ła , na  
u s ta  w y b ieg ła  p ian a  w ściekłości.

B ielecki p a trz y ł n a  n iego  z lodow atym  
spoko jem .

— T o  w szy stk o  ja  m iałem  zrobić? T a k ą  
mi o g ro m n ą  siłę p rzyp isu jesz , że ja , b iedny  
robak , złośliw y czerw  za ledw ie, m óg łbym  s to ­
czyć d ąb  o lb rzym a, jak im  ty  jesteś? C hyba 
żartu jesz?

G órsk i o p an o w ał się  n ag le  i cicho się 
uśm iechnął.

— Jes te ś  g ładki jak  w ąż, i tak im  cię lu ­
bię. N aw et tw ą  grubą, n iew y b red n ą  i w cale
8
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n iew y szu k an ą  iron ję  lubię... B ardzo  n aw e t 
lub ię. I w y b acz  mi — ca łk iem  a całk iem  się 
n a  tob ie  pom yliłem . M nie się zdaw ało  w  p rz y ­
stęp ie  tak ie j p ro ste j, chorej m egalom anji, że 
to  w szystko , com  p rzez  ty le  n o cy  n a sm aro ­
w ał, m ogłoby  się kom uś n a  coś zd ać  -— na- 
p rzy k ład  to b ie  — p o g ard zam  tern, szkoda... 
a m oże i nie, tyś m ądry , ty  o całe  n iebo  w y ­
żej ode  m nie sto isz, ch o c iaż  n ie tw orzysz  
i tw o rzy ć  n ie  m ożesz . C iekaw  jestem , jakbyś 
w  jak ie jś  pow ieśc i o p isa ł stó ł albo  k rzesło , 
rozum iesz  tak i stół, n a  k tó ry m  p rz ed  chw ilą 
k toś b ez sen n ą  n o c  p rzepędz ił, o t np . tak i M ic­
k iew icz, k tó ry  n a  nim  p isa ł sw oje im prow i­
zacje , albo tak ie  k rzesło , n a  k tó rem  siedzia ł 
m ężczy zn a , a p o tem  n a  n iem  u siad ła  dziew ­
czynka, k tó ra  teg o  p a n a  k o ch a ła  i uczu ła  się 
zap ło d n io n ą ... B arbey  d A u rev illy  p ię k n ą  rzecz 
o tern nap isał... W cale  się śm iać n ie  p o w i­
n ien eś, to  są  rzeczy  tw ó rcze  — teg o b y ś zrobić 
n ie um iał.

— R ad zę  ci, byś się do łó żk a  położy ł, boś 
ch o ry  i m ajaczysz.

A  tak , tak , rzeczyw iście  m asz słu sz­
ność, tyś d o b ry  i koch an y , jed y n y  m ój p rz y ­
jaciel... N ie chcesz  w ierzyć? Z a p y ta j się stróżki, 
czy  k toko lw iek , p ró cz  ciebie, p rze s tąp ił od  dw u

9



la t p ró g  m ego  poko ju , idź, zap y ta j się... I g d y ­
byś ty  w iedział, jak  ja  ci je s tem  w dzięczn y  
za  to, że ta k  n ad e  m n ą  czuw asz — och! jak  
ty  czuw asz...

G órsk i po łoży ł się n a  łóżku; zaleg ło  d łu ­
gie m ilczenie —  nag le  ze rw ał się.

Poco  i n aco  ty  tak  n ad e  m n ą  czu ­
w asz? R ozum iem , że n ad  chorym , a b ard zo  
b o g a ty m  w u jaszk iem  u b o d zy  k rew n i n a  p a l­
cach  ch o d zą  i z z a p a rty m  o d d ech em  ś led zą  
n a  jego tw arzy  n a jm n ie jszą  zm ian ę  n a  g o r­
sze — oczyw iście n a  gorsze.,, i g łęboko  w sp ó ł­
czu ję z czu łym  m ałżonk iem , k tó ry  n iec ie rp li­
w ie n a  zeg ar p a trzy , k iedy  jego  u k o ch an a , n a  
ręk ach  n o szo n a  m a łżo n k a  n a  w ieki oczy  zam ­
knie... L ek a rz  D owiedział, że za  g odzinę  się 
w szy stk o  skończy , a tu  już trzy  m inęły  i ani 
rusz. Co za  tw ard e  życie, p siakrew ! A le  ty, 
ty , tak i b ez in te reso w n y , tak i p o k o rn y  i u b o ­
żuchny  w  du ch u  — ty, k tó ry  n aw e t m o ją  p u ś ­
cizną, tu  w szędzie  n ao k ó ł rozsianą, p o g a r­
dzasz,.. H a! ha! te ra z  już się n ie  uśm iechasz , 
te raz  u d ajesz , że nic n ie  słyszysz z tego , co 
m ów ię —  nie w a rto  z resz tą , n ie  w arto  — to 
w szy stk o  chore  b redn ie ...

— M oże cię m ęczę? — p rzem ów ił po chw ili 
G órsk i z jak ąś  p o k o rn ą  tk liw ością.

10



B ynajm niej, m iałem  d osyć  czasu  p rz y ­
zw yczaić  się do  tw ego  n iep o czy ta ln eg o  g a­
d an ia .

N iep o czy ta ln e  gadanie?
No, oczyw iście... N ie p ierw szy  raz  to 

sły szę  i n ie  p ierw szy  ty, k tó ry  n a  tę  m anję  
cho ru jesz . Z n a łe m  raz m alarza , k tó ry  m nie 
z sw ej p raco w n i w yrzucił, bo m u się zdaw ało , 
że ja  ch cę  po d ch w y cić  ta jem n icę  jego  sp o sobu  
m alo w an ia , a ja  p rzec ież  m ala rzem  n ie  jestem ...

C iekaw e, ciekaw e... i w yrzucił cię?
—  O rd y n a rn ie j, n iż ty  n aw et.

T o  b a rd zo  ciekaw e... P ew n ie  jak o  
m alarz  nic n ie  był w art?

Z a le d w ie  by ł d y le tan tem ...
— No w idzisz, to  tak  jak  ja  — całk iem  

jak  ja... G ra fo m an em  jestem , n a  szczęśc ie  ta ­
kim  bez w szelk ie j am bicji, bez p ra g n ie ń  zo­
s tan ia  d ru k o w an y m  — ze rw ał się n ag ie , p rz y ­
m ru ży ł oczy  i sze p n ą ł złośliw ie:

— A  m im o w szy stk o  rob ię  cię jed y n y m  
m oim  sp ad k o b ie rcą , te  w szy stk ie  p ap ie ry  m o­
żesz  sp rz ed ać  n a  funty , a m oże coś b ędziesz  
m ógł zużyć, w  k ażd y m  razie... H a, ha, nie 
zauw aży łem , że m asz n o w y  g arn itu r n a  sobie 
i śn ieżn o  b ia łą  b ieliznę, ty lko  ci jeszcze  m o-
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n o k la  b rak , a b ęd z iesz  w y g ląd a ł jak  najsil- 
f n ie jsza  p o d p o ra  n asze j lite ra tu ry .

B ielecki w stał.
— S łuchaj G órsk i —■ gdybym  nie by ł tak  

do cieb ie p rzy w iązan y , jak  jes tem , d aw n o b y m  
już s tąd  w yszed ł. T w o je  p a p ie ry  d jab lo  m ało  
m nie  ob ch o d zą . W  tym  ca łym  ch ao sie  sam  
gen jusz  n ie  m ógłby  się  p o łap ać . Ż ad n y c h  
am bicji p isa rsk ich  n ie  m am , n ie  chcę być  an i 
jed n y m  z „n aszy ch “ , an i jed n y m  z „w ie lk ich“, 
jeże li, jak  p o w iad asz , zab ija łem  w  tob ie  w iarę 
w  tw ój ta len t, to czyn iłem  to, by  cię b ron ić  
p rzed  śm iesznością , a te ra z  daj mi spokó j, ro ­
zum iesz?

G órsk i p a trz y ł n a ń  chw ilę. C ały  w y d a ­
w ał się n iezm iern ie  zadziw iony .

— A le  czem uż ty  się  srożysz , jed y n y  
m ój dobroczyńco? T y  n ie w iesz sam , ile ja  
c i zaw d zięczam , n ie rozum iesz , jak  ci je s tem  
zobo w iązan y , żeś m nie b ro n ił p rzed  śm iesz­
nością . Był czas, k ied y m  się  rzeczyw iście  
chc ia ł ośm ieszać , a ty ś  n ie  d opuśc ił do  tego... 
T y  je s te ś  silny, m ocny , m asz w ład zę  i mir: 
jak  ty  kom uś d ro g ę  g roźbą ośm ieszen ia  się 
zag rodzisz , to  jak b y  w arja tow i p rzed  n o sem  
n ieb o siężn y  m ur w ystaw ić , by  n a  u licę n ie 
w yleciał...

0000000 000 000 00 000 000 00 000 000 000 1210 210
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G órsk i nag le  o p ad ł i ziew ał.
— S łuchaj, o czem  in n em  p o g ad am y . W y- 

m łóciliśm y g łup ie p lew y, w róćm y do rzeczy  
rea lnych . P rzy rzek łeś  m i się o s try ch n in ę  w y ­
s ta ra ć , zrozum iałeś g łęboko, że n iem a sen su  
pozw olić  p łucom  n a jn iep o trzeb n ie j w  św iecie 
gnić aż do sku tku .

B ielecki spo jrza ł n a  n iego  zim no i by stro .
— S try ch n in ę  m am  zaw sze p rzy  sobie n a  

w sze lk i w y p ad ek , ale po co  i n aco  tob ie 
strychnina?

G órsk i siad ł n a  łóżku  i p a trz y ł n a  n iego  
rozw artem i, g o rączkow em i oczym a.

— M asz stry ch n in ę , m asz?
—  Mam!
— Daj mi!
— Poco? W y, sucho tn icy , czep iacie  się 

życia , jak b y śc ie  je n ad ew szy stk o  kochali.
G órsk i jak b y  n ie  słyszał, co B ielecki m ówi.
— D aj mi, b łag am  cię, daj m i od ro b in ę .
B ielecki zam yślił się.
— D laczeg o b y m  ci n ie  m iał dać? C ho­

ciażby  d la  tw ego  u sp o k o jen ia , d la  zad o w o le­
n ia  tw ej am bicji, że w  każd ej chw ili m ożesz 
być p an e m  sw ego  życia i śm ierci. T o  też  
p ew n eg o  ro d zaju  sa ty sfak c ja .

W y ją ł e p ru w e tk ę  z k ieszen i, n ap e łn io n ą
13



p o p ie la ty m  p ro szk iem , z drugiej k ieszonk i 
od kam ize lid  w y d o b y ł p ró ż n ą  ep ru w e tk ę , p rz e ­
sy p a ł z jed n ej do drugiej tro ch ę  p ro szk u , z a ­
k o rk o w ał i p o d a ł G órsk iem u.

T o  sta rczy , by  p ó ł m iasta  w ytruć.
G órsk i n ie  p o s iad a ł się z radości,

D obro d z ie ju  m ój, jed y n y  d o b ro czy ń co , 
ja k  ci dziękow ać?!

— Nie błaznuj.
Nie, nie, n ie  b łaznu ję , je s tem  ci w dzięcz- 

ny, p o n ad  w sze lk ą  m iarę  w dzięczny . P a trz  
n a  m oją  ch u steczk ę  — krew , k rew  bez k o ń ­
ca... T o b ie  się zdaje , że w  ten  m arny , oh y ­
d n y  sposób  chce mi się um ierać...

A  w ięc m ożesz  te raz  u m rzeć  z p ię ­
knym  gestem , te raz  w  każd ej chw ili m ożesz 
sw em  życiem  ro zp o rząd zać . P om yśl ty lko, co 
to  za  w sp an ia ła  rzecz m óc sob ie  pow iedzieć: 
te ra z  ja  je s tem  p an e m  n ad  sobą, a n ie n ie ­
w o ln ik iem  jak ieg o ś g łup iego  choróbska.

O ch, jak  p iękn ie , jak  p rzed z iw n ie  to 
pow iedzia łeś...

G órsk i zd aw ał się to  m ów ić w  jak ie jś  n ie ­
ziem sk iej ekstaz ie .

C zem  ja  ci się odw dzięczę? D o b ro ­
czyńco  m ój, czem ? W szy stk ie  p ap ie ry  ci p o ­
zo staw ię , ca łą  tę  gó rę  pap ierów ...

14
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Spal je , do  jasn eg o  p io ru n a , zan im
zdech n iesz , n ie  kom prom itu j się  po śm ierci.

G órsk i w yłup ił z kom icznym  g ry m asem  
oczy  n a  B ieleckiego.

Spalić, bój się  Boga, a le  tam  są  s k a r­
by. T o  ci się m oże p rzy d ać , tyś b y stry  i in ­
te lig en tn y , tyś p o p ro s tu  g en ja ln y  z tw oim  ol­
b rzym im  k ry tycyzm em , tw o ją  jasnością ...

Spal, p o w iad am  ci raz  jeszcze!
G órsk i zerwa} się z łóżka, s tan ą ł n a  ś ro d ­

ku  poko ju .
Co za k ap ita ln a  myśl! S am  n aw e t nie 

p rzeczu w asz , jak  w sp an ia ły  pom ysł mi n a su n ą ­
łeś... P oco  ja  m am  to sam  spalić? S pal ty  
m nie razem  z tern  w szystk iem ... Co ta k  n a  
m nie dziw n ie  patrzysz? M yślisz, żem  zw arjo- 
w a^  ~  n iech Bóg broni.,. W idzisz , ja  zaw sze  
coś w ielk iego , coś n iezw yk łego  w  to b ie  u p a ­
try w a łem  — te raz  m ożesz  is to tn ie  d o k o n ać  
czegoś, coby  ci p o czesn e  m iejsce  m iędzy  ludźm i 
w ielkich , rzeczy w iśc ie  w ielk ich  czynów  z a p e ­
w nić m ogło...

P o d szed ł ku n iem u  i m ów ił z cichym  ch i­
chotem .

D om ek, w  k tó ry m  m ieszkam , zna jdu je  
się w  p o d w ó rzu  — praw da? — N a do le  s ta j­
n ia  i szo p a  s ian a , a n ad  n ią  p ię te rk o , k tó re  ja
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zam ieszk u ję  — p raw d a?  No, no  — nie p rz e ­
ryw aj mi, d o pók i m nie n ie w ysłuchasz , ho 
m am  rzeczyw iście  w sp an ia ły  p o m y sł — a ty, 
ty  jed en  m ógłbyś go w ykonać... A ha! n a  s try ­
chu  tuż n ad e  m n ą  beczk i sm aro w id ła  do w o ­
zów , dzieg ieć  p ra w d o p o d o b n ie  i tym  p o d o b n e  
ła tw o  zap a ln e  rzeczy... N ie bądź  ta k  n iec ie r­
pliw y, p o czek aj chw ilę, zau w aży łeś chyba , że 
schody  do m ego m ieszk an ia  o d g ro d zo n e  są  
od szo p y  śc ian ą  z so sn o w y ch  desek ... a w  tych  
d esk a ch  są  sęk i — o k rąg lu tk ie  sęk i — p o d czas  
u p ałó w  w y c iek a ła  z n ich  żyw ica — trze b a  
ty lko  gw oździem  po d w aży ć , i b ez  tru d u  m o­
żesz  tak i sęk  lub sęczek  w ybić... I słuchaj, 
m ój d o b ro czy ń co  — jedyny  m ój p rzy jac ie lu  —- 
n a  cóż mi strychn ina? — ty s iąck ro ć  razy  
w sp an ia lszy  gest, gdy m nie razem  z tem i 
śm ieciam i spalisz...

S iad ł n a  k raw ęd zi sto łu , p rzeg ią ł się ku  
B ieleck iem u i m ów ił z n a ta rczy w em  p o d n ie ­
ceniem :

— R ozum iesz? — w yjm iesz  sęk  — ca lu ­
te ń k a  szo p a  sian em  n ap e łn io n a  — siano  su- 
ch u teń k ie  — w yjm iesz zap ałk ę , w o sk o w ą oczy ­
w iście, by p rzy p ad k o w o  n ie zg asła  —  m ożesz 
uży ć  g a łg an k a  p rzep o jo n eg o  sp iry tu sem , w ło ­
żysz p rzez  dziu rkę , zapalisz  —  i w  jednym
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m o m encie  cała  ta  ru d e ra  s tan ie  w  p ło m ie­
n iach... A  co? co? Ż a d n e g o  ra tu n k u  —  n a j­
m niejszego  — n a w e t n ik t n ie  zd ąży  pom yśleć, 
by ra to w ać , zan im  s traż  p o ż a rn a  nadjeclzie, 
już po  w szystk iem .

A ch , ja k a  g łup ia  tw o ja  stry ch n in a , a jak  
iście w sp an ia ły  p o g rzeb  m ógłbyś mi w raz 
z m ojem  śm ieciem , k tó rem  ta k  p o g ard zasz , 
w ypraw ić . R o m an ty czn ą  śm ieszn o stk ą  sp a le ­
nie p rzez  B yrona tru p a  Shelleya! A le  ty , ty, 
dem o n izm em  i zb ro d n iczo śc ią  w szy stk ich  lu ­
dzi p rzew y ższa jący , m ógłbyś m nie żyw cem  
spalić . A h a , u śm iech a  ci się  ta  myśl? nie? nie?

B ielecki się u śm iechnął, ale ty lko  u s ta  jego  
w ykrzyw ił g rym as, w  oczach  p rzy cza iło  się 
w y tężo n e  rozw ażan ie .

— isto tn ie , pom ysł, g o d zien  tw ej tw órczej 
fan tazji, ale co b y  m nie  z teg o  przyszło? Nie 
zdąży łbym  p rzez  ulicę przejść...

— M ylisz się — p rz e rw a ł n am ię tn ie  G ó r­
ski —  g o sp o d arza , k tó ry  n ap rzec iw  w  tej k a ­
m ien icy  m ieszka , n iem a p rzew ażn ie  w  dom u, 
lo k a to rzy  n a  p ierw szem  i d ru g iem  p ię trze , to 
robo tn icy , k tó rzy  się k ład ą  z ku ram i spać, 
a  s ta jen n y , k tó ry  śp i p rzy  kon iach , ob o k  tej 
szo p y  z sianem , p rzew ażn ie  siedzi w  k n ajp ie  
do p ó źn a  w  noc; zan im by  og ień  sp o strze -
2 St. Przybyszewski , Mocny człowiek“ (Lektor) . 7
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żono, ty  m ożesz  już być n a  d rug im  k o ń cu  
m iasta ...

B ielecki w s ta ł zw olna.
— D osyć ty ch  b red n i, mój k o ch an y  Jerzy, 

te raz  m uszę iść...
G órsk i zag ro d ził m u drogę .
■— D laczego  m nie 'chcesz opuszczać?... ale 

m asz słuszność. M ogłeś się n a  m nie obrazić... 
O ch , jak i ja  ro z ta rg n io n y  i n iepoczy talny ! Jak  
ja  m og łem  ci radzić , byś razem  ze m n ą  i m oje 
p ap ie ry  popalił! W ięc  słuchaj, w eź  to 
w szy stk o  sobie, albo ja  ci p rześlę  p rzez  p o ­
słań ca , no  a p o tem  dop iero ...

B ielecki cały  sponsow iał. S tan ą ł g roźn ie 
n ap rzec iw  G órsk iego , d y sza ł z w ściekłości:

— G dyby  n ie w zg ląd  n a  to , że je s te ś  
chory , tobym  się te raz  inaczej z to b ą  ro z ­
praw ił!

G órsk i w y b u ch n ą ł te raz  n iep o w strz y m a­
nym  złym  śm iechem , zak rz tu sił się n im  i z a ­
k asz la ł c iężko , p o to czy ł się i n ag le  w y p ręży ł 
się g roźny  i s traszn y .

—  P recz , n ęd z n y  kom ed jancie! Precz!
B ielecki za trząs ł się  i zbladł.
G órsk i ochłonął.
— A , a... p rzes tra sz y łe m  cię. W ybacz... 

T ak , to  w szy stk o  były  g łupie pom ysły , obłą-
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k an e  podryg i cho rego  m ózgu... Nie, nie! nie 
lękaj się, s taw  się, s taw  się ju tro  rano , tak! 
rychłym  rank iem , a to w szystko , rozum iesz? — 
sy cza ł ta jem n iczy m  szep tem  — to w szy stk o  
b ęd z ie  tw oje, tw oje... B ędziesz n iezad łu g o  
sław nym , b ard zo  s ław nym  człow iekiem . Ja 
cię ta k  n ien aw id zę , że chcę cię s ław nym  zro ­
bić. A  te raz  p recz , n ieczy sty  człecze, precz!

W y c iąg n ą ł g roźn ie rę k ę  w  s tro n ę  ku  
drzw iom .

B ielecki się odw rócił i b ez  słow a w yszed ł 
z poko ju .
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a C  s ta n ą ł  p rzed  jak ąś  ta jem n ą  b ram ą, k tó rą
® k. J  © I  » 1 » i  .
0 © k azan o  m u o tw orzyć, by m ógł się

w reszcie  tam  d o stać , d o k ąd  go jego  
tę sk n o ta  gnała.

A le  b ram a by ła  zaw arta , gdzieś w  m ro cz­
n y  cień  n ieb a  sięgać się zdaw ała .

S zu k ał k lam ki, a le  jej nie było. ^ć id z ia ł 
ty lko  c ien iu teń k ą  sz p a rk ę  m iędzy  d w o m a 
ogrom nem i sk rzyd łam i, a p rzez  n ią  p rzesu ­
n ię ty  o lbrzym i rygiel, k tó ry  b ram ę od w n ę trza  
zam ykał.

S ta ł i n ie  w iedzał, co p ocząć, ale m yśl, 
że  b ęd z ie  m usia ł w racać  z p o w ro tem  tam , 
sk ą d  p rzyszed ł: w  k ra in ę  b o lesn y ch  snów , 
ro zp aczn y ch  tę sk n o t, ro zsza la ły ch  szam o tań  
i k rw aw y ch  zm ag ań  się z czem ś, czego n ie 
znał, a co k ip iącym  w arem  w  jeg o  ży łach  się 
go tow ało , g łow ę jeg o  s tra szn y m  bó lem  ocier-
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niało , ta k  go p rzeraz iła , że p rzy w arł do  b ram y  
i już od niej n ie  o d s tąp ić  postanow ił.

N iczem  C h ry stu so w a d ro g a  n a  G olgo tę, 
n iczem  w ieczność n iew j'p o w ied z ian y ch  m ę­
czarn i d rog i sk azań ca , w o b ec  tej, k tó rą  on 
p rzeby ł, a te raz  m iałby  się wracać?!

O tw ó rz  się, otw órz! — b łag ał ro zp acz ­
liw ie m ech  się za m n ą  n a  w ieki zaw rą  
tw o je  sk rzyd ła , n iech  raz n a  zaw sze  zam k n ie  
się k sięg a  m ego  żyw ota , n iech  p io ru n  św ia­
dom ości n a  tw oim  p ro g u  m nie spopieli, p o k aż  
m i tw oje ta jem n ice  n a  jed en  błysk, chociażby  
już n a  zaw sze  m iał zgasić  św iatło  m y ch  oczu...

N ie w iedzia ł, jak  długo ta k  b łag a ł, m odlił 
się  i zak linał, ale sn ąć  p o k o ra , z ja k ą  się k a ­
jał, n ieb io sa  p rzeb iła , ża r jego  b łag ań  i ślubów  
sk ru szy ł n ieu g ię te  M oce: za sk rzy p ia ły  z a rd ze ­
w iałe  w rzec iąd ze , ciężk ie że lazn e  sk rzy d ła  się 
rozw arły .

P rzed  so b ą  u jrza ł o g ro m n ą rów ninę , k tó ra  
gubiła  się w  n iesk o ń czo n ej dali w  czarnych  
c ien iach  nocy , a ca ła  jak b y  by ła  w y sy p an a  
pop io łem , p o k ry ta  czarn y m  żużlem : pop io łem  
p o k u ty  h a rd y ch  i g rzeszn y ch  dusz  ludzkich , 
żuż lem  w ygasłych  p rag n ień , d a rem n y ch  w ysił­
ków , ro zp aczn y ch  b o ry k ań  się z n iezn an em i 
m ocam i.
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W zdłuż d łu g ieg o  k an a łu , k tó reg o  w o d a  
lśniła m artw ym , k o sz to w n y m  po łysk iem , jak b y  
zastyg ła , s ta ra n n ie  o szlifow ana i o p o le ro w an a  
ciecz s to p io n eg o  k ruszcu , s ta ły  po obu s tro ­
n ac h  rzęd y  czarn y ch  cyprysów  gdyby  o lb rzy ­
m ie m ag iczne  św iece, a n a  ich w ierzch o łk ach  
paliły  się b łęd n e  św ia te łk a  ogniem , k tó ry  nie 
grzał, an i też  św iecić  się n ie zd aw ał — w y g lą ­
da ły  one  n a  czarn em  n ieb ie  jak  z ło te  ćw ieki 
w eń  pow bijane.

Z  b rzeg ó w  k ana łu , tuż n a d  w odą, zw ie­
sza ły  się w  dó ł o g ro m n e g rona z bez lis tnych  
p rę tó w  k rzew ó w  A sp h o d e lu sa , a  w  dali c iem na 
p in e ta  z odw iecznem i p iniam i, k tó ry ch  o lb rzy ­
m ie k o rony , ro z p o s ta rte  w  k sz ta łt czarnych , 
k rąg ły ch  b a ld ach im ó w  n ad  zm urszałem i pniam i, 
ry so w a ły  sie n a  n ieb ie  g d y b y  jak iś  o lbrzym i 
a rch ip e lag  n iezliczonych  czarn y ch  w ysepek .

1 w  tej ciężkiej, m artw ej ciszy ozw ały  się 
głosy, k tó ry ch  w sro d  ja rm arczn eg o  rozgw aru , 
k ram arsk ieg o  rozg ie łku  życ ia  n igdy  nie p rz e ­
czuw ał. M ilczenie w okó ł n iego  stało  się głoś- 
nem , ale n ie  słyszał ni głosu, ni dźw ięku; 
p ró żn ia  p o za  n im  i p rz ed  nim  ję ła  się w y p e ł­
n iać  n iep rze liczo n ą  m o cą  dziw nych , rozum em  
n ie  ob ję ty ch  k sz ta łtó w , ale sp o s trzeg ł się, ¿e 
n ie w idzi ich  n igdzie w okół, ty lko w  sobie,
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a im  w ięcej w y tęża ł się, by  zrozum ieć, co jes t 
w  nim , a co p o za  nim , tern w ięcej z lew ały  się 
z so b ą  g ran ice  zjaw y i rzeczyw istości, zew n ątrz  
i w ew n ą trz  tw orzy ło  je d n ą  n iep rz e rw a ln ą  c ią­
głość, p rzesz ło ść  i p rzysz łość  stop iły  się w  je d ­
nym  k o tłu jącym  się w irze: tern, co jego  „ te ­
ra z “ stanow iło .

P rze raz ił się, gdy m ilczenie co raz  głośniej 
p rzem aw iać , p ró żn ia  coraz  gęściej za lu d n iać  
się jęła , a m iljard  w ieków  w  jed n ej chwili 
stężał; k am ien ia ł z p rzes trach u , gdy p rzez  
w ro ta  jego  d uszy  o lb rzym ią falą ca ły  św iat 
zjaw y się p rzew alił i w n im  się roz la ł o ce a ­
nem  n igdy  n ie w idz ianych  k sz ta łtó w , n ie  sły ­
szan y ch  n igdzie dźw ięków , rozpalił się  o d g ło ­
sem  p rzeżyć , k tó ry ch  n igdy  n ie  p rzeży w ał, 
i tak ich , k tó re  w  m iljard  la t od leg łej p rzy sz ło ­
ści, gdyby  słupy  g ran iczn e  ste rcza ły , a k tó re  
on już te raz  w b łyskaw icznym  p ęd z ie  m ijał.

C zas z w szystk iem i naw ro tam i, pow ro tam i, 
z ty s iączn o g ło w ą h y d rą  p rzesz łośc i i w szy stk ie  
w ieki o p la ta jący m  ogo n em  p rzyszłości, s to p ił V  
się w  n im  w  jed n o , całe  dn o  d uszy  rozśw ie- 
ca jące  oko, w  k tó rem  u jrza ł ro zw iązan e  ta jn ie  
p rzy sz ły ch  czasów  i w sze lk ie  losy  tych , k tó re  
d o p ie ro  n ad e jść  m ają.

I n ag le  og arn ę ło  go u czu cie  n iesły ch an eg o
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trium fu. Z  d uszy  rw ały  się p ło m ien n e  krzyk i 
un iesien ia , ogn isty  w icher rad o sn eg o  sza łu  p o ­
rw ał go i k ręcił w okół, by  ujrzał, jak  w szy ­
stko  d o k o ła  n iego szala ło  w  ty ch  sam y ch  p ło ­
m ien iach  w yzw olen ia. G d y b y  o lb rzym ie p o ­
chodn ie  zap łonę ły  o d w ieczn e  p in ie  po  nieb ie, 
rozżagw iły  się żużle n a  b ezk resn e j rów ninie, 
rozpalił się p o p ió ł i w y rzu cał z p o d  siebie 
sn o p y  iskier, ro z to p iła  się n a  now o zasty g ła  
ciecz k ru szco w a k an a łu  i p rze lew a ła  się p rzez  
b rzeg i k ip iącym  w arem  — m ilczen ie w okół ro z ­
szala ło  się b luzgającem i, ogn iem  n iebo  rozry- 
w a jącem i k rzykam i, i w śró d  tej sza le jące j b u ­
rzy  ogn ia  w y c iąg n ą ł w  b łęd n em  u p o jen iu  ra ­
dości sw e ram iona , bo w reszcie  zrozum iał, że 
um arł.

U m arł! um arł!
S zerzej, szerze j je szcze  ro zw arł ram iona, 

bo z a p rag n ą ł n iem i o g a rn ąć  cały  o cean  sw ych  
w id zeń  — rósł, p o tężn ia ł w  n iesk o ń czo n o ść , bo 
B oga dosięgał, z oczu  jego, w y tężo n y ch  w sw o ­
ją , w szech b y t i w szech b o sk o ść  o g a rn ia jącą  w i­
zję, biły p io runy , gdyby  lep k a  ciecz ognia, 
g łow ą sięgał p o n a d  obłoki, a p o d  s to p am i cała  
ziem ia gdyby  k ruchy , chw ie jący  się p o d n ó żek , 
a w  ręk ach  trzy m ał tab lice  p raw , p rz ed  któ- 
rem i jed n o  i d rug ie  i trzec ie  m orze  zajękło ,

2 4



©0 l3 ©@@a©S0 0 0 i3@0 [3 0 3 B@3 l3@!3i;2!@l2>3 ©0 la!@)i2]l2i!2l2>

a ziem ia w  p o sad a ch  sw ych  się trzęsła  jak b y  
n ią  konw ulsje  sza rpa ły .

C hw ilę jeszcze, a B ogiem  się s tan ie  p rzez  
śm ierć  — p rzez  śm ierć  zap an u je  B ogiem  n a d  ; 
życiem  całem , n ow ego  S za tan a  zap ło d n i w  so ­
bie p rzez  śm ierć, n a  n o w e to ry  rzuci gw iazdy, 
by  się w zajem  porozb ija ły , w  p y ł sk ru szy  tę  
m a rn ą  ziem ię, s łońce  zagasi — by  m o cą  sw oją 
now y, d o sk o n a ły  tw ó r i now e, d o sk o n a lsze  
św ia ty  do życia  w skrzesić .

A  w szy stk o  to  się s tan ie  p rzez  śm ierć.
D ługi, c iężk i k asze l rozbudził G órsk iego , 

ale już go n ie m ęczył, d u sza  jeg o  ca ła  jeszcze 
by ła  sp o w ita  p ło m ien n ą  w izją śm ierci, ca ła  
jeszcze  u p o jo n a  bosk im  trium fem  p an o w an ia  
n a d  życiem , jak ie  ty lko  śm ierć  daje.

P a se k  k rw i śc iek a ł m u  z k ąc ik ó w  ust. 
O d ru c h em  o ta rł u sta , sp o jrza ł b ezw ied n ie  n a  
ch u steczk ę  i u śm iech n ą ł się.

—  ja k ie  to  życie głupie! — p om yśla ł — 
tak iem  b łazeń s tw em  jak  ch o ro b ą  chce cz ło ­
w iek a  o d s tra szy ć  od ta k  św iętej, rozkosznej, 
m oc i p an o w an ie  d a jące j śm ierci!

— H a , ha , ha!... Tod, ico ist dein Stachel? — 
ró żą  m isty czn ą  jesteś, a rk ą  p rzy m ie rza  p o m ię­
dzy  B ogiem  w e  m nie a B ogiem  p o za  m ną. 
L ęk a ł się  m nie i o p ę ta ł m nie k a jd an am i życia,
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a ja  je  te raz  ro zerw ę  i p rzek ro czę  p róg , poza  
k tó ry  m nie w ygna?, i, p o tężn ie jszy  od  n iego, 
z tro n u  go zw alę, by  d o sk o n a lszy  tw ó r i d o ­
sk o n a lsze  św iaty  do życia  pow ołać .

D źw ignął się n ag le  z łóżka, uczu ł św iad o ­
m ość n iezn an y ch , n igdy  n ie p rzeczu w an y ch  sił 
w  sobie, s ta n ą ł w y p rężo n y  n a  śro d k u  p o ko ju  
i o b e jrza ł się doko ła.

O czy  jego  p ad ły  n a  b iu rko  i n a  sto sy  
p ap ieró w .

U śm iech n ą ł się z p o g ard ą .
O , głupie, b łazeń sk ie  życie! — tern w ięc 

m usia ł je sobie w y p e łn iać  —  on, w  k tó reg o  
m ocy  leżało , by  za chw ilę s tać  się Bogiem ; 
o b ra ca ł w  ciem nym  lochu  ża rna, n a  dn ie  ga­
lery  d z ień  i noc  w iosłam i p raco w ał, sm ag an y  
że laznym  p rę tem , b iczo w an y  b ezu stan n ie  k a ń ­
czugiem , p o d  s tro m ą  g ó rę  to czy ł ciężk i k a ­
m ień, k tó ry  w ciąż n a  now o  n a  n iego  się zw a­
lał... O , nie! nie!

C ałego  w ypełn iło  jak ie ś  w ielkie, m a je s ta ­
ty czn e  p o stan o w ien ie , a p o p rz ez  czarn e  o d ­
m ęty  jego  m yśli p rzeb ły sk iw ał w ielk i trium f 
śm ierci.

C hw ilam i o p ad a ł, a w ted y  m ajaczy ł m u 
się B ielecki.

Z ac h ich o ta ło  coś w  n im  — B ielecki czy-



ha już daw no  n a  jego  śm ierć  —  B ieleck i 
zb ierze  p lon  jego  zasiew ów ... A  gdyby  zboże 
n a  p n iu  spalić? gdyby  tu  w szystko  zao rać , 
zn iszczyć — p u s ty  u g ó r pozostaw ić?

Z lą k ł się nag le . W y raźn ie  czuł, że k to ś  
zd z ie ra  z n iego  p łaszcz  jego  k ró lew sk ieg o  m a ­
je s ta tu , że k to ś  w y trą ca  m u z rą k  berło  p a n o ­
w an ia  n ad  życiem  i śm iercią , i znow u  się 
w zm ógł.

P o d szed ł do b iu rka, u łożył p ap ie ry , z e ­
szy ty , n o ta tn ik i, w y c iąg n ą ł k a r tę  b ia łego  p a ­
p ieru  i sze rok im  g estem  m o żn o w ład cy  n ap isał:

„P lew y m ego  m ózgu  p rzezn aczam  dla 
H e n ry k a  B ieleckiego.

N iechaj z iarna, k tó re  w  n ich  zna jdz ie , n ie  
u d ław ią  go.

Jerzy  G ó rsk i“

K artk ę  p rzy p ią ł szp ilk ą  do teki, w  k tó re j 
m an u sk ry p ty  u p o rząd k o w ał, i o d e tch n ą ł sw o ­
bodnie.

— T e raz  już się ze w szy stk iem  za ła tw i­
łem  — pom yślał —  te raz  już ty lk o  p o zo sta je , 
by  się godn ie  i iście  po k ró lew sk u  w y b rać  w  tę  
n ied a le k ą  podróż .

U m ył się, p rz y b ra ł odśw iętn ie , w y c iąg n ą ł 
z szafk i fiolę ze stry ch n in ą , p o p a trz y ł n a  n ią
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m iłośnie, zaw inął s ta ra n n ie  w  p ap ie r, z szu­
fladki od b iu rk a  w yjął p ien iąd ze , p rze liczy ł je 
i sch o w ał do kieszeni; raz po  raz  d rażn iła  go 
ta  m yśl, że n ie m a d o k ład n ej św iadom ości ja ­
wy; w szystko , co robił, w ydaw ało  m u się, jak b y  
sen n em  m ajaczen iem .

K toś p u k a ł do  drzw i.
M iał w rażen ie , że już d aw n o  to  p u k an ie  

słyszał, a le  te raz  d o p ie ro  sob ie uśw iadom ił, że 
is to tn ie  k toś pukał.

—- A! Im ć p an  Bielecki! W itam , w itam  — 
śc isk a ł z w y lan ą  se rd eczn o śc ią  ręce  B iele­
ck iego  — is to tn ie  n iezw yk ły  zaszczy t, ale n a  
razie  p rzy jąć  n ie m ogę. N iezm iern ie  mi p rz y ­
kro , żem  taki zaw ó d  ci zrobił, ale je szcze  n ie  
zdąży łem  w y jech ać  -— ju tro , ju tro  rano , około  
6-ej będ z iesz  p a n  m ógł w ejść b ez p u k an ia , 
drzw i b ęd ą  n a  oścież o tw arte  — cały  ten  p o ­
kój b ęd z ie  do  ro zp o rząd zen ia  p ań sk ieg o  — 
cały  ca lu teńk i w raz  z doby tk iem , k tó ry
w  nim  zastan iesz . A  te raz , w y b aczy  p an , ale 
m uszę p o zo stać  sam ... Jak to , jakto? P an  n ie  
zac ie ra  rą k  z radości — tw arz  p a n a  n ie ob lała  
się szk a rła tem  szczęścia? N ie p a d a  mi p an  do 
nóg , że sn y  n a jg o rę tsze  się  ziściły? A le  w ła­
ściw ie pocóż? N ie m am  p ra w a  w y m ag ać  od
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n ieg o  w d z ięczn o śc i—p o zo staw iam  ty lko  plew y, 
p lew y  — z a trza sn ą ł d rzw i i zam k n ą ł n a  klucz.

S łyszał te raz  d o k ład n ie , jak  B ielecki sch o ­
dził n a  dó ł po sch o d ach , i op rzy tom niał.

S ta ł się zim ny, n ieugięty ; to, co w pó ł w e 
śnie, w pó ł n a  jaw ie  p ostanow ił, te ra z  się s tało  
jasn em , św iad o m em  p o stan o w ien iem , p e łn em  
jak ieg o ś spo k o jn eg o  w yczek iw an ia .

P o ją ł w reszcie  i zrozum iał, czem  je s t śm ierć 
— k orzy ł się w  duchu  p rz ed  tym  p o czą tk iem  
isto tn eg o  życia i uczu ł g łęb o k ą  p o g a rd ę  p rzed , 
tem  b łazeń sk iem , id jo tycznem , o b łąk an em  p re - 
ludjum , jak iem  było to  życie, k tó re  p rzeży ł. 
W ydało  m u się sen n y m  m ajak iem , b łąk an iem  
się b ezce lo w em  po ty siączn y ch  śc ieżk ach  
w  kółko , w ciąż w  kółko  — złośliw y i p e łen  
h u m o ru  sza ta n  w odzi cz łek a  po  w e rtep ach , 
m o cza rach , k a łu żach  i um yśln ie  m yli tro p  je ­
dynej, p ro s te j d rog i do życia  w  m ocy, sile. 
i bo sk o śc i p rzez  śm ierć...

T a k  — ta k  —  tak!
ju ż  nie rozum ow ał — był p e łen  tak ie j 

og rom nej w iary , że nic już tego  p o s tan o w ie ­
n ia  zachw iać n ie m ogło.

T eg o  ty lko po jąć  n ie  m ógł, że ta k  długo 
pozw olił się p rzez  tak ieg o  głupiego , p ro stacze-
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go d jab e łk a  za nos w odzić , n a  ślepo  m u u le ­
gać, d ać  się po p o d eszw ach  łech tać .

Z d ją ł go w strę t i ob rzydzen ie .
U czuł nag le  p o trze b ę  ruchu.
W  pokoju  szarza ło .
W zią ł k ap e lu sz , zw rócił się ku drzw iom  

i n ag le  p rzy s tan ą ł.

C zyżby n ie  lep iej odrazu? — p o m y ś la ł— 
p o có ż  się jeszcze  m ęczyć?

A le  chęć, by  się p rzejść , p rzem o g ła  jego 
ro zw ażan ia , m im o tego  n ie ru sza ł się z m iejsca.

W ięc  n a  co jeszcze  czekał? Z  tru d em  
zb ie ra ł m yśli, a le  u staw iczn ie  m u się ro zsy p y ­
w ały , tań czy ły  ja k  isk ierk i p a rn eg o  sło ń ca  na 
rozbu ja łej fali jezio ra, a w  jed n o  pasm o  zlać 
się  n ie chciały .

Z d aw ało  m u się, że słyszy  odgłos jak iejś 
m uzyki o d erw an e , p isk liw e dźw ięki — jak ieś 
b łyskaw iczne p a sa że  — szybk ie  jak  p o św ist 
w ichru  k ad en c je  o g n istą  ra k ie tą  s trze la jące  
w  gó rę  gam y ch ro m aty czn e  w  w yjących  o k ta ­
w ach , a to  w szy stk o  n a  tle  jed n eg o , o lb rzy ­
m iego  tonu , k tó ry  wył, p ien ił się, cichł, gasł, 
by  znow u w  zm ożonej p o tęd ze  cały  p rzestw ó r 
w y p e łn iać .

R ozum iał tę  m uzykę, rozum iał, że ten  je-
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d en  to n  w szystk ie  in n e  zag łu szać  m usiał, i by ł 
szczęśliw y  m o cą  tej zasadn icze] dom inan ty .

P o sły sza ł głos śm ierci i u śm iech n ą ł się.
W o łasz  m nie, w o łasz  — m usisz jeszcze 

tro ch ę  p o czek ać . K ocham  cię, tę sk n ię  b ez ­
b rzeżn ie  za tobą, g o rąco  p ra g n ę  tw e w ro ta  
p rzek ro czy ć , ale p an o w ać  n a d  so b ą  n aw e t to ­
bie n ie  pozw olę .

IVJusisz zaczek ać , aż sam  clo ciebie przy jść 
zech cę  ja  sam  po czek aj, aż cię zaw ołam : 
p o zn a łem  tw oje ta jem n ice  i te raz  ja  je s tem  
p an em , p an e m  n a d  życia o h y d ą  i p ięk n o śc ią  
tw oją... A  te raz  się p rze jd ę , je szcze  m am  
p a rę  godzin  czasu...

W zią ł K apelusz, laskę, zapalił p ap ie ro sa  
i w yszed ł.

N a sch o a ach  zrobiło  m u się słabo  i nogi 
zaczę ły  d rzeć  i, gdyby  się szybko  nie był 
schw ycił po ręczy , by łby  ru n ą ł w dół.

Z a k lą ł w ściek ły  i zaw sty d ził się. N ad  
życiem  i śm iercią  chce p an o w ać , a n ęd zn y  
ch e rlak  n óg  sw oich  o p an o w ać  n ie  m oże — 
a w styd! a hańba!

W  głow ie czuł og ień, ja k ą ś  o g n is tą  m g ła­
w icę. Fera.z się gw iazdy  rodzić p o czn ą  — 
p om yśla ł w  u s tach  jak iś  s łodkaw y  sm ak  —
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a! to  k rew  — odkasz lną ł, w yplu ł sk rzep  krw i 
i te ra z  już raźn ie  szed ł n a  dół.

D aw no  już n ie by ł n a  ulicy.
W  pierw szej chw ili p oc iem nia ło  m u 

w  oczach . L udzie  sunęli jak  c ien ie  b ezw y ­
m iarow e, czarn e  n ie to p e rze  p rze la ty w a ły  b e z ­
g łośnie tuż obok  n iego  — ehe! to  w e lo cy p ed y  — 
czarne , chyże chm urk i toczy ły  się zw o lna  po 
b ru k u  — to pew n o  dorożk i — a ca łe  p o w ie ­
trze  w yło, huczało , d u d n ia ło — tak! jak  n a jw y ­
raźn ie j p o w ie trze  sam o czyniło  ten  n ieznośny  
ło sko t, gw ar, h u k  i szum  — bo p rzec ież  te  
cienie , te  n ie to p e rze  i te  chm urk i ca łk iem  b e z ­
g łośnie fruw ały  n aoko ło  n iego.

W lep ił oczy  v/ cały  sze reg  białych , św ie­
tlan y ch  globów , co w y c iąg n ię ty m  rzęd em  w i­
siały  w  tern  n iezn o śn ie  ro zb ry k an e in  pow ietrzu . 
Z a s ta n a w ia ł się, jak im  cu d em  te  b iałe  k sięży ­
ce, a ty le  ich było, m ogły  ta k  sw o b o d n ie  w i­
sieć w  p rzestw o rzu , i n ag le  d rgnął, o p rzy ­
tom niał.

— T o ć  to  lam py  e lek try czn e  — p om yśla ł 
u rad o w an y . już, już w id o czn ie  ch c ia ła  go 
g o rą czk a  o p an o w ać , ale on, p a n  życia  i śm ier­
ci, n ie  pozw oli, by  cośko lw iek  m iało  m ieć 
w ład zę  n a d  nim . A  b ęd z ie  czuw ał, w szystk ie- 
mi siłam i czuw ał, by  jasn o śc i jego  m ózgu nic
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nie m ąciło , by  m a jak u  rzeczyw istośc i n ie  o p a ­
n o w ał m ajak  gorączk i. W p raw d zie  to  n a  jedno  
w yjdzie , bo to  m ajak  i tam to  rów nież, ale tam ­
ten  m a jak  stały , w ięc w ygodn iej go kon tro low ać .

I uczu ł te raz  ta k ą  m oc, że zdaw ało  m u 
się, iż, gdyby  zechcia ł, m ógłby  za p an o w a ć  n ad  
ob ieg iem  krw i — i is to tn ie  p an o w ał, bo  serce , 
k tó re  p rz ed  chw ilą  sw oim  n ap o rem  o m ało  co 
żył m u n ie  po ro zry w ało , te ra z  biło spoko jn ie  
i len iw ie — te ra z  m ógłby  n aw et, g dyby  ze ­
chciał, w o lą  sw oją  w p ły n ąć  n a  w y m ian ę  m a- 
terji, m ógłby  ją  p rzy śp ieszy ć , albo też  całk iem  
za trzy m ać  tak , że m o żn ab y  go żyw cem  p o ­
g rzeb ać , a  onby  p o  p a ru  m iesiącach  z g robu  
pow stał.

T o  p o czu cie  siły rad o w ało  go n iezm iern ie , 
bo  czuł, że do jrza ł do śm ierci.

O n  jeden!
Bo n aw e t C hrystus k rw ią  się pocił i b ła ­

gał sw ego  O jca , by  te n  k ielich  od  n iego  o d ­
w rócił, a n a  k rzyżu  jęczał, czem u  go opuścił... 
A  cóż do p iero  to  dw unożne , n iech lu jn e  ro b a ­
ctw o, k tó re  w okó ł pełza ło , roiło się i jeg o  
spokó j zakłócało!

D ojrzeć do śm ierci! Ile m ocy  n a  to  p o ­
trzeb a , by  te  s tra sz n e  k a jd an y  życia, k tó rem i 
cz łow ieka Bóg czy też  S za tan  sp ę ta ł, ro ze rw ać
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i życie k o p n ąć  jak  coś n ieczy steg o , n iech lu j­
nego , co d u szę  plugaw i...

P o p rzez  ciżbę ludzi, tło czącą  się n a  ch o d ­
n ik ach  i u licach , k ro czy ł dum nym , k ró lew sk im  
krok iem , w yn iosłym  sw oim  m aje s ta tem  s te r­
czał n ad  nią, jak  w y sm u k ły  ch a je r n ad  gę­
stw in ą  zagajn ika; n ad p ły w a jąca  i o d p ły w ająca  
fa la tej czern i ludzkiej zd aw ała  się p rz e d  nim  
ro zstęp o w ać , a  on szed ł i szed ł w  n a tch n io - 
nem  poczuciu  sw ej m ocy.

T y lk o  to  n iezn o śn e  św iatło  go raziło  i ten  
p iek ie ln y  ro zg w ar m ącił m u m yśli, a p rzy tem  
m iał to  p rzy k re  w rażen ie , że k to ś  za  nim  idzie.

— O czyw iście  — p om yśla ł — n ie  k toś, ale 
se tk i, ty siące  ludzi...

S k ręc ił w  b o czn ą  ulicę, zaw rócił p o tem  
w  jak iś ciem ny  p raw ie  zau łek , ale b ezu s tan n ie  
s ły szał czyjeś k rok i p o za  sobą.

Iry tow ało  go to, ale n ie  p rzyszło  m u n a  
m yśl, by  się  o dw róc ić  i zobaczyć , k to  za  nim  
idzie .

Z d ją ł go ty lko  n iew ym ow ny  lęk, że to  k toś, 
k to b y  go m ógł za trzym ać .

I w  tej sam ej chw ili zaw stydził się, że 
m ógł n aw e t ta k ą  m yśl dopuścić , by jeszcze, 
je szc ze  k to ś  m ógł d ro g ę  zastąp ić  i za trzy m ać 
go; p rz y s ta n ą ł, odw rócił się i czekał.
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T e n  k toś p rzy s tan ą ł, a raczej o p arł się 
o śc ian ę  kam ien icy .

G órsk i p o d sze d ł bliżej i s tan ą ł oko w  oko 
z jak ąś  k o b ie tą , k tó ra  w lep iła  w  n iego  sze ro ­
ko  rozw arte , b ły szczące  oczy.

T a k  pa trzy li n a  sieb ie  w  m ilczeniu  d łu g ą  
chw ilę.

— N ie p o zn a jesz  m nie? — p y ta ła  n ieśm iało .
G órsk i p a trz y ł z w y tężen iem ,
— T ru d n o  w  tym  ciem nym  zau łku  k o goś 

p o zn ać , kogo  się długo n ie w idziało... A  m u ­
szę cię znać, jeżeli m ów isz m i ty. A le  czego  
chcesz?

— C hodź, chodź —  tam  p rzy  la ta rn i m n ie  
p oznasz .

Poszli k ilk an aśc ie  k ro k ó w  dalej.
— Jeszcze m nie n ie  poznajesz?
G órsk i u jrza ł d ro b n ą , zbo la łą  tw arz  jak  

m u się te raz  w ydało  — dziw nie p ięk n ą  p ięk n o ­
ścią, ja k ą  b lisk a  śm ierć daje: w b łyszczących , 
ja k ą ś  g o rączk ą  traw io n y ch  oczach  d z iew czyny  
w idzia ł jak  w  jasn o w id zen iu  ów  k an a ł w izy j­
n y  z zastyg łego  k ruszcu , s ta ra n n ie  o szlifow any  
i w y p o lero w an y .

— I czego  chcesz?
— W iesz , k to  jestem ?
—  Nie!

giigi@ i|3|giiai3|Si@ |3)@ il2iia@ i(aiS@ iSil2i@ )BiaEiEi@ l2i2iS>l2)®©0l2)®l2iSi

35



S po jrza ła  n a  n iego  p rze rażo n a .
— T o  p a n  m nie n ie poznaje? A  ja  cały  

ro k  ży łam  tern  jed n em  w spom nien iem , że k toś 
w  m ojem  życiu był d la  m nie dobry , ta k  n ie ­
sk o ń czen ie  dobry . N ie p am ię ta  p a n  p rzed  ro ­
kiem , k iedy  m nie sp ito  jak  n ieb o sk ie  s tw o ­
rzen ie , a p a n  m nie już n iep rzy to m n ą  uw olnił 
od  całej p lugaw ej zgrai, k tó ra  m nie b ezcze ­
ściła, zn iech lu ja ła , św iniła, zaw lók ł m nie p an  
do  dorożki, u łożył n a  sw ojem  po słan iu , a  sam  
ca łą  noc n a  k an ap ie  p rzesp ał.

— A ha! p am ię tam , L u cja . No i cóż 
z tego?

S zerzej jeszcze rozw arły  się jej oczy.
— C óż z tego? P ra w d a  •— p raw d a ... —  

zach w ia ła  się — p an  rzucił mi och łap  swej 
dob ro c i p o d  nogi, a  d la  m nie by ła  to  k ró lew ­
sk a  ucz ta , k tó rą  ro k  cały  żyłam .

N agle u rw ała.
G órsk i p rz e ta rł czoło.
— P raw d a  — te ra z  sobie d o b rze  p rz y p o ­

m inam ... a, a... m uszę  p a n ią  p ro sić  o p rz e b a ­
czen ie  — tak , w  istocie , p ro siła  m nie pan i 
w ted y , byś m ogła  raz  po  raz do m nie  za ch o ­
dzić...

—  C hodziłam , chodziłam , jak  p ies w a ro ­
w ałam  u p ro g u  drzw i p ań sk ich , ale drzw i były

36



d la  m nie zam k n ię te , a n a  d rzw iach  p ań sk ich  
w ieczn ie  ta  sam a k artk a : w yjechałem ! A  p rz e ­
cież p a n  by ł w  dom u — w idzia łam  p a n a  
w  o k n ie  — p a n  m nie n ie  w idział, n ie  chciał 
w idzieć...

— B yłem  chory , p an i w ybaczy , ale czem  
te raz  m ogę p an i służyć?

— S p o tk a łam  te ra z  p a n a  n a  ulicy i szłam  
za p an e m  zdała , n ie  ch cąc  być  n a trę tn ą ...

G órsk i zam yślił się n ag le . S ta ł długo, p a ­
trzy ł n a  n ią, n ie  w id ząc  jej, to  znow u w  dół, 
jak b y  czegoś szu k a ł — w reszc ie  po  długiej 
chw ili zd aw ało  m u się, że chce coś p o w ie ­
dzieć, ale się znow u  zam yślił.

—  Co, co? co p a n  chcia ł pow iedzieć? — 
p y ta ła  z g o rączk o w y m  n iepoko jem .

O c k n ą ł się.
— A  p raw d a , m am  p a rę  godzin  czasu , te ­

raz  m i już n ic  n ie  p rz eszk a d za , an i p rze szk o ­
dzić n ie  m oże, w szy stk ie  m oje sp raw y  za ła ­
tw ione, je s tem  ca łk iem  sw obodny , do o dejścia  
p o c iąg u  jeszcze  p a rę  godzin  czasu .

—  T o  p a n  w yjeżdża?
— A  tak , w y jeżdżam , d ro g a  p an i. A le  

po có ż  tak  to  w szy stk o  cerem on jaln ie?  M ów i­
liśm y sobie p rzec ież  ty  — k ied y  to  było? 
p raw d a , p rz e d  rokiem ... a, a  — co raz  jaśn iej
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sob ie  p rzy p o m in am  — aha! p o zn a łem  cię w  to ­
w arzy stw ie  B ieleck iego  — tak , to  w ted y  było  — 
spoili cię — nie, fa łszyw ie się w yraziłem  — 
B ielecki m iał d o b re  zam iary  w zg lędem  c ieb ie— 
kszta łc ił cię, o tw iera ł ci now e ho ry zo n ty , ze- 
sk ro b y w ał z cieb ie m a ło m ieszczań sk ą  skó rę , 
w łosy  k aza ł ci k ró tk o  obciąć , p ap ie ro sa  k ład ł 
ci w  u s ta  i lał w ó d k ę  w  cieb ie i ro zk ład ać  ci 
się  kazał, byś w  k ró lew sk im  b ezw sty d z ie  p ięk ­
n o ść  tw ej nagości...

— M ilcz pan!
— H e, he!... C óż się p an i ta k  obu rza , 

p rzec ież  B ielecki...
— N ikczem ny  łotr! — zg rzy tn ę ła  zębam i 

i n ag le  w y b u ch ła  sp azm a ty czn y m  płaczem .
S po jrza ł n a  n ią  cicho i sp o k o jn ie , jak b y  

się  jej z jak iejś dalek ie j gw iazdy  p rzy p a try w a ł.
— N iech  p an i n ie p łacze . Po co? n a  co? 

P rzec ież  to  w szy stk o  tak ie  głupie, n ęd zn e , 
m ałe , i w ie pan i, n iech  p an i w ybaczy , ale m nie 
ża d en  p łacz  n ie w zrusza... N ad  czem  pan i 
p łacze? Z w ich n ię te  życie? H a , ha, ha! — ja ­
k ie to  śm ieszne! P rzec ież  życie to  ty lko  g łu ­
p ie , id jo ty czn e  pre lud jum ... —  urw ał, n ie chciał 
o sw ej g łębokiej ta jem n icy  m ów ić.

— P an ią  w ie lk a  p ięk n o ść  oczeku je , trz e b a
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ty lko  do niej dojrzeć... N ie p łacz  pan i, dajm y 
tem u  spokój...

U cichła.
Szli długo o b o k  sieb ie  w  m ilczeniu .
— P an ie , p an ie  —  sze p n ę ła  b łagaln ie .
— M ów  mi ty .
— Nie m ogę, je s teś  zb y t d la m nie w ielki 

i św ięty...
— Jeszcze  nie.
—  Panie!
— C icho, cicho...
G órsk i zasłu ch a ł się w  siebie.
N ag le  zm iarkow ał, że szła  p o k o rn a  i w y ­

s tra sz o n a  k ilk a  k ro k ó w  za  nim .
— C hodź tu  ze m ną.
W zią ł jej rę k ę  i w su n ą ł p o d  sw oje ram ię.
— A  je d n a k  n ie  zd o ła ł mi d uszy  zn isz­

czyć — m ów iła szybko  i nam ię tn ie . — W szyst- 
k iem i siłam i p ra co w a ł n ad e  m ną, b y  zrob ić  ze 
m nie o s ta tn ią  lad aczn icę , sp ijał m nie, bił, k o ­
pał, p astw ił się n a d e  m ną, ale tyś s ta ł zaw sze  
p rz e d  m ojem i oczym a św ię ty  sw ą n iezm ie rn ą  
d obroc ią , czysty , n iep o k a la n y  schw yciła  go 
n ag le  za rę k ę  i p rzy c isn ę ła  do ro zp a lo n y ch  ust.

— Daj spokó j — G órsk i sza rp n ą ł rę k ą  
i w słuch iw ał się w  g łuchą ciszę sw ej duszy.
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A le  silniej je szcze  u czep iła  się jego  ra ­
m ienia.

— U w olnij m nie od  niego! B łagam , za ­
k linam  cię. T y  jed en  to  zdo łasz  zrobić, on  się 
cieb ie boi, on  u staw iczn ie  o to b ie  m ajaczy . 
Ja b ęd ę  ci służyć jak  n a jw ie rn ie jsza  sługa, n i­
czego od  cieb ie n ie chcę, ty lko  pozw ól, bym  
m og ła  być p rzy  tob ie . M ów ił mi, że p an  
chory  — on  cieszy  się, żeś p a n  chory  — b ęd ę  
p a n a  p ie lęg n o w ać , daj mi p a n  to  na jw iększe  
szczęśc ie , jak ie  m n ie  sp o tk a ć  m oże...

G órsk i zd aw ał się n ie  słyszeć.
—  P a n  n ie  w ie, co to  za rozkosz b ęd z ie  

d la  m nie p an u  służyć, i p an , p a n  tak i d o b ry , 
ta k ą  rad o ść  b ęd z ie  p a n u  sp raw ia ło , jak  ran y  
m ej d uszy  się p o c z n ą  zab liźn iać , jak ... jak... 
jak  to  w szy stk o  w róci, czem  byłam , zan im  
go p o zn a łam , teg o  złego sza ta n a , jak , jak...

P lą ta ła  się, p o w ta rza ła  jed n o  i to  sam o 
w  kółko , i n ag le  zam ilk ła  i sp o jrza ła  u w ażn ie  
n a  G órsk iego .

—  Panie?
— Co?
— P a n  m oże m yśli, że  ja  pijana? Nie, 

n ie , w idzisz, zac iągnęli m nie do knajpy , jak ąś  
ta jem n iczą  s ty p ę  p o g rzeb o w ą chcieli u rządzić, 
a ja  się w ym knęłam , uciek łam , tak i m nie w styd ,
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tak ie  ob rzy d zen ie , tak i w s trę t ogarnął, d uszę 
chc ia łabym  z sieb ie  w yrw ać, rzucić  sobie p o d  
nogi, sp luć, s tra to w ać , i w ted y  cieb ie u jrza łam  
i p ow lok łam  się za  to b ą  cicho i pokorn ie , 
czek a jąc , aż m nie spostrzeżesz ...

G órsk i p rzy stan ą ł, sp o jrza ł n a  n ią  długo 
i p rzen ik liw ie .

— A  m oże on cię wysłał?
— K to, kto?
S p o jrza ła  n a  n iego  zdum iona.
G órsk i p a trz y ł jej długo w  zdum ione, w y­

s tra sz o n e  oczy, p o tem  cicho p o ca ło w ał jej rę ­
k ę  i szepnął:

— N iech  p an i w ybaczy .
— Co, co?
— Nic, m oje dziecko , tu  n ied a lek o  jes t 

m ała  kaw iarn ia . C icho tam  i zaciszn ie, ja  
m am  jeszcze  p a rę  godzin  czasu...

— T o  p a n  rzeczyw iście  w yjeżdża? — p y ­
ta ła  z o b łęd n em  p rzerażen iem .

N ic n ie  odpow iedzia ł.
—  W yjeżdżasz? Jezus, M arja, cóż ja  w te ­

dy  pocznę?
— Co poczniesz? — G órsk i p rz y s ta n ą ł 

i u śm iech n ą ł się. N a u s tach  jego  rozgościł się 
b ezu s ta n n y , cichy uśm iech . — Co p o czn iesz  
b eze  m nie? A  n a  co ja  ci po trzebny?
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— T o  p raw d a , p ra w d a  — p o w ta rza ła  b łę ­
dn ie  te  sam e słow a — n a  co ja  p an u  p o trze b ­
na?... W sty d  mi te raz , żem  się ta k  p rzed  p a ­
nem  obnaży ła . N iczem  c ie lesn a  n ag o ść  w o ­
b ec  tej, w  jak iej się p an u  p o k azałam . P an  
się p y ta , n a  co mi je s te ś  p o trzeb n y , n a  co ja  
to b ie  by łab y m  p o trzeb n a , ja, ja... śc ie rk a  — 
w y b u ch n ę ła  nag le . — W iesz , B ielecki śc ie rk ą  
m nie nazyw a, jak  je s t w ściekły , a n ie w iem , 
d laczego  je s t te raz  u staw iczn ie  w ściekły .

G ó rsk ieg o  zd jęła  n ag le  b ezb rzeżn a  litość.
— Nie m ów  już, zapom nij, p rzec ież  jeszcze  

n ie  w y jechałem , jeszcze  k ilka  godzin... — W słu ­
ch iw ał się u w ażn ie  w  siebie, ale nic, p ró cz  
w ielkiej, św iętej, w ieczyste j ciszy.

A  m oże ją  w ziąć ze sobą? A le  nie! Do 
teg o  trz e b a  sam em u  dojrzeć, inaczej to  p a ­
sk u d z tw o  — zaw stydził się — razem , z kim ś 
obcym ... nie, nie! jak  m ógł ccś p o d o b n eg o  
pom yśleć.

— T o  tu! —  O tw o rzy ł drzw i kaw iarn i.
W ah a ła  się.
— No? C zem u n ie chcesz  wejść?
— L ęk am  się... p an  tak i dobry , a ja  się 

do cieb ie p rzyczep iłam .
— Jestem  ogrom nie  rad , żem  cieb ie w ła­

śn ie  spo tka ł. C hodź, b a rd zo  cię p roszę.
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G órsk i by ł n a d  w y raz  uprzejm y.
A  o n a  w ciąż  jeszcze  sta ła .
— T u  św iatło , p a n  m nie t a k  onieśm ielił, 

ja, ja... — d ław iła  się p łaczem .
— N iech  mi p an i sp raw i tę  p raw d z iw ą  

p rzy jem n o ść  i p osiedzi ze m n ą chw ilę, ja  p o ­
te m  p a n ią  o d p ro w ad zę .

— D okąd? — D rżała  z lęk u  i p rze rażen ia .
— Jak to  dokąd? do m ieszk an ia  pani.
W y c iąg n ę ła  ręce , d y g o ta ła  ja k  w  febrze;

n erw o w e, ch u d e  jej rę ce  la ta ły  w  p o w ie trzu  
ja k  sp ło szo n e  jaskółk i.

— N ie w rócę, n ie w rócę!
— Nie chcesz  w rócić — G órsk i u śm iech n ą ł 

się d o b ro d u szn ie . — N o, to  w ejdźm y. T a m  
sob ie spo k o jn ie  p o g ad am y .

W zią ł ją  p o d  ram ię, w eszli i siedli w  p u ­
stej p raw ie  kaw iarni.

K azał p o d ać  kaw y. P rzy p a try w a ł się te ­
raz  u w ażn ie  dziew czyn ie . — T a k a  m łoda, p ięk n a  
i już ta k  zn iszczona  — pom yślał.

I ona  m u się p rzy p a try w a ła , n iezn aczn ie , 
u k rad k iem , i czuła się co raz  w ięcej o n ieśm ie­
lona.

— N iech  m i p a n  w y b aczy  — m ów iła  ci­
cho — żem  się ta k  do p a n a  dziś p rzy czep iła .

— A leż  p an i się w cale  n ie p rzyczep iła ...
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— A le  — m ów iła, jak b y  n ie  d o sły sza ła  
G órsk ieg o  — gdym  p a n a  w  ty m  ca łym  o bcym  
tłum ie u jrza ła , zupe łn ie  n ie  w iedzia łam , co 
rob ię, m usia łam  za p an e m  iść, coś w e m nie 
g łośno  k rzycza ło , że w  p a n u  je s t m ój ra tu n ek ...

— P rzed  czem  ja  m am  p an ią  ra tow ać?
— W e m nie je s t ta k a  s tra sz n a  w a lk a  —• 

ca ła  jes tem  w y p e łn io n a  w strę tem , o b rz y d ze ­
n iem , ch c ia łab y m  się w y rw ać  z teg o  życia, 
a  n ie  m ogę: je s tem  bez woli, b ez  sił... B ie­
leck i m nie d o szczę tn ie  zm arnow ał, w yssał, za ­
tru ł mi duszę . C zego  się czepię, ręce  mi o p a ­
d a ją , o n iczem  m yśleć  n ie m ogę, bo ta k  się 
rozw ielm oźniło  w e m nie u czu cie  u p o d len ia  
i zm arn o w an ia , że w e m nie już nic, p ró cz  jad u  
i goryczy... 1 ta k  pom yślałam , że p an , p an  
jed en  ze sw o ją  b ezm ie rn ą  dobrocią ... ale to 
sza leń stw o , m nie już nic u ra to w ać  n ie m oże... 
m ój m ózg o b łąk an y , d u sza  do  cn a  za tru ta ...

— P an i go kocha?
— K ochałam , kocha łam , ta k  ch y b a  ża d n a  

k o b ie ta  n ie kochała .
G órsk i u śm iech n ą ł się.
— P an  się śm ieje, ja  w iem , ta k  k aż d a  

k o b ie ta  m ów i o sw ej m iłości, a le  m oże ża d n a  
w  rzeczyw istośc i n ie d a ła  ty le , co ja. P rzy je-
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chałam  tu z d u szą  czystą , n iczem  n ie sk a la n ą —  
w  sza le  ob łęd n ej m iłości o d d a łam  m u się b ez  
w ahan ia , bez zastrzeżeń , z ro zk o szą  — i z ro z ­
k o szą  d ep ta ła m  w szystko , co m i było  d o ty ch ­
czas św iętem , bo  on  n ien aw id z i tego , co lu ­
dzie czystośc ią  n azy w ają . Z e rw a łam  z ca łą  
rodz iną , ze rw ałam  ze w szystk iem , co m nie 
łączy ło  z nim i, ze w szystk iem , com  d o ty ch czas  
u kochała ... T ak , tak , m a  p a n  słuszność, ro z ­
sze rza ł mi ho ryzon ty . Z d e p ra w o w a ł m nie, 
ro zp asa ł m oje zm ysły, nocam i całem i w łóczy ł 
m nie od k n a jp y  do k n a jp y  — zm uszał m nie 
do rzeczy  w strę tn y ch  d la  m nie i o h y d n y ch , 
ca łą  m oją d u szę  w yw rócił n a  ręby . N iem a 
b rudu , n iem a ohydy, k tó re jb y m  nie p o z n a ła —- 
a ja, by  m u się p rzy p o d o b ać , s ta ra łam  się w szy­
stk ich  p rześc ig n ąć  w  p lu g aw y m  cynizm ie. O ch , 
jak i on d u m n y  ze sw ej p o ję tn e j uczenn icy! — 
A ż  nag le  o ck n ę łam  się... W ted y , w ted y  p rz ed  
rok iem , gdym  p a n a  pozna ła ... Jedno  p a n a  
spo jrzen ie , gdym  b lu zg n ęła  jak im ś sp ro śn y m  
dow cipem , p ad ło  p rzeraź liw ie  ja sn ą  b ły sk aw icą  
n a  d no  tej od m ętn e j p rzep aśc i, w  k tó rą  się 
s taczałam ... I w ted y , gdym  jeszcze  n a  w p ó ł 
p rzy to m n a  n ad  ran em  n a  łóżku  p a n a  się o b u ­
dziła, gd y  się w szy stk ie  w sp o m n ien ia  n a  m nie  
zw aliły, w szy stk o  p o d e  m n ą  w alić się jęło  —
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w ted y  p o stan o w iłam  w y rw ać się, ale już było 
zap ó żn o , już n ie b y łam  zd o ln a  do n iczego ...

W  oczach  jej sk am ien ia ła  rozpacz .
S chw yciła głow ę w  ob iedw ie dłonie.
— O ch, och! za rychło  się  obudziłam . 

T rz e b a  mi było  ta k  spod leć , ta k  u p aść , by  n ic 
już n ie  czuć, n ie  by łoby  tego  p iek ła  w e m nie... 
u p ić  się, up ić tak , by  o n iczem  n ie  m yśleć — 
ta k  się zap rzep aśc ić , by  coraz  h an ieb n ie jszy  
u p a d e k  ro zk o szą  m i się  staw ał...

P o d n io sła  g łow ę i u jrza ła  G órsk iego .
-— P an ie  — chcia ła  go chw ycić za  ręce  

i n ag le  um ilkła.
O czy  G órsk iego  p a trzy ły  p rz ed  siebie, ale 

by ły  całk iem  zgasłe  i jak  ślepe. T w arz  śm ier­
te ln ie  b lad a  i ta k  w  sob ie sk u p io n a , że w y d a ­
w a ła  się być  u p io rn ą  w izją. C ała  p o s tać  ja k ­
by  s tęża ła  w  n ie ludzk iem  jak iem ś nap ięc iu , 
jak b y  za s ty g ła  w  k a ta le p ty c zn y m  stan ie.

Ł u c ja  p a trz y ła  n a  n iego  p rze rażo n a , chcia ła  
n a  n iego  zaw ołać, a le  głos zam arł w  jej k r ta ­
n i, a  ręka, k tó rą  ku  n iem u  w y ciąg n ęła , leża ła  
o b ezw ład n io n a  n a  sto le.

T y lk o  jak iś ciem ny  h u ra g an  m yśli p rz ew a­
la ł się p rzez  jej głow ę.

T rw ało  to  d ługą chw ilę — w reszcie  lekki 
sk u rc z  p rzeb ieg ł p rzez  sk am ien ia łą  tw arz ,
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w  oczach  za ło p o ta ło  życie. G órsk i sp o jrza ł 
n a  nią, p rz e ta rł czoło, jak b y  sobie coś z t ru ­
d em  przypom nia ł.

P rze raz iłem  p an ią , jak  w idzę. T o  nic, 
nic, już p rzeszło .

D rżącą  rę k ą  n a la ł z m aszynk i kaw y.
P an i to  w szy stk o  b ierze  zby t trag iczn ie . 

T o  w szystko  są  złe sny  w  złych sn ach , is to t­
n ie życie  je s t w ielką  i św ię tą  p ięknością , 
ty lko  trze b a  do n iego  dojrzeć.

— Do czego?
Do jed y n eg o  życia, jak ie  istn ie je , a k tó re  

m y n aszy m  b ied n y m  m ózgiem  śm ierc ią  n azy ­
w am y.

P an i m ów iła, że pan i p o stan o w iła  życie 
zak o ń czy ć  ze w s trę tu , z o b rzy d zen ia . T o  o rd y ­
n arn e . T o  po trafi k aż d a  szw aczk a , k tó ra  
w  ciążę zajdzie , k ażd y  n ęd zarz , k tó rem u  gło­
d o w a śm ierć  grozi — nie! nie! O  czem  innem  
m yślę trz e b a  sob ie  uśw iadom ić, że to  ży­
cie, k tó rem  żyjem y, je s t ty lko  śm ieszn ą  pa- 
ro d ją  innego , d o sk o n a lszeg o  życia, w  k tó rem  
cz łow iek  z B ogiem  się b ra ta  — za tę sk n ić  tak  
g o rąco  za  p rzeo lb rzy m ią  p ięk n o śc ią  teg o  is to t­
n eg o  życia, że z rad o śc ią , rozkoszą, trium fem  
w yzw olen ia , bez  żalu  i rozpaczy , cz łow iek  sam  
do b ro w o ln ie  — ja k  już pow iedz ia łem  — z nie-
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w y p o w ied z ian ą  ro zk o szą  zap o rę  rozw ala . 
T y lk o  ten , co z radośc ią , z u tęsk n ien iem , 
g o rącem  p rag n ien iem  w  śm ierć idzie, ten  ty lko 
d o s tąp i k ró le s tw a  n ieb iesk iego . U m iera ją  ty lko 
ci, k tó rzy  ukochali to  życie — m ałp ie  p rz e ­
d rzeźn ian ia  tam teg o .

P rzy su n ę ła  się  do niego .

—  T rz e b a  śm ierć  ukochać.3 — p y ta ła  cicho.
— P ró g  do w ielkiej p ięk n o śc i i is to tn eg o  

życia . K to  to  zrozum iał, te n  w szy stk o  zro zu ­
m iał. D u sza  je s t w ieczna, an i sk a lan a , ani 
zb ru d zo n a  w  tern  życiu być n ie m oże; n iem a 
g rzechu , an i p o tęp ien ia , bo  d u sze  sk azan e  
ty lko  n a  b łąd zen ie  —  życie n asze  je s t ty lko  
b łąd zen iem  duszy , d opók i się n ie odn ajd z ie  
w  p o zn an iu , że je s t inne życie, ku  k tó rem u  
w szystk ie  sw e siły, w szy stk ie  p rag n ien ia  
i tę sk n o ty  w y tęży ć  m usi. A  gdy  p rzy jdz ie  to 
p o zn an ie , u s ta je  b łąd zen ie , w szystko , co g rze­
chem  i zb rodn ią , k a lan iem  i zb ru k an iem  n a ­
zyw am y, w y d a je  się d z iec in n ą  g rą  słów.

—  K to n ie  do jdzie  do tej p raw d y , ten  ska- 
zan  n a  ciężkie, b o leśn ie jsze  jeszcze  b łąd zen ie  
i w  tam tem  życiu. K to tę  p ra w d ę  posiad ł, d la  
teg o  śm ierć  je s t n a jw y ższą  p ięk n o śc ią , bo  go 
z B ogiem  rów na.
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T w arz  u roczyścia ła , a jej p rze jrzy sta  . 
b ladość zd aw ała  się p ło n ąć  cichym  b lask iem .

— N iem a po tęp ien ia?  — p y ta ła  i zdało  
jej się, że uchw yciła  się jak iejś k raw ęd zi skały  
tu ż  n ad  p rzep aśc ią .

—  D la tego  n iem a, k to  w d a rł się n a  
szczy t i u jrza ł m an o w ce, jak iem i błądził, m o­
czary , w  k tó ry ch  to n ą ł, p rzep aśc ie , w  k tó re  
się s taczał. K to  s tę sk n io n e  sk rz y d ła  ro zw arł «-JC 
do lo tu  i z hy m n em  w yzw olen ia  szybu je  na  
arug i b rzeg. O ch , jak iem  śm iesznem  w ydaje  
m u się to całe  życie tu taj, jak  tan ią  jego  cno­
ta, jak  m arn ą  jego  zb rodn ia , jak  p o tw o rn ie  
g łupiem i jeg o  c ie rp ien ia  i m iłości i n ienaw iści, 
jak ą  n ę d z o tą  rozgłos, sław a... H a , ha!... sław a,
to d o b re  d la  tak ich  n ęd za rzy  jak  B ielecki...
Nie, nie, m o je  dziecko  —  u jął ją  cicho za  rę ­
kę —  jak  zrozum iesz  to, o czem  ci m ów iłem , 
jak  uw ierzysz  w  p ra w d ę  m oich słów  tak , jak  
ja  w  tych  o sta tn ich  d n iach  w ierzę, to  zaiste  
m e p o trzeb u jesz  C h ry stu sa , k tó ry b y  ci m usiał 
pow iedzieć: „idź w  spoko ju , w ia ra  tw o ja  cię 
uzd row iła  sam a się rozg rzeszysz . T w oja  
d usza w ieczna, an i zb ru k an a , an i sk a lan a , 
ro zg rzeszy  cię — ta k  bow iem  B udda pow ie- 
c zia T rzeba ty lko  objąć ogrom  ty ch  słów .

M ów ił to w szy stk o  m anjack im , p rzy tłu -
4 St' Przybyszewsfei „Mocny człowiek“ (f ektor)
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m ionym  głosem , p o w ta rza jąc  w  kó łko  u ry w an e  
zd an ia  i słow a, ale z ta k ą  w ia rą  i siłą p rz e ­
św iadczen ia , że  Ł u c ja  słu ch ała  go z zap a rty m  
o d d ech em  — n ie  p o trzeb o w ałab y  n aw e t jego 
słów  rozum ieć — ty lko  p a trz eć  w  jego  tw arz , 
by  uw ierzyć.

N ag le p o p ad ł w  c iężk ą  zadum ę. I znow u 
w idziała , jak  tw arz  jego  styg ła , oczy  gasły.

S chw yciła  jego  rękę.
—  M ów  p a n  jeszcze, m ów , m ów ...
-—- ju ż  ci w szy stk o  pow iedzia łem ...
W y c iąg n ą ł zeg arek , w p a trzy ł się w eń

długo.
— T e ra z  m uszę pó jść  — rzek ł po  chw ili.
— P ójść — pójść?! P an  m nie  chce te raz  

zo staw ić  sam ą? — p y ta ła  strw ożona .
— A leż  nie, ja  p an ią  o d p ro w a d zę  do 

dom u...
— Ja tam  n ie p ó jd ę  — głos jej się  łam ał — 

ja  tam  już te ra z  n ie  w ró cę  — nie, nie, nie! 
W  to b ie  je s t m oc i p ięk n o ść  — ra tu j m nie — 
n a  k lęczk ach  b łagam , n ie o puszczaj m nie te ­
raz , k ied y  czuję, że b ę d ę  się  m og ła  dźw ignąć 
z tw o ją  p o m o cą  z m ego  upadku!

— Jak iego  upadku? Co ty  n azy w asz  u p a d ­
kiem ? żeś p o k o ch a ła  ło tra , k tó ry  chcia ł tw ą  
czy s tą  d u szę  obłocić? O n  s to k ro ć  razy  bie-
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dniejszy  od  ciebie. T y ś już zrozum iała , że d u ­
sza  tw a  b łądziła , a on  n ęd z a rz  — s tra sz n y  
nędzarz , on  tak i n ęd z a rz  że m iałem  n a d  n im  
zlitow anie... — u śm iech n ą ł się .

•Łucja p a trz y ła  n a  n ieg o  zdz iw iona , m iała  
w rażen ie , że to  w szy stk o  śni, że  to  ja k ie ś  
p rzy w id zen ie .

— O n  nędzarz? A leż  to  sza tan , zły, ło- 
tro w sk i sza tan .

— I d la teg o  go k o ch asz  i k o ch ać  b ę ­
dziesz  — bo jeszcze  w ięk szy m  n ęd z a rz em  się 
s tan ie .

Z ro b ił n ag le  rę k ą  sze ro k i gest.
—  A le  to  m nie już nic n ie  obchodzi. G d y ­

bym  m ógł p a trz eć  n a  życie  tak , ja k  ty  p a ­
trzysz , to b y  m i cieb ie by ło  żal — ale tak ...

M ach n ął ręk ą , p o p a trz y ł n a  n ią  u w ażn ie  
i u śm iech n ą ł się  dobro tliw ie.

— R az ci jeszcze  p ow iadam : je s te ś  b ez  
w iny, a gdybym  by ł C hrystusem , ro zp ię ty m  
n a  k rzyżu , tobym  ci pow iedzia ł: dziś jeszcze  
b ęd z iesz  ze m n ą  w  raju.

W sta ł, p o d sze d ł do k e ln era , zap łacił i w yszli.
—  D o k ąd  cię te raz  odprow adzić?
P rzy stan ę ła .
— C hcesz m nie się p o zb y ć  — m ów iła ci­

cho, n iew y raźn ie , jak b y  do  siebie m ów iła —
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p rzy czep iłam  się do ciebie , a  ty  m n ą  gardzisz... 
ha, ha!., jak b y ś n ie m iał g a rd z ić  tą , k tó rą  n a ­
w e t tak i B ielecki śc ie rk ą  n azy w a  —  ha, ha, 
hal... Idź, idź — zo staw  m nie w  sp o k o ju  — 
rzucił m i znow u ze sw eg o  k ró lew sk iego  sto łu  
o ch łap  dobroci — bym  się n im  ud ław iła  — 
a  p o tem  idzie  — idzie...

G órsk i w zią ł ją  za  rękę.
— S łuchaj — rzek ł su row o i z jak ąś  s tra ­

szn ą  p o w a g ą — te raz  n ad ch o d z i chw ila, w  k tó ­
re j m u szę  być  sam . R ozum iesz?

Jakby  się ocknę ła , p a trz y ła  n a  n iego, ja k ­
by go te raz  do p iero  u jrzała .

S p o jrzen ia  ich zw arły  się n ie rozerw aln ie .
— T o  ty... ty ... — dław iło ją  p y tan ie , k tó ­

rego  ze sieb ie  w y k rz tu sić  n ie m ogła.
— T ak!
O b ję ła  go oburącz:
— Nie, nie, och! n ie rób tego , n ie rób... 

T y  jed en , jed y n y , och, dzień  jeszcze... jed en , 
jed y n y  dzień... n ie  o dpycha j m n ie  od  siebie... 
ja  ci te raz  w szy stk o  pow iem , w szystko ...

— Cicho, ludzie n ad ch o d zą ,
— N a cały  św ia t to  w ykrzyknę.
S za rp n ą ł ją  i p o c iąg n ą ł za sobą.
O p rzy to m n ia ła .
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Szli d ługo  w  m ilczeniu, siedli n a  ław eczce  
n a  p u sty m  p lacu .

— Coś mi jeszcze  chc ia ła  pow iedzieć?
— Nic, już nic...
—  C oś chc ia ła  n a  cały  św iat w ykrzyknąć?
— N ęd zę  m oją, m o ją  m ałą, m a rn ą  n ęd zę , 

m ogę ci te raz  pow iedzieć ... tak , tak , m ogę ci 
p o w ied z ieć , boć p rzec ież  c ieb ie  to  n ie o b ch o ­
dzi, n aw e t w sty d zę  się, żem  m ów iła, iż m oją 
c iężk ą  ta jem n icę  chc ia łabym  w ykrzyczeć, nie, 
nie, p o k o rn ie , n ieśm iało , z tym  tw oim  cichym  
uśm iechem  n ie  z teg o  św ia ta  w y zn aję  ci, że 
cię kocham ...

G órsk i p a trz y ł n a  n ią  z z im nym  uśm ie­
chem , k tó ry  zd aw ał się być p rzy m arzn ię ty m  
do jeg o  ust.

— B iedactw o! T e ra z  do p iero  w idzę, jak  
go kochasz... O sto i szu k asz  u  m nie w  tw ej 
o b łąk an e j m iłości do innego ... chc ia łabyś się 
n ie  trzy k ro tn ie , ale po  w szy stk ie  w ieki w y p rzeć  
tw ej m iłości, a o p ita  je s te ś  ż ą d zą  za nim , 
chc ia łabyś s ię  pom ścić, że tw o ją  m iłość s t ra ­
to w ał — zam yślił się i n ag le  po w ied z ia ł d o ­
bro tliw ie: — Idź, m oje dziecko , zas tan ó w  się, 
p rz e s tań  się ok łam yw ać , ja  cię ta k  d o b rze  ro ­
zum iem : te razb y ś  się  p ie rw szem u  lep szem u  n a  
szy ję rzuciła, a p o tem  po  chw ili sam a  sobie
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głow ę sk ręc iła  ze w stydu , ze w strę tu , o b rzy ­
dzen ia , bo ty lko  jego  jed n eg o  kochałaś i k o ­
chasz...

G órsk i w stał zw olna i ociężale  z ław ki.
— C hodź — p o w ied z ia ł głucho.
— Z o s ta ń  jeszcze, zostań! — k rz y k n ę ła , 

p a d ła  n a  k o lan a , chw yciła  go za  nogi, ta rz a ła  
się  p rzed  nim  — zostań!

S ta ra ł się od  niej uw oln ić.
— Nie p u szczę  cię! n ie puszczę! Z o stań ! 

— skom lała.
Z n iec ie rp liw io n y , p raw ie  p rzem o cą  ro z e r­

w ał jej sp lec io n e  ręce  i szed ł szybko  p rzed  
siebie.

C zo łgała  się n a  k o lan ach  za nim , o p ad ła  
z sił, p rz y k u cn ę ła  b ez rad n ie  i n ag le  ze rw ała  
s ię  i z cichym , o b łąk an y m  u śm iech em  zaczę ła  
się  za n im  sk ra d ać  w  śm ierte ln y m  lęku , by  się 
w y p ad k o w o  za n ią  n ie  o b e jrza ł i n ie  u jrzał, 
że za nim  idzie...

P rzy s tan ą ł — p rzy w arła  w  cien iu  do m uru, 
se rce  jej b ić p rzesta ło : te ra z  się  obejrzy , te ­
raz  zn ikn ie  n a  zak ręc ie  ulicy...

A le  G órsk i się n ie obejrza ł — po  chwili 
szed ł dalej w olno, co raz  w olniej...

D ochodził do dom u, w  k tó ry m  m ieszkał.
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Szła n a  p a lca ch  z n ie sk o ń cz o n ą  o stro ż­
nością .

D ro g a  w y d aw ała  jej się  n iezm iern ie  d ługą. 
G órsk i p ew n ie  po b łąd z ił — z p rze rażen iem  
m yślała  o tem , że m ógłby  p o b łąd zić , a w ted y  
m usia łaby  się za  n im  w lec  b ez  k o ń ca , a już 
jej sił n ie  s tarczy ło , te ra z  już p rz y s ta n ą ć  m u­
siała, bo nogi jej już dalej n ieść  n ie  chciały .

R o zejrza ła  się  i o d e tch n ę ła . Niei n ie  p o ­
b łądził, d o k ład n ie  ro zp o zn aw a ła  ulicę... jeszcze  
p a rę  dom ów .

G órsk i za trzy m ał się p rz ed  że laznem i sz ta ­
che tam i, k tó re  n a  n iew ielk iej p rz es trze n i łą ­
czyły dw ie kam ien ice , zam yślił się, sp róbow ał, 
czy  fu rtk a  o tw arta , znow u  się  zam yślił jak  
człow iek , k tó ry  o czem  in n em  m yśli, p o tem  
p o czą ł szu k ać  dość d ługo  k lu cza  po  w szy st­
k ich  k ieszen iach , zn a laz ł go w reszc ie , o tw o ­
rzył d rzw iczki i n ag le  ob ró c ił się ku  niej.

D ech  jej w  p ie rs iach  zam arł. Nogi się 
p o d  n ią  zatrzęsły .

P o d szed ł ku  niej i w ziął ją  za  rękę.
— C hodź —  m ów ił — tam  u  m nie  za ­

ciszn ie, m o żesz  tam  sp o cząć . T y ś  s traszn ie  
zm ęczona. T e ra z  m i p rzy k ro , żem  cię sam ą 
zostaw ił. Z d a w a ło  m i się, że m iałem  jak ieś 
jeszcze  o b rach u n k i z so b ą  poczyn ić , a le  ja  się
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ze w szy stk iem  już za ła tw iłem . M am  tam  je sz ­
cze  n a  górze flaszkę w ina... u rząd z im y  sobie 
s ty p ę  — ale  n ie  p o g rz e b n ą — sty p ę  p ostrzyżyn , 
s ty p ę  do jrzen ia  do n o w eg o  życia... C hodź, 
chodź — ty lko  cicho, by  sąsiad ó w  tam  z p rz e ­
ciw ka n ie  pobudzić...
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a o a o a
a F J  przeszli p rzez  ciem ny  ganek , w esz li n a  
a 1 q dość o b sze rn e  p o d w ó rze , w  głębi k tó- 
Bs o n a  re gQ S(-a}a  rem iza. N a p a r te rz e  by ła  
s ta jn ia  i sk ład  sian a , n a  p ie rw szem  p ię trze  
m ieszk an ie  G órsk iego .

O tw o rzy ł w ąsk ie  drzw i, w eszli w  m ałą  
sio n k ę  i d o sta li się  n a  strom e, n iew y g o d n e  
schody .

S k rad a li się po  sch o d ach  cicho, c ich u teń k o  
jak  p so tn e  dzieci; p rzy stan ę li, k rz tu sz ąc  się od 
śm iechu , d ław ił ich w p ro s t jak iś  dziw ny, n ie ­
p o ję ty  śm iech...

— C zekaj, czekaj — sze p n ą ł n ag le  G ó r­
ski — p o k ażę  ci coś... — zapalił zap a łk ę .

— P a trz , ta  ca ła  śc ian a  z c ienk ich  d esek , 
w idzisz? p o za  tą  śc ian ą  sk ład  sian a , a  tu: 
o! sęk  — p o d w aży ć  go gw oździem , a m ożn ab y  
go w y jąć  jak  k o re k  z b u te lk i i n ap o w ró t 
w sadzić . A  p rz e d te m  m o żn ab y  tam  zap a łk ę
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w rzucić, i o d razu  ca ła  ta  b u d a  s tan ę ła b y  w  p ło ­
m ien iach ... A  co? w sp an ia łe . Ja już to  B ie­
leck iem u  m ów iłem  — ale  to  tch ó rz , m ato łek , 
g dz ieby  go s tać  n a  tak i czyn... ha, ha, ha!...

Z b ieg ł ją  zim ny d reszcz  lęku.
— C hodź, chodź — sz e p ta ła  — ja  się 

bo ję.
— C zegóż ty  się boisz? C zegóż ty  m ożesz 

się lękać , jeżeli ja  je s tem  p rzy  tobie?
N ic n ie  o d p o w ied z ia ła , z tru d em  p an o w ała  

n a d  sobą, d y g o ta ła  jak  w  febrze .
W reszc ie  om ack iern  d o sta li się  do m iesz­

k an ia  G órsk iego .
Z ap a lił lam p ę, w y c iąg n ął flaszkę w ina, p o ­

staw ił dw ie szk lan k i n a  sto le , w y d aw ał się 
być sw o b o d n y m  i w eso łym .

— T e ra z  pijm y, n ie  m yślm y już o niczern. 
Ja  już n ie  m am  o czem  m yśleć, bo  już w szystko  
do sam iu teń k ieg o  k o ń ca  p rzem y śla łem , a ty  
o w szy stk iem  zapom nisz ...

— No, pijże, co ta k  n a  m nie patrzysz?
— Ja się czegoś ta k  s tra szn ie  lękam .
— C zego ty  się lękasz? C h y b a  życia , tu  

teg o  m arn eg o , g łup iego  życia? P rzec ież  n ad  
n iem  w  każd ej chw ili z ap an o w ać  m ożesz...

— Z ab ić  się...
— Co za n a iw n e  p o w ied zen ie  — zabić
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się! — Z ab ić  się nie m ożna. W  n o w ą  form ę 
się w cielić, tak . W  now ą, n ie sk o ń czen ie  do- 
sk o n a lszą  fo rm ę p rzez  w ielk ie  d o sto jeń stw o  
śm ierci, tak! to m ożna, ale zab ić się  — nie!

— L ęk am  się śm ierci.
— L ęk asz  się  — ale  to  k ap ita ln e! C zyż 

się k ied y  lęk a ła ś  rozkoszy , choć ci n ie  by ła  
znana? L ęk a łaś  się  o d d ać  B ieleck iem u, ch o ­
ciaż, czy sta  i n iew inna, n ie  w iedzia łaś, co cię 
czek a , ro zk o sz  czy m ęczarn ia?

— W ied z ia łaś, słyszałaś, że to  rozkosz, a ja 
ci m ów ię, że n iem a w iększej ro zk o szy  n ad  
śm ierć. N ie w ierzysz mi? M nie, m nie m e 
w ierzysz, k tó ry  n iczego  od  cieb ie n ie  p rag n ie , 
a B ieleck iem u w ierzy łaś, chociaż  w iedz ia łaś, że 
ty lko  sw ojej ro zk o szy  p ragn ie! O ch , jak aś  ty  
naiw na: tam tem u  w ierzy łaś, a m nie nie...

O czy  jego . rozw arły  się n ad m iern ie , ża r 
go rączk i b u ch a ł z nich. P rzy su n ą ł się n ag le  
do niej.

— N igdy n ie p ra g n ą łem  p o łączen ia  c ie le ­
snego  z to b ą  — m oże, m oże zech cesz  p o łą ­
czyć się ze m n ą  w  śm ierci, co?... co? P o w ied z  
ty lko, je d e n  g ram  sza reg o  p ro szk u , jed n o  ro z ­
k oszne  w e stch n ien ie  i b ęd z ie sz  ze m n ą  w  raju. 
O ch! jak aś  ty w y straszo n a ... M ożesz się n aw e t 
•  dw rócić, n ic nie b ęd z iesz  w idzia ła  i dosta-
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n iesz  się do ra ju  i n ie b ędziesz  p o trzeb o w ała  
n ęd z y  sw ej po  św iec ie  rozw łóczać.

R ęce  jego  w yciągnęły  się do niej d ra p ie ż ­
nie, oczy  jeg o  paliły  ją...

P om yśl ty lko, co ciebie czeka? O n  
cię n iezad ługo  porzuci, śc ie rk ą  cię te raz  już 
nazyw a, jak  mi m ów iłaś; w yrzuci cię n a  ulicę; 
jak iś  m iłosierny  a sp rag n io n y  sam iec  w eźm ie 
cię do siebie...

N ag le zastan o w ił się. Brwi śc iągnę ły  się, 
tw arz  w ykrzyw iła  się dzik im  uśm iechem , ze rw ał 
się, s trz e p n ą ł palcam i, z oczu  spe łz ła  go rączka , 
i te raz  p a trz y ł n a  n ią  zim nym , o bo ję tnym  
w zrokiem .

Z d u m iew a jące , że mi to już daw n o  n a  
m yśl m e przyszło . M yślałem  — że już w szy ­
stk o  za ła tw iłem , nie chc ia łem  już o n iczem  
m yśleć, a te raz  w idzę, że p rz ed  m ojem  p rz e ­
dz ierzg n ięc iem  się w  b o sk ą  fo rm ę m ogę tu 
je szcze  kom uś w ielk ie d o b ro d z ie jstw o  w y rzą­
dzić, p ięk n y , sz lach e tn y  czyn spełn ić... H a, 
ha, ha!... jak  dob rze , że cię sp o tk a łem  
w p raw d zie  to  tani, b a rd zo  tan i czyn, ale d la 
w as, n ęd zarzy , m ój n a jm arn ie jszy  czyn  je s t 
czem ś w ielk iem , n iesłychanem ... T o  zupełn ie  
tak , jak  gdy człow iek, k tó ry  za chw ilę m a się 
pow iesić , w yrzuci z k ieszen i k ilk ad ziesią t ty-
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sięcy  rubli: jem u to n a  nic, a b ezb rzeżn e  
szczęśc ie  d la  żeb rak a .

M ów ił szybko , b ez  zw iązku , oczy  jego  
n ab ie ra ły  co raz  w ięcej z im nego b lasku , a u s ta  
ku rczy ły  się w  szydercze j pogardzie .

— C óż to  — w stajesz? n a  drzw i się og lą­
dasz? m yślisz, żem  oszalał? N ie lękaj się... 
siadaj!

S zerok im  ru ch em  p o c iąg n ą ł ją  za  ram ię 
i zm usił, by  siad ła .

— No, no... u spokó j się, w ybacz, żem  tak  
do  cieb ie m ów ił. W idzisz , to  n ie d ro b n o s tk a  
być zm uszonym  n an o w o  do  m yślen ia, gdy się 
te  śm iecie z m ózgu  raz już w ym iotło ... Daj 
mi rękę.

D ała  m u rękę; p o g łask a ł ją, sp o jrza ł n a  nią.
— S łuchaj, a jak  ci n a  imię?
— Ł ucja .
—  A  w ięc to  dobrze , to  m i p rzy p o m in a  

m oje dzieciństw o; zn a łem  dziew czynkę , k tó rej 
było  ta k  sam o n a  im ię, n azy w ałem  ją  Ł usią . 
W ięc  słuchaj, Ł usiu : by łaś p o d  p an o w an iem  
B ieleckiego, tak ieg o  b ied n eg o  ło trzy k a , n ie ­
m ocnego , d o szczę tn ie  w y p ran eg o  z ta len tu , 
ale z strasz liw ą , zb ro d n iczą  am bicją. Ja m u 
zostaw iam  m ają tek : p a trz  n a  te  p ap ie ry , to  
w szy stk o  ja  n ap isa łem , ja  z m ej duszy... No!
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głupstw o! n ie  baw m y się w  te frazesy . W sz y st­
ko, com  p rzem yśla ł, com  prześn ił, ca łą  z a ­
w arto ść  m ej d u szy  tu  w  tym  stosie  p ap ie ró w  
zostaw iłem . A  p o n iew aż  w szystko , com  p rz e ­
żyw ał, w  tw ó rczą  form ę się p rzeo b raża ło , w ięc 
są  tu  i pow ieści, i now ele , i d ram aty , i ro z­
p raw y , w szystko , co chcesz. T e ra z  to  u p o ­
rząd k o w ałem , on tu  za kilka godzin  przy jdzie , 
zab ie rze  to  z sobą... R ozum iesz?

— Nie!
Jak to  nie? N ik t o tem  n ie w ie oczy ­

w iście, że ja  m u to  pozo staw iam , on m oże to 
w y d ać  jak o  sw oje.

Z e rw a ła  się.
— Nie pozw olę! — k rzyknęła .
Z n o w u  p o c iąg n ą ł ją  n a  sto łek .
—  T y lko  n ie krzycz, obudzisz sąsiad ó w  

tam , n ap rzec iw . T u  n ie m asz nic do  p o zw ala ­
n ia, lub  n ie, bo to  m o ja  w łasn o ść  i to  tak a , 
k tó ra  d la  m n ie  n ie  m a na jm niejszej w artości, 
bo ta  ta k  zw an a  sław a, p o to m n o ść , m ir i sza ­
cu n e k  p o śm iertn y  sp o łeczeń stw a  — to glisty, 
n a  k tó re  się g łup ią  ry b k ę  złap ie , ale n ie  m nie...

— No, ale czem u n ie pijesz? D uszkiem , d u sz­
k iem  — nalegał.

W y p iła  duszkiem .
— 1 ak, dobrze! M ów iłaś mi, że jes t te raz
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u staw iczn ie  w ściek ły . W iesz , d laczego? T raw i 
go g o rączk a , k ied y  ja  w reszc ie  um rę: on je s t 
b ied n y , d ręczy  go n iepokó j, że m ógłbym  to 
w szy stk o  spalić , chodzi jak  o b łąk an y , dzień  
w  dzień , czasem  d w a razy  n a  dz ień  tu  p rz y ­
latu je... jego  oczy jak  p sy  policy jne, n a  sm y­
czy  trzy m an e , a rw ące  się, n iesp o k o jn e , w ęszą  
po ty m  p o k o ju  — a ja  n a  to  p a trzę , i w s trę t 
m ój do ludzi u ró sł w  n ieskończoność...

S zu m sk a  p a trz y ła  n a  sto s  m an u sk ry p tó w  
i n ie m ogła od  nich  oczu  oderw ać.

—• P a trz , p a trz  uw ażn ie , by łaś p o n iew ie ­
ra n a  p rzez  n iego , po  ry n sz to k ach  cię w łóczył, 
n iew o ln icą  jego  byłaś, te raz  ja  d am  ci n ad  
n im  p an o w an ie .

T e raz  b ęd z iesz  ty  p an ią , rozum iesz? Jesz ­
cze n ie  rozum iesz? D aję  ci tak ie  p an o w an ie  
n a d  nim , jak ieg o  jeszcze  żad n a  k o b ie ta  n ad  
m ężczy zn ą  n ie  m iała. Jak  ro b ak  b ęd z ie  pe łza ł 
p rz ed  tobą, byś jego  ta jem nicy  n ie  zdradziła , 
jed n em  słow em  w  p ro ch  go sk ru szy ć  będ z iesz  
m ogła. O d  cieb ie  b ęd z ie  za leżało  z w yżyny, 
n a  jak ą  go staw iam , w  na jg łęb szą  p rzep aść  
w zg ard y  go w trącić .

S zu m sk a  znow u  się  ze rw ała , p rzy w arła  
do ściany , w szy stk a  k rew  sp ły n ęła  jej do serca .

Jak aś ty  piękna" w  tej chw ili z tą  tru p ią
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b ladością , w  jak i zaciek ły  w yraz zac isn ę ły  się 
tw oje usta! T ak , tak! T y  te raz  p an ią , te raz  
m o żesz  z nim  robić, co ci się p o d o b a .

Um ilkł, odkasz lną ł, p rzy łoży ł ch u steczk ę  
do ust, za farb o w ała  się krw ią . S p o jrza ł n a  n ią  
odruchow o, u śm iech n ą ł się i p o p a d ł w  zadum ę.

Ł u cja  s ta ła  jak  skam ien iała .
Po  chw ili p o d n ió sł głow ę.
■— A  n a  w szelk i w y p ad ek , d la  o s tro żn o ­

ści, schow aj jed n ą  część m an u sk ry p tó w , byś 
m iała  b ro ń  p rzec iw k o  niem u. G ołem i słow am i 
3ię n ie  obron isz, a ta k  po jed n em  dziecku  p o ­
zna się i in n e  teg o  sam ego  ojca... w idzisz, 
jak i ja  p rzezo rny ... ja k  to  do b rze , że cię 
spo tkałem ... m am  g łęb o k ą  litość n ad  to b ą  
i w d z ięczn y  ci jes tem , że już te raz  m ogę p rz y ­
rzeczen ia  m ego  d o p ełn ić  i do  ra ju  cię w p ro ­
w adzić. R ajem  tym  to p an o w an ie  n ad  ro b a ­
ctw em .

O p a d ł i m rucza ł coś n iew y raźn ie .
— I zem sta  m oże być ro zk o szą  d la  tych , 

k tó rzy  do śm ierci nie dojrzeli, ja k  zech cesz , 
to  się m ożesz pom ścić, a jeśli zem sty  n ie za ­
p rag n iesz , to  w iedz, że cię już n ie  opuści, że 
b ęd z ie  cię n a  ręk ach  nosił, b ęd z ie  w a rcza ł 
p o d  tw o ją  ra jtp a jczą , a czo łgać się będzie  p o ­
k o rn ie  u s tó p  tw oich.
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W stał, p rz e sz e d ł się po poko ju , p o tem  
siadł, w su n ą ł się g łęboko  w  fotel, p rze ta rł 
czoło.

C zy to już w systko? A ha! n a  w ierzchu  
leży  p rz y p ię ta  k a rta . O d czep  i podrzy j... W a ­
h asz  się?

S p o jrza ł n a  n ią  gn iew nie.
— No?

Bez w oli p o d esz ła  do s to su  p ap ie ró w , p o ­
d a r ła  w sk a z a n ą  k a r tk ę  w  kaw ałk i.

W rzu ć  ją  do  p ieca  i spal.
P osłuszn ie  w y k o n a ła .
O d e tc h n ą ł g łęboko .
N ala ł k ieliszki.

S iądźże, p ro szę  c ię  b a rd zo . Już te raz  — 
sp o jrza ł n a  ze g a rek  — nie m am  dużo  czasu...

Ł u c ja  p o d esz ła  pow oli ku  n iem u. C hciała 
coś p rzem ów ić, nag le  opuściły  ją  siły, o su­
n ę ła  się cicho n a  ziem ię.

W p a trzo n y  p rz e d  siebie, w  dal, w y c iąg n ął 
rę k ę  i b ezw ied n ie  p o g łask a ł jej głow ę.

— T e raz  je s te ś  p an ią , jam  cię p a n ią  uczy ­
nił: jak  to  dobrze! A m oże ty  go k ochasz , 
no , to  tern lep iej, będ z iesz  szczęśliw a...

Jak b y  ją  k to ś  h a rp u n em  sm agnął, ze rw ała  
się n a  rów ne nogi.
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— Nie bluźnij! — k rzy k n ęła , ale o p am ię ­
ta ła  się  w  tej chwili, o b e jrza ła  się doko ła, 
jak b y  się lękała , że k toś słyszy. Już go 
n ie k o ch am  — w yrzuciła  p rzez  zęby.

S łyszał te  s łow a jak  p o św ist dalek ie j burzy .
— Nie p rzeszk ad za j mi te raz  — rzekł 

zm ęczony .
K lęk ła  p rzy  nim , o b ję ła  jego  ko lana.
je d n ą  rę k ą  g ładził m ach ina ln ie  jej w łosy, 

d ru g ą  w y jął n iezn aczn ie  e p ru w e tk ę  z k ieszen i, 
w sy p a ł ca łą  zaw arto ść  do  szk lan k i w ina.

— W stań .
Było coś w jego  głosie, co jej kazało  

słuchać .
P o p a trzy ła  n a  n iego  w pó ł n iep rzy to m n ie  

i n a g le  sza rp n ę ła  go za  ram ię.
— Nie słyszysz , co m ów ię? N ie k o ch am  

go już.
O d su n ą ł ją  cicho od  siebie.
-— Jeszcze  jed n o  m uszę zała tw ić. Z a ­

p o m n ia łem  całk iem , że p o lic ja  m oże się w  c a ­
łą  sp raw ę  w dać.

S iad ł p rzy  b iurku .
— Jezus M arja! — d y sza ła  — co ty  chcesz  

robić?
— Co ja  chcę robić?
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S po jrzał n a  n ią  zn iec ierp liw iony , ale w  tej 
chw ili się o panow ał.

S łuchaj, Ł usiu , m ożesz w  tej chw ili m nie 
opuścić , albo, jeżeli chcesz  tu  p o zo stać , to 
bąd ź  spoko jna. Ja do sieb ie  p rzy n a leżę  i n ik t, 
n aw e t ty, an i n a  s e k u n d ę  n ie  w p łyn ie  n a  to, 
co ja  zrobić p ostanow iłem . T u  m asz k lucze 
od dom u o tw o rzy ł drzw i — tęd y  w yjść 
m ożesz  — a te ra z  daj mi spokó j.

O p a d ła  n a  łóżko , w idziała , jak  coś p isał, 
k ład ł p ap ie r  do  k o p erty , w sta ł od  b iu rka, p o ­
p a trzy ł na  nią:

C hodź bliżej... tak! tu  u siądź, jeszcze  
chw ila czasu . S zkoda, żem  cię tu  zaprosił, 
tru d n o  mi się z to b ą  ro zstać ...

W y c iąg n ą ł rę k ę  po szk lankę , ale rę k a  
jak b y  zd rę tw ia ła , zam arła  n a  k raw ęd z i sto łu .

T y lk o  oczy  za ło p o ta ły  n iesp o k o jn ie , w piły  
się w  n ią  g łęboko.

—  T y lko  n ie  krzycz — szep ta ł n a  nic 
się to n ie  zda, to  p io ru n em  działa . N ie krzycz! 
milcz! on, B ielecki, tu  za raz  przy jdzie ...

Schw ycił za k ieliszek , w ypił go d u szk iem  
do  dna, ze rw ał się  szybko  i rzucił się n a  łóżko .

Z ro b iła  ruch , jak b y  się ku  n iem u  rzucić 
chciała; o tw o rzy ła  u sta , jak b y  do jak ieg o ś

67



stra szn eg o  k rzyku , ale oczy jego , w  n ią  w le ­
p ione , n ak azy w a ły  m ilczenie... W idzia ła , jak  
raz, d rugi i trzec i d rgną ł, p o d rzu c ił i sk ręc ił 
się w  konw ulsji, a p o tem  jeszcze  jed en  sk u rcz  — 
i ca łe  ciało w ypręży ło  się w  sty g n ące j m a rt­
w ocie.

C hw ilę s ta ła  o b ezw ład n io n a , w y c iąg n ęła  
ram iona , z a trz e p o ta ła  n iem i jak  człow iek, 
k tó ry  ton ie , i ru n ę ła  n a  ziem ię.

68



0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 §)B@0 ©0 0 0 0 0 0 0 0 0 @

IV

a Tvr  l ie d y  Ł u c ja  p rzy sz ła  do  siebie, św itało  
% •*■ *“ a w  poko ju . P rzy siad ła  n a  p o d ło d ze ,
BEcESB© i i • i i t • io b e jrza ła  się d o o k o ła  i zw olna przy- 
tom niała .

W szy stk o , co tej no cy  p rzeży ła , w iedzia ła  
d o k ładn ie , a le  n ie  za d aw a ła  sobie tru d u , by  
o czem ko lw iek  m yśleć.

W  głow ie ło sk o t, huk, szum  — gdzieżby  
w  tym  zg iełku  m o żn a  o czem ś m yśleć! P rz e ­
ciw nie, o n iczem  m yśleć  n ie  będzie . O d w ró ­
ciła się ku d rzw iom  i w lep iła  u p o rczy w ie  i b e z ­
m yśln ie  oczy  w  św iecącą  k lam kę.

W ied z ia ła , że się coś s tra szn eg o  sta ło  — 
coś, czeg o b y  n ap e w n o  m yślą  o b jąć  n ie  zd o ­
ła ła  i to  p rześw iad czen ie  n ie  p ozw ala ło  jej 
się  z m iejsca  ruszyć, an i oczu  odw rócić.

R az  po  raz  sp a d a ła  czarn a  n o c  n a  jej 
oczy, zdaw ało  jej się, że leci g łow ą n a  dó ł
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w jak ąś  p rzep aść ; w ted y  o d ru ch o w o  p a d a ła  
tw a rzą  n a  ziem ię, w pija ła  p azn o g c ie  w  p o ­
d łogę, by się ty lko  o coś zaczep ić .

R o zciąg n ęła  się k rzy żem  n a  ziem i.
R az jeszcze  p o d e rw a ła  ją  ta  sam a sz a ta ń ­

sk a  siła i w y g in a ła  p rzem o cą  w  tył, ale i tym  
razem  się jej o parła .

L eża ła  w  śm ierte ln em  oczek iw an iu , czy 
się to  p o w tó rz y  •— A le n ie. Z w o ln a  się u sp o ­
kaja ła , dźw ig n ę ła  się n a  k o lan a , p o d czo łg a ła  
do fotelu, ale n ie m iała  sił, by  p o d n ie ść  się 
i usiąść.

O p a rła  g łow ę o sied zen ie  i p a trzy ła  
p rz e d  się.

P rzed  jej oczym a ją ł p ad a ć  gęsty  śnieg... 
n ie  — to n ie śn ieg , to  d eszcz d ro b n iu teń k ich , 
d iam en to w y ch  kulek... a leż  n ie  — to sza lony , 
w iru jący  tan iec  p rzeraź liw ie  św iecąceg o  pyłu. 
Ś w ietliste  fale ro zsza la łeg o  py łu  p rze lew a ły  się 
p rzed  jej oczym a, biły o jej p iersi, szyję, tw arz, 
w lew ały  się w  oczy  i uszy, w d z ie ra ły  się do 
g ard ła .

D usiła się, a le  g łosu dobyć n ie  m ogła, 
ch c ia ła  się dźw ignąć, a le  n ie  m iała  w ładzy  
n a d  sw em  ciałem .

W  tej sam ej chw ili ję ła  p rzy to m n ieć . Z e -
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b ra ła  w szy stk ie  siły, sza rp n ę ła  się i dźw ignęła  
n a  nogi.

T e ra z  ku rczo w o  chw yciła  się o b u rącz  p o ­
ręczy , w su n ę ła  się g łęboko  w  fotel, p rz y ­
m k n ęła  oczy, bo  w iedzia ła , że, gdy  je o tw orzy , 
to ... to... — T o  co? — sp y ta ła  się  s ieb ie  zn ie­
n ac k a  — co? co? —- W słu ch iw a ła  się w  sieb ie , 
ale n ie o trzy m a ła  odpow iedzi.

N iecierp liw iło  ją to . W ięc  zw olna, u k ra d ­
kiem , p o czę ła  ze rk ać  po  poko ju . Św iatło  
d z ien n e  zaczę ło  ob lizyw ać p rzed m io ty  n ao k ó ł 
n iej. L am p a  już daw n o  zgasła , a z m roku  
w yłan ia ły  się sza re  śc iany , p a rę  o b razó w  n a  
n ich  zaw ieszonych ; u jrza ła  sto sy  p ap ie ró w  n a  
sto le , d u żą  b ia łą  k o p ertę , p o tem  oczy  jej p a ­
dły  n a  w łasn ą  ręk ę , k tó ra  dziw nie po  sukni 
b łądziła , w idzia ła  k o ń ce  bucików , k tó re  w y s ta ­
w ały  z p o d  jej sp ó d n icy  -— i znow u p rzy m k n ę ła  
oczy, bo w iedzia ła , że w  tym  p o k o ju  je s t 
jeszcze  coś, n a  coby  ża d n ą  m iarą  p a trz e ć  nie 
m ogła...

i  * Coś dziw nego  się w  niej działo . C zuła 
l d o k ład n ie , że się  rozdw aja: jak ieś siły się 
i w  niej zm aga ły  w  d y szący ch  zap asach , z głu­

chej ciem ni w y łan ia ły  się ram iona , k tó re  p o d ­
rzuca ły  się w  górę, jak b y  się czegoś u czep ić
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chciały, o p ad a ły  bezw ładn ie , jak b y  je  coś n iew i­
dzia lnego  b ezu stan n ie  m iażdżyło . W  g łu ­
chych  o d m ętach  w irow ały  dw ie gw iazdy , k tó re  
się w zajem  w ch łonąć chciały , a w  dzik im  p o ­
św iście konały  ch rap liw e krzyki: ra tunku! ra ­
tunku!

R atunku! T o  jed n o  p rag n ien ie  rozdarło  
o ślep ia jącą  b ły sk aw icą  o p a ry  m gieł, k tó re  jej 
m ózg zaleg ły  — św itać  w  niej poczęło ... K rw a­
w ą  czerw ien ią  s ło ń ca  w sch o d ząceg o  ob lane, 
budziły  się w  m ro k u  za sn u te  w y sep k i m yśli, 
z zasło n  m gieł w yłan ia ły  się zw o lna n ie jasn e  
jeszcze  w spom nien ia .

W szy stk ie  siły zeb rała , by  jasn o ść , k tó ra  
się w  niej n ag le  sta ła , o g arn ąć , op an o w ać.

A leż  n ie  — ta  jasn o ść  by ła  zim na, szk li­
sta, b ierna , ł a d n e g o  jej bó lu  n ie sp raw iała : 
by ło  to, jak b y  m iała  w  sw ym  m ózgu  b ry łę  lo ­
du, k tó re j zam k n ię te  w  niej zim ne św iatło  
p ro m ien ia ło  n a  zew nątrz .

L ęk  to p n ia ł, nikł, p rz e ra żen ie  rozsy p ało  
się  w  tu m an  pyłu, k tó ry  się rych ło  rozw iał n a  
w szy stk ie  w iatry , a w  jej d uszy  zap an o w a ł 
zim ny, g łuchy  spokój.

C oś w  niej um arło , coś się w  zaciek łej 
w a lce  od erw ało  od  niej; te raz  m iała  spokój.
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T eraz  już n iczego  n ie  p o trzeb o w ała  się lę­
kać . T e ra z  m ogła oczy  sze ro k o  o tw orzyć —  
szerze j jeszcze, bo  już się n iczego  n ie bała.

M ogłaby  te raz  spo k o jn ie  n a  w szy stk o  p a ­
trzeć  n aw e t n a  to, tak , n aw e t n a  to; ale 
p o n iew aż  n ie  śm iała  jeszcze  sob ie pow iedzieć , 
co to  było, n a  coby  te raz  już sp o jrzeć  m ogła, 
w ięc głębiej jeszcze  w tu liła się w  fotel i o d ­
poczyw ała .

O! teraz!... te r a z !— nie! jeszcze  chw ilę...
P o d w in ę ła  nogi p o d  sieb ie , sk ręc iła  się 

jak  jeż, chc ia łaby  się s tać  te raz  jak iem ś nik łem  
zw ierzęciem , sch o w ać się  w  jak ąś  szp a rę , p rz e ­
d o stać  się p rzez  sk ó rę , k tó rą  fo tel był obity, 
sch o w ać się w  pakułach!... H a , ha, ha!... ro ze ­
śm iało  się coś w  niej fig larnie , ale w  tej s a ­
m ej chw ili z lęk ła  się teg o  śm iechu  i sam a nie 
w iedzia ła , k ied y  i jak  s tan ę ła  n a  ś ro d k u  p o - 
koju.

C ałk iem  już spoko jna, ja k  jej się zd aw ało .
S p o jrza ła  z nag łem  p o stan o w ien iem , z jak iem  

się cz łow iek  w  n iech y b n ą  śm ierć  rzuca: n a  łóżku  
leża ł w yp rężo n y , sz tyw ny , zasty g ły  G órski...

U m arł! p o m y śla ła . P rzec ież  daw n o  
już o tem  w iedzia ła , ty lko  to  jej w  głow ie p o ­
m ieścić się n ie m ogło, by  on  — G órsk i — m ógł 
um rzeć.
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T e ra z  już jej to  n ie dziw iło, bo  i w  niej 
coś um arło , a le  zb y t jej to  było o b o ję tn e , że 
tam  coś um arło , —  n ie  w arto  było  o te ra  
m yśleć. W ięc  ze zd w o jo n ą  c iek aw o śc ią  ję ła  
się p rzy g ląd ać  tem u, k tó ry  tam  leża ł n a  łóżku, 
a k tó ry  is to tn ie  n ie żył.

O czu  nie m ogła od n iego  o d erw ać .
P ię k n a  tw arz  G órsk iego  za s ty g ła  w  cichym , 

n iez iem sk iego  m a jes ta tu  p e łn y m  u śm iechu .
T a k  p ięk n y m  go n igdy  p rz e d te m  n ie  w i­

działa .
Z a p a r ła  o ddech , jak b y  się lękała , że m oże 

go p rzeb u d zić , p o d esz ła  bliżej, co raz  bliżej, 
u s iad ła  n a  k raw ęd zi łóżka.

Z  g łębok im  zach w y tem  w essa ła  się oczym a 
w  tę  p ięk n ą  tw arz. Jego uśm iechem  nie z tego  
św ia ta  u ro czy śc ia ła  w  św ietliste j p o g o d z ie  jej 
dusza ; zw o lna w y su w ała  się jej ręk a , w ah a ła  
się, cofała  i znow u  w y su w ała  — aż n ag le  z ci­
chym  krzyk iem  szczęśc ia  schw yciła  jeg o  rękę. 
Z im n y  d reszcz  w s trz ą sn ą ł nią, gdy u czu ła  lo­
d o w a te  zim no m artw eg o  ciała, ale to jej szczę ­
ście daw ało .

I już, już m iała  się rzucić  z ro zk o szn y m  
sz lo ch em  n iew ysłow ionego  szczęśc ia  n a  p iersi 
G órsk iego , gdy n ag le  drzw i po  cichu  się otw o-
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rzyły. — Z e rw a ła  się zask o czo n a : w  d rzw iach  
s ta ł Bielecki.

P rzez  chw ilę b y ł ta k  zdum iony  i oszo ło ­
m iony, że za trząs ł się, o b e jrza ł b ez rad n ie  d o o ­
ko ła  i znow u d rg n ą ł i zbladł: u jrza ł G órsk iego , 
rozc iąg n ię teg o  n a  łóżku.

S ta ł ta k  chw ilę, jak b y  w rósł w  p o d ło g ę , 
p rzew łó czy ł ty lko  sw e sp o jrzen ia  od Szum skiej 
do tru p a ; tu  zag rząz ł głębiej p rzez  chw ilę, o d e ­
rw ał z tru d em  oczy  od tw arzy  zm arłego , k tó ra  
p rzem o cą  zd aw ała  się do sieb ie  w zro k  jego  
p rzy k u w ać, a p o tem  p o d sze d ł do S zu m sk ie j, 
schw ycił ją  za rękę.

— S k ąd  się  tu  w zięłaś? — syknął.
— A  ty  skąd? — S łyszał głuchy, szy d e r­

czy  śm iech. A  zim ne, tw a rd e  oczy  obślizgi- 
w ały  się obce  i w rog ie  w zd łuż niego .

S po jrzał n a  nią, jak b y  chc ia ł ją  w zrok iem  
sw ym  sp io ru n o w ać, śc isn ą ł jej rę k ę  ta k  siln ie , 
że z bólu  syknęła .

— W yjdź s tąd  n a tychm iast!
S za rp n ę ła  ręką, w y rw ała  się z że lazn eg o  

uścisku .
■— P recz  ty  s tąd , bo zaczn ę  n a  ca ły  g łos 

k rzy czeć , ca ły  do m  zw ołam .
Z lą k ł się. T w arz  jego  sk u rczy ła  się, rę ce
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d rża ły , u s ta  się o tw ie ra ły  i znow u n iep o m ier­
n ie  zaciskały  w cien iu tk im , w ąsk im  pask u . 
A  w  o czach  zm aga ły  się p rag n ie n ia  zem sty  
i bezsiła , dzikie, zw ie rzęce  błysk i jarzy ły  się 
w  ty ch  d y szący ch  oczach .

H a , ha, ha! śm iała  się cicho i bli­
żej je szcze  p o d esz ła  ku  n iem u. — T e ra z  się 
cieb ie  n ie  bo ję. N o — no! ciśnij p io ru n em  — 
zab rak ło  ci ich? S p ró b u j m nie te raz  sp o n ie ­
w ierać , rzuć m nie te ra z  o ziem ię, s tra tu j, w e ­
pchn ij gdzieś w  kąt. S p róbu jże  te raz , b o h a­
te rze , tu, tu... O n  — p o k az a ła  n a  G órsk iego  — 
o n  um arł, on  tru p , on  n ie m ógłby  się za m n ą 
u jąć, a ty, m arn y  tchó rzu , w o b ec  tru p a  o d w a ­
ży łbyś się m nie do tknąć?

— W arja tk o  w ściek ła , n ie  rozum iesz, że 
tu  za  chw ilę po lic ja  nadejdzie? — syczał 
z w ściek łośc ią , k tó re j już p o h am o w ać  n ie  m ógł.

O p a rła  się o śc ia n ę  i p rzy p a try w a ła  m u 
się  z szy d e rcz ą  ciekaw ością .

—- Coś ty  tak i rozjuszony!? A ch , jak  p a ­
sk u d n ie  i ja k  obrzyd liw ie  te ra z  w yglądasz! 
Jak  jak iś dziki, ro zb estw io n y  zw ierz. Spojrzyj 
tam  n a  n iego  — p a trz  jak i on p ięk n y , spo jrzy j 
n a  jeg o  u śm iech  — czem  ty  je s te ś  w obec 
m ego? — jak im ś jadow itym , obrzyd liw ym  pa-
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dalcem , oślizgłym  p łazem , k tó ry  się k u rczy  
i sk ręca  w  m arne j, złej n iem ocy , gdy  się go 
s to p ą  n as tąp i.

— Milcz! — Syk jego  zd aw ał się m ieć 
m oc p iek ie ln eg o  w rzask u , i is to tn ie  zdaw ało  
m u się, że w rzasn ął, bo  n ag le  się p rz e ląk ł 
i o b e jrza ł trw o żn ie  za siebie.

N ie zw aża ła  n a  n iego . S iad ła  n a  k ra w ę ­
dzi łó żk a , p ochy liła  się n a d  tru p em , p a trz y ła  
d ługo  w  zastyg łą , u śm iech n ię tą  tw arz  G ó r­
sk iego  i n ag le  odw róc iła  się  do B ieleck iego .

S ta ł jak  w ry ty , z tw arzy  jeg o  śc iek a ł 
z im ny pot.

— N a cóż ty  jeszcze  czekasz? Boisz się 
o policję? P oco  to  g łup ie k łam stw o? O  jeg o  
m an u sk ry p ty  ci chodzi: tam  są  — w szy stk o  
p rz ed  śm ierc ią  u p o rz ąd k o w a ł — to  w szy stk o  
to b ie  w  sp u śc iźn ie  zostaw ił.

B ielecki n ie  p a trz y ł n a  nią, oczy  jego  la ­
tały , jak b y  szu k a ły  jak ieg o ś p u n k tu  oparcia; 
nag le  w y p ręży ł się, o d e tch n ą ł.

— No, w idzisz —  w idzisz  — już te ra z  po  
ludzku  w y g ląd asz . T o  te ra z  n ie tra ć  czasu  —  
tu  m oże rzeczyw iście  n iezad łu g o  p rzy jść  p o li­
cja, za g o d zin ę  dom  się  rozb u d zi — p o tem  
w szy stk o  o p ieczę tu ją  i — w szy stk o  p rzep ad n ie .
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P a trzy ł n a  n ią  te raz  z tak iem  n a tężen iem , 
że  oczy  k rw ią  m u nab ieg ły .

' C hciałbyś m nie do d n a  p rzen ik n ąć . 
C hciałbyś te ra z  duszę  ze m nie w yc iągnąć ... 
D arem n y  w ysiłek , nie p o trzeb u jesz  się m nie 
lękać, ja  n ie ro zerw aln ie  z to b ą  sp ę ta n a  — z e ­
rw ała  s ię—ja  ci n aw e t b ęd ę  pom ocną.

P o d esz ła  ku  n iem u kocim  ruchem .
P atrz , już um arł, i w e m nie um arł 

p rz ed  chw ilą: zan im  p rzy szed łeś, coś w e m nie 
um arło . t o  on — on! No, n ie  p a trz  n a  m nie 
ta«: b łędnie. Ja te raz  p raw d ę  m ów ię, p ry sł 
d o szczę tn ie  u rok , jak i on n a  m nie rzucił, 
śm ierć  jego  w yzw oliła m nie z p o d  jego  m ocy  
i znow u do cieb ie  p rzy n a leżę , ty  m ój słodki 
s z a ta n ie — tylko już p rz es ta łam  być tw o ją  n ie ­
w olnicą... T o b ie  p o zo staw ił sw oje m an u sk ry ­
ptu , byś m óg ł p an o w ać  n a d  ludźm i, a m nie 
z rob ił tw o ją  p an ią  -— rozum iesz?

B ielecki w y tęży ł w szysk ie  s ły sw ej duszy, 
by  poch w y cić  oś, n ao k o ło  k tó re j jej m ózg 
w nagłym , n iep o ję ty m  jeszcze d la n iego  p rz e ­
w roc ie  w irow ał, ale n ie  by ł w  s tan ie  pojąć.

W idzia ł ty lko  p rzed  so b ą  jak ąś  całk iem  
m u n iezn a n ą  k o b ie tę , czuł tylko, że p a n o w a ­
n ie  jeg o  n ad  n ią  się skończy ło , że coś m u się 
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z ręk i w ym knęło , że to , co ta k  siln ie w  ręk u  
trzym ał, w yśliznęło  się z jeg o  m ocy  n iep o ję ­
tym  d la  n iego  cudem .

W idzisz, tak i mi się  p o d o b asz , spo k o r- 
n iałeś. i ak, tak ... te raz  p rz es ta łam  być  tw o ją  
n iew oln icą , tw o ją  p an ią  jes tem . — T e n  w ielki 
król... — sp o jrza ła  n a  G órsk iego , u rw a ła  
i o d ru ch o w o  p rz y w arła  do  B ieleck iego . —  
P atrz , jak  on się śm ieje!

B ielecki n ie  m ógł oczu  o d e rw ać  od  G ó r­
sk iego .

Twarz tru p a  w y raźn ie  się śm ia ła  dzik iem  
szyderstw em , ja k ą ś  p iek ie ln ą  p o g ard ą ...

Ś p ieszm y się!—sze p n ą ł.—T y  w yjdziesz 
p ierw sza... Nie, nie! poczekaj!

S k rad a ł się n a  p a lca ch  do  drzw i, otw o- 
rzy ł je  z n iezm iern ą  p rzezo rn o śc ią , bo lęk a ł 
się, by  n ie  sk rzypnęły , w y c iąg n ą ł z sieni p rz y ­
g o to w an ą  tam  to rb ę  ręczn ą , w p ak o w ał w  n ią  
z go rączk o w y m  p o śp iech em  w szy stk ie  p ap ie ry , 
leżące  n a  b iurku .

Ś ledziła  z z im ną c iek aw o ścią  k aż d y  jego  
ruch , z p o g a rd ą  p a trz y ła  n a  jeg o  p o śp iech .

M yślałam , żeś ty  m ocn iejszy . Co tak  
d iżysz , co się ta k  trzęsiesz? P rzec ież  to  w szy st­
ko tw oje, p rzed  śm ierc ią  m ów ił mi, że tob ie
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to w szy stk o  d a ro w a ł— i pozw ól — tu je s t jego  
list, p isan y  do policji. T o  b ard zo  w ażne, zo ­
s taw  to n a  sto le , tu  n a  sam ym  w ierzchu , by 
było  w idoczne... O  tak ...

O dw róciła  się od n iego , s iad ła  znow u n a  
łó żk u  p rzy  zm arłym , zdaw ało  się, że całk iem  
o B ieleckim  zapom nia ła . U jęła  g łow ę w  obie 
ręce  i p a trzy ła  p rzed  się, n ic n ie  w idząc.

B ielecki ochłonął. Jej w zgard liw e słow a, 
k tó ry ch b y  n ig d y  p rzed tem  n ie ośm ieliła m u 
się pow iedzieć , oprzy tom niły  go zupełn ie . 
S po jrzał n a  n ią  z tłum ioną  złością.

S łuchaj — sy k n ą ł — dosyć kom edji!
N ie p rzyb ie ra j w o b ec  m nie tego  tonu , 

bo toby  ci n a  d o b re  w yjść nie m ogło. T e raz  
ja  je s tem  p an ią , zrozum  to! A  te raz  n ie  czas 
n a  ja łow e g ad an ie . W yjdź ty  s tąd  czem prę- 
dzej. j a  tu  chw ilę p o zo stan ę  jak o  tw o ja  ar- 
rie reg ard e . No! — p o d n io s ła  g łow ę — n a  co 
jeszcze  czekać? N a policję?

B ielecki sza rp n ą ł się i sk iero w ał ku  
drzw iom .

— C zekajże , la sk ę  tu  zostaw iłeś i k a p e ­
lusz. O p an u j się, człow ieku! — p o d a ła  m u 
laek ę  i k ap e lu sz . — H a, ha! ty  m ocny, silny 
człow ieku , coś tak  nag le  zesłabł?
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O b rzu cii ją  n ien aw istn em , ziem  sp o jrze­
n iem , zg rzy tn ą ł zębam i.

idź już, idź, ja n ied ługo  p rzy jdę , jak  
bęoę  m iarkow ała , że już m ożesz się czuć b ez­
p iecznym .

B ielecki w yszedł. S tą p a ł n a  p a lcach  z p rz e ­
biegłą, ch y trą  o strożnośc ią , s tan ą ł w  ko ry tarzu , 
n asłu ch iw a ł n a  w szystk ie  strony , a p o tem  — 
czuła to, bo sły szeć  n ie m ogła  — ześliznął się 
jak  w ąż po  p o rę czy  sch o d ó w  n a  dół.

— Jaki p rzezo rny! — p o m y śla ła  —  n aw et 
to rb y  n ie zapom nia ł.

Z a p a d ła  n a  chw ilę w  n aw p ó ł sen n e  m a­
jaczen ie  — po ło ży ła  g łow ę n a  p iers i G órsk iego .

„Z eg n am  cię, głow o św ię ta  w  ciern iow ej 
oronie... śp iew a ła  jej d u sza  ro zp aczn ą ,

b ezn ad z ie jn ą  p ieśń  „G orzkich  ża ló w “ w  W ielki 
r  łą tek .

, Z  jak ą  żarliw ością  ca łow ała  w ted y  w szy­
stk ie  p ięć  ran  że lazn eg o , p o z łacan eg o  C hry­
stusa , rozp ię tego  n a  d rew n ian y m  krzyżu!... 
K iedy  — k iedy  to  było?

Jęk n ę ła  -  zam ajaczy ł jej się do m  rodzin- 
ny  ojciec, m atk a , b racia , siostry ...

°1 skom la ła  i w kuliła  się w  siebie. 
P rzep ad ło  — przepad ło !

Ł St' Przrbys2ewski Mocny człowiek" (Lektor)



Z e rw a ła  się!
T e ra z  w szy stk iem i siłam i m usi się bronić. 

Byłe ty lko  p rzy to m n o śc i n ie  stracić ... Była 
ta k  w y cze rp an a  tą  s tra sz n ą  n o cą , że s łan ia ła  
się n a  w szy stk ie  strony .

— N ie p o d d aw aj się  — sz e p ta ła  do s ie ­
b ie — zb ierz re sz tę  sił; te ra z  m usisz być silną, 
m ocną . Z ro b ił cię p a n ią  — m o cn ą  być m u ­
sisz, b y  m óc zap an o w ać...

O d ru ch em  p o p raw iła  w łosy, n a ło ży ła  k a ­
pelusz , raz  jeszcze  sp o jrza ła  n a  p ięk n ą , u śm iech ­
n ię tą  tw arz  G ó rsk ieg o  i w yszła  po  cichu.

A  d u sza  jej śp iew a ła  b ezu stan n ie :
„D ob ran o c , g łow o św ię ta  w  cierniow ej 

k o ro n ie ...“
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a R  aJe leck i ro zsląda{ się ro z ta rg n io n y  po
a a n iew ie ik iem  a te lie r 
s a a a a  c - j - i ,
l i , S ied z ia ł n a  n isk im  sto iku . O czy  jego
-lądziły  po  śc ianach , n a  k tó ry ch  w isiało  
m nostw o  ob razów , raz  po  raz  sp o czę ły  n a  co ­
raz to  now ych  p łó tn ach , k tó re  B orsuk  z w szy s t­
kich J c ą to w  w y ciąg ał i p rz ed  n im  ro zk ład ał.

,v ^  Z1C° 7  szk o d a , żeś rych le j n ie  przy- 
p2^ k °  naj ep sze  P osła łem  n a  w y staw ę  do 

e te rf b u rga. I pom yśl ty lko, że w szy stk ie  obra- 
zy  u tkw iły  n a  cle, czy też  — nie w iem  d o ­
k ład n ie  — zdaje  się, że D uczm al...

Co za D uczm al?

~~ N.° ~  mÓi Przy jaciel — on  m iał się 
c Zajf ’. P rzyrzek ł, że w ykup i -  a to ty m ­
czasem  leży, czy n a  k o m orze celnej, czy t e ż -  
‘ oo Ja w iem  zresztą ... P isa łem  do K o m ite tu
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w ystaw y, ■ ale oni nic o n iczem  nie w iedzą... 
A le  m niejsza  o to... P a trz —w y ciąg n ą ł z ca łego  
zap y lo n eg o , zak u rzo n eg o  s to su  p łó c ien  jed n o  
m ocno  już p o d n iszczo n e  — p a trz : tego  n ie 
w idziałeś...

R ozłożył p łó tno  n a  ziem i.
Był to  p o rtre t dziew czyny , czy też  m łodej 

kob iety , n am alo w an y  z og ro m n y m  rozm achem , 
z jak ąś  zaciek łą, n am ię tn ą  n ien aw iśc ią .

T e n  p o rtre t p rzy k u ł n ag łe  ca łą  uw ag ę  
B ieleckiego.

Z  ciem nego, p raw ie  czarn eg o  tła  w y łan ia ła  
się d ro b n a  tw arz , o k o lo n a  w ichurą  czarnych , 
gęsty ch  w łosów , z sze ro k o  ro zw artem i oczym a.

C ałe p iek ło  złych, p rzew ro tn y ch  myśli, 
d rap ieżn y ch  p rag n ień , ro z p asan y c h  n am ię tn o ­
ści paliło  się w  ty ch  o czach , a w okó ł u st kw itł 
słodki, czysty , dziew iczy  uśm iech.

B orsuk s trze p n ą ł g ru b ą  w a rs tw ę  ku rzu  
z o b razu  i te raz  u jrza ł B ielecki ca łą  postać .

¡siedziała sm ukła, cicha, sp o k o jn a , z jed n ą  
n o g ą  za łożoną  n a  drugiej, a n a  ręce  o p arte j 
n a  ko lan ie , w m ałej d łon i z sze ro k o  rozoo- 
s ta rtem i, długiem i a w ąsk iem i p a lca m i sp o czy ­
w a ła  ta  ta jem n icza  głow a.

B ielecki chcia ł się  zap y tać , czyj to  p o rtre t,
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m i się już o d d aw n a  w głow ie m ajaczy , ale 
jeszcze  n ie  w iem , co z tego  będzie ... T o , co 
w idzisz, to n ic n ie w arte ... to  ty lko  jed en  błysk. 
D ziw i rnnie, że ten  szkic cię ta k  za in te reso w a ł: 
oczy fa ta ln ie  zrob ione . M a słodk ie , k o ch an e  
oczy , a tu  — p rz y p a trz  się ty lko  — djab li w ie ­
dzą , sk ąd  się to  w zięło  — p a trz y ł u w ażn ie  n a  
o b raz  —• te  oczy są  ca łk iem  obce  — w cale  
do jej tw arzy  n ie  p rzy n ależą ...

B orsuk  zastan o w ił się nag le .
— T o  dziw ne — w iesz... rzeczy w iśc ie  n ie 

rozum iem , sk ąd  się te  oczy  do tej tw arzy  p rz y ­
p lą ta ły . C hyba je w yśniłem , bo w  rzeczy w i­
stości te  oczy  są  ca łk iem  inne...

B ielecki sp o jrza ł z c iek aw o śc ią  n a  szcze ­
rze  z a k ło p o ta n ą  tw arz  B orsuka.

— S am  nie w ie, co m alu je  —- p o m y ­
ślał, — nie zd a je  sob ie sp ra w y  z teg o , co 
w  jasn o w id zen iu  ujrzał. Och! jak  te  oczy  
p rz y n a leżą  w łaśn ie  do  tej tw arzy , jak  zd u m ie­
w a jąco  licow ała  sło d y cz  u śm iechu  z tą  złą, 
z a ch łan n ą  p o tę g ą  w y razu  oczu...

—  A  tam  co m asz? —  p y ta ł obo jętn ie .
— P o czek aj chw ilę. — B orsuk  p rzy m ru ży ł 

oczy  i w p a try w a ł się u p o rczy w ie  w e w łasn y  
o b raz . — C ałk iem  n ie rozum iem , co to  m a
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znaczyc... T e  oczy  w y g ląd a ją  złe i n ie n a ­
w istne... praw da?... No tak!... m iałem  w idoczn ie 
cos innego  n a  m yśli... Z re s z tą  n iezad łu g o  tu 
p rzy jdz ie , to  ją  po zn asz . A ż  mi się  p rzy k ro  
zrobiło , ze te j k o ch an e j dziew czyn ie  tak ie  złe 
ś lep ia  n am alow ałem ... A le  p a trz  tu  —  ro z ­
rzucił no w e p łó tn o  p rz ed  B ieleckim .

— D o sk o n a łe  — p o w ied z ia łB ie leck i roz tar- 
gn iony  — ale już je s tem  zm ęczony . P rzy jd ę  

znow u do cieb ie za p a rę  dni, to  m i resz tę  
po ;iazesz .

1 j  ^ aSZ słuszność. D w ie godziny  n a  
o g .ąd an iu  o b razó w  sp ęd z ić , to  za  dużo... P e- 
r n °  Clę to  m ocno znużyło . A le  w y b acz  mi, 
Jam tak  se rd eczn ie  rad , żeś w reszc ie  p rzyszed ł, 
a rnoze sam  n ie w iesz, jak  mi n a  tw oim  są ­
dzie zależy.

B ielecki ro zg rza ł się nagle.

- b u c h a j  B orsuk, ja  ci p o m o g ę. T yś 
d z ie c ia s  i fan a ty k . Ja  w iem , jak ie  ty  ofiary
dla tWej sztuk l Ponosisz , w iem , że się  głodzisz 
a o s ta tn i g rosz  w y d a jesz  n a  p łó tn o  i fa rb y  ’

b u l ' / 16 ZaprZeCZaj ~  P ^ d e  m n ą  n ie  potrze“ 
bu jesz m ieć tajem nic... ja  -  u rw a ł n a  chw i-

ł e m d r ! ^  r a ,e , Slę; n ied iu g °  w yp łynę. Posła- 
dm a n a  k o n k u rs  i m am  p raw ie  pew ność ,
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że zyskam  p ie rw szą  n ag ro d ę . Jak ieś tam  g łu­
p ie  ty siąc  rubli, to nic, ale rozg łos — im ię 
o d razu  — i... i — g rym as w ykrzyw ił jego  
t w a r z - - i  ni s tąd , ni zo w ąd  je s t się p o w ag ą  — 
laureat! rozum iesz , co to  znaczyP laureat! Dziś 
m oje n azw isko  nic n ie  znaczy , je s tem  p ro sty m  
d zien n ik a rzem , a za  jak i ty d z ień  już b ęd ę  
ch lubą narodu! H a, ha , ha... w ted y  jak o  lau ­
re a t b ęd ę  tak im  p an em , że jak  pow iem : to 
je s t białe, to  choćby  było  czarn e  jak  noc, 
b ę d ą  m i w ierzyć, że je s t białe... T y ś d zie­
ciak , ty  m asz w  sob ie  tę  dz iec ięcą  naiw ność , 
że ci się zdaje... co to b ie  w łaściw ie się zdaje? 
P raw d a , ty  m yślisz w  p rześw iad czen iu  tw ej 
w ielkiej m ocy  jak o  arty s ta , że p ręd ze j, czy 
późn iej w yp łyn iesz  b ez p ro tek c ji żadnej, bez 
rek lam y , że b ę d ą  się m usieli u k o rzy ć  p rzed  
ta len tem  — g łupstw o , b rac iszk u  —  w ieru tn e  
g łupstw o... m usi n a sa m p rzó d  p rzy jść  w ielki, 
p o tężn y , p rzez  w szy stk ich  u zn a n y  i s z a n o w a ­
ny  lau rea t, czy też  tak i p a n  w  palm am i w y ­
szy tym  fraku . T e n  d o p ie ro  ch w y ta  głupi m o- 
tłoch  za k a rk  i k rzyczy  m u n a d  uchem : ten , 
o k tó ry m  ci m ów ię, je s t iście w ielkim ... A  głu­
pi, p o k o rn y  m otłoch  p o w ta rza  z g łębok iem  
n ab o żeń stw em ; za iste , on je s t w ielkim ... Z r e ­
sz tą  co tob ie  o tem  gadać? — i tak  teg o  n ie
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zrozum iesz — a ja  ci po w iad am , g dyby  n ie 
byîo L em aître  a, p ies, k o t n ie w ied z ia łb y  
o M aete rlincku , — b ez jeg o  k ró lew sk ieg o  
m a jes ta tu  L udw ika  II W a g n e r  by łby  z głodu 
zdechł.

B ielecki um ilk ł n ie sp o k o jn ie  i b łądził m ię­
d zy  p o ro z rzu can em i n a  w szy stk ie  s tro n y  p łó t­
nam i.

P rzy s tan ą ł.
— T y  je s te ś  całk iem  n iep o czy ta ln y  i w p ro st 

h an ieb n ie  p o s tęp u jesz  z tw ojem i dziełam i. T o  
w szy stk o  się tu  n iszczy  n ieo p raw io n e , zaba- 
b ra n e  w kurzu , śm iec iach  —  n iech  się  tu  rz u ­
ci p rzy p ad k o w o  zap a łk ę , zap ru szy  się og ień  
od  p ap ie ro sa , a cały  tw ój d o b y tek  tw órczy  
n a  nic — w szy stk o  z d y m em  pójdzie...

B orsuk  słu ch ał z w y tężo n ą  u w ag ą .
W ięc  coP co? — p y ta ł b ez rad n y .

— P y tasz , co?
B ielecki zam yślił się.
— C zekaj — zaraz  — zaraz ... A ha! p o ­

w iedzia łem  ci, że jak  ty lko  zo s tan ę  lau re a tem , 
to  w ted y  — rozum iesz  chyba , że b ę d ę  m ógł 
oyć tw oim  o jcem  ch rzestnym ... ha, ha... tw oim  
j--em aitrem ■ -tw oim  L udw ik iem  II, o czy w iśc ie  
oez p ien ięd zy  jego , ale n a  to  n ie p o trz e b a  pie-

8?



n iid zy  Słyszałeś p e a n ie  „  Kościuszce, ze 
Spotkał rym arz, gdzieś „ a  Starem  M ieście

W arszaw ie, k tó ry  w  o s ta tn ie j n ęd z y  ch c ia ł 
się pow iesić... K ościuszko  kaza ł m u d la  sieb ie  
zrobić ra jtp e jczę  -  w  p rzec iąg u  m iesiąca  ry- 
m arz -n ęd zarz  s ta ł się zam o żn y m  m ieszczan i­
nem . C ała W a rsza w a  k o n n a , jeżd ż ąca , w o ­
żąca  zlec ia ła  się z o b sta lu n k am i do  on eg o  
rym arza... ha, ha, ha...

B orsuk  k iw ał sm utn ie  głow ą.

-  T o  w szystko  dob re , lękam  się ty lko 
ze, zan im  słońce w zejdzie , ro sa  oczy  wyje.’

B ielecki u śm iechną ł się dziw nie.

C zekaj, pom yślał, b ęd ę  d la  c ieb ie  s ło ń ­
cem , k tó re  je szcze  p rz ed  ro są  w zejdzie .

— T y  je s te ś  s traszn ie  n ie p o ra d n y  — j a 
się  do cieb ie p rzy w iąza łem  — m oże je s te ś  
je ay n y m  człow iekiem , z k tó ry m  m nie coś 
w iąże i... — u rw a ł nagle.

D laczego  ty  tw o ich  o b razó w  nie za b ez ­
p ieczysz  n a  w y p a d ek  ognia?

tiKejd ogień? Po jak ieg o  p sa  ogień?
B ielecki n asro ży ł się.

— K iedy  ci m ów ię, że m asz tw o je  o b razy  
od ogn ia  lub od  w szelk iego  innego  w y p ad k u  
zab ezp ieczy ć  — to zrób  to.



— Nie m am  p ien iędzy! -
— T o  ja  ci n a  to  dam ...
— A n i mi się śni b rać  od  c ieb ie  p ien iąd ze .
— T o  ci pożyczę.
— Nie w iem , czy b ę d ę  m óg ł o d d ać .
—  Ja ci p rzysięgam , że mi o d d asz , p rz y ­

sięg am  ci, że  już za k w a rta ł m i od d asz .
B orsuk  p om yśla ł chw ilę.
— A le ja  je s tem  w in ien  od p ó ł ro k u  za  

atelier...
— M am  dla cieb ie now e, d o sk o n a łe , id e ­

a lne  p o p ro stu ...
B ielecki g o rączk o w ał się, m iał o ch o tę  

k rzy czeć  do  u szu  B orsuka: n a d  sz o p ą  suchego  
siana! ale p o h am o w a ł się.

—  Id ea ln e  a te lie r m am  d la  cieb ie —  ro ­
zum iesz? a z tw oim  te raźn ie jszy m  g o sp o d arzem  
się ugodzę...

—• A  w ięc rób, jak  chcesz... p o ży czę  od 
cieb ie p ien ięd zy , jeżeli mi d asz  słow o, że b ę d ę  
ci je m ógł po  trze ch  m ies iącach  zw rócić.

— D aję ci słow o n a  to.
— W ięc  co m am  zrobić?
— Z a b e zp iec zy ć  w szy stk ie  tw o je  o b razy  

od  w sze lk ich  m ożliw ych  w y p ad k ó w , k tó reb y  
je  m ogły  zn iszczyć —  1 to  za raz  m asz zrobić ,
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sam  ci a g e n ta  p rzyszlę . T o  nie b ęd z ie  dużo 
k o sz to w ało , a re sz tę  sam  za ła tw ię  — zgoda.}

Z goda! rzek ł B orsuk  z c iężk iem  za­
k łopo tan iem .

B ielecki u s iad ł i m ilczał długo.
B ab k a  m i u m arła  — rzek ł w reszc ie  — 

odziedziczy łem  ty siąc  rubli, z ty ch  trzy s ta  ci 
p o ży czam  milcz! do jasn eg o  p io ru n a  — p o ­
życzam  ci n a  trzy  m iesiące  — i raz  jeszcze  
d aję  ci słow o, że w  tym  czasie  mi ca łą  tę  su ­
m ę zw rócisz.

W y c iąg n ą ł trzy  s tu ru b lo w e b an k n o ty  i p ra ­
w ie p rzem o cą  w e tk n ą ł je  do k ieszen i kam i­
zelki B orsuka.

K toś zadzw onił.

— T o  ona! —  sze p n ą ł B orsuk, za raz  zo­
baczysz, że jej p o rtre t n ic  n ie  w art.

P o d b ieg ł ku  dzw iom  i o tw orzy ł je.
— D zień  dobry!
W e dzw iach  s ta ła  w y sm u k ła  dziew czyna , 

sk rom nie , a le  w y tw o rn ie  u b ran a .
A  — sp o jrza ła  zd u m io n a  n a  B ieleck ie­

go — m oże p rzeszkadzam ?
— Nie! gdzież tam , to  m ój p rzy jac ie l Bie­

lecki... p a n n a  K a rsk a  — przed staw ia ł.
B ielecki p o d sze d ł ku  niej.

00@ )eei0@ IS i0iia iaigi@ 3a!3)@ :(a)l3jg,ia!l2 )g ig g g 1igl0 (g l!g)Q S ig ig Ig Q

92



P o d a ła  m u rękę.
— M oże p a n  sobie m oje zd um ien ie  w y o ­

b razić , że w  a te lie r B orsuka sp o ty k am  obcego  
cz ło w iek a  -— p o w ied z ia ła  to  sw obodn ie , z lek ­
kim  uśm iechem .

B ielecki sk łonił się.
— Ja  n ie je s tem  tu  obcym , m y się daw no  

z B orsukiem  znam y — ty lko  ta k  się fa ta ln ie  
złożyło, że już p raw ie  od  ro k u  się n ie w id z ie­
liśm y.

I w  tej sam ej chw ili sk rzy żo w ały  się ich 
spo jrzen ia ,

W  jed n ej sek u n d z ie  obrzuciła  B ieleck iego  
oczym a i u śm iech n ę ła  się p rzy jaźn ie .

I on  się u śm iech n ą ł jak b y  do daw nej 
znajom ej.

— P rzed  chw ilą p odziw ia łem  p o r tre t  pani...
— P raw d a , że dobry?
— F ata ln y , całk iem  chyb iony  —  m ruczał 

B orsuk  — dziś zo b aczy łem  m nóstw o  b łędów ...
P a trza ł u w ażn ie  n a  K a rsk ą  bystrem i, zi- 

m nem i oczym a, jakierni się o g ląd a  m artw y  
p rzed m io t zby tku , a  n ie ży w ą isto tę .

P a trzy  n a  nią, jak  sp o rtsm an  n a  klacz 
w yścigow ą, p o m y śla ł cyn iczn ie i u śm iech n ą ł się.

W  lo t p o ch w y ciła  jeg o  u śm iech  —  n a ta r-
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czyw e w p a try w an ie  się w  n ią  B orsuka zn ie ­
cierpliw iło  ją  nagle.

Cóż p a n  tak  w lep ia  w e m nie oczy?
B orsuk  zm ieszał się.

N iech  to ty lko  p an ią  n ie denerw uje ... 
ja  chc ia łem  ty lko  p o p a trz eć  św ieżem i oczym a 
n a  p an ią  ja... ob róc ił się  n ag le , w yc iągnął 
ze s to su  w a la jący ch  się  po  p o d ło d ze  p łócien  
jej p o rtre t i jak b y  zap o m n ia ł o ca łym  św ię­
cie, w p a try w a ł się n ap rzem ian  w  nią, to zn o ­
w u w  płó tno ...

S ta ła  u śm iech n ię ta , i znow u  sp o tk a ły  się 
jej oczy  z b ad aw czem , p raw ie  n a ta rczy w em  
sp o jrzen iem  B ieleckiego.

Jak b y  go n a  go rący m  u czy n k u  schw yciła...
W y c iąg n ą ł p ap ie ro śn icę :
— P an i pali?
W zię ła  p ap ie ro sa , zapaliła , ob e jrza ła  się, 

g dz ieby  m ogła  usiąść.
B ielecki u su n ą ł ze  sto łk a  m ap ę  z ry su n ­

kam i i p o d su n ą ł go ku  niej.
B orsuk  by ł m ocno  zak ło p o tan y .

N iech  p an i w ybaczy , tu  tak i s traszliw y  
n ie ład , ja  tak że  ro z ta rg n io n y  — ale, p ro szę  cię, 
s iadaj, siadaj, zw rócił się do B ieleckiego, o b e j­
rza ł się b ez rad n y . W  k ącie , za sz ta lu g ą  s ta ł
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je szcze  jed en  sto łek , ale ta k  zaw alo n y  k a r to ­
nam i i p łó tnam i, że tru d n o  go było w ydobyć. 
Jed n y m  zam ach em  zw alił to  w szystko  n a  ziem ię.

O  o jeszcze  je s t jeden .
— A  ty?

Ja p osto ję , ja  n ig d y  n ie  siedzę-— p rz y ­
s ta n ą ł w e d rzw iach , p rzy m ru ży ł oczy  — m ózg 
jeg o  zd aw ał się w y tężen ie  p racow ać ... no! to 
ch y b a  n ie p om yśla ł B ielecki — m ózgu nie m a, 
ty lko  oczy, oczy  go n ie m ylą — m ózg m u 
p rzeszk ad za ... O czy  go n ie m ylą — jego  oczy 
n iezaw o d n e  — p o p a trz y ł u k rad k iem  n a  K arsk ą .

S iedziała, jak b y  z tru d em  m yślała, czein  
rozm ow ę naw iązać . O czy  jej były  jak b y  m głą 
p rzy sło n ię te , c iężk ie pow iek i zak ry w ały  je  do 
połow y, n a  m ałej, sm agłej tw arzy  w id ać  było 
znużen ie .

C zuła w idoczn ie , że n a  n ią p a trzy . P o ­
woli, len iw ie pod n io sły  się d e lik a tn e  w iek a  jej 
oczu, a z p od  c iem nych  rzęs w ypełzło  długie, 
b ad aw cze  sp o jrzen ie  w  s tro n ę  B ieleckiego.

W iedzia ł, że n a  n iego  p a trzy , schylił się, 
p o d n ió sł jak iś szk ic z pod łog i i jął m u się p il­
n ie  p rzy p a try w ać .

M ilczenie, k tó re  nag le  zaleg ło  w atelier, 
sn ąć  ocuciło  B orsuka.
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— P rzep raszam , jak  najm ocn iej p rz e p ra ­
szam  — B orsuk  u staw iczn ie  p rz ep ra sz a ł — ale 
tak i by łem  zan iep o k o jo n y  p o rtre te m  pani... 
tak , te raz  w idziałem  d o sk o n ale , m alow ałem  go 
jak  n iep rzy to m n y , m yśla łem  o m oim  obrazie , 
k tó ry  mi się już daw n o  m ajaczy  i zrob iłem  
z p an i całk iem  coś innego...

B ielecki u śm iechną ł się m im ow oli, ale w  tej 
sam ej chw ili spow ażn iał, czuł jej oczy  n a  sw ej 
tw arzy  gdyby d o ty k  czu jnych  m acek ...

— Jeżeli p a n  n ie je s t zad o w o lo n y  — głos 
jej d rża ł lekk iem  zn iec ierp liw ien iem  — to m oże 
p a n  now y  p o rtre t ro zp o cząć  -— a tam ten  p rz y ­
d a  się p an u  do jego  o b razu  — czy tak?

— O ch , jak  ja  p an i je s tem  w dzięczn y  —  
to  p an i rzeczyw iście  zechce  m i jeszcze  p a rę  
godzin  pozow ać?

— A leż  oczyw iście...
B ielecki łam a ł sobie głow ę, co to  w szystko  

m iało znaczyć . B orsuk  n ied aw n o  n azw ał 
ją  ta k ą  sobie o t — dziew czyną-m odelem , k tó ry  
m u darm o  pozu je , a tu  n ag le  w y szu k an a  g rze­
czność w o b ec  niej; o n a  sam a nie w y g ląd a  zu­
p e łn ie  n a  jak iś tam  m odel — tak i p ie rw szy  
lep szy  z ulicy... jak  najw idoczn iej n ią  gardzi; 
sam  o tern m e w ie, n ie  zda je  sobie sp raw y ,
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ale d usza jego  o d trąc a  ją , b ezw ied n ie  w y rzu ca  
z sieb ie  — n ie  w ie, n aw e t n ie  p rzy p u szcza , 
że ją  n ienaw idzi. Z d u m iew a jące : p rzen ik n ą ł 
ją  do  głębi, u jrza ł ją  tak ą , jak ą  jest, a m ózg 
jego  ś lep y  i głuchy... A  m oże je s t tak i s to su ­
n ek  m iędzy  nimi?

S po jrzał u w ażn ie  n a  B orsuka.
— Nie! w ykluczone! ta  p ro s ta , jag n ięca  

d u sza  n ie um ia łab y  p rzy b rać  m aski. T o  ro ­
m an ty k , k tó ry  coś czuje, a  n ie w ie co. jeg o  
oczy  n iezaw o d n e , ale n ie łą cz ą  się  z m ózgiem ... 
ja k  on n a  n ią  patrz}7 — ciekaw e; oczy  jego  
w szy stk o  w idzą, a le  on  sam  nic, nic...

N ie m asz czego  do  picia? — zag ad n ą ł 
w eso ło  B ielecki.

B orsuk  zm ieszał się. A le  n ag le  p rz y p o ­
m niało  m u się w idoczn ie , że m a p ien iąd ze .

— ja  w  tej chw ili sk o czę . C zego  byście  
się p ań s tw o  napili?

— Jeżeli n ic n ie  m asz, to  daj spokó j.
— A leż  w  tej chwili, co chcesz, co ła sk a ­

w a  p an i sob ie  życzy? T u  za raz  o b o k  — jed en  
skok... Z a ra z , za raz , w  tej chwili...

N ie czek a ł n a  o d p o w ied ź  i w yb ieg ł z p o ­
koju.
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— P an i go już daw n o  zna? — za p y ta ł 
n ag le  B ielecki.

—  O d  m iesiąca .
— A  jak eśc ie  się p ań s tw o  poznali? P an i 

w y b aczy  to  p y tan ie , a le  je s tem  rzeczyw iście  
c iekaw , jak  ten  od ludek ...

— P o zn an ie  się n asze  — p rz e rw a ła  — is to ­
tn ie  c iekaw e. P o sz łam  raz  do o p ery  n a  m iejsca, 
n a  k tó ry ch  n a jin te lig en tn ie jsza  p u b liczność p o ­
d o b n o  b y w a — n a  p ią te  p iętro ... D aw an o  „W al- 
k ir je “ W a g n era , a le  w  żad en  sp o só b  n ie m o ­
głam  uw agi skupić, bo  czułam , że  m i się k toś 
w  całk iem  n iek u ltu ra ln y  sp o só b  p rzy p a tru je ... 
Było to  ta k  iry tu jące , że w szystk iem i siłam i 
się b ron iłam , by  się n ie o b ejrzeć  — n ag le  w  a n ­
trak c ie  p o d ch o d z i do m nie jak iś obcy  m ęż­
czy zn a  i m ów i n iezm iern ie  g rzecznym , a le  s ta ­
now czym  głosem : „ja m u szę  p a n ią  n am a lo w a ć “. 
P rzez  je d n ą  chw ilę się p rzes traszy łam , bo 
p rzyszło  m i n a  m yśl, że m oże m am  do czy ­
n ien ia  z ob łąkanym ...

W id zia ł mój zdum iony  i w y stra szo n y  w zrok , 
ją ł m ocno, jak  najm ocn iej p rzep ra szać , a le  p ro ­
sił m nie, bym  k o n ieczn ie  zasz ła  do  jego  a te ­
lier... Z aw ią za ła  się zw o ln a  m iędzy  nam i ro z ­
m o w a — n aza ju trz  p rzem o g ła  c iekaw ość, za-
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szłam  tu... no! i p a n  rozum ie, je s tem  ko b ie tą , 
tru d n o  się było  o p rzeć  p o kusie , być n am alo ­
w a n ą  p rzez  a rty s tę  tej m iary , co on... O t, i c a ­
ła  n a sz a  znajom ość...

— A  p a n a  — u śm iech n ę ła  się ta jem n iczo  — 
zn am  już o d d aw n a  z w idzen ia .

—  G dzie m nie p an i w idyw ała?
—  D osyć często  w  to w arzy stw ie  m łodej 

i b a rd zo  p rzy sto jn e j kobiety ... w  k aw ia rn i 
Szotta...

D ziw na rzecz, że ja  p an i n igdy  n ie w i­
działem .

T ru d n o  było m nie  zauw ażyć, s ied z ia ­
łam  zw ykle gdzieś w  kąc ie . P a n  w raz  ze sw o­
ją  to w arzy szk ą , o to czo n y  la jbgw ard ją , n iech  
się p a n  n ie  gn iew a, ale ta k  n azy w ają  ogólnie 
o to czen ie  pańsk ie ...

K to  je  ta k  nazyw a?
C zyż to  p an u  n ie  obo ję tne , k to  m n ie  

inform ow ał?

Spojrzeli n a  sieb ie  i zaśm ieli się  w eso ło .
A  co p an i o m nie m ów iono?
T o  p a n a  zaciekaw ia?
Nie, zupełn ie  n ie. F ałszyw e za p y ta n ie  

p o staw iłem  co o m nie ludzie  m ów ią, to
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m i zupe łn ie  o b o ję tn e  —  zac iek aw ia  m ię tylko, 
co p an i o m nie m ów iono.

S p o jrza ła  n a  n iego  p rzec iąg le .
P an u  isto tn ie  n a  tern zależy , bym  na 

jeg o  p y tan ie  o d pow iedz ia łaś
— T ak!

P rzechy liła  się, ob ję ła  rękam i k o lan a  i z a ­
śm ia ła  się sucho:

T rz e b a  się p a n a  strzedz...
^ a > ha... p rzed s taw io n o  m nie pan i 

jak o  cos w  rod zaju  S ienk iew iczow sk iego  L eo n a  
inv incib le p raw da? D oskonałe , ha, ha, ha...

Is to tn ie  cos w tym  rodzaju .
R oześm ieli się w ym uszonym  śm iechem  

i n ag le  um ilkli m iędzy  n ią  a nim  j ę ł y  się 
d z ierzg ać  nici, w iązali je  św iadom ie w  gęsto- 
o k ą  s ia tk ę .

W zajem n ie  ją  sob ie w  d u szę  zarzucali.
T e raz  b ędz iem y  ryby  łow ić — pom yślał 

B ielecki i zaśm ia ł się cicho.
C zego się p a n  śm ieje?

—  Nie w eźm ie m i p an i za złe, jeśli szcze­
rą  p ra w d ę  pow iem ?

— Nie, p rzec iw n ie  — sp o jrza ła  n a  niego 
w yzyw ająco .
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Z ap u śc iłem  w ęd k ę  w  d u szę  pan i, bo  
chcia łem  p a n ią  poznać...

— Z ab a w n e , bo w  tej chw ili to  sam o 
zrobiłam ...

— I co?
Z d a je  się, że to  ca łk iem  n iep o trz eb n e .

Nic n ie odpow iedzia ł, ty lko  ich  oczy 
schw yciły  się z dziw nem , z im nem  p ragn ien iem .

W y ciąg n ę ła  m ilcząco  sw o ją  d ra p ie żn ą  rę ­
kę i jak  oślizgły w ąż w su n ę ła  się jej w ą ­
sk a  d łoń  pod  m an k ie t, ręk aw  m ary n a rk i i k o ­
szuli, u ję ła  jego  ram ię i w piła  o stre  p azn o k c ie  
w  n ag ie  ciało...

S y k n ą ł z bólu.
Boli? — sp y ta ła  cicho.
Nie! u jrza ł je j oczy  tak ie , jak ie  je  

B orsuk  nam alow ał: złe, chciw e, p rzew ro tn e  
i zim ne.

— Jeszcze  nie? ■ W p ija ła  co raz  głębiej 
o strze  p azn o k c i w  ciało jeg o  p rzed ram ien ia .

Słodko? — p y ta ła .
Schw ycił ją  za  ręk ę , p rzeg ią ł w  ty ł 

i s z a rp n ą ł n ag le  ku  sobie.

O  m ało  co, a by łbym  cię zw alił ze 
sto łka , w ybacz... — ro ześm ia ł się g łuchym , 
cyn icznym  śm iechem .
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O  m ało co, a  by łab y m  się  p az n o k c ia ­
m i do kości dobra ła .

S łychać było, jak  B orsuk  po  sch o d ach  n a  
g ó rę  w biegał.

B ędziesz m oją?
— B ędziesz m oim ?

Jak  dw a b rzeszczo ty  szczęk n ę ły  o sieb ie  
ich spo jrzen ia .

C hciał coś od p o w ied z ieć , a le  n ag le  się 
o p am ię ta ł, bo czuł, że się czu je p o d  jej m ocą.

D rzw i się o tw orzyły , i B orsuk  w p ad ł zdy- 
szan y , ro zp ło m ien io n y  do a telier.

— T o  był k ap ita ln y  pom ysł! O d  dw óch  
m iesięcy  n ic n ie p iłem , ża d en  E leu te ry k  nie 
by ł w ięcej w strzem ięźliw szy  ode  m nie...

W y c iąg n ą ł jak ąś  szk lan k ę  n ad szcze rb io n ą , 
k u b ek , k ie liszek  z o b tłu czo n ą  p o d staw ą .

—  W y b aczc ie , d ro d zy  p ań stw o , a le  n ie  
m yślałem , że b ęd ę  m iał ta k  zacn y ch  gości — 
B orsuk  n a lew ał kon iak , ły k n ą ł łap czy w ie  jed en  
i d rug i k ieliszek...

A  to  b y ł rzeczyw iście  k ap ita ln y  p o ­
m ysł, cz łow iek  czuje się ca łk iem  inny...

— Ja w  R osji n au czy łem  się ze szk lank i
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pić — B ielecki n a la ł sob ie p ó ł szk lan k i i w y­
chylił jed n y m  h au stem .

— T o  i ja  sp ró b u ję  — K arsk a  u śm ie­
ch n ę ła  się i p o d staw iła  k ubek .

B ielecki n a la ł połow ę.
W y p iła  bez  za k rz tu sze n ia  się. Brawo! 

B orsuk  w p a d ł w  zachw yt.
Idea lny  spust, jak  n a  ko b ie tę , p om yśla ł 

B ielecki. N im  słońce w zejdzie , b ęd z iesz  m oją. 
T y lko  się  n ie p o d d ać , trz e b a  pó jść z b a te m — 
biczyskiem , m ieć sieb ie  w  garści, T>y się n ie  
dać  o p an o w ać. B ędę się m iał n a  baczności, 
p o stan aw ia ł, by  m nie m e o p ę ta ła . P osiąść  
i rzucić, albo  też  i w racać , a le  b ez  zobow ią­
zań, b ez  ck liw ego  sen ty m en ta lizm u  — po  na- 
p o leońsku ... A  k to  w ie, m o że  m i się n a  co 
p rzy d a , u jarzm ię ją, z rob ię  z niej m oje n a rz ę ­
dzie... S tra szn a  rzecz d o s tać  się w  m oc k o ­
biety... Z ad rża ł, a  m yśli jeg o  k rąży ły  w okół 
•Łucji. T e ra z  Ł u c ja  m a m nie w  sw oich  rę ­
k ach  m oże m nie w  k ażd e j chw ili zniszczyć, 
jeżeli z e c h c e —jed n em  sło w em  w y trąc ić  z drogi, 
k tó rą  ta k  uciążliw ie, z ta k ą  za c ię tą  w y trw a ­
łością  i n a raża n ie m  się d ra p a łem  się w  górę.

D zikim  gn iew em  zab łysły  m u o czy —n ala ł 
sob ie  znow u pó ł sz lan k i i w ypił.

¡03



e^aiaa@ !ai3aaaaiai3 l(aaaiaiaiia,giia0iai2)1i3iiz)ipgh|̂ ,Q aa,Eil3

P rzy  tej tu  o d e tch n ę , zapom nę , up iję  s ię— 
raz  chociaż w  życiu  up iję  się i b ęd ę  m iał 
spokój.

B orsuk był po  p a ru  k ie liszk ach  silnie p o d ­
n iecony , co raz  to  n o w e p łó tn a  w yw łóczył 
z w szystk ich  ką tów , m ówił, tłum aczył, o p o ­
w iadał... k ażd y  jego  o b raz  m iał ja k ą ś  d ługą, 
zaw iłą  historję... T am , ta  tań c z ą c a  h u cu łk a— 
ile to  tru d u  kosztow ało , zan im  ją  nam ów ił, 
b y  m u p ozow ała , a n ag le  n a  trzeci dzień, 
k ied y  już  po łow ę o b razu  nam alow ał, u p arła  
się i n iczem  n ie  d a ła  się w zruszyć, n ie chcia ła  
dalej. P ow ied zian o  jej, że  s tan ie  się p o śm ie ­
w isk iem  d la  ludzi, że  jej o b raz  b ęd z ie  o b w o ­
żony  po  w szystk ich  ja rm ark ach ... I co tu  te raz  
robić? O b raz  n ied o k o ń czo n y , a  m ógłby  być 
b ard zo  dobry... T am , ta  czap la  n a d  rzek ą  — 
osw oił ją  tak , że chodziła  za  nim  jak  cielak, 
ca łk iem  jak  cielak , a le  n iech  Bóg broni, by 
się  k toś obcy  do niej zbliżył, w tej chw ili s k a ­
k a ła  z dzio b em  do  oczu. R az jak iem uś ch ło ­
p ak o w i sk a leczy ła  oko, o m ało go chłopi nie 
zabili, a b ied n ą  czap lę  roz ju szo n e  ch łopstw o  
zatłuk ło .

B ielecki n ie słuchał o p o w iad ań  B orsuka, 
w słuch iw ał się w  sieb ie—jak aś  d a lek a , c iem n a 
m yśl, k tó rej je szcze  zab ran ia ł p rz es tąp ić  p ró g
1 0 4



św iadom ości, co raz  jaśn ie j się k sz ta łto w a ła , 
n a ta rczy w ie  k o ła ta ła  do zam k n ię ty ch , a le  s ła ­
bych  b ram . Jed en  jeszcze, d rug i sztu rm , a z a ­
p o ra  p ry śn ie — d a lek a , c iem n a m yśl s tan ie  się 
postanow ien iem ... nie, je szcze  nie! W ied z ia ł 
ty lko , że się co raz  słab iej broni...

U jrzał nag le  te  złe, zb ro d n icze  oczy  z o b ra ­
zu B orsuka ta k  go dziw nie zach ęca ły  do cze­
goś, w bijały  w  jego  chw ie jną , n iep ew n ą , n ie ­
ja sn o  jeszcze  u k sz ta łto w a n ą  w olę, gdyby  ig la­
s te  ostrog i, a te raz  czuł d o k ład n ie , jak  się te  
oczy  ca łk iem  d o ty k a ln ie  po nim  obślizgiw ały, 
d w a  św idry  w w iercały  się zw olna w  ciem ny, 
ch ao ty czn y  kłąb  jego  m yśli, k tó re  jeszcze  m y­
ślam i nie były... czuł, że jeszcze  chw ila, a d o ­
trą  do jąd ra , św iatło  b uchn ie , to  św iatło , k tó ­
rego  się jeszcze  lękał...

1 n ag le  zrozum iał, czem  go ta  ko b ie ta , od  
p ierw szej chwili, k ied y  ją  je szcze  ty lko  n a  
p o rtre c ie  u jrzał, ta k  n iep rzep a rc ie  pęta ła ...

D o ty k  jej oczu  czuł te raz  jak  k łócie  szp il­
kam i złą b o lesn ą  p o d n ie tę , ale p o d d aw a ł się 
JU z jak ąś  p rzy cza jo n ą , ch y trą  rozk o szą , bo 

yła m u p o tw ierd zen iem  tego , co się jeszcze  
°p ie ra ło  w cie len iu  w  p o stan o w ien ie .

Co się p an  tak  g łęboko  zam yślił?
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B ielecki sp o jrza ł jej nag le  ca łym  so b ą  
w  oczy.

P rzy m k n ę ła  pow iek i, jak b y  ją  k to ś  silnem i 
p ięściam i w  oczy  u d erzy ł, ale w  tej sam ej 
chw ili o tw o rzy ła  je  p rzy jazn e , p o ro zu m iew aw ­
cze, p e łn e  siły i woli.

I ta k  się ich  sp o jrzen ia  p ę ta ły , zm agały  
w  chy trych , p o d s tę p n y c h  zap asach , to  znow u 
w  p rzy jazn y ch  uśc iskach , b ad aw czy ch  p rz e ­
szp iegach , to  znow u  w  p o żąd liw y ch  p o ro z u ­
m ien iach  — zach ęcan iu  i p o tw ierd zan iu .

T rw ało  to  d ługą chw ilę.
B orsuk  p a trzy ł zdum iony , p rz e rw a ł n ag le  

o p o w iad an ie , jak aś  n ag ła  b ły sk aw ica  roz jaśn iła  
m u m ózg.

T o  ja  się n ie pom yliłem ... T e  oczy, k tó re  
n am alo w ał, to  rzeczyw iście  jej oczy  i... za trząs ł 
się: jego  oczy, B ieleckiego, te  sam e — p a trzy ł 
osłup iały : te  sam e!

O g a rn ę ło  go~~prźerażenie, jak b y  spo jrza ł 
n ag le  w  jak ąś  ciem ną, o h y d n ą  p rzep aść . A  lęk  
jego  w zm ógł się n ag le  do  jak ieg o ś p an iczn eg o  
s trach u , jak i u czu w a człow iek, gdy się za  
chw ilę m a s tać  coś s traszn eg o , a co ty lko  
c iem n em  p rzeczu c iem  w o k ó ł n iego  krąży...

K a rsk a  p ie rw sza  się o p an o w ała .

S E © ® ® ® ® ® ®
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— Co się ta k  cicho zrobiło?
S p o jrza ła  n a  B orsuka i z lęk ła  się. M iała 

w rażen ie , jak b y  ją  k toś o bcy  n ag le  n ag ą  ujrzał.
P ań s tw o  m ilczą, ale też  u  m nie rz e ­

czyw iście b ard zo  n u d n o . — B orsuk  silił się, by 
u k ry ć  sw oje zm ieszan ie .- '— A le , a le, d laczego  
p ań stw o  n ie pijecie? — G łos,1: k tó ry  m iał być 
n iezm iern ie  uprzejm ym , ¡brzm iał ostro  i obco.

Co m u się n ag le  stało? — “p om yśla ła  
K a rsk a  n iesp o k o jn ie  i p a trz y ła  b ad aw czo  n a  
B orsuka.

A le  i on  n ie  w iedzia ł d o k ład n ie , co się 
stało , n ie zd aw ał sob ie  sp ra w y  z ca łego  za ­
m ętu  uczuć, m yśli n ie jasnych ; to  jed n o  ty lko 
w iedzia ł, że by ł św iad k iem  czegoś złego, cze ­
goś, p rz ed  czem  jego  d u sza  ze w strę tem  u c ie ­
kała , a  ró w n o cześn ie  m iał uczucie  w stydu , jak  
człow iek, k tó ry  m im ow oli kogoś w  czem ś p o d ­
p a trz y ł i w d a rł się w  o b cą  ta jem nicę .

i o w szy stk o  ko tłow ało  w  jeg o  m ózgu 
czystego , n a iw n eg o  dz iecka , zam ącało  i zam u ­
lało p rz ezro cze  jego  duszy . ,

N ie um iał się m ask o w ać  i posow iał.
O na? p a l ją  p ies, co go ona  obchodz iła  — 

ale on — on... nie! s tan o w czo  się pom ylił,
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w  jego  oczach  odbiły  się jej oczy  złe i to  
w szy stk o  — odetchną ł... W p a try w a ł się u k ra d ­
k iem  w  B ieleckiego...

Pom ylił się, s tan o w czo  się pom ylił te  
ja sn e , dobre , ro zu m n e oczy... p rze jrza ła  się 
w  n ich  jej zła d u sza  jak  w  p ięk n em  zw ier­
c iad le  szp e tn a  tw arz  — i to  w szystko .

U czu ł n ag le  jak ąś  gw ałtow ną, n iep rzezw y- 
c ięża ln ą  n ien aw iść  ku  tej kob iecie , nag łą , p io ­
ru n u jącą , jak  u  p ie rw o tn eg o  człow ieka. Z ro ­
zum iał, że tę  n ienaw iść  do niej już daw no  
n ieśw iadom ie  w  sob ie nosił, że n ie sposób  m u 
d łużej w y trzy m ać  w  jej tow arzystw ie: n ie  w ie­
dział, co z so b ą  p o cząć , jak  się w ykręcić, 
i n ag le  zn a laz ł u p u st w  przeciąg łym , n e rw o ­
w ym  śm iechu .

—  P siak rew , up iłem  się.
— Prześp ij się, to  ci d o b rze  zrobi. — Bie­

leck i w stał, w y p ro s to w a ł się, jak b y  się ocknął.
I K a rsk a  w sta ła .
— P an  n ie p ijany , ty lko  b a rd zo  znużony... 

N o, ale k ied y  m am  p a n u  p o zo w ać  do now ego  
p o rtre tu ?

— W ie  pan i, ja  się pom yliłem  — jąk a ł się 
B orsuk  — a r ty s ta  zw ykle  n ie  m a  d y stan su  do 
sw eg o  tw oru . T e n  p o rtre t, k tó ry  zrob iłem  —
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dziś to  w idzia łem  —  d o sk o n a ły  —- lepszego- 
bym  zrobić n ie  m ógł — ża d en  m istrz, choćby  
najw iększy , n ie zrobiłby  lepszego ...

— C hód źm y — p rze rw a ł B ielecki i u ją ł 
K a rsk ą  p o d  ram ię, jak b y  już daw n o  do n iego  
p rzy n ależa ła .

— P am ięta j ty lko  — zw rócił się  do Bor­
su k a  — zrób to , com  ci m ówił.

P o żeg n an ie  by ło  sz ty w n e  i m ilczące.
B orsuk  uczu ł się bo leśn ie , p rzeraź liw ie  

trzeźw ym .
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VI.

© a  0 et a

l  Q  i zli jak b y  się już od d aw n a  znali.
. W ieczó r zap ad ał. N a ulicach roiło 

się od ludzi. Po  sk w arn y m  dniu  w szystko  
w yległo  n a  ulicę, by  szu k ać  o rzeźw ien ia  — 
ale  n ap ró żn o . N ad  m iastem  zn ęcać  się zd a ­
w ało  p a rn e  d u szn e  pow ietrze , a n iebo  w y g lą­
dało  jak  o lb rzym ia o łow iana b lacha, ro z to ­
czona  n ad  m iastem , do białości ro zp a lo n a  
ro z juszonym  ogn iem  o b łąk an eg o  słońca.

B ielec’ 1 t0  UlC Caiy m iesiąc  ~  P om yślał

K iedy  się te  u p a ły  w reszcie  skończą? — 
pow iedzia ł.

Ja się b ard zo  d o b rze  czuję w  tej sp ie­
kocie, m arzę  o ca łk iem  innem  jeszcze  słońcu  — 
gdzieś w  A fryce, albo  n a  w y sp ach  O gnistych .

— A le  w  tym  w y p ad k u  n iech  p an i m a 
tro ch ę  w zg lędu  n a  m nie — j a już ledw o dy-
1 10



szę . W ejdźm y  tu o! do tej kaw iarn i, duża, 
w y so k a , c iem n a i ch łodna.

O lb rzym ia  sa la  by ła  te raz  p raw ie  p u s ta  
a w  głębi jej ro zk o szn y  ch łód  jak b y  w  p i­
w nicy.

W idzi pan i: tu  d o b rze .
K aza ł p o d a ć  lodów .
O su n ę łą  się w y g o d n ie  w  k an ap k ę , za ło ­

żyła je d n ą  n ogę  n a  d ru g ą , n iezn aczn ie  p o d ­
n iosła  obcisłą  sukn ię , sp o jrza ła  u w ażn ie  w  p rz e ­
ciw ległe lu stro , a  p o te m  z d y sk re tn y m  uśm ie­
szk iem  zaczę ła  się p rz y p a try w a ć  B ieleck iem u.

G dzieżbym  ja  po m y śla ła  jeszcze  p rzed  
P aru  godzinam i, że b ęd ę  n iezad łu g o  siedzia ła  
W to *;a rzystw ie  pana? A  p rzy zn a ję  szczerze , 
¿em  daw n o  już  p ra g n ę ła  p a n a  p o zn ać . D o­
brze w y ch o w an a  k o b ie ta  n ie p o w in n a  się 
Z te " \  zd rad zać, a le  ja  n a  szczęśc ie  n ie  p o ­
trzeb u ję  n a  n ic zw ażać: sąd  ludzi o m n ie  je s t 
“ i obo^ tn ym . je s tem  p a n ią  siebie, m ogę so ­
bą ro zp o rzą d zać  w  k ażd e j chwili, jak  mi się 
p o d o b a  i m ów ić w szystko , co mi n a  m yśl 
przyjdzie...

— W ięc  co?

. P o w ied z ia łam  już  p an u , żem  isto tn ie
bardzo  p ra g n ę ła  p a n a  p o zn ać , ta k  z nim  ra ­
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zem  siedzieć, gadać, tro ch ę  p o d s tęp n ie  w y so n ­
dow ać, w k ra ść  się n a  chw ilę p o d  to  o g rom ne 
czoło, rozejrzeć  się, co się też  tam  dzieje...

— Raz po raz porządnie zadrapnąć...
— T o  już m usi p a n  w ybaczyć , ale gdym  

się d o tk n ę ła  ręk i p ań sk ie j, z a p rag n ę łam  całe 
ciało  zag arn ąć , a gdym  je juz w p a lcach  
uczu ła , m usia łam  d ra p a ć  -  to  m oje zb o cze­
n ie  . N iedaw no  w idzia łam  w  jak iejś nocnej 
k aw ia rn i m łodego  cz łow ieka, k tó ry  się p rzy ­
siad ł do  b a rd zo  p rzy sto jn e j d z iew czyny  -  o t 
tak ie j, k tó rą  „ p o rząd n e“ —  to słow o w y m ó ­
w iła z n ie sk o ń czo n ą  p o g a rd ą  — p o rz ąd n e  to ­
w arzystw o ... p o g ard za . N ic od m ej m e chcia , 
p ro sił ją  ty lko , b y  pozw oliła  się szczy p ać , za  
k aż d e  uszczy p n ięc ie  p łacił trzy  rub le. W  p rz e ­
ciągu  godziny  za rob iła  b ied n a  o fiara  cos 50 
rubli. Z  d u m ą p o k azy w ała  sine  ram iona , ta k  
uczciw ie n igdy  jeszcze  n ie zarob iła .

— A  gdzie to  było?
— W  k aw ia rn i K oka.
Spojrzał na nią zdum iony.
— Jakto?
Z aśm iała się na cały głos.
— Słyszałam , że pan jest bohaterem  naj­

w ięcej rozpustnej bohem y, a zdziw ienie pań-
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sk ie  m ogłoby  p rzy n ieść  zaszczy t n a w e t m niej 
cno tliw em u o byw ate low i — N o, u spokó j się 
p a n  — n ie  n a leż ę  do p ó ł-św ia tk a , k tó ry  się 
tam  zb iera , a le  lub ię n a  to  w szy stk o  p o p a ­
trzeć , z b lisk a  się p rzy jrzeć  — czem użby  nieP 
N ie p o trzeb u ję  sieb ie  n a  tern  ta rg o w isk u  
sp rzed aw ać , w ięc tern  w ięk szą , bo  b e z in te re ­
so w n ą p rzy jem n o ść  m i sp raw ia  to  g ap ien ie  się.

— C óż u  d jab ła , k to  o n a  w łaściw ie jest? — 
B ielecki zachodził w  głow ę, do jak iej szu flad ­
ki sw ego  m ózgu  ją  w sadzić.

— P an  mi się ta k  b aczn ie  p rzy p a tru je , 
bo  p a n  n ie  w ie, p o d  jak im  n u m erem  m nie  u lo ­
kow ać. Z a ra z  p a n u  słu żę  m ojem i p e rso n a lia ­
mi: L a t 24. Z ajęc ie : m odel, b a rd zo  n aw e t 
p o szuk iw any , m o d el b ezw zg lęd n y  d la  b o g a ­
ty ch  m alarzy , k tó rzy  m u szą  g rubo  p łacić , 
a  b ez in te reso w n y  d la  tak ich  jak  B orsuk. A le  
d o ty ch czas jego  jed n eg o  ty lko  zna lazłam , k tó ­
ry  by ł w art, by  m u darm o  po zo w ać. A le  już 
te ra z  do n iego  n ie pó jdę... W id zia łam  dziś, 
że m nie n ienaw idzi.

— M oże p a n ią  kocha?
— O n? —  roześm ia ła  się. — P a n  go w i­

doczn ie  w cale  n ie  zna. O n  k o ch a  p łó tno  
i fa rby  — to fan a ty k  sztuki, a  d la  ty ch  k o ­
b ie ta  n ie istn ie je ... Jak  b ę d ę  m iała  czas, to
8 St. Przybyszewski „Mocny człowiek" (l ektor) 1 1 3
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w ted y  pom yślę, d laczego  m nie dziś św iadom ie 
~ a n ieśw iadom ie z n ienaw iśc ią  m a-

P an i z dom u uciekła?

t 11- ~  ° rCZ,ywiŚC:e > aI* * dom u o p iek u n a  
y ko... I ak i sob ie  p oczc iw y  bałw an , chcia ł 

ze m nie, po  w czesn ej śm ierci rodziców , zrobić 
p o rz ąd n ą  rozum ie pan? p o r-r-r-rząd n ą  k o b ie tę  
zrobić... A ch! co to za zacn a  d u sza  była, ach, 
jak  on nudził . groził, i skom lał, i b łagał... 
■¿-.nudziło m nie to  w szystko , k o p n ę łam  to i te ­
raz mi dobrze ... A! a! je szcze  o s ta tn ią  c iek a ­
w ość p a n a  zaspoko ję : d laczeg o  p a n a  chc ia łam  
poznać? O d  p ierw szej chw ili siln ie m nie p an  
za in trygow ał... H

— ~  jak  p an i m nie...

' k 7 P ra w d ° P ° d o b n ie - 'oo już p an  m iał chy ­
b a  d osyć  czasu  się p o łap ać , żeśm y  b ard zo  
i b lisko spokrew nien i... p raw da?

w ied /  j^0°rny so b ' e u B orsuka oczym a po-

— S tąd  jeg o  p rz e ra żen ie  i jasn o w id zący  
b łysk w  tym  m ózgu, zaw alo n y m  p łó tnam i,
ia r oą  zak la jstrow anym .

B ielecki u śm iech n ą ł się.
Z d a w a ła  się w cale  n a  n iego nie zw ażać;



p o c iąg a ła  p rzez  słom kę ab sy n t, w  k tó ry m  się 
lod  top ił i m ów iła jak b y  od  n iechcen ia:

P an  je s t p ie rw szy m  sam cem ...
B ielecki ro ześm ia ł się n a  cały  głos i o n a  

się cynicznie roześm iała .
— N iech  p an  zw aży, że  p o w ied z ia łam  to 

w  jak  na jlep szem  zn aczen iu . D la m ężczyzny  
je s t to  n iezm iern ie  w ażn ą  rzeczą, czy je s t 
sam cem  lub nie. T o  stan o w i w ięk szą  część 
jego  rozkoszy  życiow ych, lub  też  c iężk ich  tra- 
gedji. O tó ż  p a n  był i je s t p ie rw szy m  sam cem , 
k tó ry  zrobił n a  m nie w rażen ie . P a n  m a ro ­
dzaj tej najgorszej, n a jn ieb ezp ieczn ie jsze j p rzy- 
s to jnośc i —( beauté du diable''—  ruchy  tygrysie , 
o p an o w an e  p raw d a , ale n iech  B óg broni, gdy- 

y się  w  sk o k u  n ap ręży ły . P rzy tem  czuję, 
p a trz ąc  n a  p an a , p rzez  skó rę , że gdybym  pa- 
n u  zaw ad za ła , to  ani chw ili nam ysłu , a łono  
A o ra h am a  p ew n e . I w z ro s t p a n a  mi się p o ­
doba. Z w y k le  m ężczy n a  je s t albo  za k ró tk i, 
albo  za długi — to już mi jed en  m ąd ry  m a ­
larz uśw iadom ił, a le  p an  w  sam  raz, w sk u tek  
czego  w y d a jesz  się p an  w yższym , niż jes teś ...

1 \ ~  S k ończy ła  łuż P ani? — zaśm ia ł się B ie­
lecki. Już daw n o  ta k  się n ie baw ił.

Z a ra z  zaraz ... jeżeli o p an u  m ów ię, 
to  po  cichu i ta jem niczo , a le  jak  to  b y w a ou
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il y  a beaucoup de fumée, il y  a de feu... ha, ha , 
ha!... Z n o w u  p an  zdum iony  fran cu sk im  fra­
zesem  w  m oich  u stach . N ie w iem , czym  to 
d o b rze  pow iedzia ła , bo m iałam  już czas za p o ­
m nieć  w szystko , co m i d o b re  —  w strząsn ę ła  
się — d o b re  w y ch o w an ie  dało . A le  ja  się 
p a n a  n ie  bo ję, szu k a łam  p a n a  — n aw et nie 
bo ję  się teg o , że z czasem  m o g łabym  zo stać  
p a n a  k o c h a n k ą  — p o w ied z ia ła  to  z cyn iczną  
b raw u rą . — W idzi p an , te raz  p o d o b a  m i się 
w y raz  tw arzy  p ań sk ie j — zu p e łn ie  sp oko jn ie  
ro zw aża  p a n  tę  p rzyszłość , bez  chełp liw ości, 
b ez  sm arkączow sk ie j dum y, żeś p a n  n a  m nie 
z rob ił w rażen ie  — p a n  m nie p o ż ą d a  od  p ie r­
w szej chw ili — praw da?

—  O czyw iście .

—  I to  w łaśn ie  uczciw ie ze  s tro n y  p an a , 
żeś teg o  n ie  m ask o w ał — n ie  k łam ał, n ie tu ­
m anił. M ów iono mi, że p an  je s t tak im  — w y­
b acz  p an  im ien n ą  n azw ę  — D on Juanem ... 
S łyszy p an , w ym aw iam  J ja k  H , a  w ięc p ra ­
w idłow o. je że li p an  n im  jest, to  w  tak im  ra ­
zie p an  w  sw oim  zaw o d zie  sp raw u je  czystą  
i rz e te ln ą  p racę .

— T a k  jest, k o ch a n a  pan i, m iałem  w  tej 
chw ili o ch o tę  w y c iąg n ąć  m oją  ręk ę  ku  p an i,
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ale  n ie chcia łbym , byś p an i sw ój p o p rzed n i 
ek sp e ry m e n t n a  m ojem  ram ien iu  pow tó rzy ła .

— B yłabym  to b ezw aru n k o w o  zrobiła. 
G dybym  m iała  siły po tem u, tobym  n ajch ę tn ie j 
zw ab iła  p a n a  do m ego  m ieszkan ia ...

— T o  p an i m a m ieszkanie?
—  M am , m am , d w a  poko ik i n a  s try ch u — 

s tra sz n ie  tam  gorąco ; sk ręp o w ałab y m  p a n a  
pow rozam i, żebyś się ru szać  n ie m óg ł—■ oczy­
w iście nag iego ... no? baw i to  pana?

— N iezm iernie... T y lk o  b y łaby  mi p rz y ­
k ra  m o ja  n ag o ść  — D on  Juanow ie  są  b ard zo  
w stydliw i...

— W iem , w iem — i w łaśn ie  d la tego ... P o ­
tem  siad łabym  ob o k  p a n a  i zaczę łab y m  orać, 
tak , o rać  ciało tem i o to  p azn o k c iam i— a s tra sz ­
n ie  są  ostre...

— N iezgorszy  pom ysł, tro ch ę  lite rack i —  
coś p rzy p o m in a  h is te ry czn e  po d ry g i p an i Ra- 
childe.

— O w szem , ow szem , m n ie jsza  o to. T y l­
ko  n iech  p a n  sob ie w ystaw i, że p a n  n aw e tb y  
d rg n ąć  n ie m ógł, a ja  ta k  zbożn ie , sp o k o jn ie  
i z ta k ą  g łęb o k ą  p o w a g ą  zap u szczam  ostry  
p ług  m oich  p a lcó w  w  sk ó rę  p a ń s k ą  i u p ra ­
w iam  p raco w ic ie  ten  k a w a łek  ży jącej g leby, 
p o cząw szy  od  szyi, po  całej p iersi.
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—  Nie głębiej? — p a rsk n ą ł B ielecki cy ­
n iczn ie , a le  z n iesm ak iem .

— Nie! n a  razie  ten  k a w a łek  sta rczy łb y  
zupełn ie .

— I co w tedy?
S p o jrza ła  n a  n iego  z jak im ś ciem nym  

uśm iechem .
— Co w tedy? P o w ied zia łab y m  ci: p rz e ­

s ta n ę  cię to rtu ro w ać , ale pow iedz  mi, czy 
je s te ś  w in ien  śm ierci G órskiego?

P ad ło  to  ta k  n iesp o d z ian ie , że p rzez  je ­
d en  b ły sk  sek u n d y  B ielecki drżał, a le  w  tej 
sam ej chwili o p an o w ał się.

— Jaki G órsk i, co za G órski?
H a , ha, ha!... no , ten , ten , k tó ry  się

otruł...
I on  się ro ześm ia ł serd eczn ie .
— P raw d a , zn a łem  jak ieg o ś su ch o tn ik a  

G órsk iego , k tó ry  się o o d o b n o  otruł... I co?
— T a k  m i się to p o d o b a ło , żeś ty  go do 

teg o  zm usił.
— K to ci to  pow iedzia ł?
P o g ła sk a ła  go po  ręku .
— D zięku ję  ci, żeś mi po w ied z ia ł „ ty “ . 

M ów m y sob ie ty, to  n iezm iern ie  u p ra szcz a  
rozm ow ę.

— M iałbym  o ch o tę  cię w  rę k ę  poca ło -
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w ać, ale bo ję się tw oich  paznokci... A le  p o ­
w iedz mi, k to  ci pow iedzia ł, że ja  coś m iałem  
z G órsk im  w spó lnego?

K to m i pow iedział? A leż  o tern  n ik t 
mi n ie pow iedz ia ł, ja  sam a  to  ci m ów ię... 
T w o ja  tow arzyszka ... jak  ty  ją  nazyw asz? aha, 
■Łusia, Łusia!... ła d n e  im ię — B ielecki p a trzy ł 
n a  n ią  z b ezw ied n y m  lęk iem  — ta  tw o ja  
■Łusia zby t się afiszow ała ro zp aczą  po  zm arłym .

S sa ła  aD synt p rzez  d łu g ą  słom kę i p rz y ­
p a try w a ła  m u się baczn ie. P o za  zim ną, o bo­
ję tn ą , n ic n iezn aczący m  uśm iechem  w ykrzy- 
w ioną tw arzą  B ieleck iego  w y czu w ała  nerw ow e, 
n ie sp o k o jn e  d rżen ie .

M nie się n ie lękaj — sze p n ę ła  d rw iąco .
W  tej sam ej chw ili w y b u ch n ą ł ta k  głoś­

nym , w eso łym  śm iechem , że szczero ść  tego  
śm iechu  z tro p u  ją  zbiła.

T e ra z  rzeczyw iście  p o d a jm y  sob ie rę ­
ce, ale już b ez d ra p a n ia  — do  w spó lnej p racy  
c-ajmy son ie rękę ... T o  z G órsk im  kap ita lne! 
W iesz  co? D o sk o n a ły  te m a t do pow ieści, 
albo  do d ram atu ... P rzy jac ie l, k tó ry  p rzy ja ­
ciela  h y p n o ty zu je  w  śm ierć  — doskonałe!

M ózg B ieleck iego  n igdy  jeszcze  ta k  n a tę - 
żen ie n ie p racow ał. Z d a w a ł m u się być jak ąś  
o lb rzym ią stacją , n a  k tó rą  n a raz  se tk i pocią- *
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gów  zjeżdżały . M usiał zw ażać  n a  w jazd  k a ­
żdego  z o so b n a  — zap a lać  ty s iące  sygnałów , 
p rzesu w ać  zw ro tn ice , ran że ro w ac  lokom otyw y, 
w p u szczać  i za s tan aw iać  w ciąż n ad jeżd ża jące  
pociąg i, je d n a  se k u n d a  b ezp rzy to m n eg o  zn u ­
żenia , a k a ta s tro fa  p ew n a...

N achylił się  ku  niej słodko  uśm iechn ięty .
A  w iesz , słyszałaś m oże o tern, że p rzed  

p a ru  la ty  k o b ie tę  zabiłem ? tak ą , co to  się, 
w iesz, do  m nie  p rzy czep iła , a k tó re j innym  
sp o so b em  p o zb y ć  się n ie m ogłem .

S p o jrza ła  n a  n iego  przen ik liw ie .
T ak , o tem  słyszałam , n aw e t je s tem  

p ew n a , żeś to  zrobił.
S k łonił s ię  g łęboko.
— W ybacz , — oczeku je  cię ciężk ie ro zcza ­

row anie . A n i m i p rzez  głow ę n ie p rzesz ło  
jej zab ijać — ja  całk iem  do teg o  n ie  zdolny...

P a rsk n ę ła  śm iechem .
I on się śm iał.

A ż  m nie  w styd , że  m u szę  się  p rzy zn ać  
do teg o  m arn eg o  tch ó rzo stw a , a racze j tej 
p rzy k re j szczerośc i, że  całk iem  n ie  byłbym  
zd o ln y  do czegoś p o d o b n eg o ... K ob ieta , o k tó ­
rej m ów isz, u m arła  jak  n a jp rzy k ład n ie j, w ed ług  
św iad ec tw a  lekarzy , n a  zap a len ie  ślepej kiszki...

R oześm iał się  znow u.
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P rzy m ru ży ła  oczy i sp o jrza ła  n a  n iego  
figlarnie.

C hciałbyś n a  gw ałt rozw iać p ięk n ą  le ­
g en d ę  o sobie. Z d a je  m i się, że ci za leży  n a  
tern, bym  o tob ie  m yśla ła  jak  o innych .

— A  jakP
— Jak  o zw ykłem  sam czem  posp ó ls tw ie .
— D o sk o n aleś  to  pow iedzia ła ...

A  m nie n ie ta k  ła tw o  w  p o le  w yw ieść . 
T yś jed n y m  z na jp ięk n ie jszy ch  o k azó w  ło tra , 
jak iego  w idziałam : słodki, p rzy lep n y , p rz eb ie ­
gły łotr... D latego  tak  gw ałtow nie  p rag n ę łam  
cię p o zn ać  — go to w am  ci n aw e t w y zn an ie  
m iłości zrobić, a le  jeszcze  n ie  dziś... N ie m asz 
w y o b rażen ia , ja k ą  p rzy jem n o ść  mi sp raw iało , 
gdym  cię raz  p rzez  ca łą  godzinę obserw o w ała , 
jake.4 w  tw o ją  p a jęczą  s ia tk ę  zw ab ia ł jak ąś  
m łodą dziew czynę . T o  było  chef d’oeuore sz tu ­
ki uw odzen ia ... Ja k  nieśm iało  n asam p rzó d  do 
cieb ie p o d esz ła , z jak im  sp o k o jem , szacu n k iem , 
a ró w n o cześn ie  lekk im  odcien iem  zaży łości 
w p lą ta łe ś  ją  w  rozm ow ę... z jak ą  n a tę ż o n ą  
u w ag ą  słuchałeś jej n ieśm iałych  jeszcze  słów, 
jak  p rzy jaźn ie , po  b ra te rsk u  p o d sad z a łe ś  ją  n a  
d rab in ę , p ro w a d ząc ą  n a  tw o je  zaw ro tn e  szczyty . 
A n i n ie  w ied z ia ła  k iedy , n ie  sp o s trzeg ła  się, 
a już p rz y s ięg a ła  n a  w szystko , coś jej pow ie-
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dział, p o w ta rza ła  tw o je  m yśli i s łow a — nie 
m iała  an i chw ili czasu  o p am ię tać  się..- M o­
g łabym  p rzysiądz, że jeszcze  tej sam ej nocy  
zn a laz ła  się w  tw oim  poko ju , św ięc ie  p rz ek o ­
n an a , że sp e łn ia  jak iś p iękny , b o h a te rsk i czyn, 
dum na, że  z n ieśm iałej, głupiej gąsk i p rz e ­
dz ie rzg n ę ła  się  w  w olną, sw o b o d n ą  kob ietę , 
z p o g a rd ą  p a trzy ła  n a  d aw n e  d z iec in n e  p r z e ­
sąd y , s ta ro św ieck ie  łach m an k i, w  k tó re  m am u ­
sia, czy też ciocia jej d u szy czk ę  p rzybrały ... 
A  n a d  ra n e m — och! jak  d o k ład n ie  cię w idzę: 
z iew nąłeś, sp o jrza łeś  na  n ią  o b o ję tn y m  w zro ­
k iem  tro ch ę  d rw iącego , pob łażliw ego  w sp ó ł­
czucia: b ied n a , sk rw aw io n a  gołębica! A  co? 
czy n ie ta k  było?

— T ro c h ę  dłużej się p rzec iąg n ę ło  — ale 
w  ogó lnym  zary sie  m niej w ięcej zg ad za  się 
z rzeczyw istośc ią . T y lk o  to  ze w spó łczuciem  
się  n ie zg ad za  — by łem  p rześw iad czo n y , żem  
w y rząd ził jej w ielką  p rzysługę , bom  obudził 
w  niej kob ietę . D o ty ch czas by ła  jak ąś  tam  
p o czw ark ą , g łupim  p o d lo tk iem , k tó ry  p ach n ie  
bu łką, p o sm aro w an ą  św ieżem  m asłem , a tu 
n ag le  p rzez  je d n ą  n o c  n aro d z iła  się w  niej 
kob ie ta ... In n a  zaś rzecz, że n ie docen iła  
w ażn o śc i m ojej p rzysług i — pom yśl ty lko, n a  
d rug i dz ień  ro zp o czę ła  się  traged ja ... A le  dajm y
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tem u  spokó j, k iedyś to m nie baw iło , dziś m nie 
p iek ie ln ie  nudzi, ale z tem  w szy stk iem  nie ro ­
zum iem , d laczego  ja  m am  być ło trem ?

N a p ięk n ie jszy  i w ięcej za szczy tn y  
p rzy d o m ek  n ie m ogłabym  się zdobyć...

'—• C hyba, że tak . Jeżeli człow iek, k tó ry  
dużo  daje , a  raz po  raz  coś b ierze , je s t ło trem , 
to  je s tem  n im  rzeczyw iście .

S p o jrza ła  n a  n iego  pogard liw ie .
— W sty d ź  się, p o czy n asz  się bronić!
— Ja? — zm ieszał się  trochę .

No, no... gdyby  cię ta k  p rześw iec ić  p ro ­
m ien iem  R o en tg en a , zn a laz łab y  się jeszcze  n a  
lew ym  bo k u  cz a rn a  p lam a.

C hw ała  Bogu, że się  ku rczy . Z  dn ia  
n a  dz ień  m nie jsza  i m niejsza...

P ochy liła  się n ag le  ku  n iem u  i m ów iła 
cichym  szep tem ;

— M yślisz, żem  n ie zau w aży ła  n iew idzial- 
n eg o  p raw ie  p o d sk ó rn eg o  d reszczu  n a  tw ojej 
tw arzy , gdym  ci G ó rsk ieg o  w spom niała?

Był p rzy g o to w an y , że znow u do tego  n a ­
w róci.

P om yliłaś się. P rzy k rem  mi je s t w sp o ­
m nien ie  jego  o ty le, że u staw iczn ie  jestem  n a  
sieb ie  w ściek ły , iż nie um iałem , a raczej z a ­
n ied b a łem  w y zy sk ać  jeg o  m ózgu. M ózg jego
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był niezm iernie ciekaw y, choć w ięcej jeszcze  
laurowy i ciem ny, niż Norwida.

— No, a tw o ja  Ł usia?
U śm iech n ą ł się cicho.
— Łusia? ŁusiaP — I na to pytanie był 

przygotow any, a jednak, gdy nagle to im ię 
posłyszał, uczuł w e wnętrzu drżenie.

— Ł usia? — p o w tó rzy ł — to rozdzia ł sam  
d la  siebie, a le  już zam kn ię ty ...

—  W czora j w as w idzia łam  n igdy  s e r ­
deczn iej i bliżej, i dziw nie w łaśn ie , w  tak  
k ró tk im  czasie  po  p o g rzeb ie  G órsk iego ... W i­
dzia łam  ją  w ted y , jak  się sk ry ła  n a  cm en ta rzu  
za d rzew em  i zan o siła  się o d  p łaczu .

— B ardzo  m ożliw e. Jej d u sza  zach w asz­
czo n a  sen ty m en tem . W  ża d en  sp o só b  tego  
w y p len ić  n ie m ogłem ... P ew n o  w cale  n a d  
śm ierc ią  G órsk iego  n ie p łak a ła . R ozczu la ła  
się  p o p ro s tu  sam a n a d  sobą.

— D laczego?
— W id o czn ie  n ie  m oże się z tern p o g o ­

dzić, co ty  w e m nie  p ięk n em  n azy w asz , śn ią  
się jej je szcze  k w itn ące  po la  rodz inne j w ioski, 
k o śc ió łek  n a  górze, siw e w łosy  ta tu sia , s tro sk a ­
n a  tw arz  m am usi — och! och! Jeżeli um iesz 
g rać  n a  fo rtep jan ie , to zagraj sob ie  „souvenir 
de ma chaumière“ i „Prière d’une Vierge“, n ie-

124



zró w n an e j, n ie dość jeszcze  p rzez  n a sz ą  tw ar­
dą, cyn iczną  d u szę  docen ione j B andarzew - 
skiej a w ted y  zrozum iesz, d laczego  Ł u sia  
p łak a ła  n a  p o g rzeb ie  G órsk iego ...

P o d n iec ił się nag le .
— T y łeś  m i m ów iła o m nie, pozw ól, że 

ja  o tob ie  coś pow iem ... T y  zda jesz  się n ie 
być  w cale  ko b ie tą , jeżeli Ł u si nie rozum iesz... 
D u szy czk a  m łodej dz iew czy n y  ż ą d n a  n iezw y ­
k łych  w rażeń , n iesły ch an y ch  p rzygód , ch ę tn a  
do  p rzew ro tó w , rew olucji, ro zsza rp y w an ia  k a j­
dan ; im ponu je  jej siła, m oc i o d w ag a  — nęci 
ją  ło tro stw o  i n o n sza lan c ja , z ja k ą  się p raw a  
d ep cze , a  n iek ied y  i zb ro d n ia  sam a, ale n ie ­
zad ługo  p rzy ch o d zi reak c ja  —  ciężki k a tz e n ­
jam m er, i w ted y  n a  w szy stk ich  re je s trach  jej 
d u szy  ro zb rzm iew a bo leśc iw a „M odlitw a D zie­
w icy ... Nie, n ie — ty  ca łk iem  n ie jes teś  
kob ietą ...

U m ilkł nag le , zacza ił się, p a trz y ł n a  n ią  
i raz  po  raz ro zg ląd a ł się doko ła.

K a rsk a  ssa ła  p rzez  d ługą słom kę drugi 
już  ab sy n t, s ta ła  się b a rd zo  p o w a żn ą  i nie 
sp u szcza ła  go z oczu.

O g a rn ą ł go n iezro zu m ia ły  n iepokó j.
K a rsk a  ro ześm ia ła  się n ag le  suchym , złym  

śm iechem .

125



— A  w ięc jed n em  słow em : Ł usia  w y m y ­
k a  się, czy też  w y m k n ęła  się  z p o d  tw ej w ła ­
dzy  i to  cię w ścieka.

W y ced z iła  to  zw olna, n ie w yjm ując słom ki 
z ust.

— O  m ało  co, a by łaby  w  sed n o  tra fiła— 
p om yśla ł B ielecki, ale ta k  już zdo łał się o p a ­
now ać, że go n iczem  zask o czy ć  n ie  m ogła.

— Z  g łęb o k ą  ro zk o szą  w yczu łem  w  tem , 
coś te raz  pow iedz ia ła , o d c ień  zazdrości...

S po jrza ła  n a  n iego  z gn iew n em  p y tan iem , 
a le  w  tej chw ili sp o w ażn ia ła  jej tw arz.

— Słuchaj! ty  i ja  —  tak! m oże ci to  
o b o ję tn e , a le  m y n a leży m y  do sieb ie , chcąc 
n ie  chcąc  — w ięc ty  i ja  n ie  p o trzeb u jem y  
się zab aw iać  w  k o ta  i w  m ysz — m ów m y 
z so b ą  o tw arcie .

I on spow ażn iał.
— N iczego ta k  n ie p rag n ę , jak  szczerośc i 

w zajem nej.
—■ Ł u sia  ci się z rą k  w ym knęła?
— Z d a je  m i się.
•—• I to ci n ie n a  rękę?
— M ylisz się — to b y  m nie nic n ie o b ch o ­

dziło.
— W ięc  co?
D ługie m ilczenie. B ielecki n ie m ógł zro-
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zum ieć, co się z nim  n ag le  stało . C zuł g o rą ­
ce, n iep rzezw y cięża ln e  p raw ie  p rag n ien ie” w y- 
w n ę trzem a  się — w y p o w ied zen ia  n a jsk ry t­
szych  tajem nic.

Z e b ra ł w szy stk ie  siły, by  tej obcej ko ­
m ecie m e o p o w ied z ieć  w szystk iego  o G ó r­
skim , tego , że S zum ska  m a go w  sw ojem  rę- 
ku  — zaw ład n ęło  nim  n iep o ję te  p raw o  p sy ­
cho log iczne zb rodn i, k tó ra  w y k rzy czeć  się 
p rag m e 1 już już -  dziw ne, ja k  nag le  
osłabł. Z aw sty d z ił się i u śm iech n ą ł się b ez ­
radn ie .

7" ^ ie chcesz  pow iedzieć? — w essa la  
się chc>wem sp o jrzen iem  w  jego  oczy.

-Wliczał, bo ca łym  w ysiłk iem  m usiał p a ­
no w ać n ad  tern  n iep o ję tem , n iezrozum iałem  
p rag n ien iem , by  w szy stk o  w ypow iedzieć .

1 eraz  p rzech y liła  się p rzez  stó ł tak . że 
czu ł n a  sw ej tw arzy  g o rący  jej o ddech , i sze- 
p ta ła  m u do ucha:

Z a  dużo  w ie o tobie?
M M  wrażenie  g łębok iego  w y z w o len i,.

'ÓzpZZęglo. “ 8 ^  n aP ' « 0"  = <l‘> »
S k iną ł głow ą.
Z n o w u  m ilczenie.
-  N o i cóż z tego? -  O d rzu ciła  nag le
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h a rd o  głow ę w  tył, w lep iła  w  n iego  oczy. 
B ielecki u jrza ł ja sn o w id zący  p o rtre t B orsuka. 
C óż z tego? — p o w ta rza ła  — czy  tob ie , B ie­
leck iem u , ta k  tru d n o  w y m ó d z n a  kim ś, by 
m ilczał?

— Ehe! już g łęb o k o  n a d  tern  pom yślałem .
R oziskrzy ły  się jej oczy, schw yciła  go za

ręk ę .
— C zem u się w ahasz?
S p o jrza ł n a  n ią  p raw ie  n ien aw is tn ie  i nic 

n ie odpow iedzia ł.
— M am  jeszcze  czas — rzek ł po  długiej 

chwili. -—• I m ylisz się  jeżeli m yślisz , że m ógł­
bym  się p rz ed  czem ś zaw ah ać . T o  n ie  to: 
w szystko , co rob ię, m usi być cz y s tą  i rz e te ln ą  
ro b o tą . T y lk o  p a r ta c z e  ro b ią  coś n a  oślep  
i p a lą  n a  p an ew ce .

— D aw no  już z so b ą  żyjecie?
—  Już p a rę  m iesięcy .
— N o i...?
—  Z  p o cz ą tk u  było  to  dość  c iekaw e, n a ­

w e t z p ew n y m  zap a łem  u rząd za łem  z n ią  dość 
n ieb ezp ieczn e  ek sp e ry m en ty . N a jej duszy  
ja k  n a  że la ty n ie  u p raw ia łem  czy stą  k u ltu rę  
rozm aitych  bacilów . Św ietn ie , n ad sp o d z ie w a­
n ie  się p rzy jm ow ały , p rzy  szczep ien iu  n ie  b y ­
ło n a w e t p o w ażn ej reak cji — p rzeciw n ie ,
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p ac je n tk a  zd aw ała  się czuć dosk o n ale : jed n em  
słow em , p o d  w zg lęd em  t. zw. zd ep raw o w an e j 
ku ltu ry  duchow ej d a lek o  już p o stąp iła . Była 
już n a  na jlepsze j d ro d ze  ku  onym  szczytom , 
n a  k tó ry ch  cz łow iek  tro n u je  bez p raw , bez 
obow iązków , p an u je  au to k ra ty czn ie  n ad  ludźm i 
czyli, jak  to  fa łszyw ie w y raża ją , w yzysku je , 
n iszczy  i ich  k o sz tem  żyje, u w aża  ich za 
p ionków , k tó rem i p o su w a w  tę  lub  ow ą s tro ­
nę, n ieza leżn ie  od  tego , czy  ich n a  s tracen ie  
p ro w ad z i lub nie. D ochodziła  już  zw o lna do 
w yzw olen ia  sw ego  Ja z o h y d n y ch  k a jd an  
m oralności, sum ien ia, id jo tycznej sercow ości, 
a no, już w iesz  tob ie  ch y b a  teg o  w szy stk ie ­
go tłum aczyć n ie  p o trzeb u ję . — A  tu nagle, 
d jabli w iedzą, co się s ta ło  — p rzy szed ł gw ał­
to w n y  „choc w stecz . C ała m o ja  p ra c a  n a  nic.

M ożeś zb y t p o śp ieszn ie  pracow ał?
M oże być, że uży łem  zb y t g w ałtow nych  

śro d k ó w  zn ieczu lan ia  i s tęp ian ia , w ięc  w y- 
m ioty, dóI głow y, w s trę t — jed n em  słow em , 
gw ałtow nie  ją  odrzuciło . N o, a le  n ie  żałuję, 
zyska łem  n a  dośw iadczen iu ... n a  d rug i raz  bę- 

e og lędn iej p raco w ał... S w oją  d ro g ą  ta k a  
p ra ca  n uży  i zw o lna nudzi. P rzy  tak iej ko ­
b iecie jak  ty  szk o d a  ty lko , że p rzez  inne-
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go uśw iadom ionej — to  isto tny , ra jsk i o d p o ­
czynek .

— Ja p rzew ażn ie  sob ie sam ej zaw d zię ­
czam  to, czem  je s te m —-p o w ied zia ła  to  z h a rd ą  
dum ą. — N ikt inny  n ie  p o trzeb o w ał m nie 
uśw iadam iać. T o , co w e m nie  jest, n ie  jes t 
jak ąś  na lec ia łośc ią , n iczem , co b y  było w zo ro ­
w an e  n a  p rz y k ła d ach  — ty lko  m oją  is to tn ą  
n a tu rą , ta k  sam o, ja k  u  ciebie . D lategośm y  
się m usieli p ręd ze j, czy późn iej znaleźć.

— M asz słuszność, to m usi być n a tu rą , 
inaczej n a s tęp u ją  u staw iczn e  ap o staz je , an i się 
człow iek  n ie sp o strzeże , a tu  jego  a d e p t p ła ­
wi się w  łzach  ro zp aczy  i sk ru ch y , w y rzu tó w  
sum ien ia.

— A  a d e p tk a  idzie do  spow iedzi.
R oześm ieli się oboje.
— S zk o d a  czasu  — w zd ry g n ę ła  p o g ard li­

w ie ram ionam i.
— Isto tn ie, trz e b a  się z teg o  o trząsn ąć , 

zan im  zby tn io  p o czn ie  ciążyć — p o w ied z ia ł 
zam yślony .

—  C zasem  i n a jz ręczn ie jszy  i najbezw glę- 
dn ie jszy  m oże się zaw ik łać... T a m te n  ich  obóz 
b ard zo  silny — m ają  k o n fen sjo n a ły  i k az a ln i­
cę, op in ję  pu b liczn ą  i w ięz ien ia  — siła złego
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n a  jednego ... No, ale ja  te raz  m uszę  pó jść —  
sp o jrza ła  n a  zeg arek .

— A  d o k ąd  idziesz?
— Do dom u.
— S am a m ieszkasz?
—  A z  kim?
—  W eź m nie  ze sobą.
— Poco? Z b y t p o w ażn y  o b ró t w zię ła  

w  k o ń cu  n asz a  rozm ow a, by się n am  chciało  
w  czulsze s tru n y  u d e rzać  — bo o to ci ch o ­
dziło, p raw da?

R oześm iał się.
T o  już u ciebie, p o g ro m co  serc  n ie ­

w ieścich , s ta ło  się p raw ie  o d ru ch em  — p o ­
czekaj, m am y jeszcze  czas... A  ty  dokąd?  —  
zap in a ła  rękaw iczki.

Ja jeszcze  w stąp ię  po  d ro d ze , gdzie  
się m oi w yznaw cy , w iern a  m oja gm ina g ro ­
m adzi. T rz e b a  — trzeb a  za jrzeć  do m ojej 
ow czarn i...

W yszli n a  ulicę. S k in ę ła  n a  d o ro ż k ę  
i w siad ła.

Ju tro  o ty m  sam ym  czasie  m oże tu
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się  sp o tk am y , m oże cię do sieb ie  zap ro szę  — 
nie w iem  jeszcze... D o w idzenia!

B ielecki p a trzy ł chw ilę za od jeżdża jącą , 
a  p o tem  sk ręc ił w  bok , w  w ąsk ą , dość p u s tą  
u liczkę.
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VII

b  a  0  0 b
e 0 zuł się sp o k o jn y  i m ocny.
® S T e ra z  w reszc ie  m ógł w szy stk o  n a
0 0 0 0 3  z jm no rozw ażyć , b ez  tego  u s taw icz­
nego , d rżąceg o  lęku , jak b y  w isiało  n a d  n im  
bliskie, co raz  b liższe n ieb ezp ieczeń stw o .

W łaśc iw ie  jakie?
Ł u c ja  m o że  go zdradzić , że zużył m anu- 

sk ry p ta  G ó rsk ieg o . No, i cóż z tego? Z n a la z ł 
w  całej G ó rsk ieg o  puściżn ie  za led w ie  szyny, 
n a  k tó re  on sw ój w łasn y  w óz puścił, w łożył 
w  tę  ca łą  g m atw an in ę  ty le  w łasne j tw órczej 
p racy , iż o jak iem ś zu ży tk o w an iu  cudzej n a ­
w e t m ow y b y ć  n ie  m ogło; p raw ie  k aż d e  z d a ­
n ie m usiał n a  now o  p rz e rab iać , luki w y p e ł­
n iać, p o w y rzu cać  p o ło w ę tego , co cho rob liw a 
m an ja  g ra fo m an a  n a  p a p ie r  p o d cz as  g o rącz­
k o w y ch  wizji rzu ca ła  — scen y  luźne, tu  i ow ­
dzie p o ro zsy p y w an e , log iczn ie po w iązać , w ę ­
zły zad z ie rzg n ąć  — spoić, by  się  to  w szystko
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trzy m ało ... P o d  tym  w zg lęd em  m iał zupełn ie  
sp o k o jn e  sum ien ie  — to było  w szy stk o  su ro ­
w ym  m aterja łem , z k tó reg o  on  d o p ie ro  d zię­
ki sw ej ku ltu rze  a rty sty czn e j coś zrobić zdołał.

R oześm ia ł się. T ak , tak ie  rozu m o w an ie  
ca łk iem  go m ogło  uspoko ić , w ięcej n aw et: 
d ać  m u p ew n e  p rześw iad czen ie , że  w y rzą­
d za  G órsk iem u  przysługę , iż się jego  p u ­
ścizną zajął, u p o rząd k o w ał, ale n ie ty lko  to: że 
raczy ł w ogóle p o d jąć  się tej ciężkiej i m ozo l­
nej p racy , by to w szy stk o  w  m ożliw ie a r ty ­
s ty czn e  k sz ta łty  u b rać  —— jed n em  słow em , zro ­
bić coś z tego . Bo z nazw isk iem  — g łupstw o  
i zm arłem u  G ó rsk iem u  n a  nic nazw isko  się 
już n ie  zd a  — śm ieszn e  w ogóle  o tern  m y­
śleć. Jak iś  tam  p ro s ty  ro b o tn ik  zrobi p rz y p a d ­
k o w o  jak iś w y n a lazek , nie m a n ajm niejszego  
p o jęc ia  o jego  don iosłośc i —  p o k aż e  go inży­
n ierow i, ten  d o p ie ro  rozum ie, o co chodzi, p a ­
ku je  w  jak iś n ieudo lny , b a rb a rz y ń sk i pom ysł 
ca łą  sw oją  w iedzę, cały  zasó b  ty siączn y ch  
m artw y ch  i ży jących  sił, jak iem i on ty lko  ro z­
p o rz ąd za ć  m oże, i w ted y  d o p ie ro  w y n a lazek  
s ta je  się w y n a lazk iem , inaczej n ie istn ia łby  
w cale.

— Co mi G órsk i zostaw ił? N ic w łaśc iw ie— 
szyny , p ro s te  szyny , ale n ie było w ozu — i n a
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cóż te  szyny  b ez  w ozu? N o tak i zostaw ił 
i w óz, a le  ja  go p rzec ież  pchnąłem ...

N o, i cóż w ięcej jeszcze  zrobił?
P o czy n a ło  go to  baw ić . M iał w  sobie

d w ó ch  B ieleckich 
d rażn ić .

Z  jed n y m  z n ich  lubił się

— W ięc  do b rze , zn a laz łeś  szyny , a le  to 
już ch y b a  dużo  zn aczy  — pom yśl ty lko , ile 
to  czasu , ile m ozołu  n a  to  p o trzeb a , b y  te re n  
sp lan to w ać ... A  czasam i te re n  b ard zo  tru d n y — 
trze b a  lasy  rąb ać , góry  p rzew iercać ; a ile to  
żm u d n y ch  obliczeń , ile og ro m n eg o  d o św iad ­
czen ia , ile ja sn o w id ząceg o  p raw ie  p rzew id y ­
w an ia  n a  to  p o trzeb a , by  w óz, chociażby  był 
i tw oim , p raw id łow o  się  n a  ty ch  szy n ach  to ­
czył, n a  sk rę ta ch  i k rzy w izn ach  z n ich  nie 
w yskoczył.

T e n  drugi B ielecki spo k o rn ia ł.
— A  w idzisz, p rzy zn a łeś  n aw e t, że i w óz 

n ie  tw ój — p o cieszy łeś  się  ty lko  tem , żeś go 
p c h n ą ł — ha, ha, ha! — pew nie , że z śm ier­
cią G ó rsk ieg o  w óz s tan ą ł, oczyw iście, a leś ty  
go m o że  źle pchnął... ja d ą c  tym  sw oim  w o­
zem , n a tra fia łe ś  co chw ila  n a  m iejsca, gdzie 
jak aś  zb ro d n icza  ręk a  n a  ca łe  k ilo m etry  ci 
szyny  p o w y ry w ała , s ta łe ś  b ez rad n ie  w  m iej­
scu, ła ta łeś , sz tukow ałeś... K to  ci tak , b racisz-
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ku, p o w y ry w ał szyny? O j Ł usiu! Łusiu! ty  
s ło d k a  pso tn ico ...

P ięciu , dziesięciu  ludzi poczęło  n ag le  w  nim  
w zajem  się p rzekp iw ać , szydzić, kłócić się i b rać  
się za  czuby.

S p raw o w ałeś  się, b iedactw o! Jak  to 
w szy stk o  było p o p rz ew ra can e , u staw iczn ie  
s tro n n ic  b rakow ało , zw iązek  się rw ał...

I cobys by ł zrobił, gdyby  sło d k a  Ł u sia  
nie by ła  ci u staw iczn ie  p o m ag a ła  — z dziw ­
nym , m istycznym  u śm ieszk iem  i ze zd u m ie­
w ającą, jasn o w id zącą , sił p ro ro czy ch  s ięg a jącą  
zn a jo m o śc ią  tw oru  G ó rsk ieg o  n ie  w y p e łn ia ła  
p u s tk ą  z ie jącą  p rzerw y  m ięd zy  s tro n ą  p ię tn a ­
s tą  a trzy d z ies tą  siódm ą?

N a k o lan a  p rzed  Łusią! W a rto b y  jej ręce  
i nogi za tę  p rzy słu g ę  ca łow ać, ale rob iła  to 
w szy stk o  z tak iem  w y raźn em  szy d erstw em , 
z t a s ą  sza ta ń sk o -k p iącą  m iną, że zębam i 
zgrzytał.

S łabszy  B ielecki p o d n ió sł ch y trze  łeb.
A  w idzisz, b łaźn ie , czem uś się n a raz ił 

n a  tak ie  u p okorzen ia?  N ie by łoby  ci lepiej 
trząść  ca łą  red ak c ją , odziać  się w  p a ra d n ą  to ­
gę w yższości o całe  n ieb o  n ad  tw ym i k o le ­
gami? M ało ci było, że z p o d ziw em  patrzy li 
n a  cieb ie jak o  n a  teg o  jed n eg o , k tó ry b y
136
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że niezadługo został ich szefem , zasiadł w parla­
m encie, a m ożeby i m inistrem  zostałP

Co się tob ie  n ag le  zach c ia ło  sam em u  z a ­
baw ić się w  literata? T y , k tó ry  m iałeś w szystk ich  
lite ra tó w  jak  p a jacó w  n a  szn u reczk ach : p o c ią ­
gnąłeś, a p o d sk ak iw a ł w  k a rk o ło m n y ch  pod- 
ry g ach , w yfik iw ał w ek se l n a  w ieczność, już 
n a  p ię tach , k o lan ach , ty łku, b rzuchu  w k racza ł 
do  g robów  zasłużonych ; schw yciłeś szn u rek  
inny, a tak i lite ra t ją ł ro zp aczn ie  w y m ach i­
w ać ręk o m a w  pow detrzu, chw iał się jak  w i­
sie lec  n a  suchej gałęzi i był „ to t“ — „m au se ­
to t ... H a , ha, ha!... B ielecki, z a s tan ó w  się, 
czego  ci się zachciało?

N ie w idzisz, jak  się Ł usia  od  śm iech u  za 
boki chw yta.3 M oże po  cichu p isze  b iografję  
G ó rsk ieg o  i d o słow nie  cy tu je  s tro n n ice , k tó ­
ry ch  zab rak ło , a k tó re  n ied o łężn ie  w y p e łn iać  
ci pom ogła?

T ch ó rzem  jesteś, p an ie  B ie le c k i— czujesz  
d o sk o n a le , że w  tern  w szystk iem , coś po G ór. 
sk im  zrabow ał, tk w ią  rzeczy  tak  w ielk ie, że 
p rzep isa łeś , n ie rozum ie jąc  ich sam  dok ładn ie .

A le  to  n ie szk o d z i — p rze rw a ł inny 
B ielecki byś to  u w a ża ł za sw oje, byś tak. 
do szczę tn ie  w m ów ił w  s ieb ie , że to  wszj^stko 
tyś sam  stw orzył, aż  w re szc ie  n iezłom nie  uw ie-



rzysz. T o , to  p o w in ien eś p rzed ew szy stk iem  
zrobić, to  najw ażn iejsze .

B ielecki o d e tch n ą ł, w reszcie  jak aś  ro zu m n a  
m yśl.

N ak aza ł m ilczen ie m ałodusznym , tchó rz li­
w ym  p o d szep to m , n iep rzy jem n y m  drażn ien iom , 
g łup iem u oszu k iw an iu  sieb ie  sam ego . P oco , 
n aco  to  jem u  po trzebne?

T łu m aczy ć  się p rzed  sam ym  so b ą , u n iew in ­
n iać , szu k ać  jak ie jś  p o d s taw y  p raw n ej, uczci­
w ej, rze te ln e j — a w styd , a hańba!

T rw o żn ie  um ilkło ty ch  pięciu , czy d z ies ię ­
ciu cham sk ich  d jab lików , re p rez en tu ją cy ch  ty ­
leż cham sk ich  cnót: te ra z  B ielecki m ów ił sam  
z sobą.

S form ułow ał to ściśle, ab y  być sam  z so ­
b ą  w  p o rząd k u , w  k ilku p u n k tach . T u  w  tym  
m ocno  p o w ik łan y m  w y p ad k u  trz e b a  jasno , 
log iczn ie i z p e w n ą  n iezb itą  m e to d ą  p o s tę ­
pow ać.

A  więc:
— O trzy m a łem  w  sp uściźn ie  p ra c ę  czło­

w ieka , k tó ry  zm arł — re q u ie sc a t in pace... 
P ra c a  ta  by ła  d la n iego  m artw y m  k ap ita łem  — 
w szy stk o , co n ap isa ł, m og łoby  po  jeg o  śm ier­
ci zo stać  sp rz e d a n e  n a  fun ty  jak o  p ap ie r , to  
zn aczy  zo sta ło b y  zn iszczo n e  za jak ie  p a rę
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rubli, p o sz łoby  p o d  p lack i, lub  n a  ow ijan ie  
k ie łb ase k  u jak ieg o ś rzeźnika.

ja  to w szy stk o  u ra to w a łem  od  n iech y b n e j 
zag łady , a p o n iew aż  n a  n ic um arłem u  k ad z i­
dło, w ięc słuszn ie, że to, com  u ra to w a ł z ro z ­
b itego  ok rę tu , do m nie należy .

N a jw ażn iejszą  ato li rzeczą  je s t to, bym  
m iał tak  silne i m o cn e  i p rz ek o n y w a ją ce  
p rześw iad czen ie , że  to je s t is to tn ie  m oją w ła ­
snością , że  n ik t n aw e t w  n a jo b łąk a ń szem  
p rz y p u szczen iu  n ie  śm iałby  czegoś in n eg o  p o ­
m yśleć.

C ałe w ięc siły trz e b a  w  tym  k ieru n k u  
w y tężyć, bym  p rz ed ew szy stk iem  sam  n iezłom ­
nie uw ierzy ł, że  to , co p rzep isa łem  — szcze ­
re  p rz y zn an ie  się sob ie  sam em u  chw ilow o 
n ie  zaszk o d zi —  com  z p o m o cą  Ł usi, a  ra ­
czej jej dziw n ie  jasn o w id zące j zna jom ości m a­
n u sk ry p tó w , z rek o n stru o w ać  zdo łał, ja  sam , 
a n ie k to  inny , stw orzył.

P o d e jrzeń  ża d n y ch  być  nie m oże, an i też  
w ątp liw ości. T y lem  już lite ra tó w  uśm iercił, 
ty lu  innym  w sk aza łem  drogę , ja k ą  k ro czy ć  
w inni; dzia ła lność  m oja jak o  k ry ty k a  zrob iła  
m nie n ie jako  w y ro czn ią  w  sp ra w ach  lite rac ­
kich, w ięc to  n ikogo  n ie zdziw i, że ja  sam
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zd o ła łem  stw o rzy ć  d o sk o n a łą  rzecz jed n ą , 
i d rugą , i trzec ią . N a razie  to  dosyć.

A  te raz  p u n k t n a jw ażn ie jszy  — n ie  chcia ł­
b y m  o nim  m yśleć, ale tru d n o  i darm o: tę  
o s ta tn ią  k o n sek w e n c ję  w y c iąg n ąć  m uszę.

Ł u sia  w ie o w szystk iem , i Ł u s ia  sk ra d ła  
część  m an u sk ry p tó w  G órsk iego . M a m nie 
za te m  w  ręku . D ow ody , k tó re  p o s iad a , są  
ta k  n iezłom nie  p rzek o n y w ające , że m ogłyby  
m nie  zab ić  — un icestw ić  —  spop ielić  — m oim  
p ro ch em  m o żn ab y  w ted y  w ystrzelić  n a  w iw at 
trium fu jące j p ra w d y  i z reh ab ilito w an ia  g en iu ­
sz u  G órsk iego .

W ięc, d ro g a  Ł usiu , aczk o lw iek  b a rd zo  cię 
lub ię  i w ięcej je szcze  p o żąd am , w ięcej aniżeli 
jak ąk o lw ie k  k o b ie tę  p rz ed  to b ą , czem  się tłu ­
m aczy , że n ie  zd ąży łem  ci d ać  zag ran iczn eg o  
p asz p o rtu , zan im  zdo łałaś sp ik n ąć  się  z G ó r­
sk im  — m iej się n a  baczności...

W  dane j chw ili, jeże li m i zech cesz  s tan ąć  
w  p o p rz ek  drogi, b ęd ę  zm uszony  trak to w a ć  
cię jak  quantité négligeable... T o  n iem iłe 
w y so ce  n iem iłe  — to g o  już d o św iad czy ła  ta  
p an i, k tó ra  n a  ś lep ą  k iszk ę  um arła ...

B ielecki w y p ręży ł się, czuł się m ocnym  
i sw obodnym . T a k  jasn o , tak  uczciw ie daw n o  
się  z so b ą  n ie rozpraw ił.
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Jako  dz ien n ik a rz  dziś już, co p raw d a , ce ­
n iony  i uw ielb iany  p rzez  jed n y ch , z lęk liw ym  
sze p te m  n ien aw id zo n y  p rzez  in n y ch  — o czy ­
w iście lite ra tó w  ha, ha, ha! — m ógłby  w  n a j­
lepszym  razie  zo s tać  p re ze se m  sodalicji m a ­
riańsk iej, p ro tek to re m  E leu terji, w reszc ie  p o ­
słem  — m arn e  życie  w  ciem nej n o rze  — gd zieś 
d a lek o  p rzeb ły sk u je  d ro b n iu tk ie  św ia te łko  — 
a tak ... on, B ielecki, z p o m o cą  G órsk iego ... 
co za  głupstw o! G ó rsk i jego  p o d n ó ż k ie m — on 
św iecznik iem , la ta rn ią  m o rsk ą , ch lu b ą  i d u m ą  
narodu ... ^

Iry tow ało  go, że n ie  m ógł się b rać  n a  
serjo .

W łaśn ie w tedy , k ied y  po w in ien  w reszc ie  
uw ierzyć w sw o ją  tw ó rczą  m oc, w  sw oje p o ­
słann ictw o , w  sw o ją  p rzysz łość  p ochodn i, k tó ra  
m roki zaleg łe  n a d  o jczystem  p iśm ienn ic tw em  
roz jaśn ić  m iała, d ław iło  go gn o jó w k ą złości 
cu ch n ące  szyderstw o .

Z .astanow ił się.
T eg o  m u szę  się w y strzeg ać ... o! o! m u ­

szę się n au czy c  sieb ie  szan o w ać  i... p siakrew ! 
w iary  mi p o trzeb a , że G órsk i to ja.

P ostanow ił, że tak  często  i ta k  p rz ek o n y ­
w ająco  b ęd z ie  to  sobie p o w tarza ł, aż sam  
uw ierzy.
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A  w łaśn ie  ta  w ia ra  by ła  p o d s taw ą  całego  
je g o  by tu  o d tą d  aż po  w szy stk ie  czasy.

Jed n em  słow em , m usia ł się p rzed z ie rzg n ąć  
w  G órsk iego .

Z am y ślił się.
T a k  tru d n o  to n ie będzie .
N ikt tak  n ie o d czu w ał jak  on, n ikom u 

z tak ą  ła tw o śc ią  nie p rzy ch o d ziło  p rze rzu cać  
się  z jed n e j roli w  inną, jak  w łaśn ie  jem u. 
T ak! to  fra szk a— b ęd z ie  o d tąd  g ra ł G órskiego! 
Z  ta k ą  ła tw o śc ią  w ży ł się w  jego  św iat, z k tó ­
rego  się ta k  se rd eczn ie  n aśm iew a ł — z tak iem  
g łęhok iem  p rz ek o n an iem  recy to w a ł już te raz  
ca łe  rozdziały , k tó re  n a p o tk a ł w  tw o rach  G ó r­
sk ieg o .

Sic itur ad astra!
Jeszcze k aw a łek  d rog i do ty ch  gw iazd, 

a le  d ro g a  w y tk n ię ta ,
— No! te ra z  je s te ś  w  p o rząd k u , a le  — 

—  u śm iech n ą ł się — p rzy zn ać  m usisz, że tę  
sw o b o d ę  m yślen ia, to  ja sn e , rz e te ln e  i ro zu m ­
n e  za ła tw ien ie  się z so b ą  m asz p o n iek ąd , 
w p raw d zie  w  m ałej części, a le  zaw sze „po­
n ie k ą d “ do zaw d zięczen ia  tw ojej now ej z n a ­
jom ości...

Sw ój do sw ego!
No! dobrze .
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A d a  K arsk a . Nom de guerre? czy jej isto tne?
M niejsza  o to.

S zczęśliw ie się złożyło, że ją  te ra z  w ła ­
śn ie  spo tka ł. R aźniej m u było. D o ty ch czas 
czu ł się o sam o tn io n y m , ja k b y  nag le  w  cie- 
rnnym  lesie  sp o tk a ł to w a rz y s z a ';  Z aw szeć - 
w sp ó ln ik  czynny , czy  też  cichy*w zm aga en e r­
g ii .  b ezw ied n ie  s ta je  się p o d n ie tą . A  przy- 
tem  B ielecki zna ł s ieb ie  d o sk o n a le  — on p o ­
trze b o w a ł p o tw ie rd zen ia  tego , co robi, a  p rze- 
d ew szy stk iem  pok lask u .

A  K arsk a , p rze jrza ł ją, jeżeli m u  n ie b ę ­
dzie  p o m o cą , a o tern n igdy  n ap rzó d  w iedzieć 
n ie m ożna, to  w  k ażd y m  razie  b ęd z ie  m iał 
u niej m o ra ln e  o parcie .

R oześm ia ł się n a  ca ły  głos.
K a rsk a  m o ra ln em  oparciem !... A  jed n ak , 

rzeczyw iście! G d y b y  m iał s łabnąć , gdyby  m iał 
sam em u  sob ie się sp rzen iew ierzy ć , to  jej cy­
nizm , jej tę sk n o ta  za w szystk iem , co nosi ce ­
chę zb rodn iczości, w y stęp k u , zła, b ęd z ie  m u 
bodźcem  i o tuchą.

Silił się, aby  rozum ow ać zim no i oschle, 
n ikom u n ie  p rzy zn aw a ć  n aw e t o d ro b in y  w p ły ­
w u n a  sieb ie , a  je d n a k  tym  razem  m usiał so- 
*de p rzy zn ać , że K a rsk a  zrob iła  n a  n im  w ra-
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zen ie . C zuł w yraźn ie , że idzie od  niej m oc 
i siła.

L ub iał być szczerym  z sam y m  sobą, w ięc 
gdy  te raz  rozw ażał, to zdaw ało  m u się, że n ie 
by łby  ta k  jasn o  i s tan o w czo  p o s tan aw ia ł Ł u ­
cję u su n ąć , gdyby  m u m iała  s ta n ą ć  w  d ro d ze , 
n ie by łby  m ógł tak  sw o b o d n ie  i z ta k  czystem  
sum ien iem  m yśleć o n a d e r  k o rzy stn e j tran zak - 
cji, jak ą  zrobił: za  k ilka, k ilk an aśc ie  w ą tp li­
w ych  p o p ra w ek  i u lep szeń  p rzysw oił sob ie  
cu d zą  p racę . W p raw d z ie  by ł w  sw ojem  p ra ­
w ie, m ógłby  się w  d an y m  razie  tłum aczyć , że 
coś znalazł, a już o d d ać  n ie  m ógł, bo  ten , 
k tó ry  zgubił, już n ie żył, a w ted y  n aw e t p ra w ­
nie n a leży  m u się zn a lez io n a  rzecz — ale 
p o d  tym  w zg lęd em  ludzie „n ieu św iad o m ien i“ 
m ają  je szcze  s tra szn ie  b a rb a rzy ń sk ie  pojęcia , 
w ięc lep iej z tern n ie w yjeżdżać .

W  k ażd y m  razie  ta  K a rsk a  d o sk o n a ła  
znajom ość... Jej m ógłby  się sw o b o d n ie  z k aż ­
dej, s to k ro ć  ko rzy stn ie jsze j je szcze  tran zak c ji 
w y sp o w iad ać , a p ad łab y  m u z uw ielb ien iem  
n a  szyję. I m iłem  b ęd z ie  m óc sob ie p o w ie­
dzieć w  d an y m  w y p ad k u : m am  człow ieka, 
p rz ed  k tó ry m  b ęd ę  się  m ógł z m ych  czynów — 
czy też  tran zak c ji słow o to b ard zo  m u
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się podobało — poszczycić i gorący poklask  
zyskać.

A  chcia łby  się jej p rzy p o d o b ać , raz, że 
zrob iła  n a  n im  silne w rażen ie  w  k ie ru n k u  p o ­
żąd an ia , a p o w tó re  czuł, że już p o czy n a ł s łab ­
nąc: m ózg  jeg o  n ie  m iał już tej p ew n o śc i 
i rzu tk o śc i w  p o stan o w ien iach , h a r t w oli się  
juz n ad k ru sza ł, i z p rzy k ro śc ią  m u sia ł p rzy ­
znać, że  już n a  d rab in ie , po  k tó re j się w d z ie ­
rał, d o s taw a ł chw ilam i lekk ich  zaw ro tó w  głowy.

M yśli jeg o  n ag le  się zam gliły  —  u jrza ł 
p rzed  so b ą  szy d erczą , w zg ard liw ą tw arz  Łucji: 
ty  is to tn ie  chcesz  to  w y d ać  p o d  tw o jem  na- 
zw iskiem P

Nie p o w ied z ia ła  w ięcej, a le  zb y t do tk liw ie 
czu p o za  tem i słow am i b ezb rzeżn y  w strę t 
! o b rzydzen ie ... U czu ł w ted y  n ag le  jak iś  pa- 
iący, p lu g aw y  w styd , tem  bo leśn ie jszy , bo był 
to  jed y n y , jak i znał: n aw sk ro ś  c ie lesny . G or­
sze jeszcze , że on, k tó ry  się n igdy  n iczego  
nie lękał, ży ł te ra z  u staw iczn ie  w  jak iem ś 
w ylęk łem , n erw o w em  p o d ra żn ien iu  — u s ta ­
w icznie m u sia ł ro zw ażać , że jeg o  n a d e r  k o ­
rzy s tn a  tran z ak c ja  w yjdzie  n a  jaw  i to  p rzez

U81ę' ^®z P ° raz p odchw ytyw ał w  jej
oczach jakieś złow rogie błyski, pokorniał w o- 

ec niej, bo raz po raz padały z jej ust ta-
10 St. Przyby.z.w.ki „M.cny człowiek“ (Lek«« . . .



jem nicze  p ó łs łó w k a, d la  n iego  ty lko  zro zu ­
m iałe: Ł u c ja  groziła!

O ho , oho! — p om yśla ł ene rg iczn ie  — trzy m a 
m nie  za  gard ło , m oże n ie  chce udusić , w  k a ż ­
dym  razie  m o że  to  zrobić. T em u  w sam  czas 
m u szę  zapob iec .

T ak! —  p o w ied z ia ł to  głośno.
I znow u  naw ró cił m yślą  do  K arsk iej.
A  w ięc  zrob iła  n a  m nie  w rażen ie  i to  

w  k ie ru n k u  ro zb u d zo n eg o  p o żą d an ia , to  jedno , 
d laczeg o b y  się jej chcia ł p rz y p o d o b ać , a  p o ­
tem , że je s t m u p o trzeb n ą , w ięc m usi ją  
u jarzm ić, d o s tać  w  sw oje p an o w an ie . N ie 
w iedz ia ł n a  razie , w  czem by m u m ogła  być 
p o m o cn ą , w  k ażd y m  raz ie  m usiał ją  ub iec.

Z n a ł ją  już ja k  sieb ie  sam ego . P o za  jej 
p rag n ien iem  p o zn a n ia  go tk w iła  jeszcze  in n a  
m yśl, w idz ia ł już te  s łodk ie  rączk i Dalilli, s ię ­
ga jące  po  te n  w łosek , w  k tó ry m  ca ła  jego  
m oc tkw iła.

T ą  k o n k lu z ją  był w y so ce  zadow olony . 
W łaśc iw ie  n ie  p o trzeb o w ałem  ty ch  b red n i 
G órsk iego , by  w stąp ić  do P a rn a su . C złow iek  
ta k  p rzen ik liw y  jak  ja, z ta k ą  zna jom ością  
d uszy  ludzkiej m oże p rzy  p ew n ej ru ty n ie  s tać  
się czem ś innem , niż p rzep isy w aczem  b red n i 
w ieczn ie  g o rączk u jąceg o  su ch o tn ik a .
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U czu ł n ie sk o ń czo n ą  p o g a rd ę  d la  ty ck  
w oci rarnatów , k tó re  p o d  sw ojem  nazw i­

sk iem  p rzed  trzem a m iesiącam i w ysła ł n a  
konkurs.

P om yśleć  tylko, że ta  k o ło w ac izn a  p rz y ­
n iesie  rnu sław ę, p o staw i n a  św ieczn iku  — ha 
ha... i zao p a trzy  w  p ien iądze... T o  k a p ita ln e ’,

w z b u d ź / " 261™™20™ 3 ir0n,'a> aŻ n *esm a k

, }  . i ąhs^  je szcze p o g ard ę , aniżeli d la
b redn i G órsk iego , uczu ł d la  pub licznośc i, k tó ­
ra  je  będzie  ok lask iw ać , a j eg o , B ieleckiego,
p raw n eg o  sp ad k o b ie rcę , uw ielb iać i n a  ręk ach
nosie.

Z as tan o w ił się.
T ak ie  m yśli są  w y so ce  n ieo p a trzn e  i n ie ­

bezp ieczne . Już w y p ad am  z roli. P rz e de- 
w szy stk iem  m uszę g o rąco  w  to u w ierzyć że 
rów nie  p o tężn y ch  d ram a tó w  w  sw ojsk iej lite ­
ra tu rz e  nie było, m uszę zżyć się z tem  nie- 
z łem nem  p rześw iad czen iem , że b red n ie  G o r­
k i e g o  w  m ojej red ak cji są  w p ro s t o b jaw ie-

h Z Z  1 7 tSdy> d ° P ier°  Zd° hędę s i« n a  tę
za  łe b S t d n ą - 81ę; ^  mÓC Catą P ub liczność za  łeb  z łap ać  i kazać  jej rów nież w  to w ie- 

c.

T e raz  już w iedzia ł w  ogó lnym  zarysie ,

147



jak  m u n a leża ło  p o s tęp o w ać , w  jak im  k ie ru n ­
k u  m usi tre so w ać  sw o ją  w olę, i jed n y m  za ­
m ach em  w yrzucił ca ły  te n  n iem iły  n a tło k  m y­
śli z sw ego  m ózgu: n a  raz ie  dosyć, p ro g ram  
ca ły  gotów , n a  su b te ln o śc i je szcze  czas...

P o czą ł ro zb ie rać  K arsk ą , to  już było  zn a ­
czn ie  p rzy jem nie jsze .

I ro zb ie ra ł ją  zw olna , m istrzow sk iem i ru ­
cham i, n a  zim no, sp o k o jn ie , b ez  ro zm arzeń  
i głupiej d rżączk i jak iegoś tam  sm ark acza , 
k tó ry  się  p ie rw szy  raz  do k o b ie ty  dorw ał.

C iekaw  by ł, czy b lisk a  rzeczy w isto ść  p o ­
tw ierdz i jego  p rz y p u szcz a ln ą  o cen ę .

M ała g łow a sied z ia ła  m ocno  i w y zy w a­
jąco  n a  silnym , ale n ie  g rubym  k a rk u  — b iust 
p e łn y , chociaż  n ie tłu sty , an i obfity  — d o ść  
p o n ę tn ie  m usia ły  w y g ląd ać  d e lik a tn e  kości 
o b o jczy k a  z p o za  c iem naw ej sk ó ry  — k o ś­
ciec, sąd z ąc  z ogó lnej b u d o w y , d e lik a tn y  
i sm agły , p ro p o rc je  dob re , a  ta  re sz ta  to 
zw ykle  u  k o b ie ty  m ało  indyw idualna : jed n a  
ja k  d ru g a  m a to  sam o o p o ls tro w an ie , ch u d ­
sze lub p e łn ie jsze  —  a  ta  n ie je s t an i chudą, 
an i zb y t p e łn ą . Je d n a  ty lko  rzecz u  k o b ie ty  
zupe łn ie  n ieob licza lna , to  te m p e ra m e n t p łcio ­
w y. C zasam i zd a je  się, B óg w ie, jak i raj roz-
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k oszy  ob iecyw ać, a w  n a jg o rę tszy m  uścisku  
an i d rgn ie , a p rzec iw n ie  ta  zim na, n ied o stęp - 
p n a , z w zrok iem  o d p y ch a jący m  n a  d rug i k o ­
n iec  św iata , ta  im m acu la ta  s ta je  się nag le  
w u lk an em , ogniem , p ożogą , zn iszczen iem ...

R ozw aża ł g łęboko , jak ie  b ęd z ie  ich p ie rw ­
sze p o łączen ie . T y lk o  n igdy  n ie  pozw olić  się 
za sk o czy ć  czem ś n iesp o d z iew an em , jak ąś  n ie ­
zn an ą , w y ra fin o w an ą  rozkoszą, bo  to  ja k  m o r­
fina s tan ie  się  p o trze b ą , bez k tó re j się sza ­
leje; trz e b a  być n iesk o ń czen ie  b aczn y m  i. o s tro ­
żnym , bo k o b ie ta , k tó ra  p rag n ie  m ężczynę  
u jarzm ić, m a ty s iąck ro ć  razy  zd rad liw sze  sieci, 
an iżeli p ó ł ś lep y  sam iec , gdy m u żąd za  k rw ią  
ślep ia  zale je , a sz tu k a  u w o d zen ia  sam ca  n ie  
w iele  co m iste rn ie jsza , a m oże g łu p sza  je sz ­
cze od  o b łąk an e j ko łow acizny  tań có w  głuszca 
w o b ec  n ie sk o ń czen ie  p o d s tęp n eg o , idea ln ie  
a rty s ty czn eg o  m istrzo w stw a d o św iad czo n ej 
kob iety .

A  K a rsk a  p o s iad a ła  bez  w ą tp ien ia  tę  sz tu ­
k ę  w  w ysok im  sto p n iu  — zim ny cynizm  za o ­
strzy ł jej oczy, w yszlifow ał jej in s ty n k ty  w y­
ra fin o w an eg o  d e ty k ty w a, k tó ry  po  ciem ku  
n arn aca  s łab izn y  sw ej ofiary.

H e, he, u śm iech a ł się po  c ichu  i p o b ła ­
żliw ie.
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T ra fiła  k o sa  n a  kam ień .
P rzed ew szy stk iem  trze b a  dzia łać  w ed ług  

p ew n eg o  p ro g ram u  i baczyć, by  jak aś  n ie sp o ­
d z ian k a  go n ie w yw róciła .

K arsk iej m ózgu i fan tazji obcesow o  zgw ał­
cić n ie m o żn a  —  za ch y tra  n a  to... ale chw i­
low ą u leg łością. P o d  ziem ię się trz e b a  p o d ­
k o p ać  — d ać  jej iluzję w yższości, p y tać  się, 
s łu ch ać  u w ażn ie  i z g łębok iem  za in te re so w a ­
n iem , pow oli, d e lik a tn ie  o tw orzyć p rz ed  n ią  
fu rtkę , p ro w a d ząc ą  n a  śliskie g leczery  m ega- 
lom anji — a k tó raż  k o b ie ta  n ie  skusi się do 
tej fu rtk i — a p o tem  już ją  się m a  w  ręku . 
S ta je  się lichą ak to rk ą , a ja  su flerem , k tó ry  
ca łą  ro lę  jej p o d p o w iad am , o n a  w iern ie  bez 
nam ysłu , bez  rozw agi w szy stk o  jak  p ap u g a  
p o w ta rza , a  to , że św ięc ie  w ierzy , iż to  ona 
sam a  m ówi: tę  sa ty sfak c ję  m o żn a  jej p o zo ­
staw ić...

i znow u u śm iech n ą ł sie dobro tliw ie  z ci- 
chem  p ob łażan iem .

I ow szem  — i ow szem ...

S am  n ie  w iedział, jak  za szed ł p o d  dom , 
w  k tó ry m  m ieszkał.

N am yślił się chw ilę, czy n ie  w stąp ić  do
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sw ej „o w czarn i“, czy n ie p o k rzep ić  sił sw oich 
w idok iem  ślepo  o d d an y ch  m u ow ieczek , ale 
c iekaw ość, czy jego  tran z ak c ja  się d o k o n ała , 
p rzem og ła .

Po  c iem nych  sch o d ach  w szed ł n a  górę.
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ieleck i w szed ł do  poko ju . Było zu p e ł­
n ie ciem no.
— G dzie  jesteś? —  zapy ta ł.

— T u  — leżę  n a  k an ap ie .
— C zem uś n ie  za p a liła  lam py?
— Bo mi ta k  lepiej było  spo czy w ać. 
P o szu k a ł w  k ieszen i zap a łek , zaśw iecił

lam p ę  i o b e jrza ł się ku  niej.
L eża ła  n aw p ó ł ro z e b ra n a  n a  k an a p ie  i p a ­

trzy ła  sze ro k o  ro z tw artem i oczym a w  sufit.
— T am  n a  sto le  leżą  d w a  te leg ram y  do 

c ieb ie  — b ąk n ę ła  n ied b a le .
B ielecki ro z tw o rzy ł jed en , szy b k o  p rz e ­

czy ta ł — ro z tw o rzy ł drugi, tw arz  jego  ro z p ro ­
m ien iła  się.

—  N o i co? — z a p y ta ła  p rzec iąg le .
—  O b y d w a  d ra m a ty  w zięły  n ag ro d ę .
— T o  znaczy : G ó rsk i zw yciężył.
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Kto? p o d sze d ł ku  niej blisko, ca ła  
tw arz  m u d rg a ła .

Jakto? kto? — P rzec ież  to  d ra m a ty  
G órsk iego .

M oje! k rzy k n ą ł tłum ionym  głosem .
—  O szalałeś?

Jeżeli ci m ów ię, że m oje, to  m oje, — ro ­
zum iesz? N ie d o p ro w ad za j m nie do o s ta te c z ­
ności.

~  A n i mi to  p rzez  g łow ę n ie p rzeszło . 
T y lk o  te raz , jak  te  te leg ram y  n ad esz ły  — 
w iedzia łam , co w n ich  sto i — i w ted y  p o ­
częłam  ro zw ażać  — całe p a rę  godzin  n ad  
tem  m yślałam ... Ty n ie m ożesz tw eg o  n a ­
zw iska k łaść p o d  o b cą  p ra cę , to  — to  p ro s te  
Złodziejstwo...

S ta n ą ł n ap rzec iw  niej szy d e rczo , w y zy w a­
jąco:

Co cieb ie  to  obchodzi, co ja  z m ojem  
nazw isk iem  zrobię , lub czy  jes tem  złodzie jem , 
lub nie?

Nic a m c ale n ie s te ty  w iem  o w szy ­
c i e m  i n ie  chcę, n ie  m ogę być w sp ó ln ik iem

tw ego... n ie chcę n azw ać  w łaśc iw em  
m ian em  tego , co robisz.

S łuchaj, jak  jeszcze  raz się odw ażysz

153



w  ten  sp o só b  do m nie p rzem aw iać , to, to... 
zac isk a ł p ięście .

— T o  co? — Z e rw a ła  się z k an a p y . Bo­
sa, w  spó d n iczce , w  koszuli, k tó ra  jej g łęboko 
n a  p iersi sp ad a ła .

G w ałto w n y m  ru ch em  w c iąg n ę ła  ko szu lę  
n a  ram iona .

—  T o  co? — po w tó rzy ła .
S po jrzał n a  n ią  uw ażnie:
— R ozbro iłaś m nie; d aw n o  cię ta k  p ięk ­

n ą  n ie w idziałem , ta k ą  cię p o w in ien  B orsuk  
n am alo w ać: te  ro z isk rzo n e  oczy, p ło n ą c ą  tw arz, 
w sp an ia łe  ram iona , sm ukła, b a jec zn a  w  ry su n ­
k u  ręk a , p o d trzy m u jąca  n a  p iersi b ia łą  koszu lę, 
w  p as ie  o d c in a jąca  się cza rn a  sp ó d n ic z k a  i te  
m aleń k ie  b o se  nóżk i p o d  spodem , jak  d w a 
gołąbki, co siad ły  n a  m o stk u  g o łęb n ik a  — 
o! ol gdybym  był m alarzem ... Jaki w  tern 
w szy stk iem  sty l — różow e stopk i, cza rn a  sp ó d ­
n iczka , b ia ła  koszu lka, o gn iem  p ło n ąca  buzia, 
oczy  ca łe  w  b łyskaw icach , a  w okó ł głów ki 
w sp an ia ła , w ew n ę trzn ą  b u rzą  z jeżo n a  grzyw a...

P o d esz ła  ku  n iem u  ca ła  d rż ąca  z zacisnię- 
tem i p ięściam i:

— Jeżeli o d w aży sz  się jeszcze  dalej ze 
m nie k p ić  —

— A leż  ja  n ie  k p ię— p a trz y ł n a  n ią zim no
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i sp oko jn ie  n ie  w iem  ty lko , d laczego  w p a ­
d łaś n ag le  w  tak i fu ro r m elancho liacus... Z a  
m ało  w ychodziliśm y w  o s ta tn ich  czasach  — 
ciężka p ra c a  n ad  u p o rz ąd k o w an ie m  puśc izny  
G órsk iego  w y cze rp a ła  n asze  siły. — U jął ją  
snm e za ręk ę  i zm usił z p o w ro tem  usiąść n a  
k an ap ie .

— Ot! w idzisz, ty lko spoko jn ie , bez  w y b u ­
chów , bez tego , co lek arze  n erw ó w  „ rab ie s“, 
czyli po  p o lsk u  w ściek lizną n azyw ają ...

T rzy m a ł ją  za ręk ę  i p a trz y ł jej w  oczy.
Ja to  w szystko  rozum iem  — w  to b ie  się 

obudził tak i s ta ro św ieck i in s ty n k t zaścianku ... 
B urzysz się n a  m yśl, że te  szp a rg a ły , k tó reby  
p raw d o p o d o b n ie  dziś n a  ry n k u  służyły  do ow i­
jan ia  kiełbasetc, albo  b ru d n a  ła p a  o w o cark i 
rob iłaby  z n ich  tu tk i i o d w aża ła  w  n ich  ow oc 
a la  sz tu b ak ó w  — m ogły się n a  co innego  
zdać pom yśl ty lko, że to  dziec in n y  p rzesąd ; 
czy dzieła , n a  k tó ry ch  w y p isan e  im ię i n a z ­
w isko M ickiew icza strac iły b y  cos ze sw ej w ar- 
tosci, gdyby  n a  n ich  figurow ało  nazw isko  
jak iegoś O n u freg o  R ozdziew gęby? —  C o n a ­
zw isko m a z dzie łem  tw ó rczem  do czynienia?... 
T o  zaśc ian k o w y  p rzesąd , m oja dziecino , b rak  

u ltu ry  to  k u lt n azw isk a , a n ie  tw oru...
Gzyli to  n ie jed n o , k to  n ap isa ł Iliadę —
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H o m er, czy też  k to  in n y  — albo, co kogo  
m o że  obchodzić , czy  tw ó rcą  H a m le ta  był 
S zek sp ir, czy H am le t — albo  czy dw a, laura- 
m i u w ień czo n e , d w u ty siącam i rub li n ag ro d zo ­
n e  d ram a ty  n ap isa ł jak iś  tam  G órsk i, czy też 
jak iś  tam  B ielecki. G d y b y  G órsk i żył, ow szem  
— cieszy łbym  się z ca łego  se rca , że go tak ie  
s łu szn e  w y ró żn ien ie  z całej m asy  k o n k u ren tó w  
sp o tk a ło  — rad o ść  z tej m ajów ki m ożeby  n a ­
w e t jego  życie p rzed łu ży ła , a le  p o n iew aż  um arł, 
w ięc  się ch y b a  nie gn iew a , że k to ś  inny  zb ie ra  
p lo n  jego  p racy ... %

— C zybyś mi b ra ła  za złe, gdybym  nie m iał 
o d z ien ia  i chodził po  jego  śm ierci w  jego  su r­
ducie? D ajm y n a  to , że w  d an y m  w y p ad k u  
su rd u t jego  by łby  m i o d d a ł w ięk szą  p rzysługę , 
aniżeli jego  d ra m a ty  — w oła łabyś w ów czas 
n a  m nie: zrzuć ten  su rdu t, aczk o lw iek  bez 
n iego  zm arzn iesz , i oddaj go w idzisz, 
w tern sęk  —- kom u ja  ten  su rd u t oddam ? 
jeże li jed y n y m  sp ad k o b ie rcą  teg o  su rd u tu  je ­
s tem  ja?...

— A  te ra z  ta k  ci to  w szy stk o  jasno  i lo ­
g iczn ie w yłożyłem , że — oczy  jego  b łysnęły  
złow rogo  — że d asz  m i już raz n a  zaw sze 
spokó j. N a razie  ja  k ład ę  n azw isko  m oje n a  
to  w szystko , co G órsk i p o zo staw ił - raz , że
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to  G ó rsk ieg o  te ra z  an i ziębi, an i p a rzy  —  p o  
d rugie, że ja  u ra to w ałem  jego  p ra c ę  od  za ­
trac en ia  — po  trzecie , że  u p o rz ąd k o w an ie  
jeg o  p ap ie ró w  k o sz to w a ło  m nie w ięcej p racy  
i dni, niż, jeże libym  sam  to w szy stk o  stw o­
rzył, a po  czw arte , że sp e łn iam  ży czen ie  
zm arłego , k tó ry  m nie po  sw ojem u k o ch a ł 
i, zo staw ia jąc  mi sw ój su rdu t, w id o czn ie  p ra ­
gnął, by  mi się d o b rze  działo... bym  n ie  
m arzn ą ł — bym  się m ógł m iędzy  ludźm i p o ­
k azać  — by  m nie ludzie szanow ali i ja  n a ­
w zajem  m ógł im  m oją życzliw ość o k azać , d a ­
jąc  im  k ilka  godzin  rozryw ki...

P a trzy ła  n a  n iego  on iem iała , daw n o  już 
ręk ę  sw o ją  z jego  że lazn eg o  uścisku  w yrw ała , 
n ie m ów iła słow a, ty lko  jej oczy  zd aw ały  się  
krzyczeć: Ł otr! a łotr!

—  T w o je  o czę ta  jeszcze  n ie sp o k o jn e  —  
m ów ił cicho, d ław iąc  się, k asz ląc  złym  śm ie­
chem ... C zekaj, n ad jad ę  z ca łą  k o lu m b ry n ą  
argum en tów : O tóż, w eźm y n ap rzy k ład  jak ie ­
goś w sp an ia łeg o  w irtu o za  — g ra  S zo p en a  cu­
dow nie  — p rzeb a jeczn ie  — w szy stk o  się  p rz e d  
nim  k o rzy  — n a  k o lan ach  się  p rz ed  n im  czo ł­
ga... B ierzesz tak iem u  w irtuozow i za złe, że 
o dw aży ł się grać  S zo p en a , m yślisz, że to  p u ­
b liczności n ie o b o ję tn e , czy  to  S zo p en , czy
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M ozart, czy  też  C zajkow ski: podziw ia  grę 
m istrza . W ięc, abyś w szystk ie  sk ru p u ły  o s ta ­
teczn ie  w  sob ie  zdusiła, w y staw  sobie, że 
G órsk i je s t S zo p en em , a ja  go g ram  — a  p rz e ­
cież to  zupe łn ie  o b o ję tn e  p rzy  dobre j grze, 
czy k o m p o zy to ra  nazw isko  n a  afiszu figuruje, 
czy  też  nie...

Z  oczu jej n ie  spuszczał.
M iał w rażen ie , że  całk iem  n ie słuchała  

t e S°> co m ówił, że m yśla ła  g łęboko  n a d  czem ś 
innem ...

Z am ilk ł.
P o d n io sła  po chw ili głow ę.

Jakto? p rz e s ta łe ś  już? Śm igi w ia trak u  
p rz e s ta ły  się już obracać?

Z aśm ia ła  się  sucho .
T rz e b a  zag rać  z innej tonacji, pom yślał.
D o sk o n a le  to  pow iedz ia łaś, py tlo w ałem  

rzeczyw iście  słom ę. T e ra z  p o g ad a m y  z so b ą  
uczciw ie.

W p a trzy ła  się w  n iego  z ciężkim  w ysiłkiem , 
by pochw ycić  w  jego  słow ach  choc iaż  o d ro ­
b in ę  p raw d y .

N ie śp ieszy ł się.
W stał, p o d szed ł do stołu, p rzeczy ta ł raz 

jeszcze  u w ażn ie  te leg ram y , zapalił p ap ie ro sa
1 5 8
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i chodził w zdłuż poko ju , chw ycił w reszc ie  s to ­
łek  i siad ł n ap rzec iw  niej.

— Jest mi n iezm iern ie  p rzykro , że  z po- 
zaśw ia to w eg o ,m etafizy czn eg o  sporu , czy  n azw i­
sko  m a  z tw o rem  coś w spó lnego , czy  też  nie, 
śc iąg n ąć  cię m u szę  n a  b ard zo  m izerny  p ad ó ł 
p łaczu .

—• D o ty ch czas un ik a łem  rozm ow y n a  ten  te ­
m at, bo m nie w sty d  było  — te raz  m nie zm u­
siłaś i...

U ciął.
O d g a rn ę ła  w łosy, zdało  jej się, że te raz  

p o czy n a ł być  szczerym , że p rz e s ta ł g rać  ko- 
m edję. 1 w arz  jego  p raw ie  sp o p ie la ła , a rę ­
ce b łądziły  n iesp o k o jn ie  po  ko lanach .

— M ów  m i w szystko .
B ędziesz w ierzyć w  to, co ci pow iem ?

M ilczała, ty lko  oczy  jej łagodn iały , w i­
dział, że go te raz  rzeczyw iście  słucha.

T ru d n ie j ci to  pow iedzieć , aniżeli m y śla­
łem ... no! za  b a rd zo  cię kocham , bym  dłużej 
m ógł zn ieść p o g ard ę , szyderstw o , w strę t, jak im  
m nie darzy sz  od chw ili, gdym  tam  z poko ju  
G órsk iego  w y szed ł z to rb ą  p e łn ą  pap ierów ...

Z am y ślił się — czek a ła  cierpliw ie.
 ̂ T y ś  dzieciak ... tob ie  się  zdaje , żeś m nie 

jr-ż n aw sk ro ś p rzen ik n ęła ... a za ledw ie zew nę-
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trzne j sk ó ry  się dom acałaś... B yłbym  cię m ógł 
w  p a ru  d n iach  w yssać  jak  cy try n ę  i p o tem  
n a  śm iecie  w yrzucić  — no! no! n ie oburzaj się: 
ta k  zw ykle ro b ią  m ężczyźn i, gdy  im  k o b ie ta  
s ta je  się n iew ygodną ... W idzia łaś P a lu ch a , jak  
szy b k o  się za ła tw ił z H o rte n s ją  —  nie o b u ­
rza łaś się n a  C y n ad rę , gdy  P aw liszan k ę  n a  
b ru k u  zostaw ił, a sam  nogi za  p as  — szuka j 
w ia tru  w  polu... C oraz  tru d n ie j m i m ów ić, ale 
zm usiłaś m nie do tego ... W zią łem  cię do  s ie ­
bie, bom  cię kochał.

— Nie kłam !
Jeżeli w  d alszym  ciągu  m yślisz o b u rzać  

się i p rze ry w ać  mi, to  p o w ied z  od razu , bym  
n iep o trzeb n ie  sob ie  gęby  n ie  p su ł — ro zu ­
m iesz? — P o w ied z ia ł to  um yśln ie  b ru ta ln ie , 
ale z tak iem  szc zerem ro zd rażn ien iem , że um ilkła.

K iedym  cię w ziął do  sieb ie  — m oże 
być, że p opełn iłem  ciężk i b łąd  — d ałem  ci 
z łudzen ie , że jes tem  bogaty ... C zerp a łaś  z p e ł­
n eg o  p ro szę  cię ty lko  b ąd ź  sp o k o jn a  —  
ty  n ie m asz najm niejszej w iny  —  ja  cię o k ła ­
m yw ałem  do  sam eg o  końca ... w stydziłem  ci 
się  p rzy zn ać , że re sz tk am i gonię... p o k azać  ci, 
ile m am  pozw ów  sąd o w y ch , ile w eksli p ro ­
tes to w an y ch . S ta łem  n ad  p rzep aśc ią , jed n eg o  
słow a ci n ie p o w ied z ia łem  — w szak  do  dziś
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d n ia  n aw e t ci p rzez  głow ę n ie p rzeszło , że 
tonę... U jrzałem  b rzy tw ę —  dziw isz się, żem  
się jej chwycił? P a trzy sz  n a  m nie jak b y ś  z n ie ­
ba sp a d ła  tak! tak! G órsk iego  p a p ie ry  były 
d la m nie b rzy tw ą, alem  się m usiał jej uczep ić, 
od  cieb ie zależy, czy sobie n ią  gard ło  p o ­
d erżn ę , czy nie...

P a trzy ła  n a  n iego  z g łuchem  p rzerażen iem
^>rzez ca ê trzy  m iesiące  znoszę od 

ciebie u p o k o rzen ia , p rzy g n ia tasz  m nie do  z ie ­
mi szy d erstw em , w yniosłem  sp o jrzen iem , oczy 
tw oje k rzyczą : złodzieju! ło trze! A  ja  to 
w szy stk o  znosiłem , m ilczałem ...

• . , T  W sty d ź  się! ~  k rzy k n ą ł n ag le , un iesio n y  
ciężkim  ża lem  — chcia łabyś, bym  ja, n ę d z a rz — 
bo już ty lko  ciężk im  k u n sz tem  żyłem , i to ta ­
kim, k tó ry  m nie lad a  dzień  m ógł by ł z w ię ­
zien iem  zap o zn ać  — bym  się cieb ie pozbył, 
p o w ied z ia ł sobie: w yrzucić  b a last, a s ta te k  
u ra tow any?  M iałem  być P a lu ch em , albo  Cy- 
nadrą?

S k ry ła  tw arz  w  d łon iach , a p o p rzez  jej 
w pó ł nag ie  ciało p rzeb ieg a ły  d reszcze .

M ów, m ów  uspokój m nie! daj mi w iarę 
w  siebie!

śm ie rć  G ó rsk ieg o  była m ojem  w yba-
II St. Przybyszewski „Mocny człowiek“ (Lektor)
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w ieniem , byłem  pew ny, że jego dramaty —  ja 
je już daw no znałem...

U rw ał, z ląk ł się, czy n ie  za dużo  p o ­
w iedzia ł.

— C ieb iem  ra tow ał, ciebie!
P o d rzu c iła  n ag le  głow ę.
— Co? co?
— S am b y m  sob ie  ra d ę  d a ł — to brzm i 

b ru ta ln ie , a le  ta k  jest... B yłbym  cię m usiał n a  
o p iece  boskiej zostaw ić  — a  coby  się w ted y  
z to b ą  stało?

T e ra z  już m u w ie rz y ła — w y c iąg n ęła  rę k ę — 
siad ł o b o k  niej i ob ją ł ją.

— T e  te leg ram y  — sze p n ą ł cicho — to 
n a sz e  w ybaw ien ie ... P rzed  ty g o d n iem  sfa łszo­
w ałem  w ekse l...

— Jezus M arja!
■— T ak! z rob iłem  to sp o k o jn ie  i z im no — 

p o staw iłem  w szy stk o  n a  je d n ą  k a rtę . T o n ą ­
łem  w  d łu g ach  — sfa łszow ałem  p o d p is  m ej 
babk i, k tó ra  nic o m n ie  w iedzieć n ie chce 
i daw n o  się m n ie  w yparła , a  z ro zk o szą  w i­
dzia łaby  m nie tam , gdziebyś n aw e t ty  z ca łą  
n ien aw iśc ią  tw o ją  w idzieć m nie n ie chciała...

Ł u c ja  p a trz y ła  n a  n iego  p rze rażo n a .
— Jezus M arja! W e k se l sfałszow ałeś?
— Już d rug i raz  w zyw asz n a  p o m o c Je-
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zu sa  i M arję  w ybacz, ale po  dziś dz ień  cu­
d a  się  n ie dzieją . B ądź szczęśliw a, że te raz  
m ° g ę  go w ykup ić  —  i to czem p ręd zej — za 
m iesiąc  m ógłbym  się d o s tać  do n iezb y t w y ­
g odnej ub ikacji.

—  W p raw d zie  je s t ta m o k n o .a le z a k ra to w a  - 
ne, w idok  m usi być z n iego  w sp an ia ły , ale ta k  
w y so k o  u lo k o w an e , że trze b ab y  się p o rząd n ie  
za  łeb  w  gó rę  p o d c iąg n ąć , by  m óc p rzez  n ie  
spo jrzeć ...

— H o, ho! gdybyś ta k ą  u b ik ac ję  zna ła , ra ­
d o w ałab y ś się razem  z m oją  b ab c ią , że ją  z a ­
m ieszku ję , ale jakoś B óg m nie w zią ł p o d  sw oją  
op iekę... Z re s z tą  z p rze rażen ia , jak ie  w  tw o ­
ich  „Jezus i M arja“ tkw iło, gdym  ci się, ch cąc  
n ie  chcąc, spow iada ł, w ym iarkow ałem , że d o ­
b rze  rozum iesz  n asz  zao b o p ó ln y  in te re s, to  
znaczy : że i tob ie  n ie byłoby  m iło n a  ła sce  
bosk ie j p o zo stać .

— U lica cię w ted y  cz ek a—ulica! T eg o  n ie  
rozum iesz? N a ulicę p a trzy łaś  z o k ien  k aw ia r­
ni - zajm uje cię n aw e t p rz y p a try w a n ie  się 
z o k ien  tego , bąd ź  co b ąd ź  m ilusiego  m iesz­
k an k a , jak  p o za  naszem i okn am i p rzech a d za  
SIę tam  i z po w ro tem , o g łodzie i ch łodzie 
ch m ara  p ocieszycie lek , czy h ający ch  n a  jak ie-
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goś zb łąk an eg o  w ęd ro w n ik a , zg łodn iałego  tu ­
łacza  — ale sam ej się zn a leźć  n a  ulicy, to 
m niej p rzy jem nie .

C zuła się u p o k o rz o n ą  i p o k o n an ą .
— Z re sz tą , jak  chcesz, m ów ił zim no i o b o ­

ję tn ie  i z iew n ął — m ogę dziś jeszcze  n ap isać  
list do  k o m ite tu  k o n k u rso w eg o , ośw iadczyć, 
że B ielecki to  p seu d o n im  n ied aw n o  zm arłego  
G órsk iego , k tó rem u  się p o d o b a ło  w  p rzy s tęp ie  
dob reg o  hum oru  użyć m ego  n azw isk a , zam iast 
w łasn eg o  — m ogę w yrazić  m oje g łębok ie  o b u ­
rzen ie  — no! to  n ie w y p a d a  w o b ec  jego  śm ierci 
— ale d e lik a tn e  zdziw ienie, że  zm arły , zn an y  
sk ąd -in ąd  ze sw ej p raw ości, ośm ielił się w  ten  
n ieg o d n y  sp o só b  n ad u ży ć  m ego  nazw iska... 
no  itd . A  p o tem  p ó jd ę  n a  po lic ję  i pow iem : 
w ek se l sfa łszow ałem . Z y sk u ję  n a  tern tyle, 
że  uczciw e i p e łn e  godności p rz y zn an ie  się 
do  w iny  w y jed n a  łag o d zą ce  okoliczności, 
zw łaszcza jeżeli, p rz y p a rty  do m uru , b ęd ę  
zm uszony  w yznać , że tem i p ien ięd zm i chc ia łem  
ra to w ać  o fiarę  m ej m ło d o cian ej lek k o m y śln o ­
ści od  tak iej o sta teczn o śc i, do  k tó re j chłód 
i głód u w ied z io n ą  k o b ie tę  zm usza.

W sta ł, p o d sz e d ł do b iu rk a , zapalił p a p ie ­
rosa , znow u  się p rz esze d ł k ilka  razy  po  p o ­
koju, a p o tem  p rz y s ta n ą ł w  zam yślen iu .
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M nie o sta teczn ie  je s t w szystko  o b o ję t­
ne, co się ze m n ą  stan ie . P o łoży łem  w szystko  
n a  je d n ą  k artę ; w ygra łem , co p raw d a , ale od 
cieb ie za leży , że m ogę w y g ra n ą  odrzucić: b ę ­
dzie to  g est w y so ce  m oralny , sz lach etn y , św iad ­
czący  w n iezw yk ły  sposób , o ile w yżej s to ję  
n ad  p rz ec ię tn ą  e ty k ą  ludzką, a le  b ęd z ie  to  d la  
cieb ie zg u b ą  — n ie  jes tem  w  s tan ie  zab ezp ie ­
czyć cię, jak o  tak o  p rzynajm nie j, gdy  b ę d ę  za  
fa łszerstw o  w eksli rek o lek c je  odpraw iał.

— I zrozum : n ie  je s tem  te raz  an i zło­
śliwy, ani n ie m am  n ajzu p e łn ie jsze j chęci kp ić 
sob ie z tw ego , d la  m nie jak  na jzupe łn ie j z ro ­
zum iałego  o d ru ch u  o b u rzen ia  n a  m yśl, że so ­
b ie  obcą  p ra c ę  p rzy sw ajam  — w szy stk o  ci 
pow iedzia łem , p o w ied z ia łem  ci z na jg łęb szą  
p ow agą .

W y p ręży ła  się  n ag le  i z g łośnym  p ła ­
czem  rzuciła  m u się n a  szyję.

— C zem u ty  m nie n ie  k ochasz , czem u 
m nie n ie kochasz?

B ielecki w  tej chw ili zo rjen to w ał się w  n o ­
w ej, tro ch ę  n iesp o d zian ej sytuacji.

— Jakto? Ja c ieb ie  n ie  kocham ? A  d la 
kogo  to w szy stk o  robiłem ? to, to , za  co m n ą 
gardzisz , za co w szy stk ie  u p o k o rz en ia  z tw ej 
s tro n y  znoszę? D la ciebie! H a , ha, ha...
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G d y b y ś m nie chociaż  o d ro b in ę  znała , to b y ś 
sam a  do  ro zp u k u  się śm iała n a  sam ą  m yśl, 
że  m nie się zach ciew a sław y literack iej... 
B rzydzę się  n ią  jak  b ru d n ą  koszu lą , a le  to 
by ł jed y n y  spo só b , by  się w y g rzeb ać  — by 
p ien iąd z e  za ro b ić  — by  n ie pozw olić  tob ie  
zm arn ieć...

O b ją ł ją  i tu lił g o rąco  do sieb ie  — m ło­
de , g o rączk ą  ro zp a lo n e , n aw p ó ł n ag ie  ciało 
p o czę ło  dzia łać  n a  jego  zm ysły.

— D la cieb ie —  w szy stk o  d la  cieb ie — 
p lu ć  n a  sław ę, n a  rozgłos, n a  ca ły  ten  głupi 
m otłoch , by lebym  ty lko  m ógł się w yrw ać  
z tego  b ag ien k a  —  w y jech ać  razem  z to b ą  
gdzieś daleko ... żyć w  sp o k o ju  d la  nasze j m i­
łości. O d e tc h n ę  w ted y , tu  się zabagn iłem . 
Ja  cię w ięcej jeszcze  kocham , an iżeli k ied y ­
ko lw iek , a  jeże li by łem  k ied y śk o lw iek  zły d la 
ciebie , to  — to  było  ca łk iem  co innego  — to ­
ną łem , ra d y  zn a leźć  n ie m ogłem  — sił mi już 
n ie ra z  b rak o w ało  — n ie  w idzia łem  żad n eg o  
w yjścia...

—  K ochaj m nie ty lko  — kochaj! R ób, 
co  chcesz, n iszcz, k radn ij, zabijaj, u b ó stw iać  
cię b ęd ę , ty lko  m nie kochaj!

C oraz goręcej i n am ię tn ie j tu liła  się do 
n iego .
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L uźno  zw iązan a  sp ó d n iczk a  o p ad ła  z niej, 
p o d rzu c ił ją  n a  sieb ie , ob ją ł ram ien iem  jej 
nogi i p o n ió sł n a  łóżko.

— R zad k o  p ięk n e  ciało, — pom yślał. 
P a trzy ła  n a  n iego  p rzez  łzy, rę ce  złożyła

jak  w  b o lesn e j m odlitw ie:
— P o w ied z  mi ty lko , — że m nie k ochasz , 

o d ro b in ę  chociaż... P o w ied z  — pow iedz...
T rz ę s ła  się cała , u czep iła  się jego  ra ­

m ion, oczy  jej w d z ie ra ły  się w  jego...
—  je szc ze  mi n ie  w ierzysz?
Z a m k n ę ła  oczy  i p o c iąg n ę ła  go ku  sobie.
— W ierzę , w ierzę...
Z g as ił lam pę.



IX

a s as a ® a
a ] \ / i  ®*m o całego  p an o w an ia  n ad  so b ą  Bie-
a a leck i w  p ierw szym  czasie  chodził0 a  a  a  es a  . i

ja k  za tu m am o n y .
C ały  już ty d z ień  o n iczem  p raw ie  n ie m ó ­

w iono. jak  o nim . C ały  ty d z ień  n ie  m ógł 
w ziąć  ża d n eg o  p ism a do ręk i, by  nie w y czy ­
ta ć  jak iejś now ej w zm iank i o sob ie, now ej 
leg en d y , now ej a  sy m p aty czn ej p lo teczk i.

Z n a n y  d o ty ch czas w  m ałern  kó łku  k ilku ­
n as tu  san scu lo tó w  i o b erw ań có w , k tó rzy  z tem  
w iększym  szacu n k iem  ku  n iem u spog lądali, 
im  w ięcej k ieliszków  m ógł za n ich  zap łacić , 
p o w ażan y  n a  serjo  p rzez  g o sp o d a rza  k aw ia r­
ni p. S zo tte , k tó ry  zdo łał w y m yszkow ać, że 
B ielecki je s t jed y n y m  sp ad k o b ie rcą  bogate j 
aczk o lw iek  n iezm iern ie  sk ąp e j babk i, s ta ł się 
nag le  rozg łośnym  n a  ca ły  kraj.

W ed łu g  sw ego  p ro g ram u  po w in ien  by ł już 
daw n o  o tem  zapom nieć, że au to rem  ty ch
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a ra m a tó w  n ie je s t on  — d ługo  i usiln ie  n a d  
tem  p raco w ał, by  w  sieb ie  w m ów ić, że cały  
m a te rja ł G ó rsk ieg o  by ł n iczem  w ięcej, jak  
ty lko  p ro s tą  re p o rte rsk ą  h isto ry jk ą , jak ich  tu ­
z inam i m ógłby  w  p ie rw szem  lep szem  piśm ie 
w y czy tać , że  on do p iero  z teg o  su ro w eg o  
k ru szcu  z n iezm iern y m  tru d em  w y łu sk a ł 
zło to , on  z teg o  zdo łał żm u d n ą  ro b o tą  sp o ­
rządzić  te  d ro g o cen n e , m istrzow sk ie  k lejno ty , 
a le  m im o na jsiln ie jszych  au to su g estji n ie  był 
w  s tan ie  p o zb y ć  się p rzy k reg o  w ew n ę trzn eg o  
d rżen ia , ilek roć razy  sw oje n azw isk o  w  d z ien ­
n ik ach  w yczy tał.

N ie p rzeczu w ał, że to  w szystko  p rz y b ie ­
rze  ta k  og rom y  rozgłos.

W p raw d z ie  n ie  ogłosiło  jeszcze  ju ry  s p ra ­
w o z d an ia  ze sw ej czynności, ale w ied z ian o  już 
ogóln ie, że o b y d w a d ra m a ty  o d zn acza ły  się 
n iezw y k łą  o ryg inalnością , p rzed z iw n y m  cza ­
rem  poezji i n ie sk az ite ln ą  czy sto śc ią  języka .

W  jed n em  p iśm ie  m ógł w y czy tać , że od 
n iego  d o p ie ro  zap o czą tk o w u je  się n o w y  d ra ­
m a t po lsk i n a  m iarę  eu ro p e jsk ą  — w  innym  
zaś p rzep o w ied z ian o  m łodem u, n iezn an em u  
d o ty ch czas  a rty śc ie  św ie tn ą  p rzyszłość , jeżeli 
już w  ta k  m łodym  w iek u  zd o ła ł s tw o rzy ć  tak  
k ap ita ln e  dzie ła . — G dzie indz ie j za s tan aw ian o
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się n a d  d o jrza ło śc ią  i sam o k ry ty cy zm em  au to ra , 
k tó ry  n ie ro z trw an ia ł sw oich  sił n a  d ro b n e  utw o" 
ry, n ie gonił za  p o p u la rn o śc ią  i rozg łosem , nie 
og łasza ł jed n o d n io w y ch  b ag a te lek , ale o d razu  
w  p e łn y m  ry n sz tu n k u  n a  lite rack ie j a ren ie  się 
zj awił.

D ow iedzia ł się p rzy  tej sp o so b n o śc i, że 
b liższe , aczk o lw iek  szczu p łe  kó łko  zna jom ych  
jeg o  daw n o  już um iało  ocen ić  n iezw yk łe  
zdo lności p isa rsk ie  m łodego  au to ra , choc iaż  
sam  by ł b a rd zo  sk ro m n y  i n iezm iern ie  rzad k o
0 sob ie lub też  o tw o rze  sw oim  w spom inał.

A le  w y starczy ło  słu ch ać  jeg o  św ie tn y ch
1 w y traw n y ch  w y w o d ó w  n a  te m a t sztuk i, je ­
go g łębok ich  p o jęć  o jej istocie  i zad an iu , by 
m óc o d razu  w y w n io sk o w ać, iż m a się z is to tn ie  
tw ó rczy m  a r ty s tą  do czyn ien ia . T o  też  to 
b liższe kó łko  ca łk iem  n ie  zo sta ło  za sk o czo n e  
jed n o g ło śn y m  w yn ik iem  jury.

—  O  p s ia  k rew !—m ru czał B ielecki w  trak c ie  
czy tan ia  — ach! jak ie  to  n iep rzy jem n e  — ach! 
ja k  m u ta  s ław a d o k u czać  p o cz y n a ła  — a to 
o s ta tn ie  — to o tem  b liższen i kó łku , to już 
ch y b a  n a  k p in y  zak raw a . O n  je  w idział to 
kó łko , tak  g ro tesk o w o  śm ieszn ie  zask o czo n e , 
p a trz ą c e  n a  n iego  z ro zd z iaw io n ą  gębą , wy- 
b a łu szo n em i ślep iam i, podejrz liw ie  m ru g ające ,
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p rzec ie ra jące  oczy  ze zdum ien ia , co się stało .
Był is to tn ie  za  sk rom ny , za  rzad k o  o sw oim  

tw o rze  w spom inał, by  ich  to  za sk o czy ć  n ie 
m iało.

Z n a li go jak o  b irb an ta , cyn ika, m istrza  
w  uw o d zen iu  k o b ie t i u rząd zan iu  b ibek , p o ­
dziw iano  jego  silną głow ę, bo n ik t go jeszcze  
n aw e t zam ro czo n y m  nie w idział; ale tego , by  
m ógł n ag le  w ziąć  aż dw ie  p ie rw sze  n ag ro d y  
n a  b ard zo  p o w ażn y m  k o n k u rsie , teg o  n ik t nie 
p rzeczuw ał.

U czu ł zan iep o k o jen ie . Z d aw ało  m u się, że 
w szyscy  n a  ucho  sob ie szep czą , iż G órsk iego  
okrad ł, że je s t to  już g ło śn ą  ta jem nicą , że te 
w szy stk ie  p o ch w aln e  h ym ny  to n a  jego  cześć 
w rzody , n a b ra n e  jad o w ity m  pługiem : lad a  
chw ila p ęk n ą ć  m ogą, a w te d y  w szy stk o  w yjdzie  
n a  jaw ... Ś ledził p o d s tęp n ie  Ł u cję  n a  k ażd y m  
kroku , zam y k a ł ją  p raw ie  w  dom u, stron ił jak  
m ógł od ludzi; rep o rte ró w , k tó rzy  się gw ałtem  
do n iego  cisnęli, zbyw ał pó łgębk iem , albo  
szo rstk ą  o d p raw ą , żeby  m u raz  w reszcie  do 
s to k ro ć  ty sięcy  d jab łów  dali spokój; w  kó łku  
sw y ch  n ieo d łączn y ch  trab a n tó w  ca łk iem  się 
n ie p o k azy w ał; do  k aw ia rn i chodził u k rad k iem , 
w y c in a ł sum ienn ie  w szystko , co o n im  p isan o  
i p rzy n o sił Łucji.
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W ted y  s iad a ł n ap rzec iw  niej i z n a tęż o n ą  
u w a g ą  śled z ił jej tw arz . A le  ani jednym  ru ­
ch em  nie zd radziła , co się w  niej dzieje. Ż e ­
by  jed n o  d rgn ięc ie , jed en  fig larny  b łysk  iro ­
n iczn eg o  śm iechu  w  oczach , jed n o  chociażby  
zac ięc ie  k ąc ik ó w  ust, a le  nic, zgoła nic. T y lko  
k am ien n a  sk u p io n a  pow aga.

C óżby u d jab ła  m iało to znaczyć? C zyżby 
is to tn ie  m iała  uw ierzyć, że  te  d w a n ag ro d zo ­
n e  d ra m a ty  są  is to tn ie  jego  w łasnością? C za­
sam i zd aw ało  m u się, że rzeczyw iście  d o k o n a ł 
się  w  jej d uszy  ten  n iep o ję ty  cud, iż zdo łał ją  
d o  teg o  s to p n ia  zah y p n o ty zo w ać , że całk iem  
o jego  „ tran zak c ji“ zap o m n ia ła  i szczerze  się 
c ieszy  jego  trium fem .

T rium fem ! aż zg rzy tn ą ł zębam i — T riu m f 
traw iąceg o  n iep o k o ju  i lęku, trium f czapki, co 
n a  złodzieju  gore.

A  m oże o n a  w  tej chw ili o G órsk im  m y­
ś la ła —  m oże w szęd zie  k reśliła  jego , B ieleck ie­
go n azw isk o  i reh ab ilito w a ła  G órskiego?

D rża ł w ted y  z w ściek łości. C hodził n a ­
oko ło  poko ju , p astw ił się n ad  zm arłym , w ykpi- 
w a ł z b ru ta ln y m  cynizm em , n a  jak i się ty lko 
m ógł zd o b y ć  — jego  tw ór, p ien ił się n a  g łu ­
p o tę  ty ch  sędziów , k ry ty k ó w , k tó rzy  te  b red n ie  
n ies ły ch an e  m ogli uw ieńczyć. Z  b y stro śc ią
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zaciek łej n ienaw iśc i ją ł w yw łóczyć s łabe s tro ­
n y  d ram ató w , w yo lb rzym iać je do  po tw o rn y ch , 
k a ry k a tu ra ln y ch  rozm iarów ; zac ie trzew ia ł się  
coraz gw ałtow niej, ro zp ęd ził w szy stk ie  ko ła  
sw ego  m ózgu, n ad lu d zk im  p raw ie  w ysiłk iem  
p u szcza ł je w  co raz  szy b szy  bieg: ty siące  je ­
m u  sam em u  n iezn an y ch  k ó łek  p o czę ło  się 
w  sieb ie  w zęb iać  i w ó w czas jak b y  w  jak im ś 
tran s ie  ją ł jej w y k ład ać  szybko , b ez ład n ie , 
nam ię tn ie , jak b y  to  on, gdyby  by ł m iał czas, 
gdyby  nie ten  gw ałtow ny , p rz ek lę ty  term in  
k o n k u rsu , gdyby  n ie ten  id jo ta  G órsk i był 
p rzynajm nie j m iesiąc  p rz e d te m  się otruł, — 
otóż, jakby  on  by ł te  sam e  tem aty , sam e 
w  sob ie  n iezłe , ob ro b ił — coby  on  by ł w ted y  
is to tn ie  stw orzył! N ie p o zo sta ło b y  ś lad u  z G ó r­
sk iego  — n ied o łężn a  fabu ła  co najw ięcej — fa­
buła, jak ich  ty siące  co d z ien n ie  w  gaze tach  
albo w  ro zp raw ach  sąd o w y ch  m ógłby  zna leźć .

P rzysłuch iw ała  m u się uw ażn ie , raz po 
raz  sp o jrza ła  n a  n iego  z c iek aw o śc ią  — zd a ­
w ało  m u się, że w  jej o czach  w idzi w y raz  ra ­
d o sn eg o  zd u m ien ia  — w ted y  w ięcej je szcze  
się p o d n ieca ł, u czu w ał coś n iezn an eg o , b ijące­
go św iatłem , co się p rzez  m głę p rzed z ie ra ło , 
w zd łuż k rzy ża  p ac ie rzo w eg o  p rzeb ieg a ło  zi­
m nym  dreszczem . Sam  sob ie  w bija ł ostrog i,
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p o d c in a ł b a tem  — d a lek o  już odb ieg ł od p ie r­
w o tn eg o  tem atu , ro zsn u w ał sze ro k ie  p lany , 
n a rzu ca ł cały  scen arju sz , s taw ia ł ludzi n a  s c e ­
nie, k aza ł im żyć, p o ru sz ać  się, u p lasty czn ia ł 
ich  g łosem  i gestem , rzu ca ł ich n a  siebie, k a ­
za ł im  się k o ch ać  i n ienaw idz ieć , ro zb u d za ł n a ­
m iętności i k ie łzn a ł je , p o d judzał, aż w reszcie  
jak im ś n iesły ch an y m  w ysiłk iem  w oli w praw ił 
się  w  s tan  a rty s ty  w  chw ili najw y ższeg o  n a ­
p rę żen ia  tw órczego .

W y czerp y w ało  go to  n iep o m iern ie . M ózg 
jeg o  zd aw ał się rozszczep iać  n a  dw ie połow y. 
J e a n ą  w p raw ia ł w  s tan  tak ieg o  p o d n iecen ia , 
że d rża ł n a  całem  ciele, po tn ia ł, m iał w ra że ­
nię, że coś się w  n im  ro zp rzęg a , z ry w a ze zby t 
silnego  n ap ięc ia , a d ru g ą  śledził czu jną, z im ną 
u w ag ą  w rażen ie , jak ie  n a  Ł ucji wywiera.

W reszc ie  za trium fow ał. W p raw d zie  już 
°Q kilku zau w aży ł w  Ł ucji co raz  w iększe  
za jęcie  się tern, co m ów ił. Z  co raz  w ięk szą  
c iek aw o ścią  p a trz y ła  n a  n iego , z d a w a ła  się 
b rać  g o rący  u d zia ł w  jego  w y tężonej, b o les­
nej n iem al p ra cy . A le  n igdy  jed n em  słow em  
n ie  zd rad ziła  się p rz ed  nim , co myśli.

T eg o  w ieczo ra  jed n ak o w o ż  n ie  m og ła  się 
już d łużej p o w strzy m ać . Bo też  n ig d y  jeszcze  
n ie  w y tęży ł tak  sw ego  m ózgu. R ozbudził
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w szy stk ie  zap asy  sw y ch  sił, z c iem ni p o d św ia ­
d om ości p rzy ch o d ziły  m u now e, k tó ry ch  je sz ­
cze n ie  znał, n ie  p rzeczu w ał n aw e t, do pom ocy. 
Jęły  się tw o rzy ć  zw iązki rzeczy  n a jo d leg le j­
szych , tak ich , k tó re  n a  jaw ie  w  żad n y m  z so b ą  
p o łączen iu  n ie  sto ją . B an aln a  jak aś  co d z ien ­
ność n a b ie ra ła  w  n o w em  o św ietlen iu  ca łk iem  
innej w artości, d ro b n a  n ap o zó r, n ik ła  rzecz 
— w y ra s ta ła  do  kosm iczn y ch  w ym iarów , a zw y k ­
ły, u ta rty  frazes p rz e tw a rza ł się w  g łębok i sy m ­
bo l rzeczy  w iecznej i n iezm iennej.

W  rozp acz liw em  n ap ięc iu  w oli zd o ła ł p rz e ­
rw ać  n a  chw ilę  g ęs tą  m głę, k tó ra  m u za s ła ­
n ia ła  d a lek ie  w idnokręg i, tw ó rcy  ty lko  zn an e , 
i n a  je d n ą  chw ilę s ta ł się tym , co ta jem n e  
zn ak i tłum aczy , k am ien ie  ożyw ia, a snom  i w i­
zjom  sw oim  n a d a je  p o tę g ę  s to k ro ć  siln iejszej 
rzeczyw istośc i, aniżeli ta , k tó rą  się w  dniu  
co d z ien n y m  żyje.

L u c ja  p a trz y ła  n a  n iego  ro z isk rzo n em i 
o czym a, ze zdu m ien iem  i g o rącą  radośc ią , 
i n ag le  w y c iąg n ę ła  ku n iem u  ręce.

— A leż, człow ieku , n a  coś ty  p o trze b o w ał 
G órsk iego? P rzec ież  w  to b ie  sam ym  tkw i ta ­
k ie o g ro m n e bo g ac tw o , że  d la m n ie  w p ro s t 
n iep o ję te , jak eś  się m ógł po k u sić  o d o ro b ek  
obcego  człow ieka!
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Było to  jak b y  się n a d  n im  całe  o g ro m n e 
n iebo  w yzw ala jące j łask i roz tw orzy ło . G o rę t­
szej, w ięcej zdum ionej, n a jg łęb szą  w d z ięczn o ­
ścią  p rz ep e łn io n e j rad o śc i n ie  m ógłby  odczuć 
p ara lity k , k tó rem u  cud  d aje  n ag le  w ład zę  n ad  
o bum arłem i członkam i.

T o  go w yzw oliło .
C hw ilę m iał o d ru ch  p rag n ie n ia  p aść  jej 

do  nóg, i ca ło w ać  je  i p łak ać  w  u n iesien iu  
teg o  w yzw olen ia, k tó re  m u dała , a le  z a p a n o ­
w ał n ad  sobą.

— B rak  w iary  tw ej w e m nie s tra szn ie  
m n ie  gnębił.

— W ierzę  ci teraz , w ierzę...
— T o  ch y b a  i ty  rozum iesz , że to  w szy ­

stko , co G órsk i n ap isa ł, posłuży ło  m i ty lko  
za  d esk ę  ro z p ęd o w ą  — m iało d la  m nie w a r­
to ść  o ty le, że n ie jed n o  sob ie  u św iadom iłem , 
n a  to b y m  dużo  czasu  był strac ił, a p o rz ą d k u ­
jąc  ch a o ty czn ą  ro b o tę  G ó rsk ieg o , w  ciężkim  
tru d z ie  i zno ju  w n ik n ą łem  w  n a jsk ry tsze  ta j­
niki tech n ik i literack ie j...

C hciał je szcze  dłużej n a  te n  te m a t m ó­
w ić, ale p rzy sz ła  n ag ła  reak c ja , szybk i u p a ­
d ek  sił: m ózg  n a  now o  w  m głę się spow ijał.

P o zo sta ło  ty lko w rażen ie  dum nej, p ew n ej 
s ieb ie  m ocy, w y zw o len ia  i zw ycięstw a.
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— P o trzeb o w ałem  obcej d esk i do w ła ­
snego  ro z p ęd u  — to m ojem  p raw em , zw ła­
szcza, że n ie b y łaby  się n ikom u n a  nic z d a ­
ła... T e raz  m nie  rozum iesz  —  co?

P rzy g a rn ą ł Ł u c ję  do siebie.
— R ozum iem , rozum iem ! — tu liła  się do 

n iego  g o rą cą  sp ra g n io n ą  p ieszczo tą .
— T e ra z  o w szy stk iem  zapom nijm y!
—  Z apom nijm y! — szep n ę ła  i zaw isła  m u 

w  ram ionach .
jeg o  dziś i ju tro , w y tężo n e  n ad m ie rn e  

w ysiłki, by  znow u  n ad  n ią zap an o w ać , w szy st­
k ie n iep o k o je , a n aw e t trium f zw ycięstw a 
u to n ęły  w  fali daw n o  już n ien asy co n eg o  p ra ­
gnien ia, n aw p ó ł p rzy to m n e j opiłości żądzy .

P o d d aw a ła  się  z chc iw ą rozk o szą , p ijan a  
szczęśc iem , że się odnaleź li, że m ogła w  n ie ­
go w ierzyć, że  m gły ciężk ie się rozw iały , w ro ­
ta , k tó re  ich dzieliły, ro zw arły  się.

I już m ieli się sp rzęg n ąć  w  b ezp am ię tn e j 
rozkoszy , w  p ijan em  odurzen iu , k tó re  d aje  
zap o m n ien ie  i c iem ne n o ce  ro zg w ieżd żą  i n a j­
g o rę tsze  ża ry  u p a ln y ch  dn i s tudzi, o b łąk an e  
ro zp acze  koi, a rad o ść  w  dziki sza ł zm aga, 
gdy  n ag le  — w y p ręży ła  się i o su n ę ła  w  jego 
ram ionach .

— Nie te raz ,-—szep n ę ła  g o rączk o w o  — m o-
12 St. Przybyszewski „Mocny człowiek“  (Lektor), 177
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żem  cię n ig d y  n ie  p ra g n ę ła  ta k  jak  dziś, ale 
pom yśl —  u k o ch an y , m ocny  m ój, słodki, w ie l­
ki — p rz ed  nam i ca ła  noc  n iep rzeb ran y ch  
p ieszczo t —  ale te raz  •—- teraz ... n ie p a trz  n a  
m nie z tak im  w yrzu tem , ja  w  tej chw ili ch c ia­
łab y m  się razem  z to b ą  p o k az ać  ludziom , 
ch c ia łab y m  się p o ch e łp ić  m ojem  szczęściem ... 
W y b acz  m i tę  p ró żn o ść  — ale  ja  czułam , że 
m n ie  już za  n ic m iano  — że n aw e t m nie ob- 
ża ło w y w an o , boś jak iś czas ta k  op rysk liw ie  się 
ze m n ą  obchodził... A  te ra z  w  ty ch  o s ta tn ich  
ty g o d n iach  p o czę łam  w ierzyć, że  m nie k o ­
chasz  —  stro n iłeś  od  ludzi — m nie ty lko  
w szy stk o  m ów iłeś — m nie  się  z w szy stk ieg o  
zw ierza łeś, w  n a jsk ry tsze  za k ą tk i tw ej duszy  
pozw oliłeś mi w g ląd n ąć . I... i -— nie b ierz  mi 
za złe — chc ia łabym , by n as  w idziano  razem  
w  szczęśc iu  i m iłości, chc ia łabym , by  — by... 
O n i już te ra z  m yślą, że ch cesz  m nie po rzu cić  
z chw ilą, k ied y ś się  s ta ł s ław nym .

B ielecki rozw ażał, ale szy b k o  d o szed ł do 
p rześw iad czen ia , że p o m y sł Ł ucji by ł d o sk o ­
nały . Jeżeli k iedy , to  te raz , to  w łaśn ie  dziś, 
w  p o czu ciu  sw ej zw ycięsk iej p ew n o śc i i siły, 
po w in ien  się w reszcie  ludziom  p o k azać : sp o ­
kojny , p an u jąc y  n a d  całym  m otłochem  w  k s ią ­
żęcej m ocy.
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— A leż  z p raw d ziw ą  p rzy jem n o śc ią . W iem , 
że tw oje lęki i ob aw y  są  b ezp o d staw n e , bo 
w szyscy  w iedzą, jak  cię kocham , a le  m ogliby  
co innego  pom yśleć: że s tro n ię  od  nich, bo  
v/ p ie rze  i w  sad ło  p o rastam .

Nie zaszkodzi im p o k azać , że p o w o d zen ie  
m n ie  n ic nie zm ieniło , że — m ach n ą ł p o g ard li­
w ie rę k ą  — n ie  p o trzeb o w ałb y m  się o ich 
op in ję  tro szczyć, bo to  w szystko  m ato łk i, a le , 

. ale... m asz słuszność, tu  o cieb ie chodzi —  
to ła jd ac k ie  p lem ię m ogłoby  is to tn ie  pom yśleć , 
że n asz  s to su n ek  się zm ienił, że się u k ryw am y...

N iety lko  to, p rze rw a ła  Ł u c ja  — oni go­
tow i pom yśleć , że ty  się lękasz  opinji pub licz­
nej...

B ielecki rozśm iał się n a  cały  głos.
— H a, ha, h a  —  op in ja  p u b liczn a  — w sp a ­

niałe! n iew y p o w ied zian ie  w spaniałe! Z b ie ra j 
się, Ł usiu ... U dało  ci się z tą  op in ją  pub liczną ... 
ch icho ta ł ro zb aw io n y  — p rzy p o m n ia ło  m u się 
n ag le , gdy  służył p rzy  w ojsku . W  tej sam ej 
k o m p an ji służył żołn ierz, n a d  k tó ry m  po d o fi­
cer, Bóg w ie, z jak ich  p o w o d ó w  u staw iczn ie  
w  n ie ludzk i sp o só b  się znęcał. Ż o łn ie rz  p o sk a r­
żył się, i o dw oła ł do  opinji pub licznej —  Ach! 
był to  bal! N igdy jeszcze  op in ja  pu b liczn a  n ie 
w y w raca ła  ta k  ro zk o szn y ch  koziołków , ja k
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w ted y  p o d  c iężk ą  p ięśc ią , w cale  nie roz juszo ­
nego , p rzeciw n ie: w eso ło  uspo so b io n eg o  p o d ­
o ficera, i n igdy  jeszcze  n ie w idzia ł ta k  s ro ­
m otn ie  sp u ch n ię te j gęby , m istrzow sko  o b ra ­
b ianej p rzez  w ro g a  opin ji publicznej...

B ielecki by ł w  n iezw y k le  do b ry m  hum orze , 
obrzucił Ł u c ję  k ry ty czn y m  w zrokiem .

■—• B luzka i su k ien k a  zg rab n a , ale już zn o ­
szo n a  — trze b a  n o w ą  kup ić  m am  te raz  p ie ­
niądze...

— A  ten  — ten  w eksel.3
— W y k u p iłem  — n ie  lękaj się, te raz  m o­

żem y sob ie n a  w szy stk o  pozw olić. — W p a d a ł 
w  co raz  lep szy  hum or, czuł się sw obodnym  
i w eso łym , ja k  ro zb ry k an y  ź reb ak  n a  łące , 
a d u sza  śm iała  m u się ku  jasn o  rozśw ieconym  
w id n o k ręg o m  p rzyszłości.

C ałą  p ie rs ią  o d d y ch a ł. N ie p o trzeb o w ał 
m yśleć już w stecz , an i się  z a s ta n aw iać  n ad  
tein , czy d e sk a  ro z p ęd o w a  by ła  jego , czy n ie — 
a skok iem , n a  razie  zby teczn y m , było by  gło­
w ę sob ie zap rzą tać .

— Już je s tem  g o to w a — Ł u sia  n ak ład a ła  
w e lo n k ę  n a  kape lusz .

W yszli n a  ulicę.
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P o raź  p ierw szy  uczu ł B ielecki w  sobie 
sze ro k i g est cz łow ieka, k tó ry  z w yżyny  w ieży  
ra tuszow ej sp o g ląd a  n a  m iasto:

—  Ile ono kosztu je? W  każd ej chw ili je  
k u p ić  m ogę...
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» a a ss a a
a kaw iarn i S zo tta  było gw arno , w eso ło  
a i pełno .

a a a a a a  t u
1 ylko p rzy  sto le , za rezerw o w an y m  

d la  k ó łk a  B ieleckiego, p o sę p n a  cisza, n u d a  
i p rz y g n ęb ia jąc y  nastró j.

Z ie łen iak  ro zc iąg n ął się zaw ad jack o  w  k rze ­
śle, p a trz y ł w  sufit, albo  też  z g łęb o k ą  p o ­
g a rd ą  sp o g ląd a ł n a  sąs ied n ie  stoliki, p rzy  k tó ­
ry ch  siedzie li w y p asien i o b y w ate le . Pili już 
p ią tą  flaszkę S au tern es . Z ie łen iak  d o k ład n ie  
liczył flaszki i z co raz  w ięk szą  z łością  ku  b o ­
gatym  św in io p aso m  zerkał. T e ra z  jed en  k a ­
za ł sob ie k e ln ero w i s tu ru b ló w k ę  zm ienić. Z ie- 
lem akow i aż się żle zrobiło  n a  ten  w idok. 
O d w ró c ił się  i sp lu n ą ł n a  ziem ię.

K otow icz zag łęb ił się  w  czy tan iu  gazet, 
p rzy n ajm n ie j udaw ał, że czy ta  — p rzy  tej 
s tra szn e j b ry n d zy  n ie chcia ło  m u się u st 
o tw orzyć.
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Z ie len iak  trąc ił *go.
— P a trz  ty lko , to  b y d lę  sto  rubli zm ienia.
K otow icz ani d rgnął, m ru k n ą ł ty lko coś

p o d  nosem .
— P o w ied z  ty lko, ro zp o czą ł Z ie le n ia k  po 

chw ili, d laczeg o  ten  b a łw an  B ielecki całk iem  
już tu  n ie przychodzi?

— Bielecki? Boi się pew no , żebyś rub la 
o d  n iego  n ie  pożyczył.

N azw isko  B ieleck iego  zga lw an izow ało  cały  
stół. G ajeck i, k tó ry  p rz ed  chw ilą  jeszcze  d rz e ­
m ał od  n ad m ie rn eg o  w y czerp an ia , o tw orzy ł 
n ag le  oczy  i z iew n ął o sten tacy jn ie .

— O bm ierz łe  byd lę , rzucił p rzez  zęby , 
zrobił n a  n as  m ają tek , bo  p o d o b n o  n a s  w szy st­
k ich  sp o rtre to w a ł, o k ra d ł nas, bo  to  w szystko , 
cośm y m u opo w iad a li, ja k  n a jh an ieb n ie j zu ­
żył, n asze  m yśli, n a sz e  p rzeży c ia  o b la ł sw oim  
m artw y m  sosem , d o s ta ł za  to  p ien iąd ze , a te ­
raz  od  n as  stron i.

— A  ta k  — tak! — w trąc ił Ż b ik  — jego  
w łaśc iw ego  n azw isk a  n ik t n ie  w iedzia ł — ta ­
jem n icza  to  ja k a ś  sp raw a  z tem i d ram atam i! 
N iejedno  d a ło b y  się o tern  p o w ied z ieć , a  jeżeli 
n ie  pow iedz ieć , to  w k ażd y m  razie  n a  p o d ­
staw ie  p ew n y ch  p rz e s łan ek  skom binow ać, pe~
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w ne w niosk i w yciągnąć, coś: tego , ow ego, co 
n iezb y t czy s tą  w o ń  roznosi...

R ozejrza ł się z ta jem n iczą  m iną naoko ło .
T ak , is to tn ie  -— G ajeck i rozruszy ł się  — 

B ielecki m a p rzyczyny , d la k tó ry ch  n as  u n ik a  — 
te raz  n iep rzy jem n ie  tu  n as  sp o ty k ać . K ażdy  
z n a s  m oże m u w  oczy  pow iedzieć: S łuchaj 
ty  gałgan ie , te n  p o m y sł m nie śc iągną łeś, a  to 
ja  ci p rzec ież  opow iedz ia łem , a to  dosłow nie  
m oje zdan ie ... tak ich  rzeczy  n iech ę tn ie  się 
słucha.

T ak , rzeczyw iście  —  zaw y ro k o w ał p i­
sk liw ym  głosem  m ło d zien iaszek , k tó reg o  n ie  
w iad o m o  z jak ich  p o w o d o w  C hrześn iak iem  n a ­
zyw ano  — im  cz łow iek  głębiej n a d  tym  n ie ­
p o ję ty m  fak tem  m yśli, tem  n iezrozum ia lszym  
się staje ... T o  rzeczyw iście  jak  grom  z ja ­
sn eg o  n ieba: B ielecki i dw a n ag ro d zo n e  d ra ­
m aty  -— to rzeczyw iście  n iep o ję te , bo  jeżeli 
się w szy stk o  rozw aży .,.

—  T o  do jdzie  się do p rz ek o n an ia , — p rz e ­
rw ał K otow icz w ściekły , że m u n ik t k ieliszka 
w ódk i d o ty ch czas n ie  za fu n d o w ał — że jes teś  
rzeczyw iście  o s ta tn im  id jo tą .

C h rześn iak  sp o jrza ł w y stra szo n y  n a  K o to ­
w icza, k tó reg o  się bał, i za jego  o rd y n a rn e  
g ru b iań s tw a  n iezm iern ie  pow ażał.
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—  M ógłbyś rzeczyw iście  — jąk a ł się.
— Jesteś  rzeczyw iście  d a rd an e lsk im  osłem , 

jeżeli n ie  w iedzia łeś, że od  p ó l godziny  mój 
k ieliszek  pusty .

— C zem uś m i p ręd ze j n ie pow iedział? 
C h rześn iak  za k ło p o tan y , a le  z b u ń czu czn ą  
m iną zaw ołał ke ln era .

N astąp iła  chw ila n a tęż o n eg o  w yczek iw an ia .
K e ln e r za ledw ie sp o jrza ł w  s tro n ę  teg o  

s to łu  — zd aw ał się on  być  w  tej k aw ia rn i ro ­
d za jem  G h e tta .

C h rześn iak  spo tn ia ł.
— K e ln e r — zaw ołał po długiej chwili... 

w  tej złow rogiej, n ap rężo n e j ciszy n ao k ó ł tego, 
p rzez  k e ln e ra  b o jk o to w an eg o  sto łu , głos jego  
zab rzm ia ł w  p isk liw ym  d y szk an c ie  ta k  surow o, 
że C h rześn iak  się p rzestraszy ł.

— C zego? — o d b u rk n ą ł k e ln e r n iechę tn ie .
W szy scy  pa trzy li p rz ed  się  z o sten tacy jn ie

o b o ję tn em i m inam i.
—  P ięć  k ieliszków  w ódk i — C h rześn iak  

silił się  n a  spokó j i pow agę .
— Ja  już p a n u  n ie  b o rgu ję , — rzek ł k e l­

n e r w yn iośle  i p o d sze d ł do o b y w ate lsk iego  
sto łu , k tó ry  to  stó ł w łaśn ie  szó s tą  flaszkę za ­
m ów ił.

— T o  było  do p rz ew id ze n ia—zak o n k lu d o -
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w a ł Z ie len iak  —  a ten  b a łw an  B ielecki z a ro ­
bił n a  n as  d w a  ty s iące  rubli i n ie  p o k azu je  
się a w sty d  — hańba! A  ci, p s iak rew ,
sk u rczy b y k i o b y w ate lsk ie , św in io p asy  jak ieś, 
już szó s tą  flaszkę piją.

W  rogu  k a n a p y  sied z ia ł m łody  człow iek, 
u b ran y  w ed łu g  o sta tn ie j m ody , m ilczał zaw zię­
cie i m iał m inę jak b y  do całego  to w arzy s tw a  
n ie  należał.

O  o b m ierz łą  g ęb ę  tej g łup iej m ałpy , jak  
go K o tow icz nazyw ał, zarzuc ił ten że  te raz  
k o tw icę  o sta tn ie j, ro zp aczn e j nadzie i:

M ecenasie! — rzek ł g robow ym  głosem .
M ecen as  sp o jrza ł n a  n ieg o  życzliw ie:
— C zego  p a n  so b ie  życzy? — przy ło ży ł 

rę k ę  do  ucha , jak b y  n ie do sły sza ł dobrze .
— D aj m i rubla.
—  A! ow szem : m am , a le  n ie  dam .
— Szuja! — w rz asn ą ł K otow icz
M ecen as w yjął portfe l, n ab ity  b an k n o tam i

sam y ch  trzy ru b ló w ek , ab y  m a ją tek  jego  p o k a ­
źniej w yg lądał, i zaczą ł je  sp o k o jn ie  przeliczać .

T o  d o p ro w ad z iło  K o to w icza  do w śc ie ­
kłości.

— Świnia!
M ecen as  sp o jrza ł n a  n iego , sk łon ił m u się
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grzeczn ie , w łoży ł p ien iąd ze  z p o w ro tem  do  
po rtfe lu , sch o w ał do  k ieszen i.

Jak  p a n  w idzi, m am , a le  n ie  darni 
P recz! — p ien ił się K otow icz. W szy scy  

oczekiw ali w  n ap ręże n iu  daw n o  już p rzew id y ­
w an ej aw an tu ry , g d y  n ag le  ich  u w a g a  sk ie ro ­
w ała  się ku  w ejściu .

W  d rzw iach  s ta ł B ielecki, K usię trzy m a ł 
p o d  ram ię.

W  kaw iarn i, w  k tó re j d o b rze  go zn an o , 
zrobiło  się cicho — p rzeb ieg ł ty lko  po  sali, jak  
po św ist w iatru , p rzy tłu m io n y  szep t: B ielecki, 
B ielecki...

O n  s ta ł p rzez  chw ilę uśm iechn ię ty , w esoły , 
zd aw ał się n a  n ikogo  n ie  zw ażać, jak b y  już 
od  la t ca łych  by ł p rzy zw y cza jo n y  do tego , że 
oczy  jego  b liźn ich  m u szą  i p o w in n y  się ku  
n iem u  k iero w ać, a  g łosy m im ow oli z szacu n k u  
c ichnąć. S zep n ą ł sw o b o d n ie  K usi coś do u ch a  —  
K usia się ro ześm ia ła  — to ro w a ł sob ie  m iędzy  
sto likam i jak b y  od  n iech cen ia  d rogę , rob iono  
m u u p rze jm ie  m iejsce, a  p rz y  n im  sz ła  Ł u sia , 
szczęśliw a i ca ła  ro zp ro m ien io n a .

S łyszała  n azw isko  H e n ry k a  p o w ta rz a n e  
od u s t do  ust, czuła, że w szy stk ich  oczy  n a  
n ich  są  zw rócone, obudziła  się w  niej n ag le
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p ró żn o ść  i dum a, i w  tej chw ili zapom nia ła , że 
jak iś  tam  G órsk i istn iał.

M yśli b ieg ły  p rzez  głow ę z b ły sk aw iczn ą  
szybkośc ią , żad n ej poch w y cić  n ie m ogła, czuła 
się  ty lko  d u m n ą  i szczęśliw ą.

Stół, do  k tó reg o  B ielecki k ierow ał, p rz ed  
chw ilą  jeszcze  n iew idzia lnym  m urem  o d g ra n i­
czony  od  re sz ty  kaw iarn i, s ta ł się n ag le  jej 
n a jw idoczn ie jszym  p u n k tem : celem  ogólnej c ie ­
kaw ości, n ie jako  e s tra d ą , a w szy stk o  in n e  to ­
n ę ło  w  m ro k ach  p ro ste j w idow ni.

S ześć  p a r  rą k  w yciągnęło  się  z w y laną  
se rd ecz n o śc ią  ku  B ieleckiem u.

B ielecki śc iska ł m ocno  ich p rzy jac ie lsk ie  
d ło n ie  i śm iał się w esoło .

— No, chłopcy , p ew n o śc ie  już m yśleli, że 
sk ry łem  się  p rzed  w am i p o d  czc ig o d n ą  k ieck ę  
p o rz ąd n eg o  obyw ate lstw a?

— N a p o h y b e l tem u, k to b y  śm iał coś­
ko lw iek  tak ieg o  o tob ie  pom yśleć , — o d rzek ł 
Z ie len iak  tro ch ę  n iep ew n y m  głosem .

N a p o h y b e l — zaśw ieg o ta ł C hrześn iak .
Z ro b io n o  d la  Ł u si m iejsce n a  k an ap ie , 

sk ą d  m og ła  ca łą  k aw ia rn ię  w zrok iem  objąć.
W rażen ie , jak ie  ich  w ejście  w yw arło , je sz ­

cze  n ie p rzem in ęło  — sze p ta n o  sobie po ci­
ch u  do u ch a  p an ie  jej się u k rad k iem  baczn ie
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przyg lądały , w idoczn ie  rob iły  sobie uw agi, a le  
o n a  dziś czu ła  się p ew n ą  i zuchow ato , p raw ie  
w yzyw ająco  ro zg ląd a ła  się dooko ła.

D aw niej p ies, k o t n ie zw róciłby  w  tej k a ­
w iarn i n a  n ich  uw agi, a  dziś zd aw ał się p ró cz  
n ich  n ik t n ie  istn ieć.

— P rzecież , u licha, n ie p o sąd zaliśc ie  m nie, 
że tam  jak aś  n a g ro d a  k o n k u rso w a  łeb  mi za ­
w róci — m iędzy  w am i n ie jed en  w ięcejby  n a  
to zasłuży ł — tłu m aczy ł się B ielecki...

— No, daj spokó j, to  już zb y tek  sk ro m ­
ności...

Ż b ik  u łożył sw ą tw arz  w  o d św ię tn ą  sza tę  
szczere j pow agi.

— Jeżeli się to  kom u należało , to  ty lko to ­
bie... P rzy k ro  n am  ty lko  było , żeś ta k  długo 
tu  n ie  zachodził.

— Nie m iałem  czasu  —  i te raz  n ie w a rto  
trac ić  go n a  w y jaśn ien ia  — w ięc, chłopcy: n iech  
się k rew  poleje! — R o zg ląd a ł się za k e ln erem , 
a le  ten  już sta ł o b o k  z u p rz ed za ją cą  g rzeczn o ­
ścią.

— P an  rozkaże?
— T rzy  flaszki sz a m p a n a  — V eu v e  C li— 

quot...
— D obroczyńco , k aż  roi n asa m p rzó d  d ać
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e a a a m m m m m m m e m m e m s m a a m s e a

p o tró jn ą  w zm o cn io n ą , inaczej tej szam p ań sk ie j 
lu ry  n ie  P rz e łk n ę  — w y b u ch n ą ł K otow icz.

A ha! sza m p a n  staw ić  n a  lód, a ty m ­
czasem : raz  — d w a — t r z y — o ś m p o tró jn y ch  
w zm ocn ionych .

G ajeck i p rz y su n ą ł się do B ieleck iego .
— A le  sk ry ta  b es tja  z cieb ie — żeb y  też 

jed n em  słow em  się nie zd rad zić  — m yśm y 
o cz o m  nie chcieli w ierzyć...

— W idzisz, w  ty ch  w y p a d k ach  najlep ie j 
m c p rz ed tem  n ie m ów ić — rów nie  d o b rze  
m ogłem  nie o s iąg n ąć  zaszczy tu  tak  zw anej 
za szczy tn e j w zm ianki, — a w ted y  — Co?

B ielecki m iał o ch o tę  p a rsk n ą ć  c ierpk im  
szy d erczy m  śm iechem , a le  zdusił go w  sobie...

Juz ja  w as znam , aż  n ad to  dobrze , p o m y ­
ślał, ale m n ie jsza  z tern, n ie  chc ia ł sob ie p suć 

o b rego  hum oru : w iedz ia ł już  teraz , że p a n o ­
w an ie  jeg o  się ro zp o czę ło . R ozp ro szy ły  się 
w szy stk ie  o b aw y  i lęki. U czu ł m o c n y , ' trw a ły  
g ru n t p o d  nogam i. S zed ł tu  z p ew n em  n iespo- 
k o jn em  d rżen iem , ja k  idzie n ieb ezp ieczn ie  za- 
h a z a rd o w a n y  sp e k u la n t n a  giełdę. Jed en  rzu t 
o k a  w y sta rcza  by s ie  p rzek o n ać , czy  ak c je  
d o sk o n a le  s to )3, -  n ik t m nie o nic n ie  po- 
d e jrzew ał, p rzec iw n ie : m an o m etr szacu n k u
19#
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i p o w a żan ia  p o d sk o czy ł o k ilk an aśc ie  sto p n i 
w  górę .

C zuł w p raw d zie  n ao k ó ł zazd ro ść  i zaw iść, 
a le  cóż go to  ob ch o d z ić  mogłoP Jego sp e k u ­
lac ja  b y ła  n ieb ezp ieczn a  i ryzykow na; m ało  
k to b y  się  n a  n ią  o d w aży ł —  rów nie  d o b rze  
jak  w ygrał, m ógł sob ie  k a rk  sk ręc ić  — sp o jrza ł 
w  s tro n ę  Ł ucji — no! a le  w ygrał.

N ie m iał je d n a k  czasu  n a  m ed y tac je  — 
co chw ilę k toś p rzy ch o d ził, śc isk a ł m u ręce , 
w inszow ał, p rzy p o m in a ł się  jeg o  pam ięc i. 
S k ład a li m u  g o rące  ży czen ia  ludzie, k tó ry ch  
p rze lo tn ie  w idyw ał, n a w e t tacy , k tó rzy  daw niej 
p rzez  ram ię  n a  n iego  pa trzy li. B ielecki ż a r to ­
w ał, dziękow ał, śm iał się  p rzy jaźn ie  n a  w szy­
stk ie  s tro n y  i —  dziw na rzecz —  uczu ł nag le  
p rzy k ry  n ie sm ak  i zn iec ierp liw ien ie .

W y p a d asz  z roli! szep n ę ło  m u coś cicho, 
w ięc n a  now o zb iera ł siły i o d p ie ra ł n ieb ez ­
p ieczn e  fale, k tó re  trw a ły  fu n d am en t, n a  jak im  
się ro zp arł, podm yw ały .

Sic itur ad astra ch icho ta ło  m u coś szy d e r­
czo w  d u szy  — sp o jrza ł ro z ta rg n io n y  po  sali. 
N ag le z p rzec iw leg łeg o  k ą ta  zah aczy ło  się 
o jego  oczy  czyjeś sp o jrzen ie , k tó re  już daw no  
n a  sob ie czuł — sp o jrza ł uw ażn ie .
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P rzy  m ałym  sto liku  s ied z ia ła  K a rsk a  sam a 
i zd aw ała  się do n ieg o  uśm iech ać .

C hw ilę się zan iep o k o ił — zaw ah a ł, a  p o ­
tem  w sta ł od  sto łu  i p o d szed ł ku K arsk iej.

W y c iąg n ę ła  do n iego  rękę.
— S erd eczn ie  się u c ieszy łam  trium fem  

pańsk im ...

D ajm y tem u  spokó j, n ie b ierzesz  mi 
za złeP — szepnął.

— Co? to, żeś się  p a n  n ie  pokazyw ał? A leż  
g łupstw o...

B ielecki sp o jrza ł jej g łęboko  w  oczy. P o ­
rozum ieli się.

— - Czy w olno  p an ią  p o p ro s ić  do n aszeg o  
stołu?

— O w szem . C iekaw am  b ard zo  p o zn ać  
p a n n ę  Ł ucję .

B ielecki o d zy sk a ł ca łą  sw obodę, p o d p ro ­
w adził ją  do sto łu , p rzy  k tó ry m  g o sp o d arzy ł 
ty m czasem  z w ie lk ą  w e rw ą  i g o śc in n o śc ią  
K otow icz.

Po  k ilk ak ro tn y ch  k o le jk ach  n astró j był już 
b ard zo  ożyw iony. K arsk ą , p o w a b n ą  p rz e d s ta ­
w icielkę płci s łabsze j, p o w itan o  o gó lną ra ­
dością .

Ł u sia  sp o jrza ła  n a  n ią  n ieufn ie  — sam a
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n ie  w ied z ia ła  d laczego , a le  zrobiła jej obok
sieb ie m iejsce.

K a rsk a  zd ąży ła  p ochw ycić  jej spo jrzen ie .
— B ardzo  się  cieszę, że w reszcie  m am  

sp o so b n o ść  p a n ią  p o zn ać  — m ów iła to  z sw o ­
b o d n ą  p ro s to tą  — B orsuk  ty le  mi o pan i 
opo w iad a ł...

— B orsuk, ach  tak! — Ł u sia  o d e tch n ę ła  
i znow u n ie w iedzia ła , d laczego  ja k a ś  chm ura 
n iep o k o ju  w  niej się ro zp ie rzch n ęła ,

— P an  B orsuk  robi m ój p o r tre t  i tam  p o ­
zn a łam  p a n a  H en ry k a ... M ogę sob ie w y o b ra ­
zić, ja k  p an i m usi być d u m n ą  i szczęśliw ą 
trium fem  sw ego  m ęża...

R o zk o szn y  d reszcz  p rz en ik n ą ł Ł u się  — 
p o raź  p ie rw szy  n azw ał k toś H e n ry k a  jej 
m ężem .

P rysły  lody , w  ob łok  w dzięcznej radości 
rozw iała  się n ieufność,

— P ię k n a  z w as p a ra , — K arsk a  m ów iła 
szczerze  i se rd eczn ie  —  jak eśc ie  w eszli, ca ła  
k aw ia rn ia  się ku  w am  zw róciła...

— T o  p o w o d zen ie  robi — Ł u sia  już by ła 
ca łk iem  o sw o jo n a  — daw nie j tu  n ik t n aw e t 
n a  n a s  n ie  spo jrza ł.

— T ak , p o w o d zen ie , u ro k  s ła w y — p ięk n a  
żona...
13 St. Przybyszewski „Mocny człowiek“ (Lektor) 193



Ł u sia  chc ia ła  już pow iedzieć , że jeszcze 
n ie je s t żoną  B ieleck iego , a le  te  d w a słow a: 
m ąż — żo n a  rozdzw oniły  się ta k  rozkoszn ie  
w  jej sercu , że p ra g n ę łab y  jak  n a jd łuże j p ie ś­
cić się tem  słodk iem  złudzen iem , że H e n ry k  
je s t jej m ężem , o n a  jego  żoną.

N igdy p rz e d te m  o tem  n ie  m yślała , zw ią­
zek  m ałżeńsk i, ta k  cyn iczn ie  p rzez  H e n ry k a  
w yśm iew any ', w y d aw ał się jej ta k  n iem ożli­
w ym  w ich s to su n k u , tak  czem ś ch im ery czn em , 
że ani chw ili się n a d  tem  n ie  zastan aw ia ła .

A  te raz  n ag le  obudziło  się w  niej p ra g n ie ­
nie, b y  posiąść  H en ry k a , by  jej ty lko  p rz y n a ­
leżał, by  ca ły  św ia t szan o w ał ją  jako  jego  żo ­
nę , a n ie  jako  p rzy g o d n ą  k o ch an k ę . — H o, 
ho, jak ie  to  p ięk n e  w  lite ra tu rze : k o chanka! 
A  w  życiu  p lugaw ione, b ezczeszczo n e , p o n ie ­
w ierane.

G orycz w  niej w zb iera ła .
P rzed  żo n ą  z czcią  i p o k o rą  się s łan iają , 

a czyjaś k o ch a n k a  — oho: d la  w szystk ich  su ­
k a , k tó rą  p sia rs tw o  obw ąchuje .

P rzeb ieg ł ją  d reszcz  w strę tu , a  ró w n o ­
cześn ie  uczu ła  w d z ięczn o ść  d la  tej obcej k o ­
biety , k tó ra  ją  żo n ą  H e n ry k a  nazw ała , jej m i­
ło ść  i o d d an ie  m ian em  żony  uśw ięciła .

B ielecki śledził u w ażn ie  zb liżen ie  się oby-
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d w ó ch  kob iet, u jrza ł p rzy jazn e  oczy  Ł u si 
i  u śm iech n ą ł się zadow olony .

K toś go trącił.
O b e jrza ł się zn iecierp liw iony : n a  chw ilę 

spoko ju  m u n ie  daw ano!
— A! to  ty, B orsuk  — w sta ł u rad o w an y .
— M asz chw ileczkę czasu  dla mnie?
— A leż ow szem .
— T o  chodź do m ojego sto lika .
— S iądź tu  z nam i.
— Nie, n ie — ty  w iesz, ja  n ie  piję, ja  ty ch  

ludzi w szystk ich  n ie zn am  m ałą  chw ileczkę 
tylko...

B ielecki s iad ł z n im  razem  w  kącie .
— S zukałem  cię od d łuższego  czasu , ale 

cię n igdzie zna leźć  n ie m ogłem , chc ia łem  ci 
pow inszow ać...

— Daj spokój — to głupstw o...
— I jeszcze  raz  ci p o d z ięk o w ać  — ja nie 

w iem , czem  ci się odw d zięczę  — ja  -  B orsuk  
by ł n iezm iern ie  zak ło p o tan y  -  ja  n ie p o w i­
n ien em  teg o  w szystk iego  od cieb ie p rzy jm o ­
w ać, bo mi życia  n ie s tarczy , by  się w yw za- 
jem nić.

— S łuchaj, B orsuk, usiln ie cię p ro szę , n ie  
gadaj g łupstw . — B ielecki m ów ił b ard zo  se rd ecz ­
n ie i p o w ażn ie  — 1 o w szystko , co zrobiłem ,
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to  m n ie  n ic  a  n ic n ie  kosz tow ało , to  zrobiłem  
p rz y p ad k iem  i m im ochodem ...

— A le  ten  o b s ta lu n ek  n a  p o rtre t tyś m i 
też  p rzec ież  w yrobił...

— W ca le  w y rab iać  n ie p o trzeb o w ałem . 
H rab ieg o  zn a łem  o d d aw n a , ożen ił się, chciał 
m ieć p o rtre t sw ej żo n y  — sp o tk a liśm y  się n a  
ulicy, p y ta ł m nie się, czy n ie  m ogę m u jak ie ­
go dob reg o  m a la rza  po lecić  - - no  i to  
w szystko ... Był u  ciebie, m ów ił mi, że m u się 
tw o je  o b razy  n ad zw y cza jn ie  p o d o b a ły .

— Z ap ro s ił m nie do sieb ie  n a  ca łą  jes ień  — 
p rze rw a ł B orsuk  u rad o w an y .

— T o  doskonale! P rzesied z isz  tam  jesień , 
b ęd z iesz  m alow ał, — razem  z h rab ią  po low ał...

B orsukow i oczy  się zaśw iecity .
— T o  w szy stk o ś ty  zrobił. — S p o jrza ł 

n ag le  w  s tro n ę  sto łu  B ieleck iego  i sp o ch m u rn ia ł.
— S k ąd  się ta  p a n i tam  wzięła?
— Jak a  pani?
— No, ta  K arska.3
— B yła tu  w  k aw iarn i, s ied z ia ła  sam a , 

w ięc  p o p ro siłem  ją  do  n aszeg o  sto łu .
—  T o  n ie d o b re  to w arzy stw o  d la  p a n n y  

Ł u c ji — m ru k n ą ł n iech ę tn ie .
B ielecki ro ześm ia ł się.
—  Nie lubisz tej K arsk ie j — m niejsza
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o  n ią  —  tu  o c ieb ie  chodzi... O b razy  z a b ez ­
p ieczyłeś?

— Z ab ezp ieczy łem .
— N a ile?
— D w ad zieśc ia  p ięć  tysięcy .
— A  to  m ieszkan ie , o k tó rem  ci m ów i­

łem , w ynająłeś?
— W y n a ją łem  — m ala rz  p ra co w ać  tam  

n ie  m oże, a le  n a  razie  św ietny  sk ład  n a  p łó tn a .
— No, w idzisz, d o sk o n a le  się w szy stk o  

złożyło.
—  Z  tw oim  g o sp o d arzem  też  w szy stk o  

za ła tw ione , a te ra z  szczęść  B oże n a  tw o ją  
drogę! K iedy  jedziesz?

— Z a  tydzień .
— N o, to  się jeszcze  zobaczym y, a te ra z  

w y b acz , m uszę w ra cać  do  gości. A  m oże 
s ię  je d n a k  do  n a s  p rzysiądziesz?

— Nie, n ie  — ja  n ie  p iję, ja  — w ybacz, 
n ie  b ierz  m i za złe... — B orsuk  by ł cały  w y ­
lękn iony .

— W ięc  do w idzen ia .
P rzy  sto le  kó łko  w zrosło  już o p a ru  n o ­

w y c h  gości. T rz ec ia  flaszka sz a m p a n a  by ła  
ju ż  n ap o c zę ta .

C esia  z k ab a re tu , zn an eg o  p o w szech n ie  
p o d  n azw ą  „S p ro śn eg o  M archołta* , p o d b ieg ła
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k u  n iem u  z zam iarem  rzu cen ia  m u  się n a  
szy ję z radości, ale w  sam  czas zd ąży ł silnym  
u ścisk iem  m alu tk ą  d łoń  ta k  sk ręcić , że u n i­
cestw ił te n  rozp ęd .

— Jezu s M arja! Bo mi rę k ę  zm iażdżysz!
N ieo d s tęp n a  to w arzy szk a  C esi, w io tk a , 

d e lik a tn a  M ięcia w y recy to w a ła  z g łębok im  
d y g iem  sw e ży czen ie  — ale z tem  w szystk iem  
zm ia rk o w ał B ielecki, że  czas, by  się w raz  
z ca łem  kó łk iem  u su n ąć  z p rz ed  oczu  p ro fanów .

T rz e b a  się  szan o w ać , pom yślał, ca ła  ta  
n ie sfo rn a  h a ła s tra  m oże od  n iego  o d su n ąć  lu ­
dzi w p ływ ow ych , ra jców  m iejskich, zam k n ąć  
m u  d rzw i do dom ów  p o rz ą d n y c h  — ro ześm ia ł 
się  w  sob ie  szy d erczem i kp inam i.

S k iną ł n a  k e ln e ra , zam ów ił o so b n y  pokó j.
Z a  chw ilę ca łe  to w arzy stw o  zn a laz ło  się 

w  b a rd zo  p rzy zw o ite j s e p a ra tc e  z k an a p k am i, 
lu stram i, n aw e t p ian in em .

T u  sob ie  m o g ą  robić, co im  się żyw nie  
p o d o b a , p o m y śla ł B ielecki i sp o jrza ł p rzez  
okno: w ychodziło  n a  w ąsk ie  p o d w ó rze , a  n a  
p rz ec iw  s te rcza ły  n ag ie  m u ry  sąsied n ieg o  
dom u.

K e ln e r z u n iżo n ą  s łu żeb n o śc ią  u s taw ia ł n a  
o so b n y m  sto le  kub ły  z lodem , w sad z ił w  n ie  
tro sk liw ie  flaszk i szam p an a , z g łębok im  sz a ­
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cu n k iem  p a trz y ł n a  B ieleckiego, czy jeszcze  
czego  n ie  p o trzeb a .

C h rześn iak  p rz ec ie ra ł oczy: n ie  b y ł w  s ta ­
n ie  zrozum ieć, że  to  jes t te«  sam  k e ln er, k tó ­
ry  p rz ed  chw ilą  n ie  chcia ł p rzy n ie ść  m u p ięć  
w zm o cn io n y ch  — w  zam ro czo n y m  m ózgu za ­
częło  m u św itać  g łębok ie  z rozum ien ie , co p o ­
w o d zen ie  i s ław a  zn aczą .

Ż b ik  siedzia ł ob o k  G ajeck iego , p rz ep la ta ł 
szam p an  p odw ójn ie  w zm ocn ioną , i p o p ad ł 
w  ek s tazę , zw łaszcza  że m iał czczy  żo łądek .

— ja k i tam  z n iego  a r ty s ta , je szcze  n ie ­
w iadom o, — sędziow ie  k o n k u rsu  osły, ta k  sa ­
m o jak  i k ry tycy , a le  pom yśl ty lko , co to  za 
człow iek, co za  czło-w iek!... Innyby  po  d w ó ch  
k o n k u rso w y ch  d ra m a ta c h  n aw e t n a  n as m e 
sp o jrza ł ,a ten ...

— D u reń  je s te ś  — p rz e rw a ł n ie p rz e je d n a ­
n y  G ajeck i — za  w łasn e  p ien iąd ze  pijem y, 
on n as  ok rad ł, ograbił, n asze  m yśli i p rzeży ­
cia sp rzed ał, a te ra z  n a s  gości za  n asze  w ła ­
sn e  p ien iąd ze  — rozum iesz?

Ż b ik  sp o jrza ł n a  n iego  z g łęb o k ą  p o g a rd ą  
jak  n a  cz łow ieka, k tó ry  się uch la ł i z k tó ry m  
n ie  w arto  gadać...

— Z d a ła b y  się p rz e k ą sk a  — sze p n ą ł Bie­



leck iem u  n a  ucho  — zd a je  się, że oni w szy ­
scy  n a  czczo, za szybko  się pop iją .

Już o tern pom yślałem , za  chw ilę, 
w szystko  b ęd z ie  — o! patrz!

N a o lbrzym iej tacy  w n iósł w łaśn ie  k e ln e r  
w sp an ia łe  p rzek ąsk i, sp ię trzo n e  w  gó rę  w  k sz ta łt 
k u n sz to w n e j p iram id y , a  za n im  p ico io  z fla­
szk am i n a jro zm aitszy ch  w ó d ek . Z a le d w ie  n a  
dw óch  sto łach  to  w szy stk o  się pom ieściło .

C esia  k la sk a ła  w  ręce.
— A  to ci bal! a  to  ci heca!
N igdy  jeszcze  n ie w idziano  B ieleckiego 

ta k  uprzejm ym , ta k  w y lan ie  se rd eczn y m , tak  
w y tw o rn ie  g rzecznym .

Ł u sia  sied z ia ła  ob o k  K arsk iej, szczęśliw a, 
ro zm arzo n a ; n ie  m ogła  oczu  od n iego  o d e r­
w ać. W y d a ł się  jej ca łk iem  n ow ym  cz łow ie­
kiem : b iła od n iego  ta k a  silna m oc i tak a  w y ­
tw o rn a  p ań sk o ść , k tó ra  i o n ieśm ie la ła  i gw ał­
tem  p rzy ciąg a ła , i ta k a  w yższość  n ad  nim i 
w szystk im i — se rce  jej zab iło  g o rą cą  m iło­
śc ią  — w sty d  ją  dław ił, że  m ogła, że... n ie  — 
nie! P rzec ież  n igdy  w  n iego  n ie  w ą tp iła  — 
O n  m iał p raw o  to rob ić, co rob ił — tak! d la  
n iego  to  ty lko  d e sk a  ro zp ęd o w a... Jak  o n a  n a  
chw ilę  m ogła się ośm ielić, rob ić m u jak ieś 
p rz e szk o d y  n a  jego  drodze?!
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Z erw a ła  się, p o d esz ła  do n iego , o d c ią ­
gnęła  go n a  b ok  — w sp ię ła  się n a  p a lcach  
do  jego  u ch a  — i z d rż ącą  ro zk o szą  szep ta ła :

— Mój m ężu!
S p o jrza ł n a  n ią  zdziw iony; zaskoczy ło  go 

to , a le  ty lko  n a  b ły sk  sek u n d y :
— M oja jed y n a  ty!
— P o w ied z  m i żono!
— Zono!
— R az jeszcze  —
— Ż o n o , żono , żono  — p o w ta rza ł jej do  

u ch a  i p o ca ło w ał ją  w  b ły szczące , cza rn e  
w łosy.

P o p rzez  jej ram ię  sp o jrza ł w  s tro n ę  K ar­
skiej:

S ied z ia ła  n a  k an a p ie , p rzech y lo n a  n a ­
p rzó d , w  ręku , o p a rte m  ło k ciem  n a  ko lan ie , 
trzy m a ła  k ie liszek  szam p an a , u stam i d o ty k a ła  
b rzeżk u  szk ła, a oczy , u śm iech n ię te  — szy d e r­
czo? — n ie  w iedzia ł d o b rze  — by ły  w  n ich  
w lep ione .

B ystrzej jeszcze  spo jrza ł.
Nie! to  by ło  sp o jrzen ie  p o ro z u m ie w aw c ze— 

spo jrzen ie? o s tro g a  raczej.
— C hodź n a  chw ilkę do  n as  — L usia  p o ­

c iąg n ę ła  go n a  k a n a p ę  i s iad ła  o b o k  K arsk iej.
— Nalej! — trzy m a ła  p ró żn y  k ie liszek  w  rę-
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ku. A ch! ja k  to  dobrze , że  cię nam ów iłam , 
zesm y  tu p rzyszli — d aw n o  już  n ie  było tak  
w esoło .

O czy  Ł u si isk rzy ły  się  — u sta  się śm ia- 
y — w szy stk o  się w  n iej śm iało, n aw e t w ło­

sy, z k tó ry ch  p o w y m y k ały  się d ro b n e  c iem ne 
loczki w  o k ó ł m ałej głów ki.

B ielecki n a la ł p u s te  kieliszki.
~  P recz , p recz  sm u tek  w szelk i — ch icho­

ta ła  -Łusia, — jak  to d a le j idzie?
Z a p a l fajki, s taw  butelki! — dorzucił 

B ielecki, ale w  tej chw ili p o d sze d ł do  n iego  
m ecen as .

N a je d n ą  chw ilkę — m ina jego  by ła  
p o sęp n o -p o w ażn a .

A  cóż takiego?
P o zw alam  sob ie  zw rócić p an u  uw agę, 

ze p a n  K o tow icz zn a jd u je  się w  n iep o czy ta l­
ny m  stan ie .

— C óż znow u?
^>rosi* m nie p rzed  p rzy jśc iem  p an a , 

ym  m u d a ł rub la, a le  p o n iew aż  n ie  je s tem  
jego  b an k ie rem  i odm ów iłem  m u, te ra z  szk a ­
lu je m nie i n ie  d a je  chw ili sp o k o ju ...

— W ie  pan ... -  B ielecki s ta ł się b ard zo  
p o w ażn y m . — T ę  sp ra w ę  trz e b a  za łag o d zić . 
K o tow icz g o tó w  zrobić p an u  aw an tu rę , znie-
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w aży ć  p a n a  czynnie , czem u  p rzeszk b d z ić  n ie  
m o g ę — a p a n  b ęd z ie  w ted y  m usia ł re ag o w ać  
n a  p o jed y n ek ...

M ecen as  d rgnął.
T ak , p a n  go rzeczyw iście  obraził, d a ­

ją c  m u do p o zn an ia , że go p a n  u w aża  za  n ie ­
w y p łaca ln eg o .

— N iech  się k rew  leje! — k rzy cza ł K o to ­
w icz ofiara  w ina  i krw i — i p rzeszy w ał 
srog im  w zrok iem  m ecen asa .

M ecen as p o d szed ł ku  niem u, u jął go za  
ram ię:

P ozw oliłem  sob ie n a  m ały  żart, o d m a­
w ia jąc  p an u  pożyczk i — ale  w ie p a n  p rz e ­
cież, że z ch ęc ią  służę. Ile p a n  sob ie  życzy?

— A  w idzisz, durn iu , p rzy sz ła  k o za  do 
w o za  — inaczej ju tro  b ie la łyby  tw o je  kości za 
roga tkam i... Już ci m iałem  św iad k ó w  p o słać  — 
daw aj trzydz ieści rubli...

D e lik a tn iu tk a  M ięcia ak o m p an io w a ła  n a  
fo r te p ja n ie  C esi do  k ab a re to w e j p io sen k i, k tó ­
rej, jak  tw ierdziła , sam  S ch o lan d er ją  nauczył:

„ T ro is  je u n e s  ta m b o u rs ,
R e v e n n a n ts  d e  g u r r ’e . . .“

•Łucja o p a rła  się o ram ię  K arsk iej:
— Jak a  szk o d a , że p an i p ręd ze j n ie p o ­

znałam ... ale nie! d o b rze  w łaśn ie, że dziś...
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—  D laczego?
Bo je s tem  dziś szczęśliw a i ta k a  d u ­

m na, że H e n ry k  je s t m oim  — zaśm ia ła  się 
n ag le , n ie w ied ząc  d laczego : tro ch ę  jej się 
w  głow ie k ręciło .

S zam p an  mi tro ch ę  g łow ę zaw ró cił — 
w yszłam  w  o sta tn ich  czasach  z tra in in g u  — 
ale d laczeg o  p an i n ie  pije? Z ie len iak , Z ie le - 
n iak , daj n am  tu  szam p an a!

K arsk a  g łask a ła  w łosy  Ł usi.
M usicie być b ard zo  szczęśliw i, p ra w ­

da? sze p ta ła  jej p ieszczo tliw ie  do ucha.
■ilusia p o d n io s ła  g łow ę i w  u p o jo n em  ro z ­

m arzen iu  p rzy tu liła  się je szcze  bliżej do K a r­
skiej:

— G dybyś w iedzia ła , jak  ja  go kocham ... 
n iech b y  się k tó ra  do n iego  zbliżyła, w  kaw ałk i 
ją  rozszarp ię!

— A  on cię kocha?...
Ł u sia  roześm ia ła  się n a  ca ły  głos:

P rzec ież  ja  jego  żoną... — O p rz y ­
to m n ia ła  n ag le , ze rw a ła  się, p o ta rła  czoło, 
sp o jrza ła  K arsk iej b y stro  w  oczy:

— C zy p an i o tern  w ątpi?
K arsk a  ob ję ła  ją  w  p ó ł i p rzy tu liła  do siebie.
— S łuchaj, jam  n ie  w iele  s ta rsz a  od c ie­

b ie — k ied y  one sob ie  zrobiły  ty? m yśla ła  Łu-
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sia  — p rzy p o m n ia ły  jej się p en s jo n a rsk ie  czasy, 
gdy  się tak  siedzia ło  o zm roku  i opow iadało  
sobie: ivochasz go? a on  cię kocha? P ięk n e  
to  bjdy czasy  —

„ J’a i t r o is  v a is s e a u x  

S u r  la  m e r  f lo t la n te ,"

śp iew a ła  C esia  z ju n a c k ą  p o s ta w ą  i biła się 
w  piersi.

— A  ja  m am  trzydzieści rub li — szep n ą ł 
K o tow icz do u ch a  Z ie len iak o w i — ten  d u reń  
chce jak ieg o ś rew ersu , w y tłum acz m u, że to 
n o w a  zn iew ag a  d la  m nie.

K o tow icz p o s iad a ł tę  w łaściw ość, że  k iedy  
chciał, by ł p ijanym , n iep o czy ta ln ie  p ijanym , 
a k ied y  chciał, w  te jże  sam ej chw ili m ógł być 
trzeźw ym , trzeźw ie jszym  od  tak ieg o , co w szy st­
k ie  cz te ry  śluby  e leu te ry czn e  złożył.

B ielecki z w szystk im i rozm aw ia ł i żartow ał, 
śm ia ł się, do w szy stk ich  p rzep ija ł, w szystk im  
n alew ał, a sam  zw ażał, by  m ożliw ie m ało  pić 
i z oczu  n ie sp u szcza ł K arsk ie j i Kusi.

S zep ta ły  sob ie coś do  u ch a , śm iały  się jak  
dw ie ro zb aw io n e  p en s jo n a rk i, zd aw ało  się, że 
te raz  d o p ie ro  zna lazły  te ren , n a  k tó ry m  już 
ca łk iem  do sieb ie  zbliżyć się  m ogły...
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Z d u m iew a ją ca  ak to rk a , p o m y śla ł B ielecki 
i zw rócił się do K otow icza.

— P a trz  ty lko, b e łk o ta ł K otow icz, jak  ta  
tw o ja  K usia do tej — no, do tej K arsk iej p rz y ­
lg n ę ła  •— ho, ho! n iczego  n iew ias ta  ta  K arska... 
Co za d jab e lsk a  tw arz  — jak ie  ram iona! jak  
o n a  te ra z  K usię p o g łask a ła  — n iczem  biblijny  
w ąż — K otow icz raczy ł być  znow u  p ijanym .

„S ir  le  ro i, je  v o u s  la  r e m e rc ie ,

M ais  d a n s  m o n  p a y s  il y  d e  p lu s  jo lie s ...

G rom kie  ok lask i rozleg ły  się po  poko ju  
C esia  d u m n a  i p ro m ien ie jąca  k łan ia ła  się n a  
w szy stk ie  strony .

— Och! jak ie  to  m dłe p icie  ten  szam pan! 
C h rześn iak  daj n am  w ódki.

— Ż bik! M ięcia! — K o m en d e ro w ała  C esia.
Ż b ik  siad ł do fo rtep jan u  i zag ra ł mac.ziczę.
C esia  po ch w y ciła  M iecię:
— T ak ie j m acziczy  w  P ary żu  n ie  zo b a ­

czysz, •— zaśm ia ła  się B ieleck iem u w  tw arz .
I rzeczyw iście  B ielecki, choć był w  P ary żu , 

tak ie j m acziczy  n ie  w idział.
T e  p ierw sze , b a n a ln e  ruchy  głupstw o! 

a le  nagle... C esi tw arz  zaczę ła  się ro zp a lać , ra ­
m io n a  n ab ie ra ć  jak ie jś  g ię tkości i siły stali, 
zd aw ała  się zap o m in ać , że  k toś n a  n ią  p a trzy .
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p rzy c isk a ła  do sieb ie  d e lik a tn ą  M iecię, łam a ła  
ją  jak  g ibką trzc in ę , to  zn ó w  w tu la ła  ją  m ię­
dzy  sw e nogi, p rzech y la  się n a d  n ią  całym  cię­
ża rem  tu łow ia, znow u  p o d rz u ca ła  n a  siebie, 
ta rły  się  z m iłosną  ro zk o szą  o sieb ie , o d rzu ­
cały, p rzy g a rn ia ły  — gibkie cz ło n k i n ó g  i ra ­
m ion zd aw ały  się n ie ro zerw aln ie  sp la tać , znow u  
roz luźn iać  i z w ięk szem  jeszcze  p rag n ien iem  
się  z so b ą  sp rzęgać ...

Z a p a n o w a ła  c isza w  poko ju .
Ł u sia  p a trzy ła , o p a r ta  o ram ię  K arsk ie j, a le  

w  oczach  jej się ćm iło, w idziała  w szy stk o  jak  
p rzez  m głę. G łask a ła  ty lko m ach in a ln ie  ręk ę  
K arsk iej, k tó ra  n a  jej k o lan ach  spoczyw ała .

P rze su w ała  ręk ę  sw o ją  po  sm ukłej ręce 
K arsk ie j — p rzy m k n ę ła  oczy...

Ni s tąd , ni zow ąd  zaczę ły  się c isnąć  do 
jej m ózgu p rzy k re , n iem iłe  w sp o m n ien ia .

Jak ieś m yśli c iem ne i zaw iłe w y dobyw ały  
się z ciężkim  tru d em  n a  w ierzch; jak ieś  n ie ­
zrozum iałe  zw iązki ko jarzy ły  się  p o m ięd zy  tą  
ręk ą , k tó rą  g łask a ła  — a — a... co to  w ted y  
było?

fcusia n ag le  o trzeźw iała .
Jak  w  oślep ia jące j sw ą p rzeraź liw ą  rzeczy ­

w isto śc ią  w izji s ta n ę ła  jej ta  n o c  p rz ed  o czy ­
m a, k ied y  w  n iep am ię tn e j, o b łąk an e j rozkoszy
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o d d a ła  się H en ry k o w i. S łońce rych łego  w sch o d u  
p o to k iem  różow ego  św iatła  zala ło  pokó j. W y ­
c iąg n ą ł ram io n a  i nag le  u jrza ła  w  czer- 
w o n em  św ietle  jeszcze  czerw ień sze , n a jw y ­
raźn ie jsze  zn ak i p azn o k c i, k tó re  się g łęboko  
w  ciało  były  zaorały .

Jak  za h y p n o ty z o w an a  p a trz y ła  uporczyw ie 
n a  d ługą, w ą sk ą  ręk ę  K arsk iej, n a  te  długie 
o s tre  p a lce , k tó re  się ku rczy ły  i w y p ręża ły  
jak  u ko ta .

C zem  on  się tłum aczy ł, gdy  go z lęk iem  
i p rze ra żen iem  p y ta ła , sk ąd  się te  znaki 
wzięły?

C iem niało  jej w oczach , m iała  o cho tę  
schw ycić ręk ę  K arsk ie j — nie! całe  ram ię, 
w y rw ać  je  z ciała  i z o b rzy d zen iem  rzucić 
gdzieś n a  ś ro d e k  poko ju ...

To ona! o n a  w g rzeb a ła  sw o je  o s tre  p a lce  
w  jego  ciało — w idziała  to  ja k  w  jasn o w i­
d zen iu  te  ostre , d ra p ie żn e  p a lc e  k o ta .

W szy stk iem i siłam i zap an o w a ła  n ad  so- 
d reszcze  n ien aw iśc i p rzeczo łg iw a ły  się 

p rzez  n ią  ca łą , zac ię ła  zęby, a w  m ózgu za ­
p a n o w a ła  jak aś  ja sn a , b iałym  m ro zem  śc ię ta  
noc.

Z n o w u  p o sły sza ła  ja k  p rzez  m głę p ijan e
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oklask i, w sta ła , za to czy ła  się: B ielecki p o ch w y ­
cił ją. „

— Łusiu! Co ci się stało? M oże ci słabo?
S p o jrza ła  n a  n iego  — objął ją  d e lik a tn ie ,

i w p a try w a ł się  w  n ią  z tro sk liw ą  czułością .
— Nie —  n ie  — nie! C hodź, siądźm y

tam .
P o p ro w ad z ił ją  do  k a n a p y  w  rogu  ściany .
— Co ci jest? — p y ta ł zan iep o k o jo n y .
— A le  m ów iłam  ci, że nic, zu p e łn ie  nic...
O czy  jej p rze jrza ły , w św id ro w ała  je  w  K a r­

ską. N ie by ła  w  s tan ie  jed n ej m yśli p o c h w y ­
cić, ty lko  jak ieś  b ez d en n e  uczucie  n ien aw iśc i, 
zem sty , chciw ej zazd ro śc i ro z sad za ło  jej m ózg, 
o d d ech  zap ie ra ło .

— T o  ona, o n a  cię w ted y  p o d rap a ła?
—  O  czerń ty  m ów isz?
— T e  znaki n a  tw o jem  ram ien iu  — k ie ­

dym  cię p y ta ła , sk ąd  się  to  w zięło , n ie  w ie ­
działeś, co  pow iedzieć , p lą ta łe ś  się, k łam ałeś... 
a te ra z  w iem , że to  o n a  — ona!

B ielecki obe jrza ł się n iesp o k o jn ie .
— Kusi a! u spokó j się, b a rd zo  cię o to  

p roszę , sk ąd  ci się to  n ag le  w zięło? Z a s ta n ó w  
się, ja  K a rsk ą  d rug i raz  w idzę ...

Ł u sia  zac ię ła  zęby , ale jej oczy k rzycza ły  
ch o rą  n ien aw iśc ią .
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N ie kłam , n ie kłam ! T e ra z  w iem , że to 
ona! ona!

B ielecki zap ew n ił się, że n ik t n a  n ich  nie 
p a trzy , je d n a  K a rsk a  w idzia ła , a le  jak b y  się 
m c n ie  stało , p o p ro w ad z iła  Z ie le n ia k a  do fo r­
te p ian u , p rzy  k tó ry m  zasiad ła  w y czerp an a , 
w p ó ł n iep rzy to m n a  M ięcia i zm ęczo n em i p a l­
cam i b łądz iła  po  k law iszach .

v o u d ra is  m e  c o n fe s s e r

M o n s ie u r  le  c u ré  — “

śp iew a ła  C esia  och ry p ły m  g łosem .
„ Q u  e s t  le  p lu s  g ro s  to n  p é c h é ?
S im o n e , m a  S im o n e ...

ry k n ą ł ch ó r g łosów  z w szy stk ich  s tron .
Q u  e s t  le  p lu s  g ro s  to n  p é c h é
M a p e t i t e  m ig n o n n e  — “

Z ak lin am  cię n a  w szystko ... 
i oco  kłam iesz? — p rze rw a ła  m u gw ał­

tow nie, oczy  jej rozbłysły  złym , jad o w ity m  
b łysk iem  i zaszły  m głą, p ow iek i n a  n ie opa- 
d iy ’ a z P ° d d ług ich  rzęs sp ad a ły  g rube  łzy.

„ Q u e  j ’ai tro p  t ’a im é
M o n s ie u r  le  c u ré  — “

N ikt n a  n ich  n ie zw aża ł — B ielecki trz y ­
m ał siln ie jej ręk ę , p rz em aw ia ł do niej, zak li­
n a ł ją  po  cichu, ab y  się  o p an o w ała : ca ły  w ie- 
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czór zepsu je , n iech że  m a n a  ty le  w sty d u  p rz y ­
najm niej, by  n ie  zw racać  uw agi w szystk ich ...

„II f a u d ra  n o u s  , s é p a re r  
S im o n e , m a  S im o n e  — “

ry cza ł p ijan y  chór.
—  P uść m oją rękę! — o p an o w ała  się  już 

całk iem , schw yciła  p ierw szy  k ieliszek  z b rz e ­
gu, w ychyliła  go duśzkiem ...

K a rsk a  o d esz ła  do  p ian in a , s iad ła  p rzy  
śc ian ie  n a  p rzeciw leg łe j k a n a p ce  i jak b y  ją  
cały  św ia t n ic  n ie  obchodził o p a rła  tw arz  n a  
ro z s taw io n e  p a lce  rąk  i p a trz y ła  p rz ed  się...

Ł u sia  g ryz ła  oczym a te  o h y d n e , te  —  
te... N ie um iała  słów  zn a leźć  n a  o k reślen ie  
ty ch  palców , k tó re  jego  ram ię ro zo ra ły  tak , 
że dziś p ew n o  jeszcze  blizny  zostały ...

„ N o n , c a r  je  m o u rra i,
M o n s ie u r  le  c u ré .. .“

T w arz  K arsk ie j w y d a ła  jej się n ag le  sk o s t­
n iałą , obum arłą , sp o p ie la łą , z g łębok ich  o czo ­
do łów  zionął fosfo ryczny  b la sk  zgnilizny.

„II f a u d ra  t ’e n te r re r  
S im o n e , m a  S im o n e ...“

k o ń czy ł chór...
W am pir! p o m y śla ła  Ł u sia  i zd ją ł ją  lęk  

śm ierte lny . O b e jrza ła  się, ale B ieleck iego  już 
p rzy  niej n ie  było . W szy stk o  p rz ed  jej oczy ­
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m a zdaw ało  się p o g rążać  w  m gle — w idziała  
ty lko  jak iś ja sk raw y , b łęk itn y  głos:

„ E s t- c e  q u e  v o u s  a l le z  p le u r e r  
M o n s ie u r  le  c u ré ? “

A  te raz  u jrza ła  ca łe  sp ec tru m  głosów , g dy­
by  ty s iączn o b arw n ą  tęczę:

„ N o n , c a r  il f a u d ra  c h a n te r :
R e q u ie s c a t  in  p a c e !“

Z as łu ch a ła  się w  siebie...
K iedy  o n a  tę  p io sn k ę  w idziała , czy sły ­

szała?...
Z  ciężkim  tru d em  g rzeb ała  w  pam ięci...
N aokoło  sły szała  gw ar, śm iechy , k toś się 

n a  n ią  po toczy ł, k to ś trzy m ał ją  za  ręce , ale 
ją  to  nic n ie obchodziło ... K iedyż o n a  już t# 
„R eq u ie sca t in p a c e “ słyszała?

A ha! T e ra z  już w iedz ia ła  —  onej nocy, 
k ied y  tę  ta jem n iczą  s ty p ę  w y p raw ian o  — nik t 
z n ich  n ie w iedzia ł, k o m u  śp iew a ją  to  req u ie ­
sc a t — on jeden!

P rzed  jej oczym a s ta n ą ł G órsk i — ca ła  ta 
s tra sz n a  noc, — B ielecki —  ten  trium fujący , 
p rzez  tę  tam  w yw łokę p o o ra n y  B ielecki — 
ha, ha, ha...

R oześm ia ła  się  n a  cały  głos, a le  śm iech  jej 
g łuchł w  p ijanym  gw arze, k rzy k u  i śp iew ach : 

„ N o n , c a r  il f a u d ra  c h a n te r :
R e q u ie s c a t  in  p a c e “ .
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Z e rw a ła  się, schw yciła  k ieliszek , n ie  w ie­
działa , czy jej k to ś  n a lew a , czy sam a  nala ła , 
i n a  ca ły  głos w rzasnęła :

— G ó rsk i re q u ie sca t in  pace l
W szy scy  n ag le  zam ilkli.
Jak b y  zim ny, trzeźw iący  w ich e r p rze lec ia ł 

p rzez  salę.
W  k rzy k u  Ł u si tkw iła  jak aś  dzika , t r a ­

g iczna m oc, k tó ra  n aw e t najw ięcej p ijan y ch  
n a  chw ilę op rzy tom niła .

— Co? co? Jak i G órski? co za  G órski? — 
szep ta ł G a jeck i Z ie len iak o w i do  ucha.

Ł u sia  zd aw a ła  się być  p rz e ra żo n ą  tern  
n ag łem  m ilczeniem , ro ze jrza ła  się w pó ł o b łęd ­
n ie d o o k o ła  — cóż to? n ik t n ie słyszał?

W ięc  co g łosu jej s ta rczy ło  k rzy k n ę ła  raz 
jeszcze:

— G órski! G órsk i — in pace!
B ielecki s ta ł jak  skam ien iały . W sz y s tk a  

k rew  zbieg ła m u do se rca , nog i się p o d  n im  
uginały , z im ny p o t w y stąp ił m u n a  czoło —  
czuł, że m u ca ła  tw arz  się sk u rczem  w y k rzy ­
w ia — chw ilę obejrza ł się b ez rad n y , czuł ty lko , 
że go o b m acu ją  złe ś lep ia  K otow icza.

K otow icz zn a ł G órsk iego  —  zad rża ł cały, 
sp o jrzen ia  ich sk rzy żo w ały  się, i w  tej sam ej 
c-hwili m iał się n a  oślep  rzucić w  jak iś zator,
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k tó ry  m ógł go p o ch ło n ąć , lub też  n a  b rzeg  
w yrzucić  gdy  w tem  rozleg ł się p rzy  fo rte ­
p ian ie  d o n o śn y  śp iew  — K arsk a  śp iew ała .

W szy scy  odw rócili się w  jej s tro n ę , ca ła  
u w ag a  zw róciła  się ku niej.

„ B u rz a  w ś ró d  m o rz a  
G d y  n a m  z a g ra ż a ,

W o ln ie j o d d y c h a  p ie r ś  m a ry n a rz a .. ,“

Silny, don iosły  głos K arsk ie j rozb ił p rz y ­
k re  m ilczenie.

I w oln iej o d e tch n ę ła  p ierś  ty ch  w szy stk ich  
n a  w p ó ł n iep rzy to m n y ch  ludzi, choć n ie w ie­
dzieli d laczego?

T o  jed n o  ty lko  odczuw ali bezw iedn ie , że 
jak aś  ta jem n icza  b u rza  w isiała  p rzez  chw ilę 
n a d  nim i, a te ra z  p rzesz ła  bez  śladu: słodkie, 
sp o k o jn e , p rz ecz y s te  n ieb o  n ad  nim i.

N iech  p an i p o czek a , ja  znam  tę  
p io sen k ę  m ów iła C esia, sp rag n io n a  noweg® 
p o p isu  zap o m n ia ła  p an i je d n ą  zw ro tkę, 
o... zaraz!

1 z całej siły och ryp łym , p o d p ity m  g łosem  
zaczę ła  śp iew ać  do ak o m p an ja m e n tu  K arskiej:

„ O  N e a p o lu ,
O  p ię k n y  k ra ju ,
K to  c ie b ie  n ie  zn a ,
N ie  z a z n a ł  ra ju  — „
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B ielecki p o d b ieg ł do Ł u si i, n ie  p a trz ąc  
n a  n ią, p o d rzu c ił ją  sob ie  n a  p iersi, o sad z ił n a  
ram ien iu  jak  d ziecko  — schw yciła  go o d ru ­
chow o za szyję, by  się w  ty ł n ie p rz eg ib n ąć  
u to ro w a ł sob ie d ro g ę  do fo rtep jan u  i z w e so ­
łym  ro zm ach em  śp iew ał:

„ P ły ń  b a rk o  m o ja ,
P o g o d a  sp rz y ja ,
N ie c h  c ię  p ro w a d z i,
Ś w ię ta  Ł u c y ja !

— N iech  się  k rew  leje! — k rz y k n ą ł K o to ­
wicz. — N a zd row ie św iętej Łucji!

Ż b ik  n a lew a ł szam p an a , w szyscy  p o ch w y ­
cili szk lank i, k ieliszki, co by ło  p o d  rę k ą . 
C h rześn iak  w cisną ł do ręk i Ł u si cały p u h ar 
szam p an a :

— N iech  żyje n am  św ię ta  Ł ucja!
B ielecki trzy m ał Ł u się  siln ie n a  ram ien iu ,

p o d sze d ł do  sto łu , schw ycił pó ł flaszk i szam ­
p an a , trąc ił flaszkę o jej p u ch a r, p rzy k lęk n ął, 
n ie  p u szcza jąc  jej z ram ion:

—  N a tw o je  i m oje zd row ie — k rzy k n ą ł 
pij Łusiu!

P rzy w arł u stam i do szy jk i flaszki, p rzechy lił 
ją  i d ługim  h au stem  w ypił do dna.

— B raw o, B ielecki, b raw o!
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„ N ie c h  c ię  p ro w a d z i 
Ś w ię ta  ¿ .u c y ja "

grzm iał u roczysty , p ijack i chó r p rzy  fo rtep jan ie .
Ł u sia  zw isła n ag le  n a  ram io n ach  B ielec­

k iego  o b ezw ład n io n a . — T w arz  jej zbielała, 
p u h a r w y p ad ł jej z ręk i i ro zp ry sn ą ł się w  k a ­
w ałki...

B ielecki n ie sp o strzeżen ie  w yn iósł ją  z p o ­
koju.
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XI

a s  © a 0
a 1 7  ¿ a ta ln ie  się d la  cieb ie złożyło, k o ch an a  
•  * a Uusiu, ca łk iem  fa ta ln ie .
■ Esaa.j B ielecki szed ł do  K arsk iej: p ro siła
go do  sw eg o  m ieszkan ia .

Ż e  też  ta k  n a d  so b ą , d ro g a  Ł u siu , z a p a ­
n o w ać  n ie m ogłaś... T łu m aczy łaś  się  b ied ac ­
tw o, żeś b y ła  p ijan a , że o p an o w a ł cię nag ły  
sza ł zazdrośc i, że  ci się  zd aw ało , iż m iędzy  
K a rsk ą  a  m n ą  istn ie je  jak ieś  p o rozum ien ie , 
n aw e t ci się  zd aw ało , że m nie p o d rap a ła ... 
U ro jen ia , k o ch a n a  Ł u siu  — a  ch o c iażb y  to  
było  rzeczyw iście , to  w  żad n y m  razie  teg o  się 
n ie  robi, coś zrobiła .

Jeszcze ca łe  szczęśc ie , że  w szy stk o  było 
p ijane, że G ó rsk ieg o  n ik t z n ich  n ie  zn a ł — 
K otow icz jed en  m oże go sob ie  p rzypom ina ł, 
a  m o że  i nie...

A  K o tow icz — w iesz  ty , k to  to  K otow icz? 
O n  p ra co w a ł jak iś czas jak o  d rag o m an  w  b iu ­
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rze ta jnej po licji w  L o n d y n ie  — K otow icz m a 
w ęch  p sa  po licy jnego . H o, ho, K otow icz, ja k  
zechce , to  u m arły ch  w skrzesi. — O n  ty lko  n a  
m nie spo jrzy , o b w ą ch a  m nie, a  w ie d o sk o n ale , 
czy je w dzięk i obnaży łem : tw oje, czy K arsk ie j, 
czy  też  tej, o k tó re j się p ew n ie  n ig d y  n ic nie 
dow iesz , czy też  tej, o k tó re j i on  n ic n ie w ie — 
ale ją  w ęszy ...

Jed n em  słow em , d ro g a  L usiu , K o tow icz 
już kom binu je , d e lik a tn e  n iteczk i w iąże c ie rp li­
w ie b ez iry tac ji i zd en e rw o w an ia  — n ied łu g o  
zgłosi się do c ieb ie  n iew inn ie  — serd eczn iu t- 
ko  — trafi n a  s łab ą  chw ilę: znow u u jrzysz  n a  
m ojem  ciele jak iś zn a cze k , n a  su rd u c ie  zn a j­
dziesz  jak iś  długi w łos, k tó ry  p rz y p ad k o w o  
je s t innego  ko lo ru , jak  tw oje, a  o to  n ie  t ru ­
dn o  — ta  jed n a , o k tó re j ty  n ic  n ie w iesz , 
m a  n ieo s tro żn y  zw yczaj sk łan iać  p o e ty czn ie  
sw o ją  g łów kę n a  m oje p iersi i w styd liw ie  p o ­
żąd an ie  n a  niej u k ry w ać . K a rsk a  m a znow u 
sp ec ja ln e  p erfu m y  les Délices — a  tw oje zm y­
sły n ie s ły ch an ie  te ra z  p o d e jrz liw o śc ią  w y czu ­
lo n e  — nol i k a ta s tro fa  d la  m nie go tow a..

N aw et się up ić  n ie  p o trzeb u jesz  — to  ca ł­
k iem  n ie je s t n iezb ęd n ie  kon ieczn em . K o to ­
w icz coś tam  od  n iech cen ia  p rz eb ąk n ie : T y  
zrobisz w y stra szo n e  oczy; on znow u  sp o jrzy
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zdziw iony; jak to , p an i n ic  o tem  n ie  wie? m y­
ś la łem , że  B ielecki to  sam  p an i w y zn a ł —  
ach, w y b acz  pan i.,, a to  ło tr, ten  Z ie len iak , 
m ów ił mi, że p an i o tem  sw o b o d n ie  z nim  
rozm aw iała...

T y , Ł usiu , p o p ad n iesz  w  tran s , b ęd z iesz  
się chc ia ła  p om ścić  — n ie  zaraz ... m e  zaraz , 
ale pow oli w szy stk o  w y śp iew asz ... ta k , tak , 
d ro g a  Ł usiu , ja  cię b a rd zo  k o ch am  i p rzy zn a ję , 
że m asz rzad k o  p ięk n e  ciało, ale co s ię  ze 
m n ą  w ted y  stanie?

Z  m iękk iego  d rz ew a  tw o ja  d u szy czk a  
w y stru g an a , c iężko  p raco w ała ś , by  się z a h a r­
tow ać , ale ca ła  p ra c a  — n a  nic...

W p raw d zie  u ra to w a łem  n a raz ie  sy tu ac ję . 
T w o im  trag iczn y m  okrzykom , by  G órsk i 
w  sp o k o ju  spoczyw ał, n ad a łe m  p ik a n tn e  za ­
b a rw ien ie  — w y b acz  mi, s ło d k a  duszyczko , 
ale n ie m og łem  sob ie  in acze j p o s tąp ić .

P ijan e  b y d lę ta  n aza ju trz  w y trzeźw ia ły  i ja ­
koś podejrz liw ie  n a  m n ie  p a trzy li. W iem , że 
K o tow icz n ic  n ie  pow iedz ia ł, a le  m ógłbym  
p rzy siąc , że w  pam ięc i w y g rzeb u je  w szystk ich  
G órsk ich , jak ich  zn a ł lub  o n ich  słyszał, ale 
on  n ie o d k ry w a  sw oich  k art, d o p ó k i n ie p o zn a  
d o k ład n ie  g ry  p rzec iw n ik a . W  k ażd y m  razie  
um iałem  coś p o w ied z ieć , czem ś u p o zo ro w ać
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tw ój n ag ły  w ybuch , k tó ry  n am  ca łą  zab aw ę 
pop su ł... N aw et ja  w  p ierw szej chw ili zg łu ­
p ia łem  — K arska! n ieo ce n io n a  K a rsk a  u ra to ­
w a ła  sy tuac ję ... p rzy zn asz : to  by ł b a jeczn y  
pom ysł, by  ta k  d e lik a tn ie  tym  N eapo lem , tą  
św ię tą  Ł u c ją  n ap ro w ad z ić  m n ie  n a  tę  m yśl, 
bym  pił tw o je  zdrow ie... w ięcej jeszcze: p rz y ­
p o m n ia ła  m i w  tej chw ili, że „p o g o d a  sp rz y ja“ , 
że b a rk a  m oja m oże w y p ły n ąć , a racze j p o ­
w in n a  czem p ręd zej z p ięk n e j p o g o d y  s k o rz y ­
stać ... ha, ha... zd u m iew a jąca  ta  K arska...

A ha! p y tasz , czem  tw ój nag ły , w y so ce  
n ie tak to w n y  a tak  upozorow ałem .3 N o, w  oczy 
ci teg o  p o w ied z ieć  n ie  m ogę, bo  ju tro  m iało ­
b y  ca łe  m iasto  n ie s ły ch an ą  sen sac ję  — pom yśl, 
w  k ażd em  piśm ie a rty k u lik  p o d  ty tu łem : „K to  
je s t  au to rem  n ag ro d zo n y ch  dram atów !?“

P rzy zn am  ci się, że w łosy  m i się n a  gło­
w ie  jeżą  n a  m yśl, żeby  m oja  o so b a  m iała  ta ­
k iej sen sac ji dostarczyć ... w ięc n a  raz ie  m ogę 
ty lko  sob ie  sam em u  u p rzy to m n ić  to , czem  
tw ój n ieszczęsn y  n ie tak t załagodziłem ...

Z re sz tą , cóż w  tem  ta k  złego? Byłaś 
szczęśliw ą, w szy stk ich  oczy  n a  c ieb ie  się zw ra­
cały, k o b ie ty  ci zazdrośc iły , sło ń ce  m ego  tr i­
um fu  rozelśn iło  się  g o rą cą  au reo lą  w okó ł tw ej 
k ruczej głów ki. — T o  w szy stk o  cię ro zm a­
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rzyło, upoiło , a tu  n ag le  p rzy p o m n ia ł ci się 
d aw n y  tw ój k o ch an ek ... No! no! po czek aj, 
sw oją  d ro g ą  je s te ś  w sp an ia ła  w  tym  k a tak li­
zm ie o b u rzen ia  i w ściek łości — i jem u to 
k rzy cza ła ś  to  , ,re q u ie sca t‘‘, zam iast b o lesn e  
„n a  p o h y b e l“ .

U spokó j się ty lko: ja w iem , że n ik t cię 
p rz ed e  m n ą n ie  tk n ą ł — dość p racy  m nie to  
kosztow ało , i n ie tw ierdz iłbym , by b y ła  zb y t 
p rzy jem n ą  — ale w  jak i sp o só b  — p ow iedz  
sam a  — m iałem  p o k ry ć  tw ój n ieszczęsn y  b ra k  
taktu?

I rzeczyw iście  n ie  m asz p o w o d u  g n iew ać  
się n a  m nie: s ta ła ś  się  b o h a te rk ą  całej p o w ie ­
ści. T e n  tw ój p ie rw szy  k o ch a n ek  m altre to w a ł 
cię, zam ykał, zd rad za ł, obchodził się z to b ą  
jak  z o sta tn ią , w ięc n ie  dziw , że, jak  ci to  
nag le  p rzed  oczym a stan ę ło , życzy łaś m u 
w span ia łom yśln ie , by  go gdzieś p o d  ziem ią 
robak i stoczyły ... in pace!

I ca łe  szczęśc ie , że K a rsk a  ta k  d o sk o n a le  
tw o ją  p rzesz ło ść  znała . I C h rześn iak  i G aje- 
eki słyszeli w a sz ą  rozm ow ę o p en s jo n ac ie  — 
ogóln ie  cię obża łow yw ano , żeś ty  — n ied o ­
św iad czo n a  p en s jo n a rk a , p ó łd z ieck o  d o s ta ła  
się w  ręce  szu b raw ca , z k tó reg o  rą k  ja  cię w y­
rw ałem , o toczy łem  najczu lszą  o p iek ą  i m iłością.
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T ylko , p ro szę  cię usiln ie , n ie  u n o ś się! 
Z ró b m y  p ro s ty , suchy  o b rach u n ek : S ta łaś się 
leg en d o w ą  b o h a te rk ą , „o g ó ln ie“ zau w ażo n o , 
jak  m usisz być  czy s tą  i n iep o k a la n ą , jeżeli 
sam o  w sp o m n ien ie  p o g w a łcen ia  tw ej n iew in ­
nej d uszy  p rzez  jak ieg o ś tam  szu b raw ca  w y­
w ołu je w  to b ie  a tak i nerw ow e. S tra szn e  rze ­
czy, jak ie  z tym  p ierw szym , tym  ło trem  p rz e ­
chodziłaś, w zbudziły  „o g ó ln ie“ d la  cieb ie jak  
n a jw ięk szą  sy m p atję  i w spó łczucie , a p rzy  tej 
sp o so b n o śc i m ogę ci pow iedzieć , że n ie m asz 
lepsze j p rzy jació łk i n ad  K arsk ą . O p o w iad a ła  
o to b ie  w p ro s t ro zczu la jące  szczegó ły  — ona, 
zw ykle ta k a  sk ry ta , m ów iła o tob ie  z tak iem  
ciep łem , do jak ieg o  je s t jed y n ie  ty lko zdo lne 
n iek łam an e  p rzy w iązan ie , co b ezw aru n k o w o  
n ad zw y cza j d o b rze  m n ie  d la  niej usposob iło , 
czem  się tłum aczy , że te raz  idę  do  niej, by 
jej p o d zięk o w ać, czego  mi oczyw iście  za złe 
n ie  b ierzesz...

W idzisz , to są  tw oje plusy.
ja  też  — coś n ie coś — n a  tej „ tran zak c ji“ 

zy sk a łem  — rob ię  o b rach u n k i, w ięc  u żyw am  
k u p ieck ieg o  te rm in u  techn icznego ... P rzed e- 
w szy stk iem  w zm ocniła , a  n aw e t u sta liła  się 
o m n ie  op in ja , jako  o do b ry m  i sz lach e tn y m  
człow ieku , k tó ry  n iew in n ą  ofiarę  w y rw ał ze szpo-
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nów  dzik iego  zw ierzęc ia  — tak! tak! Ja k  w  m ycie: 
tyś A n d ro m e d ą , ja  P e rs e u sz e m — o g ó ln ą  u w a ­
gę całego  teg o  w ieczo ru  zw raca ło , jak  cię 
uw ielb iam  i n a  ręk ach  no szę . Z ie len iak  sły­
sza ł n aw et, że ci trzy k ro tn ie  p o w ied z ia łem  
„żo n o “, z czego w n io sk o w an o , że zam ierzam  
z to b ą  ślub zaw rzeć, a rów nocześn ie , p sy ch o ­
log icznie, s tało  się zrozum iałem , że w  chw ili 
n ajw yższego  szczęśc ia  w yłoniło  się p rzez  
k o n tra s t o h y d n e  w sp o m n ien ie  tam teg o  p rz eży ­
cia i żal, że p rz ed e in n ą  już k toś śm ie tan k ę  
zebrał.

A  p o n iew aż  ten  id jo ta  B orsuk  ro z trąb ia  
m iędzy  uczciw ym i ludźm i, bo on, n iew in ią tko , 
ty lko  z tak im i p rzes ta je , n iesły ch an e  leg en d y  
o m ojej sz lachetności... — B ielecki chw ilę się 
zastanow ił: — do  B orsuka jeszcze  p o w ró cę  — 
p o m y śla ł — w ięc jed n em  słow em  je s tem  nie 
ty lko  lite rac k ą  w ielkością , ale i sz lach etn y m  
człow iekiem , tern sz lachetn ie jszym , że, w ed ług  
słów  ew angelji: jego  lew a ręk a  n ie  w ie, co 
p ra w a  czyni... ba! n aw e t ty, m oja Ł usiu , nie 
m asz w y o b rażen ia , jak  n a d  tern p racu ję , by 
cię szan o w an o  i w ielb iono .

P o n iew aż  za tem  po  o bu  s tro n ac h  są  p lu ­
sy i zn aczn e  zyski, w ięc m iędzy  nam i m oże 
w  dalszym  ciągu p an o w ać  zg o d a  i h arm o n ja
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na jczy stsza , k tó re j n aw e t tw ój n ie ta k t n ie 
zdo łał zam ącić.

C zym  ci chociaż jed en  w y rzu t zrobił? 
A  p rzecież , p rzy zn asz  sam a, żeś m nie w p a k o ­
w a ła  w  b a rd zo  n ieb ezp ieczn ą  S am o-S ierrę .

P rzeciw n ie , u sp o k a ja łem  cię, rozw iałem  
tw oje p o d e jrzen ia , u rw a łem  łeb  h y d rze  za ­
zdrości i, abyś zb y t często  n ie p o trzeb o w ała  
z ludźm i p rzes taw ać , po  cichu w y p ro w ad z i­
liśm y się  n a  p rzedm ieście , m im o, że oficjalnie 
w  d alszym  ciągu  m ieszk am y  tam , d o k ąd  k o -  
tow icz, m ógłbym  p rzy s iąc  n a  to , bezo w o cn ie  
już d rug i raz  zachodził.

Kotow icz! K otow icz! Jestem  człow iek iem  
ro z tro p n y m , zim nym , rozw ażnym ; by le  czego 
się n ie lękam , ale p rzy zn am  się, że, gdy  so ­
bie, zap o m o cą  m ego  d a ru  tw órczej wizji 
jak  w iesz , Ł usiu , jed y n e  k ry te rju m  p raw d z i­
w ego tw órcy  — u p rzy to m n ię  jego  gębę, jego  
d o b ro d u szn y , fig larny  uśm iech , gdym  z cieb ie 
o n ą  m ity czn ą  A n d ro m e d ę  k o n stru o w ał, to mi 
sk ó ra  n a  głow ie c ie rpn ie  i czu ję d o k ład n ie , 
jak  m i jed en  w ło sek  p o  d rug im  d ęb a  s ta je , 
a  p o n iew aż  w sk u tek  n ien ag a n n eg o  życia  w ło ­
sów  m am  obfitość, w ięc m ożesz  sob ie w y s ta ­
w ić, jak i m nie lęk  n a  tak ie  dziw ne fen o m a 
ogarn ia .
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A le  te ra z  trz e b a  dojść o s ta tec zn ie  do  k o n ­
kluzji.

W p raw d z ie  ro zm o w a z to b ą  robi mi n ie ­
zm iern ą  sa ty sfak c ję , bo choć cię tu  n iem a, 
w idzę c ię  d o k ład n ie j jeszcze , an iżelibym  cię 
w idzia ł p rzed  so b ą  oczym a, z czego  m ogę 
śm iało w nosić, iż je s tem  is to tn ie  tw órczym  
człow iekiem , bo ty lko  tak i m a d a r  ta k  in ten ­
syw nej wizji — ale  n ied łu g o  już rozm ai się 
m oja d u sza  w idok iem  K arsk iej, w ięc m uszę 
się streścić :

T y , Ł usiu , zd a je  się, je s teś  w ie lk ą  nie- 
p rzy jac ió łk ą  m itów  i w ogóle  rzeczy , k tó re  nie 
is tn ie ją  i n ie istn ia ły , a  k tó re  ty lko  tw ó rcza  
fan taz ja  p rz ed  oczy  czy to  czy te ln ika , czy też 
s łu ch acza  w yczarow uje .

N ie w iem , jak b y  ci się p o d o b a ł ten  m it 
o P e rseu szu  i A n d ro m e d z ie  w  sp ro śn ej, b a ­
nalnej, bo rea lne j in te rp re tac ji K otow icza.

T o  człow iek  bez n ajm niejszego  tak tu , bez ja ­
k ichś delik a tn ie jszy ch  uczuć. M ecen asa  w prost 
og rab ił, w y rw ał m u z p o d  se rca , z gardzieli 
30 rubli: p rz ed  ty m  cz łow iek iem  m u szę  cię 
strzedz... a p o n iew aż  tob ie , T usiu , to w arzy ­
stw o  ludzi p o p ro s tu  szkodzi, bo  n ie d o s ta tec z ­
n ie  jeszcze  tw o ja  d u sza  zah a rto w an a , w ięc 
w y b ierzem y  się w  podróż .
15 St. Przybyszewski ,,Mocny człowiek** (Lektor)
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W  p o d ró ży  dużo  m o żn a  się nauczyć; ja  
raz w  d ro d ze  m iędzy  W ied n iem  a R zym em  
w idzia łem  człow ieka, k tó ry  od  sam ej O d e ssy  
p ęd z ił b ez  w y p o czy n k u , n ie śp iąc  w cale , ro ­
zum iesz: trzy  dn i i trzy  n o ce  o k a  n ie  zm rużył, 
n ie d la teg o , by  n ie m ógł, bo  m iejsca  by ło  aż 
n ad to , ty lko  d la teg o , że lęk a ł się  p rzez  sen  
p o p e łn ić  jak iś n ie tak t. L udzie , w idzisz, k tó rzy  
są  d o b rze  w y ch o w an i i m ają  tę  w styd liw ość, 
b y  p rz ed  obcym i sw ej d uszy  n ie o b n ażać , nie 
śp ią  w  o becności d rug iego : p rzez  sen  m oże 
się cz łow iek  w y p o w ied zieć  z n a jsk ry tszy ch  
uczuć, p rzeżyć , czynów , a to  m oże cz łow ieka 
staw ić  w  fa łszyw e po łożen ie ...

A  ty , b ied n a  Ł usiu , u sp raw ied liw ia łaś się 
tem , żeś by ła  p ijan a  .. W ięc  zrozum , w  jak ie  
d o św iad czen ie  d u sza  się tw o ja  w  tak ie j p o ­
d róży  w zbogaci!

C złow iek  tak to w n y  i w styd liw y , n ie  ty lko, 
że się n ie  upija, ale n aw et, jeżeli za jdz ie  p o ­
trzeb a , to i ca ły  ty d z ień  n ie śpi...

R ów niny? T a m  się n iczego  n ie  nauczysz . 
G ładka , s ło d k a  ró w n in a  źle n a  w olę w p ły w a — 
żad n y ch  n ieb ezp ieczeń stw , ża d n y ch  p rz e ­
szk ó d  — nic — nic! no? — nic...

G óry? N au k a  m ogłaby  być zb y t fo rso ­
w n a  — m o głabyś się znużyć, p rz e s tra sz y ć  na-
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p ię trzo n y ch  trudności. W c iąg n ąć  cię po  linie 
p o  s tro m y ch  sk a łach  — ow szem ! a le  k to  m i 
sp rz e d a  ta k ą  linę, k tó ra  w  sam  czas zech c ia ­
ła b y  cię m ilczen ia  n a  zaw sze nauczyć . P rzec iąć  
n ie  m ożna, bo p o tem  ła tw o  im — och, ci oni!—- 
zb ad ać , czy lina  p rze rw an a , czy p rzec ię ta ...

M orze? H m , to  zd a je  się jeszcze  n a jsk u ­
teczn ie jszy  i n a jlep szy  te re n  d la  tw ojej ed u k acji.

Z a to k a  B iskajska, k tó ra  p o d o b n o  n igdy  
tru p ó w  n ie  w yrzuca... strom e, p ro s to p ad łe  
sk a ły  B retanji, a m oże — P o rto  V en ere .,, och! 
w sp an ia ła  m y ś l— i g odna , Ł usiu , ciebie! T a m  
B yron K o rsa rza  p isał, tam , opo d al, S helley  się 
u topił... p rze jed z iem y  p rzez  p o rt w o jen n y  
Specji, p o tem  jeszcze  p ó ł godzinki i je s te śm y  
w  P o rto  V en e re . Ach! z jak ą  ro zk o szą  tam  
ze m n ą  po jedziesz; dziś ci jeszcze  cu d a  o tym  
cudow nym  zak ą tk u  opow iem ...

B ielecki d rża ł w  jak iem ś b o lesn em  p ra ­
w ie nap ięc iu .

N ie, nie, te raz  trz e b a  p rz e s tać  m yśleć: ta  
in ten sy w n a  w izyjność całej rozm ow y z Ł u s ią  
ciężko  go znużyła.

P rzy tem  zb y tn ie  m yślen ie  m og łoby  o sła­
bić jego  w olę, w y tężo n ą  w  k ie ru n k u  najw ięcej 
u p ro szczo n e j m etody , by  Ł u się  w reszc ie  n a ­
uczyć tak tu , to  znaczy: m ilczeć tam , gdzie
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k aż d e  słow o m og łoby  d la  n iego , no  i p o śred n io  
d la  n iej, być n ieb ezp ieczn em .

B ielecki o d zy sk a ł n ag le  św iadom ość , że 
się  coś n iezw yk łego  z n im  dzie je . Czuł, że 
oczy  jego  g o rączk o w o  ro zp a lo n e , że ruchy  
raz  ociężałe , raz znow u  g w ałto w n e ca łk iem  
n ie  by ły  sk o o rd y n o w a n e , raz  n asu w a ł k a p e ­
lusz n a  oczy, to  go znow u w  tył o d rzucał, 
p rzy śp iesza ł k ro k u  i p rz y s ta w a ł o! trzeb a  
tro ch ę  n a  sieb ie  zw ażać  — pom yślał, jeżeli 
się  chce k o goś ta k tu  uczyć, to  trz e b a  ro zp o ­
cząć  od sieb ie  sam ego .

P rzy łap a ł się n a  tem , ze m e m yślał sło­
w am i, a le  obrazam i: w idzia ł d o k ład n ie  zd ech łą  
ry b ą  cu ch n ący , n iew y p o w ied z ian ie  b ru d n y , 
n a jczy stszą , ry b ack o -w ło sk ą  id y lą  śm ierdzący , 
u ro k iem  B yrona o p ro m ien io n y  zakątek! 
tam ! ach, tam  Ł o się  pow iezie ... Z a s ią d ą  n a  
cyp lu  skały , gdzie ongi s ta ła  św ią ty n ia  V e n e ry , 
a  dziś ru in a  kościo ła , bodaj, czy n ie św ięte j 
Łucji... a  n ap rzec iw  trzy , cz te ry  o lb rzym ie 
b loki k am ien n e  g dyby  naczó łk i b a sz ty  o lb rzy ­
m iej, w  m orze s te rczące j fo rtecy , a  w  ty ch  
sk a łach  groty: jed n a  n ieb iesk a , d ru g a  biała , 
a  o trzecie j n ik t w ted y  n ie  m iał p o ję c ia — on ją  
odnalaz ł... Cicho! cicho! p rz e ra z ił się odg łosu  
sw oich  w łasn y ch  k roków : szed ł n a  p a lcach .
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— O sza la łem , czy co? — pom yślał, — a nuż  
K otow icz idzie  za  m n ą  i w idzi, że ja  w  b iały  
dzień , n a  p u ste j, co p raw d a , a le  bądź', co b ąd ź  
p o rząd n ie  w y b ru k o w an e j ulicy, idę  n a  palcach?

N aw et słodk i A n g io lo tto  ze Specji, k tó ry  
się tam  w ychow ał, k ażd y  za k ą te k  znał, k ażd y  
za łom  skały , w rzy n ający  się w  m orze , k a ż d ą  
fa łdę , co z jej g rzb ie tu  w  m orze  sp ły w ała  -— 
n ie  w ied z ia ł o is tn ien iu  tej m aleńk iej g ro ty ... 
O tw ó r w ąziu tk i ja k  szy jk a  szam p ań sk ie j b u ­
te lk i — ha, ha... łó d k ą  tam  ani w  ząb , a le  
człow iek  w pław . — T rz e b a  było p o cz ek ać  n a  
falę, p ły n ę ła  zd a ła  og ro m n a, sp ien io n a , co raz  
bliżej, teraz: za  chw ilę... R ozb iła  się o jego  
p lecy , po w aliła  go p raw ie , a le  w  tej sek u n d z ie  
rzucił s ię  n a  jej g rzb ie t i :— niczem  Jonasz , 
w y ży g an y  p rzez  w ie lo ry b a  n a  m orsk i b rzeg  — 
zn a laz ł się — nie: po  długiej chw ili o d n a laz ł 
się w  ciem nej p ieczarze . D ługo się o b m acy ­
w ał, by  się p rzek o n ać , jak im  cudem  n a  m ia­
zgę się n ie rozbił...

O b e jrza ł się nag le , p raw ie  w y lękn iony .
—  O  tak ich  rzeczach  n ie  m yśli się  n a  u li­

cy  — s tro fo w a ł siebie. K ap e lu sz  m u zaw adzał, 
w ięc  zd ją ł go i p rzy k ro  m u było  sk o n s ta to ­
w ać , że z czo ła  sp ły w ał m u p erlis ty  po t.

C o za  g łupia, lu d zk a  p rzy p ad ło ść  — b ra k
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jeszcze  z im nych  d reszczów , N ie tz sch e ’ań sk ieg o  
sk ra d a n ia  się w zdłuż c ien istego  rauru , a b ę ­
dzie  m ógł służyć za p rzy k ład  b lad eg o  zb ro d n ia ­
rza  — ha! ha! W sty d ź  się, m o cn y  człow ieku: 
n a  o d w ag ę  zaśp iew aj sobie:

N ie  lę k a j s ię  c ie n ia  n o c y ,
N ik t  n ie  u jrz y  n a s  —

U jrza ł n ag le  sw ą sied em d z iesięc io le tn ią  
b ab k ę , k tó ra  p o k ry jo m u  w y ciąg ała  flaszeczk ę  
any żó w k i ze śc iennej szafeczk i, o g ląd a jąc  się  
o strożn ie , czy k to  n ie  w idzi, a  z d rad za ła  się 
sam a  c ien iu tk im  refrenem :

N ik t n ie  u jrz y  n as ...

Z aśm ia ł się n a  cały  głos, to  go w yzw o- 
liło; w rócił o d razu  do rów now agi. Z o rjen to w a ł 
się  w  p o p lą tan e j sieci u liczek , k tó re  z m ałego  
p lacy k u , n a  k tó ry m  stał, n a  w szy stk ie  s tro n y  
się rozbiegały .

T u  jeszcze  n igdy  n ie  był.
D ziw na rzecz, że K a rsk a  w łaśn ie  w  tej 

dzie ln icy  w y b ra ła  sob ie  m ieszkan ie .
— T e ra z  p rz e s ta ć  m yśleć — p o w ied z ia ł 

to  sob ie  w p ó ł ża rtem , w p ó ł su row o . W ola je ­
go, p rzed z iw n ie  w y tre so w an a , by ła  p o s łu szn ą  
n a  k ażd e  sk in ien ie.

A ha! to  tu: te ra z  n a  lew o.
P o có ż  do d jab ła  tu  w łaśn ie  w  tej dzieln i­
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cy zam ieszk ała  — to gorsze , aniżeli p a ry sk i 
M o n tm artre , a lbo  oko lice zn ie s io n y c h  w alów  
fo rtecznych ...

A  w idzisz — u śm iech n ą ł się — u c z  się 
od  K arsk ie j — tu  w łaśn ie , tu: by  policja , k tó ra  
tu  sw o ją  g łów ną s iedzibę ob ra ła , m ogła  jej 
w  k ażd e j chw ili w ystaw ić  św iad ec tw o  n ie sk a ­
z ite ln eg o  p ro w a d zen ia  się, w zo ro w eg o  u s to ­
su n k o w an ia  sw ego  życia  m iędzy  sp o łecz eń ­
stw em  a policją...

B ajeczna ta  K arska!
O d n a la z ł n u m er jej m ieszk an ia , w szed ł n a  

d ru g ie  p ię tro  i zapukał.
D rzw i się o tw orzy ły . K a rsk a  s ta ła  w  n ich  

z w y c iąg n ię tem i rękom a.
—  Już cię od  godziny  w yczeku ję .
— P rzy zn asz , że tru d n o  n ie  p o b łąd zić , 

id ąc  p ierw szy  raz  do ciebie.
— P raw d a , — ro ześm ia ła  się; sp o jrza ła  n a ­

gle u w ażn ie  n a  niego.
— Co ci jest?
— M nie? nic! ty lko  p rzez  d ro g ę  ro z w aża ­

łem , że Ł u si p o trz e b n a  zm iana  p o w ie trza , 
i p rzy k ro  mi b ęd z ie  n a  d łuższy  czas z to b ą  
się  rozstać .

U śm iech n ę ła  się n iezn aczn ie .
— Ja  już to  w ted y  — w iesz — u S zo tta
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zau w aży łam  — d o b rze  zrobiłeś, żeś w reszc ie  
o tern pom yślał, zw łaszcza  te ra z , k ied y  >,P°" 
go d a  s p rz y ja '1... T e n  K otow icz, czy jak  on 
się tam  n azy w a , zab aw ia  się, ta k  m i się z d a ­
je, w  tak ieg o  p an a , co to  za ku lisam i chm ury  
nac iąga...

B ielecki zd aw ał się n ie słyszeć , co m ów iła. 
P a trzy ł n a  n ią  jak b y  ją  p ie rszy  raz  w idział.

S ta ła  n ap rzec iw  n iego  k u sząco , z w y cze ­
ku jący m  uśm iechem .

— Co ta k  n a  m nie patrzysz?
— W iesz , jak  d o ty ch czas n ie m iałem  cza­

su  d o k ład n ie  się  to b ie  p rzy jrzeć .
— D ziś b ęd z iesz  m iał czas — p rzy rzek łe ś  

mi, że p rzez  ca łą  n o c  u m nie zostan iesz ,..
__ D o p ierw szeg o  b rzask u , A d o , te raz

p rz ed  p o d ró ż ą  n ie m ogę p o d e jrz eń  w zbudzać .
—- Z a  m ias tem  m ieszkasz?
— M ów iłem  ci już: m u szę  rychlej za jść do 

dom u — o n a  sam a  się tam  lęka.
— W ięc  jak  długo zo stan ie sz  u m nie?
— Do p ie rw szeg o  brzasku ...
P o c iąg n ę ła  go n a  k an a p ę .
— Z d a je sz  się b y ć  znużonym ?
— Nie! te ra z  n ie  — z chw ilą, k ied y m  p ró g  

tw eg o  m ieszk an ia  p rzestąp ił, uczu łem  się m o­

cnym .
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— A  przed tem .1
— C zem u pytasz? C złow iekow i, k tó ry  

czegoś chce i coś już postanow ił, n ie trz e b a  
zad aw ać  p y ta ń  —  to go osłabia.

— K iedy  jedziecie? — zap y ta ła  po cnwili.
—  C zekaj — n am y ślę  się...
O su n ą ł się w  głąb k an ap y .
K arsk a  p o d esz ła  do  sto lika , zapa liła  sp i­

ry tu so w ą  m aszy n k ę , p o staw iła  kocio łek  z w o­
dą, n a sy p a ła  do  cza jn ik a  h e rb a ty  i spoko jn ie  
czekała , d opók i się w o d a  n ie zago tu je .

-— P o ju trze  w ieczorem ! — B ielecki w sta ł 
z k an a p y . — A  te raz  już n ie  m ów m y o tern: 
to  już sp raw a  za ła tw iona.

Z ro b ił ru ch  jak b y  się z czegoś o trząsał.
—- No już!
P o d szed ł ku  niej.
— P o czek aj, w  tej chw ili h e rb a ta  b ęd z ie  

go tow a. T ęsk n iłam  za to b ą , po  raz  p ierw szy  
tęsk n iłam  za jak im ś człow iekiem ; ta k  długo 
n ie  p rzychodziłeś: n ie  w iem , cobym  z so b ą  
poczę ła , gdybyś n ie b y ł p rzyszed ł.

— A do! to  ty  um iesz tęsknić? A ch , ach  — 
A d o  — ja  m yślałem , żeś ty  w yzw olona z ta ­
k ich  b ied n y ch  i szkod liw ych  uczuciow ych  p rz y ­
pad łości.

— 1 ja  ta k  m yślałam , a le  o d k ąd  cieb ie p o ­
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zn a łam  ta k  „en  fa ce“ , jak b y  m nie zły duch  
o p ę ta ł -— an i za  dn ia, an i w  n o cy  n ie  m am  
spoko ju , u staw iczn ie  cię w idzę p rz ed  sobą... 
o ty  słodk i ło trze: gdybyś ty  w iedzia ł, co się 
ze m n ą  działo , gdyś Ł u się  sob ie  p o sad z ił n a  
ram ieniu ... M ocny  jesteś! B yłam  zdum iona, jak iś 
ty  m ocny, gdyś u k ląk ł z Ł u s ią  n a  ram ien iu  i tę  
flaszkę, czy też  p ó ł flaszki sza m p a n a  w ypił...

— A  je d n a k  m iałaś n a  ty le  p rzy tom ności, 
by  tę  „św ię tą  Ł u c ję “ w yśp iew yw ać.

— W idzia łam , że cię Ł u sia  zaskoczy ła .
— W d zięczn y  ci je s tem  za to  — m ru k n ą ł — 

ale  n’en parlons pas plus — p rzy p o m n ia ło  mi 
się, że po  fran cu sk u  d o b rze  m ów isz.

S p o jrza ła  n a  n iego  py ta jąco .
1 on n a  n ią  spojrzał.
— A , w y b acz , je s tem  tro ch ę  ro z ta rg n io ­

n y  — w idzisz, to  n ie je s t zb y t ła tw em , tak: 
ch last, trzask , zd ecy d o w ać  się n a  w yjazd , 
zw łaszcza z osobą, k tó ra  p raw d o p o d o b n ie  już 
n ie  pow róci...

— N ’en parlons pas plus, mon cheri — cóż 
m nie to  w szy stk o  m oże o bchodz ić  w o b ec  p rz y ­
k reg o  zdziw ienia, że ja  za k im ś za tęskn iłam ...

— A da!
—  Co?
— N ie kłam!
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— N aco b y  mi się k łam stw o  zdało , k iedy  
aż n a d to  d o b rze  w iem , że ci to  p iek ie ln ie  ob o ­
ję tn e , czy k to  za to b ą  tęsk n i, czy nie»..

P a trzy ł n a  n ią  z cichym  uśm iechem .
— P rzeb ieg ła  b es tja  — pom yślał — d o  

czego  o n a  zm ierza?
N agle p rze raz ił się — cóż on p rz e d  chw ilą  

pow iedział? „O soba , k tó ra  p ra w d o p o d o b n ie  
n ie w ró c i“ .

— M asz p ięk n e  m ieszk an ie  — pow iedział» 
b y  u k ry ć  lęk  i zm ieszan ie , jak ie  go o g arn ę ły  
n a  m yśl, że w ypow iedzia ł g łośno , co w  n a j­
ta jn ie jszej głębi sw ego  m ózgu ukryw ał.

— P raw da? — z a p y ta ła  p rzec iąg le  i zach i­
cho tała . — T o  zarob iłam  m ojem  ciałem , n i­
kom u go nie o d d a jąc  — za to b ą  za tęsk n iłam , 
a ty  — ty  się lękasz , że ja  chc ia łabym  się 
w d z ie rać  za kulisy  d ram a tu , k tó ry  m asz n a  
m yśli in scen izow ać... M nie się n ie  bój — ja 
o n iczem  n ie  w iem , an i w ied z ieć  n ie  m ogę —-  
co m nie  z re sz tą  obchodzi, czy ty  z L u sią  w ró ­
cisz, czy b ez  L usi.

B ielecki och łonął, w stydził się  sw ego  p o ­
d e jrzen ia . Z d ra d z ił się n iem .

U rw ała, a po  chwili:
— Nie! sk łam ałam ! chc ia łabym  cię m ieć 

b ez  Uusi.
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— A  sk ąd  w iesz , że  w ted y  do cieb ie 
przyjdę?

U śm iech n ę ła  się ta jem niczo .
— M y n ależy m y  do sieb ie  m oże

ci to  n ie  n a  rę k ę  — ja n ie  je s tem  ta k  głupią, 
by  cię chcieć do  sieb ie  p rzy k u ć . O l jednym , 
sze rok im  g iestem  pozb y łb y ś się m nie, an ib y m  
się n ie sp o d z ia ła  k iedy ... o nie! P rzez  g łow ę 
m i n ie p rzesz ło , by  się  do c ieb ie  p rzyczep ić ...

—  Z d u m iew a ją ca  a r ty s tk a  — pom yślał 
B ielecki.

— A le, a le  za tę sk n iłam  za  to b ą , a ja  n igdy  
za  n ikim  n ie tęskn iłam , i z a p rag n ę łam  cię m ieć 
ja k e ś  pow iedzia ł?  D o p ierw szeg o  brzasku?... 
A , te ra z  w iesz  w szy stk o  — w ięcej n ag a , jak  
ci się p o k aza łam , p o k az ać  ci się n ie m ogę.

M rok  zap ad a ł.
•—- N ap ijesz  się herbaty?
— G o rące  m ieszk an ie , p raw d a?  — za p y ­

ta ła , — ale m ów iłam  ci już, że w  a fry k ań sk ich  
u p a łac h  n ie  by łoby  m i jeszcze  dość  ciepło.

— A le  m oże pozw olisz  zrzucić  m ary n a rk ę  
p rzynajm niej?  — p y ta ł z u śm iechem .

— P oczekaj!
Ś ciąg n ęła  z n iego  m a ry n a rk ę  i k am i­

ze lk ę  — siedli n a  k an ap ie . W su n ę ła  rę k ę  za 
jeg o  koszu lę.
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— G ład k ie  i p ięk n e  m asz  ciało —  sze p ­
n ę ła  m u do  ucha.

— T y lko  n ie  drap!
— Ł u si się boisz?
— T o  nie! T y lko  n ie  trzeb a  zak łó cać  

sp o k o ju  w ted y , gdy  je s t na jw ięce j p o trzeb n y ...
— T o  praw da! C iało tw oje z re sz tą  tak  

słodk ie, że żal by łoby  je p o d rap ać .
Z e rw a ła  się nag le .
— M am  lęk, żebyś m i m ógł się w yrw ać  — 

p o b ieg ła  do  drzw i, zam k n ę ła  je  szybko  n a  
klucz. W idzia ł, że go gdzieś rzuciła, ale w  co­
raz g ęstszy m  zm roku  n ie m ógł się zo rjen to w ać, 
gdzie.

— M asz zb y t dużo  tak tu , by  się o rd y ­
n a rn ie  do zam k n ię ty ch  drzw i dob ijać  — ro ze ­
śm ia ła  się sucho , a le  w  jej śm iechu  św iszczało  
chciw e p rag n ien ie .

Schw ycił ją  w  pół, rzucił n a  łóżko.
— Sam , sam  m nie rozb ierz  —  głos jej 

p rzed z ie ra ł się z tru d em  ja k  p rzez  g ru b ą  
m głę...
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a a a es a
a n  a ie leck i p rzechy lił się z łó żk a , zaśw iecił 
i  D  0 zap a łk ę , p o p a trz y ł n a  zeg arek , leżący
o a a a a i i . i • iobok  n a  sto liku.

— C hw ała  Bogu, to  d o p ie ro  p ó łn o c  — je ­
szcze czas...

Z a p a lił  p ap ie ro sa  i w y c iąg n ął się ro zk o sz­
n ie. je szc ze  p a rę  godzin  czasu ,

K a rsk a  s ied z ia ła  ob o k  n iego , rękam i 
o p lo tła  k o lan a , w lep iła  oczy w  sm u g ę św iatła , 
k tó ra  z u licznej la ta rn i ro zc iąg a ła  się n a  p o d ­
ło d ze .

— T e raz  już zo stan ie sz  m oim  n a  zaw sze  — 
m yślała . — T e ra z  już cię n ie puszczę. C hcę, 
m u szę  cię m ieć; za  chw ilę odejdziesz , ale p o ­
w rócisz i m usisz już p rzy  m nie p o zo stać . —• 
W reszc ie  zn a laz ła  m ężczyznę , k tó reg o  p rzy  
so b ie  m ieć p rag n ęła ... C zuła jak  w o la  jej z k a ­
żd ą  chw ilą po tężn ie je : w sze lka ch o ćb y  n a jp o ­
tw o rn ie jsza  zb ro d n ia  w y d a ła  jej się  d ro b n o stk ą ,
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w o b ec  teg o  p rag n ien ia , by  go do sieb ie  p rz y ­
w iązać. A le  z tem  m u się zd rad zić  n ie  m oże, 
pow oli, p o  c ich u teń k u  trz e b a  go p ę tać , o stroż- 
i z tysiąc  zn ą  p rzeb ieg ło śc ią , by  n ie  zdo łał się 
sp o strzec , ja k  się  w ikła, jak  jed n y m  n ieo s tro ­
żnym  k ro k iem  d o stan ie  się  do  w ilczego  dołu.

C zekaj! b ęd ę  cię m iała, ty, ty... T y lu  ró ż­
n o ro d n y ch  ludzi znała , a le  ten , te n  tu  — spo j­
rza ła  n a  B ieleck iego  — p ięk n a  bestja! i o ca łe  
n ieb o  p rzew y ższa  w szy stk ich  w  ło tro s tw ie  — 
tak ieg o  je szcze  n ie  znała .

M oim  będz iesz , m oim  — p o w ta rza ła  sob ie  
b ez u s ta n n ie  w  du ch u  z jak ąś  zac iek łą  m ocą. 
A  w  ży łach  k ip ia ła  je szcze  k rew  p rzeży ty ch  
rozkoszy . C hcia łaby  go te raz  gryźć, d rap ać , 
ch c ia łab y  się n a  n iego  rzucić, w  u śc isk u  kości 
m u  po łam ać . O! ty s iąck ro ć  razy  staw i b ez p ie ­
czeń stw o  sw eg o  ży c ia  n a  je d n ą  k a r tę , jeżeli 
teg o  zażąd a , ale już  go od  sieb ie  n ie puści.

T y lko  o stro żn ie , m yślała , by  się n ie  s p o ­
strzeg ł. Z im n y  jes t, b ezw zg lęd n y , o k ru tn y , — 
w  tej sam ej chw ili, w  k tó re j p o czu je  n a jd e li­
k a tn ie jszy  n ac isk  m usu, ze rw ie  się ja k  dziki 
zw ie rz  i zm iażdży...

C zekaj! — zac ię ła  zęby  — p ręd ze j, czy 
p ó źn ie j cię u jarzm ię.
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— Co się z B orsukiem  dzieje , n ie w iesz? 
z a p y ta ł n ag le  B ielecki.

— M usisz lep iej w iedz ieć  o d em n ie  — p rz e ­
cież rozm aw ialiśc ie  w ted y  w  kaw iarn i.

—  A  ty  go w idzia łaś od  czasu , jak em  cię 
u  n iego  poznał?

— P o sz łam  do  n iego  n a  d rug i dzień , by  
m u p o zo w ać  do d rug iego  p o r tre tu  w iesz 
co zrobił?

— No?
— Z a led w ie  m nie  p rzy ją ł, zach ich o ta ł zło­

śliw ie, p o k aza ł m i m ój p o rtre t: ca ła  tw arz  za ­
m aza n a  b ru d n ą  fa rb ą , i tw ierdził, że ten  p o r­
tre t  je s t ta k  d o sk o n a ły , że sam  ru ch  rąk , s p le ­
c iony  w o k ó ł ko lan , m ów i aż nad to ...

B ielecki n ad  czem ś g łęboko  rozm yślał.
-— C zy w iesz, że zm ienił m ieszkan ie?
— Niel
—  Z o s ta ł zap ro szo n y  n a  w ieś p rzez  h ra ­

b iego  N ieck iego  — m a m alo w ać p o r tre t  jego  
żony...

— T ak?
—  W y n a ją łem  m u m ieszk an ie , a raczej 

p o rad z iłem  m u, by  je sam  sob ie w ynajął... 
b a rd zo  c iek aw e m ieszk an ie  — jed n o  p ię tro , 
w łaściw ie d w a  pok o ik i n a d  sta jn ią  i szo p ą  
su ch eg o  siana.

2 4 0



K a rsk a  s łu ch ała  z n a tę ż o n ą  c iekaw ością .
— T am  złożył w szy stk ie  sw oje obrazy , 

p łó tn a , rysunki...
K a rsk a  p o czę ła  kom binow ać.
— W ejśc ie  do teg o  m ieszk an ia  — m ów ił 

pow oli i d o b itn ie  — za g ro d zo n e  śc ian ą  z c ien ­
k ich  d e se k  sosnow ych , w  ty ch  d esk a ch  są  
sęk i, n ao k ó ł sęków , jak  ci w iadom o, g rom adzi 
się żyw ica. W sk u te k  s tra szn y ch  u p ałó w  żyw ica 
się stop iła , d rzew o  zeschło , sęk i o d s ta ły  tak, 
że je  ła tw o  w y c iąg n ąć  i ła tw iej jeszcze  w łożyć 
z p o w ro tem .

— A ha! aha! R ozum iem . — K a rsk a  by ła  
rzad k o  p o ję tn y m  o k azem  człow ieka... — S ta ­
n ąć  n a  schodach,* w y c iąg n ąć  sęk , w rzucić 
zap a łk ę  do  ś ro d k a  w  suche  siano  najlep ie j 
w oskow ą, silnie fosforem  p rzep o jo n ą , by  tak  
szybko  n ie  gasła, o tw ór znow u  sęk iem  za tk ać , 
a ty m czsem  suche siano  w n a jlep sze  się pa li •— 
doskonale! A le  jak i w  tern sensP Jaki cel?

— M am  słabość  do B orsuka, zabezp ieczy ł 
sw oje  o b razy  n a  d w ad zieśc ia  p ięć  ty sięcy  ru ­
bli... rozum iesz?

— A ha! C hciałbyś, żeby  odrazu ...
— No tak! inaczej się zm arnuje...
— Z a ra z  —  zaraz! D laczego  p a n  w yna ją ł
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m ieszk an ie  n a d  szo p ą  siana? to  b ęd z ie  p ie rw ­
sze p y tan ie .

— jak to? S k ąd  ja  m iałem  o tern  w iedzieć? — 
p o w ie  B orsuk  z ca łą  n iew innością .

— T o  on  o tern n ie w iedział?
— Skąd?
— Wo, d o b rze  — ale jak  się zapy ta ją i 

czem u  on  nag le  za asek u ro w ał obrazy?
— Pow ie, że ja  m u po rad ziłem , w idząc, 

jak  się to  w szy stk o  po  ziem i w ala . R zucić 
n ieo stro żn ie  p ap ie ro sa , a w szy stk o  w  p ło m ie­
n iach  stan ie .

— I ty  to  zeznasz?
— O czyw iście.
— A  jak  go zap y ta ją , n a  kogo  m a  p o d e j­

rzen ia , że ew en tu a ln ie  m ógł w zn iecić  og ień  
i chcieć zn iszczyć ca łą  jego  pracę?

— U p rzed zę  B orsuka, że ja  to zrob iłem  
m nie  jak o  sp raw cy , n ie poda: raz, że B orsuk 
m a w d z ięczn e  serce , a po  d rug ie , że m nie 
w ted y  tu  n ie  będzie .

— Ja m am  to zrobić?
— jeże li czu jesz siły po  tem u?
__ A  gdy  po w ie , że to K a rsk a  jed y n a

m ogła to  zrobić?
B ielecki się uśm iechnął.
— T o  zupe łn ie  w yk luczone. Z n am  Kobietę,
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k tó ra  u ro czy śc ie  p rzysięgn ie , że  w łaśn ie  w tym  
czasie  by łaś u niej z w izy tą; a m ieszk a  n a  
p rzeciw leg łym  k o ń cu  m iasta .

— T o  ch y b a  n ie Ł usia?
— Ż artu je sz ...
— T o  m asz tu  jeszcze  je d n ą  kobietę?
—  A  cóż ci to  p rzeszkadza?
— P o trzeb n a  ci?
— P rzed  chw ilą słyszałaś, że mi p o trze b n a

i to  n aw e t bardzo .
— K ochasz ją?
— O d  cieb ie tak  naiw n eg o  p y tan ia  się 

n ie sp o d z iew ałem  — m oże n iezad łu g o  zap y ­
tasz  m nie, czy cieb ie kocham ... S łuchaj, A do , 
p o w ied z ia łaś  k iedyś, m oże n aw e t n ie  p o w ie­
dzia łaś, ale w  k ażd y m  razie  pom yślałaś, że 
m y do sieb ie  należym y. C zy ci to  n ie starczy?

Z am y śliła  się.
— No, ale p rzec ież  n a  w szelk i w y p a d ek  

ją  p o zn ać  m uszę.
— O czyw iście  — sam a już ju tro  do  cieb ie 

przy jdzie .
P rzy g a rn ę ła  się do  n iego. B ieleck i s p o ­

ko jn ie  palił p ap ie ro sa .
— W ięc  o sta teczn ie  co m am  zrobić?
— C zy ja  pow iedzia łem , że m asz coś zro ­

bić? M ów iłem  ty lko, że p łó tn a  i o b razy , obra-
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m o w an e  i o b rz ęp tan e , p a sk u d n ie  u szk o d zo n e  
i zupe łn ie  św ieże, są  z łożone w  dw óch  p o k o ­
ik ach  n a d  s ta jn ią  i szo p ą  su chego  sian a . P o ­
w ied z ia łem  dalej, że sch o d y  do ty ch  p o k o ­
ików  — no, ch y b a  ci d rug i raz  p o w ta rzać  n ie  
po trzeb u ję ...

—  No, dobrze! Ja  m am  tę  za p a łk ę  rz u ­
cić — ale co m nie B orsuk obchodzi? I co  
tob ie  n a  tem  zależy, czy o trzy m a te  d w ad z ie ­
ścia  p ięć  tysięcy , czy nie?

— Co m nie  n a  tem  zależy? N iesk o ń cze­
n ie  dużo...

— T e ra z  chc ia łabym  tw o je  oczy w id zieć— 
szep n ę ła .

— M oje oczy? N ie w a r to —p osłuchaj za to  
uw ażn ie , co ci pow iem , a w k ażd em  słow ie 
m oje ślep ia  zobaczysz... O tó ż  słuchaj, co mi 
n a  tem  zależy . N asam p rzó d  id ea ln y  pow ód : 
c iek aw  jestem , czy B orsuk, k tó rem u  się ca łą  
d w u le tn ią  p ra c ę  zn iszczy , b ęd z ie  m iał siłę n a  
now o  rozpocząć... D alej: czy B orsuk  n a  ty le 
je s t m ocnym  arty s tą , że m achn ie  rę k ą  i pow ie 
sobie: lep sze  rzeczy  zrobię! to  tam  n ic n ie 
w arte ... L eo n a rd o  da V inci — słyszałaś, czy­
ta ła ś  pew n o  o tem  — p a trzy ł spoko jn ie , jak  
m u  n iszczono , w  k aw ałk i ro zw alan o  jego  p o ­
m nik, n ad  k tó ry m  sied em  la t p raco w ał, i je-
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szcze jedno : jak  b ęd z ie  w y g ląd a ł B orsuk, k tó ry  
od  k ilku la t się zag ład za , gdy n ag le  s tan ie  
się p o s iad aczem  d w u d z iestu  p ięciu  ty sięcy  rubli! 
A  te ra z  da jm y  B orsukow i spokó j, m nie tw oja 
p sy ch o lo g ja  w ięcej obchodzi, aniżeli to , co 
B orsuk  zrobi. —  O! w idzisz, te ra z  zapalim y 
św iecę, byśm y n aw za jem  n asze  oczy  w idzieli.

Z a p a lił  św iecę i św ieżego  p ap ie ro sa .
D ługo pa trzy li n a  siebie.
—  P ięk n e  m asz p iersi, i oczy  tw oje ro z­

lane, i b io d ra  jak b y  z kości słoniow ej u toczone ...
Z a c ią g n ą ł się p ap ie ro sem  i p a trz y ł o b o ­

ję tn ie  w  sufit.
— M ów m y uczciw ie — n a jw ięk szą  cn o tą  

tak  zw an y ch  ło trów , to  uczciw ość.
Z e rk n ą ł ku  niej filu ternie.
— A  je s te ś  w  s tan ie  p o s łu ch ać  m ężczyzny , 

gdy  m ów i uczciw ie.3
R oześm iała  się.
— T o  jeszcze  m nie n ie  znasz?
—  U czciw ości m ęsk iej k o b ie ta  zw ykle 

n ie  znosi.
— T y siąc  cen tn a ró w  uczciw ości tw ojej 

m ożesz  p rz ed e  m n ą  w y ład o w ać, a jeszcze  b ęd ę  
zdum iona, że ta k  m ało  i sk ąp o .

— T o  d o b rze  — zgaś św iecę — p a trz ą c
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n a  tw o ją  n a g ą  p ięk n o ść , ja sn o  m yśleć nie 
m ogę.

Z g asiła  św iecę.
— W ięc  — no, chodź bliżej, będ z iem y  

m ów ili pocichu: od p ierw szej chw ili, k ied y  
m nie  u jrza łaś , n ie  w ied ząc  jeszcze , k to  ja  je ­
stem , co pom yślałaś?

— Nic! P o d o b a ła  m i się tw o ja  tw arz , tw oje 
oczy, w lep io n e  w  Ł usię , a  w idziałam , że  były  
złe i o m iljony m il od  niej odb ieża łe ...

— I co dalej?
— W id zia łam , jak eś  się zaśm iał. K toś 

gw ałtow nie  i n am ię tn ie  n a  c ieb ie  n ac ie ra ł, 
a  tyś się ty lko  śm iał. T w ój śm iech  m nie... no? 
jak b y  to  nazw ać? p o k o n a ł m nie. M ogłabym  
się  tw oim  śm iechem  roześm iać, ja  go m am  
w  sobie...

— M ów  dalej!
— Dalej? — schw yciła  go za  ram ię, p o ­

ło ży ła  się n a  nim . — P o w ied z ia łam  sobie, że 
za jm ę  m iejsce  Kusi.

— A ha! to  już to  w ted y  sob ie p o w ie ­
działaś?

— T a k , już w ted y  — a  k ied y  cię sp o tk a ­
łam  u B orsuka, w ted y  w szy stk ie  m oje siły 
sk u p iłam  w  tern  jed n em  p rag n ien iu , byś był 
m oim ...
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— H a, ha, ha! — śm iał się.
— A  p o n iew aż  n ie  p o sły sza łam  n ic innego , 

p ró cz  tw ego  szy d ersk ieg o  śm iechu , w ięc...
N asłuch iw ał uw ażnie:
— W ięc?
— Z ro zu m ia łam , że ty  jes teś  niczyim .
—- I co dalej?
— P o tem  w szystk iem i zm ysłam i z a p ra g n ę ­

łam , o n iczem  in n em  n ie  m yślałam , jak  ty lko  
o tern, by  c ieb ie  m ieć — i m am  cię! m am ! — 
p rzec iąg a ła  się w zd łuż jego  ciała , o c iera ła  
się o nie.

— Z a  m ałoś mi jeszcze  nagi! — szepnęła .
— Do rzeczy , do  rzeczy! — naglił.
— A ha! do rzeczy... N ie by łam  p ew n ą  

c ieb ie  — tuś słów ko rzucił, tu  znow u  daieś 
m i co innego  do m yślen ia. P rzy zn asz : by łam  
b ard zo  d y sk re tn ą , n igdy  się cieb ie o nic n ie 
p y ta łam . W iem  te ra z  to  jed n o , że w yjedziesz  
z Ł u sią  zag ran icę  — to m nie nic n ie  ob ch o ­
dzi, bo  c ieszę  się już n a  m yśl, że  b ez  niej 
w rócisz...

B ielecki p a trzy ł u staw iczn ie  g łęboko  za ­
m yślony  w  sufit.

— je s te ś  teg o  pew n ą?  — zapy ta ł.
— T a k  p e w n ą  jak... — urw ała.
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— C zekaj, d o p o m o g ę  ci — w  tej chw ili 
o G ó rsk im  m yślałaś...

— N o i cóż z tego? A  co m nie to  o b ­
chodzić m oże? T w o ją  Ł u się  ow szem , ale m nie?

N agle o d su n ę ła  się od  n iego,
— D aj mi p ap ie ro sa . T e ra z  już ca łk iem  

zim no i ob o ję tn ie  z so b ą  p o g ad am y .
B ielecki p o d a ł jej p ap ie ro sa , zapalił, o p arł 

się n a  ram ien iu  i słuchał.
— T e ra z  ci p o w iem  ca łą  p raw d ę: C hcę 

cię m ieć, ale n ie n a  p a rę  godzin , k rad z io n y ch  
Ł usi, lub też  tam  tej ta jem nicze j pan i, o k tó ­
rej m ów iłeś, że g o to w a w  każd ej chw ili krzy- 
w oprzysiąc . P o w ied zia łam  sob ie  — czekaj — 
b ęd ę  p ask u d n ie , obrzyd liw ie szczerą . W ted y  
d op iero , gdy  w zią łeś n ag ro d y  n a  k o n k u rsie  — 
ha, ha, h a  — coby m i p rzyszło  z cz łow ieka, 
k tó ry b y  w  św iec ie  n ic n ie znaczył?!

Z a leg ło  d ługie m ilczenie.
C hciała  jeszcze  coś p o w ied z ieć , a le  d łon ią  

zak ry ł jej u sta .
— Milcz!
D ługo leżeli w  m ilczen iu  o b o k  siebie.
— Ja cię n ie znam , ja  cię b a rd zo  m ało  

znam , p rzeczu w am  cię w ięcej. D ałeś m i d o w ó d  
zaufan ia: to  z B orsukiem ...

— Z robisz?
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— Z robię!
— U cieszyło  m nie, żeś m i ta k ą  p ro p o ­

zycję zrobił. W iesz  d laczego?
— No?
— Ja n ie  p o trzeb u ję  m iłości, nie! nie! źle 

się w yraziłam . T y  n ie w iesz , co to  m iłość. 
Z n o w u  g łupstw a gadam . —  M iłość po tw o je­
m u, to  znaczy: idź i zrób  to , o co cię p ro szę . 
Nie! n ie  p ro szę , ty lko  w ym agam ! P raw da?

— T ak!
—  A  gdybym  ja  s taw iła  m oje w ym agania?
— A d o , A d o  —  p oco  n iep o trz eb n ie  ty le  

słów? D ałem  ci d o w ó d  n a jw y ższeg o  zaufan ia, 
w ięcej je szcze , o d d a łem  się w  tw o je  ręce...

— H o, ho  — śm iała  się — a ró w n o cze ­
śn ie  trzy m asz  m nie w  sw oich  jak  w  k rogu lczych  
p azu rach ... O  co ci w łaściw ie chodzi? A ha! 
C zy d o b rze  cię zrozum iałam ? C hciałbyś m ieć 
p rzy  sobie k o b ie tę , k o ch an k ę , to w arzy szk ę , 
m oże n a w e t — ha, h a  h a  — żonę , brr... k tó- 
ra b y  w szy stk ie  tw o je  p lan y  w y k o n y w ała . P oco  
za tem  ty le  d alek ich  o b ch o d zeń , n aco  te  p ó ł­
słów ka, po co  to  w szystko? P o w ied zia łem  ci, 
że  zrobię , to  zrobię...

T e ra z  K a rsk a  o d su n ę ła  się od  n iego, 
z rzu c iła  k o łd rę , by  sw obodn iej o d e tch n ąć .
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U śm iecha ła  się  w  sob ie  z cichą, łag o d n ą  
ironją.

O ch, ty  m ocny  człow ieku! Jesteś  b ez ­
w zględn ie , do szp iku  kości ło trem , n iezw yk le  
in te ligen tnym , n iezw yk le  bystrym , a le  tw o ja  
p ięk n a , b ru n a tn a  sk ó ra  w ięcej w a rta , n iż twój 
m ózg... G dybyś ty  te ra z  m óg ł m oje m yśli o d ­
g ad n ąć , p ew n ieb y ś n iep o m iern ie  by ł zdum io­
ny... T o b ie  się zdaje , żeś m n ie  opanow ał, że 
te raz  już je s tem  b ie rn em  n arzęd z iem  w  tw oich  
ręk ach  — ha, ha... je że li tam  jak ąś  b u d ę  p o d - 
palę , to n ie d la teg o , bym  tw oje życzen ie  sp e ł­
niała . P o za  tern, że ci da ję  rozkosz, a m oże 
s to k ro tn ie  w ięk szą  od  cieb ie b iorę, jed n y m  
p a lcem  n ie  ru szy łab y m  dla ciebie... Nie, b ra ­
ciszku, z rob ię  to, bo  tem  cię ze so b ą  zw iążę. 
N ic ta k  ludzi n ie  sp rz ęg a  jak  zbrodn ia ... Jak a  
b e s tja  z a p am ię ta ła  i za ślep io n a  w  sw ej m ega- 
lom anjil N aw et n a  chw ilę n ie  p rzy p u szcza , że 
n iezad łu g o  s tan ie  się n a rzęd z iem  w  m ojem  rę ­
ku, an i m u p rzez  g łow ę n ie p rze jdz ie , że je s t 
d la  m nie p rz y d ro żn ą  stac ją , n a  k tó re j się p o ­
silę, w zm ocnię , w szy stk o  z niej zab io rę , a p o ­
tem  b ąd ź  zdrów , h o len d ersk i śledziu...

M iała se rd e c z n ą  o ch o tę  n a  cały  głos się 
roześm iać. W id zia ła  go w  ciem nym  zm roku, 
teg o  N ap o leo n ik a  czynu, jak  ciężko  rozw aża ł,
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p ian y  u k ład a ł w  n a jd ro b n ie jszy ch  szczeg ó łach , 
w szystk ie  m ożliw ości rozg lądał, z najn ik lej- 
szym  w łosk iem  się liczył, k tó ry b y  go m ógł 
zd radzić . A b y  się u p ew n ić , p rzy p u szcza ł n a ­
w e t n ieb ezp ieczeń stw a , k tó re  już zgoła by ły  
n iep raw d o p o d o b n e , a n ie  p o m y śla ł o tern, że 
to  w szy stk o  d la  niej robi, d la  n iej, k tó ra  z a ­
p ew n e  w cale  w  jego  p lan y  n ie  w chodziła .

N iejasno  jeszcze  to  sob ie w y o b raża ła ,
0 tern jed n em  by ła  ty lko  jasn o  p rześw iad czo ­
na, że 'w  życiu jej n a s tąp ił o g rom ny  p rze łom , 
n iep rzeczu w an a  n aw e t p e rsp e k ty w a  p rzed  jej 
oczym a się rozw arła , p rz ed  n ią  p ię ła  się  d ra ­
b in a  — nie w iedzia ła , d o k ą d  o n a  sięga, a le  
czuła, że s tan ę ła  n a  p ierw szy m  szczeblu .

P o g ła sk a ła  go pieszczotliw ie .
— T y , m ocny  B ielecki, an i n ie w iesz, że 

jes teś  m oim  szczeb lem  — p o m y śla ła  i o ta rła  
się znow u lub ieżn ie  o jeg o  ciało.

— P d czek aj — p o w ied z ia ł nag le  B ielecki— 
przy  tob ie  d a lek o  jaśn iej m yślę, niż zw ykle — 
ob ecn o ść  tw oja je s t n ie jak o  o stro g ą , co p o d ­
n ieca  leniw y k a łd u n  m ojej fan taz ji do in ten - 
syw nejszej p ra cy .

K a rsk a  by ła  szczęśliw a, że m ogła w re sz­
cie d ać  u p u s t sw oim  ro zb aw io n y m  m yślom
1 ro ześm ia ła  się n a  cały  głos.
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— N iesłychane! Ja o stro g ą  d la  len iw ego  
k a łd u n a  jeg o  fantazji! — zan o siła  się od 
śm iechu.

Z a ra z ił go jej śm iech, śm iał się jak  p so ­
tn y  ulicznik , k tó rem u  się figiel udał.

— K toby  pom yślał, że człow iek , k tó ry  tak  
się śm ieje, m yśli ró w n o cześn ie  o ta k  s tra ­
szn y ch  rzeczach , jak ie  ludzie  p rz e s tęp s tw am i 
nazyw ają! T y ś n ieb ezp ieczn y  cz łow iek  z sw o ­
im  śm iechem  g am in a  — p o w ied z ia ła  n ag le  
i p rzy tu liła  się do  n iego  gorąco .

— W iesz , m am  w rażen ie , że gdybym  ci 
by ła  n ieb ezp ieczn ą , to b y ś mi je d n ą  rę k ą  łe c h ­
ta ł  p o d eszw y , by m  się zan o siła  od śm iechu , 
a d ru g ą  n a jsw o b o d n ie j b rzy tw ą  gard ło  p o d ­
rzy n a ł — praw da?  I z tym  sam y m  śm iechem , 
co te raz , s ta ra łb y ś  się w e m nie w m ów ić, że 
to  w eso ła  śm ierć...

—  T ak , to  is to tn ie  b y łab y  w eso ła  śm ierć  — 
n aw e t najb liżsi sąsied z i m usieliby  n aza ju trz  
zg łup ieć  — słyszeli p rzec ież  w eso ły  śm iech  — 
doskonale! A le  spow ażn ie j te ra z  n a  chw ilę, 
m am  ci w ażn ą  rzecz do  p o w ied zen ia .

— No?
—  Jutro , a raczej dziś je szcze  złożę w  m ie­

szk an iu  B o rsu k a  m oje rzeczy  — no! i o czy ­
w iście  Ł u si też . M iędzy  rzeczam i Ł u si są

asai@ )@ )© iai2i0iaE i0i2i0i2)@ iSiS ii2i© i3i3© iai© i3i0@ @ i2ia@ i3;i2ii3!P5

2 5 2



g ® @ i2 i© 0 @ e 0 @ i3 ia 0 i2 )® ia i3 iS iE iia s ii3 j0 i3 E !0 0 © @ sia s© @ )B fs

p raw d o p o d o b n ie  ro zm aite  d o k u m en ta , k tó re  
są  na jzupe łn ie j zb y teczn e , ale m iędzy  m ojem i 
je s t m ój trzec i d ram at, a  w ięc m an u sk ry p t 
n ieo cen io n ej w arto śc i. I n ie zapom nij o tem , 
że w  d an y m  w y p a d k u  — bo najn iem ożliw sze 
w y p ad k i w  d an y m  w y p ad k u  są  m ożliw e — 
w id zia łaś  go n a  w łasn e  oczy... A ha! m iędzy  
rzeczam i Ł u si b ęd ą , a  raczej m o g ą się zna j­
d o w ać  k lejno ty , k tó reś  też  w idziała , od tw ej 
fan tazji b ęd z ie  w  ow ym  d an y m  w y p ad k u  za ­
leża ło , jak ą  w a rto ść  p rzed staw ia ły ... m ogłyby  
się tam  n aw e t zn a leźć  fam ilijne k le jno ty , k tó ­
rych  jej m a tk a  n igdy  n ie p o siad a ła , a le  k tó rać  
to  m a tk a  p o w ie  p ra w d ę , k tó raż  w yjaw i w ta ­
kim  w y p ad k u , że to  w id o czn ie  có rk a  ją  
okradła?...

— T o  w szystko?
— Z b a d a j p rzed ew szy stk iem  g ru n to w n ie  

te ren .
— T o  już  m nie p o zo staw  — m o żesz  być 

ca łk iem  spoko jny . A  te ra z  p rzes tań m y  m yśleć 
n a d  tą  d ro b n o stk ą .

Z n ik ła  sm u g a  św ia tła  n a  p o d ło d ze , w ido ­
czn ie  zg aszo n o  la ta rn ię  n a  ulicy, a  w  ciem nym  
p o k o ju  jarzy ły  się jeszcze  d w a  pun k cik i p a ­
p iero só w , a le  i te  w k ró tce  zgasły.
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B ielecki zap alił św iecę  i sp o jrza ł n ie sp o ­
k o jn ie  n a  zeg arek .

— T e ra z  m uszę iść.
— -Łusia się n iepoko i — zaśm ia ła  się 

K a rsk a .
— M niejsza o K usię — ja  je s te m  n ie sp o ­

kojny, czy zd ążę  w szy stk o  p rzez  dzisiejszy 
dz ień  za ła tw ić .

U b iera ł się p o śp ieszn ie .
K a rsk a  zap a liła  św ieżeg o  p ap ie ro sa .
— K iedy  cię zn o w u  zobaczę?
— Jak  w rócę .
— K iedy  w rócisz?
— N a p re m je rę  m ego  d ram a tu , za m iesiąc.
— D o k ąd  w łaściw ie iedziesz?
— Jeszcze nie w iem : m oje zad an ie  tru d n ie j­

sze , niż tw oje. C ały m ój m ózg: je d n ą  m ap ą  
g eo g ra ficzn ą  —  u śm iech n ą ł się. — T rz e b a  tam  
jech ać , gdzie już by łem  i m niej w ięcej s to su n k i 
zn am  — oczyw iście  do W łoch , sam o się p rzez  
s ię  rozum ie, że do W łoch , bo gdzieżby  indziej 
a r ty s ta  m ógł jechać? A le  ten  b u t ap en iń sk i 
b ard zo  długi i, p s iak rew , w szęd zie  tu ry stam i 
zaw szaw iony .

— D o sad n ie  się w yrażasz .
— Bo rzeczyw iście  szew ck a  p as ja  m oże 

cz ło w iek a  p o rw a ć  n a  m yśl, że  n iem a p raw ie
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za k ą tk a  w  E u ro p ie , g dz ieby  m o żn a  p rzeżyć ... 
m io d o w e m iesiące  bez św iadków ...

R oześm ieli się obo je  w eso ło .
— W ięc  p rzez  cały  m iesiąc  n ic  o tob ie 

n ie  b ęd ę  w iedziała?
— M ożliw ie, że z g aze t coś w y czy tasz  — 

u śm iech n ą ł się.
Był już ub ran y , s iad ł n a  łó żk u  i p o p a ­

trzy ł n a  n ią, p o tem  w ziął jej ręk ę  i p o ca ło ­
w ał ją.

— Jestem  ci b a rd zo  w d z ięczn y  za  dzi­
sie jszą  ro z k o sz — p o w ied z ia ł z ja k ą ś  se rd ecz n ą  
in to n ac ją . — D o w idzen ia .

— D o w id zen ia  — o k ażę  się g o d n ą  c ie­
b ie — zaśm ia ła  się cicho.

W sta ła , o tw o rzy ła  m u  drzw i, n as łu ch i­
w ała , aż zam k n ą ł n a  do le b ram ę dom u, p o tem  
ro zc iąg n ęła  się ro zk o szn ie  n a  łóżku .

— N iezw ykle sza rm an ck i ło tr  — p o m y ­
ślała, u syp iając .
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XIII

El 0 0 B 0

b | 3  a ó źn ą  n o cą  za jech a ł B ielecki z Ł u sią  do  
S I S  W enecji.

Ł u sia  by ła  śm ierte ln ie  znużona . Z a ­
trzym ali się p a rę  godzin  w  W eron ie . W  s tra ­
szliw ym  u p a le  w d ra p y w ała  się n a  n a jw y ższe  
sto p n ie  am fitea tru , d o s ta ła  zaw ro tu  głow y tak , 
że B ielecki z tru d em  ją  n a  dó ł sp ro w ad za ł. 
O d e tc h n ę ła  tro ch ę  w  o g ro d ach  G iu st’ego. M a­
jaczy ł jej się  je szcze  n ad zw y cza jn y  w idok  
s tam tąd  n a  ca łe  m iasto , a le  po  ca łonocnej 
p o d ró ży  m ało  u tkw iło  jej w  pam ięci.

S łan ia ła  się ze znużen ia .
N a d w o rcu  krzyk , gw ar, se tk i, jak  jej się 

zdaw ało , h o te lo w y ch  p o rtje ró w  w ykrzyk iw ało  
n azw isk a  hoteli, w idziała , jak  B ielecki się  z ja ­
kim ś d ra b em  um aw iał, jak  d w ó ch  czy trzech  
ludzi pochw yciło  ich pak u n k i, p rzem o cą  p ra ­
w ie w sad zo n o  ją  do czarne j gondoli, k tó ra  
m iała k sz ta łt trum ny . W a h a ła  się chw ilę, ta k
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p rzy k re  w rażen ia  n a  n ią  ta  tru m n a  zro b iła . 
C hcia ła  już w y sk o czy ć , ale B ielecki ją  p o ch w y ­
cił i zm usił łag o d n ie  u siąść  n a  w ygodffem  s ie ­
dzeniu . K toś k rzy k n ą ł aoanli! i c icho w y p ły ­
n ę ła  g o n d o la  n a  C an a le  G ran d ę .

C ała  d rża ła  w  jak im ś dziw nym  n iep o k o ju .
— D o k ąd  jedziem y?
— Nie bój się, ja  m iasto  znam . —  Bie­

leck i schw ycił ją  za rękę. — D op ó k i jes teś  ze 
m ną, n iczego  się b ać  n ie  p o trzeb u jesz .

Z  C an a le  G ra n d ę  p o p ły n ę li w k ró tce  w  b o ­
czne, w ąsk ie , c iem ne k ana ły . W  głuchej ciszy 
raz  po  raz  ty lko  odzy w ały  się n aw o ły w an ia  
g o ndo lie rów  n a  zak rę tach , sły ch ać  było  deli­
k a tn y  p lu sk  w iosła , u d erza jąceg o  m iarow o 
o w o d ę  — znow u  n aw o ły w an ia  p rzy  w ym ija­
niu  się z jed n ą , p o tem  d ru g ą  g o n d o lą  z koly- 
szącem i się c ien iam i gondo lierów . Ł u się  zbiegł 
zim ny dreszcz .

M iała w rażen ie , że  tu  w  m ro k ach  no cy  tru ­
py  w yw ożą, by za dn ia  żyw ych n ie  s traszy ć .

W reszc ie  n a  rogu  e lek try czn a  lam pa.
— T o  p ew n o  h o te l — pom yślała .
— H otel? — p y ta ła  B ieleckiego.
— T ak .
W  drzw iach  s ta ł p o rtje r.
-— W szy stk o  za ję te .
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Ł usi n a  p łacz  się zb iera ło . C o raz  w ięk sze  
znużen ie  ją  ogarn ia ło . S łyszała , jak  B ielecki 
zam ienił k ilka  zd ań  z p o rtje re m  i g o ndo la  
p o p ły n ę ła  dalej.

N a jp rzy k rze jszem  było  to , że n ie m ogła  
p o zb y ć  się w rażen ia , że siedzi w  trum nie.

— Z m ęc zo n a  jesteś? — z a p y ta ł trosk liw ie  
B ielecki.

— Ś m ierte ln ie .
— C zekaj — n iezad łu g o  za jed z iem y  do in- 

n eg e  h o te lu , tam  już n ap ew n o  zna jdz ie  się 
pokój.

Jazd a  po  ty ch  ciem nych , p o n u ry c h  k a n a ­
łach  w y d a ła  jej się n ie sk o ń czen ie  d ługą. N oc 
b y ła  c iem na, a  o św ie tlen ie  ta k  sk ąp e , że w  g łę­
bok im  cien iu  w szy stk o  w ydaw ało  się g rożnem  
i s tra szącem .

Dobili w reszc ie  do d rug iej p rzy s tan i, sk ąd  
p ro w ad z iły  sch o d k i do hotelu .

-— P rzepełn iony!
Jechali da le j. Z  n a jw ięk szy m  w ysiłk iem  

w oli o p an o w y w ała  -Łusia ro zd rażn ien ie . N aj­
chę tn ie j rzuciłaby  się n a  dno  gondoli i u lży ła  
sob ie w  g łośnym  płaczu...

B ielecki trzy m ał ją  siln ie za rękę.
— U spokó j się, dziecko , te ra z  za chw ilę 

spoczn iem y .
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S tanow czy , p ew n y  głos B ieleck iego  zw olna  
ją  uspokoił.

— S iedzim y jak  w  jak ie jś  trum nie  — sze ­
p n ę ła  cicho — jak b y śm y  n a  cm en ta rz  jechali.

— Isto tn ie , n iep rzy jem n e  w rażen ie . P ie rw ­
szy  raz  n o cą  je s tem  w W en ec ji ale te raz  
jeszcze  dw ie, trzy  m inuty , a b ędz iem y  n a  m iej­
scu. A ha! tu  w  pob liżu  — za raz  ob o k  p lacu  
św . M arka... O! Już...

G o n d o la  p rzy s tan ę ła .
I w reszc ie  zn a laz ł się w olny pokó j n a  

p ierw szem  p ię trze  za  n iem ożliw ie w y so k ą  cenę, 
ale już B ielecki się n ie  n am y śla ł — i jem u  s a ­
m em u p o d czas  tej nocnej jazd y  po  c iem nych , 
p u s ty ch  p raw ie  k an a ła ch  było  jak o ś n iesw ojo .

W jechali liftem  n a  p ie rw sze  p ię tro , k e ln e r 
o tw orzy ł im  drzw i num eru , w su n ą ł p ak u n k i, 
sk łonił się g łęboko , bo  czuł w  d łoni p ap ie rek  
p ięcio lirow y —- zostali sam i.

I w  tej sam ej chw ili Ł u sia  rzuciła  się n a  
łóżko  w  k ap e lu sz u  i u b ran iu , ta k  jak  z g o n ­
doli w y siad ła  i n a  cały  głos się ro zp łak ała .

B ielecki siedzia ł ob o k  niej i trzy m a ł ją  za 
ręce .

S am  był ciężko  zd en e rw o w an y  i p o d ra ­
żn iony , ale h am o w ał się.

— P łacz, b ied ac tw o  — m ów ił cicho głos
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jeg o  ro zeg ra ł się  n a  n a jd e lik a tn ie jszy ch  s tru ­
n ac h  — za raz  p rzy jd z iesz  do sieb ie  — to 
tw o ja  p ie rw sza  p o d ró ż  -— ja to  zn am  d o sk o ­
n a le  — n aw e t m nie sam em u  to  się zd a rza ło , 
gdym  do jak ieg o ś k ra ju , ca łk iem  obcego , p ie rw ­
szy  raz  zajeżdżał... A le  p rzec ież  je s tem  p rzy  
to b ie  —  ludzi znam , języ k  znam , tu  b yw ałem  
już n ieraz , p rzy  m nie w ięc  n ic ci się złego 
s tać  n ie  m oże.

U spoko iła  się n ag le  i sp o jrza ła  n a  n iego  
z w dzięcznośc ią .

—  Nie b ierz m i za złe — o c ie ra ła  łzy 
z oczu  — ale  tak ie  m nie d ziw ne p rzy k re  
uczucie  ogarnę ło , jak b y m  się d o s ta ła  w  miast® 
śm ierci.

— S am  n ie  w iedzia łem , że W e n ec ja  w  nocy  
m oże tak ie  p rzy k re  w rażen ie  zrobić.

P om ógł jej się rozb ierać .
— - Połóż się teraz , spoczn ij — ju tro  innem i 

oczym a b ęd z iesz  n a  to  m iasto  p a trzy ła .
C ałą ją  ro zeb ra ł, po łoży ł do łóżka, za su n ą ł 

szczeln ie  tiu low e firank i w o k ó ł łóżka.
—  D laczego  to  robisz?
— M oskity!
— A , p ra w d a , m ów iłeś mi, och! jak iś ty  

d o b ry  — i w  tej chw ili u sn ę ła  Ł u sia  k am ien ­
n y m  snem .
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B ielecki zgasił św iatło  i chw ilę p a trzy ł 
w c iem n ą p rz e s trze ń  poko ju .

O g a rn ą ł go n ag le  jak iś  bo lesny , sza rp iący  
w styd .

P rzy m ru ży ł oczy, znow u  je  rozw arł, co raz  
szerze j sam e m u się ro z tw ie ra ły , ta k  że uczu ł 
w  n ich  do tk liw y  ból... U jrza ł nagle... och! co 
za  p rzy k re  w idzenie ... W y szed ł k iedyś za  
m iasto . D rogą , w  k ie ru n k u  m iasta , p ro w ad ził 
rz eźn ik  cielę... Jak ie  ono  było  w eso łe , jak  
w yskak iw ało  i b ryka ło  ■ obchw ąch iw ało  
jego  ręce , ocierało  się, p a trzy ło  p e łn em i m ło­
dego  życia , n ic n iep rzeczu w ającem i oczym a...

— H a n ie b n e  św iństw o  — pom yślał.
O ch , jak i ten  rzeźn ik  był d o b ry  i łagodny! 

P rzy staw ał, pozw olił m u się p a ść  n a  łące  
om al, że nie b ra ł udz ia łu  w  jego  p o d sk o k ac h  
i n iew innej zab aw ie  — p rzem aw ia ł do n iego  
łag o d n ie  i dobro tliw ie  — a po tem , za  m ałą  
g o d z in k ę  m oże, p o d e rż n ą ł m u w  sz lach tuz ie  
gard ło ...

W ted y  się n a d  c ie lak iem  litow ał, a teraz ... 
C óż u d jab ła  m u się stało? P o czy n a ł się roz- 
tk iiw iać? Jak iś s tra szn y  c iężar o p ad ł m u n a  
se rce  — r»ie m ógł p o zb y ć  się ohydnej wizji 
Tzeźnika...

A ż  się cały  za trząsł.
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N asłuch iw ał.
Ł u sia  o d d y ch a ła  g łęboko  znużonym , c ięż­

k im  sn em  p rzem ęczen ia .
Z  ta k ą  rad o śc ią  za rzu c iła  m u ręce  n a  

szy ję, gdy w ted y  od  K arsk iej do  niej pow rócił 
i po w ied z ia ł jej, że  n aza ju trz  w y ru sza ją  w  p o ­
dróż. Jak  by ła  m u w d z ięczn ą  za  o p iek ę  p o d ­
czas całej drogi, z jak im  zach w y tem  p a trz y ła  
n a  n iego , że w szy stk o  sam  za ła tw iał, o n a  nie 
p o trze b o w a ła  się  o nic za tro szczy ć  z jak iem  
b ezg ran iczn em  zau fan iem  p o d  jego  p ieczę się 
oddała ...

A  te raz  w iez ie  ją  n a  rzeź.
i już p rzeczu ła  —  ta  g o n d o la  tru m n ą  jej 

się w y d a ła  — a  ja, ja... m am  być  tak im  p ro ­
stym , tak im  h an ieb n y m  rzeźnik iem .

W y p ro s to w a ł się nag le .
U jrzał p rz ed  so b ą  K arsk ą , a le  n ie tę, 

z k tó rą  n ied aw n o  tem u  sp ęd z ił p a rę  godzin  
ro zk o szn ej ro zp u sty , a le  tę , k tó rą  B orsuk  n a ­
m alow ał.

P a trzy ła  n a  n iego  szy d erczo , w yzyw ająco , 
a dzikie, złe jej oczy  k rzyczały : T chórzysz?  H e?

U czu ł g łęb o k ą  n ienaw iść  ku  niej — z ro ­
zum iał te raz , d laczeg o  B orsuk  ca łą  jej tw arz  
zam alo w ał — d laczego  n ag le  n ie  by ł w  s tan ie  
n a  n ią  p a trz e ć  — n a w e t n a  po rtrecie ...
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Nie!
W z d ry g n ą ł się.
Nie!
Nie, nie, nie! — w krzyk iw ał w  sieb ie , ale 

w  tej sam ej chw ili o p am ię ta ł się. A  co się 
z to b ą  stanie? Ł u sia  p ręd ze j czy późn ie j się 
zd rad zi — cieb ie zdradzi. — D o czego  Ł u sia  
w  dane j chw ili zdo lna , w iedzia ł aż n ad to  ao- 
b rze . — „G órsk i re q u ie sca t in p ac e  G ó rsk i 
in p a c e “ — brzm ia ło  m u aż n az b y t rozgłośn ie 
w  uszach . — O! Ł usiu , Ł usiu , jak  fa ta ln ie  się 
złożyło d la ciebie , żeś to w y k rzy k iw ać  m usiała! 
Ż e b y  n ie to , m ożeby  się było  obesz ło  t e z  
teg o  — tego... że jes tem  te raz  zm uszony  — 
no? po w ied z ieć  so b ie  o tw arc ie!—stać  się rzeź- 
nik lem ...

Z w o ln a  ro zp rzęg a ł się jego  m ózg, pow iek i 
zap ad a ły , chcia ł się p rzy  Ł usi n a  o b sze rn em  
łożu  po łożyć, ale lękał się, że gdy ro z tw o rzy  
szczeln ie  zac iąg n ię te  firank i, m ogą m osk ity  
L u się  o p aść  — w y c iąg n ął się n a  k an ap ie . 
Jeszcze chw ilę chcia ł jasn o , log iczn ie, ca łk iem  
n a  zim no w szy stk o  o g arn ąć , ale n ie  by ł w s tan ie .

Z m ęc zen ie  p rzem og ło  — sen  stłacza ł m u 
p ow iek i, b ron ił się jeszcze, bo  coś m usiał je ­
szcze  do k o ń ca  p rzem y śleć , coś m usia ł s ta ­
now czo, b ez  na jm n ie jszeg o  już w ah an ia  po-



stanow ić, jak ie jś  s łabości się zaw stydzić . S ie­
dzia ł w  gondoli, a ob o k  n iego  leża ła  tru m n a , 
w  k tó re j cicho i sp o k o jn ie  sp o czy w ała  m artw a  
L u sia  te raz  jad ą  w  s tro n ę  ku  L ido — czem u 
k o n ieczn ie  tam ? P rzec ież  n a  L ido n iem a ża ­
dn eg o  cm en ta rza ... Jak ieś dw a ja rzące  się 
pun k cik i p a lący ch  s ię  p ap ie ro só w  rozryw ały  
c iem nię p o ko ju  aha! w tedy , p rzed  p aru  
dn iam i — z a p ad ł w  g o rączk o w y  pó łsen , z k tó- 
rego  jean a k o w o ż  rych ło  się obudził — m osk ity  
nie p o zw ala ły  m u sp ać , a go rsze  ty siąck ro tn ie , 
z jad liw sze m osk ity  gryzły  m u duszę.

Z d ją ł go tak i n iepokó j, że uczu ł się  zim ­
nym  p o tem  z lan y  — p rag n ą ł m yśleć, a ró w n o ­
cześn ie  w szystk iem i siłam i m yśli odgan iał, 
w iedzia ł, że m usia ł coś p o stan o w ić  -n ie o d w o ­
ła ln ie , a lęk a ł się b ram ę św iadom ości o tw orzyć, 
choć k o ła tan ie  było już ta k  gw ałtow ne, że 
w szy stk o  w  n im  trzeszczeć  i za łam y w ać się 
zdaw ało .

S ied z ia ł b ez rad n y  i ża rł oczym a ciem ność.
P rze raż o n y  był sw oim  s tan em . C zyżby go 

g o rąck a  o p ad ła , m ala rja  m u k rew  psu ła , m ózg 
p rz e s ta ł n o rm aln ie  działać?

Siły go o p ad a ły , zw ątp ien ie , lęk, n ie p e ­
w n o ść  p rzy tłacza ły  m u d u szę  jak im ś b ez m ie r­
ny m  ciężarem , czuł s ię  co raz  s łab szy , m iękł
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jak  w o sk  n a  co raz  g o rę tszy m  p łom ien iu  w y b u ­
chającej litości, w sp o m n ień  chw il n a jp ięk n ie j­
szych, jak ie  z Ł u sią  przeży ł, i cztił, ja k  się 
w p ro s t roz tk liw iać  p o czy n a .

Ł u sia  o d d y ch a ła  co raz  szybciej, p rz ew ra ­
ca ła  się w  n iesp o k o jn y ch  sn ach  — pew no  
ja sn o w id ząca  jej d u sza  już coś p rzeczuw ała . — 
B ielecki zadrża ł.

W y p ręży ł się, obe jrza ł d ooko ła , jak b y  sk ąd ś 
ra tu n k u  szu k a ł — tak! ra tu n k u , bo czuł, że 
chw ilę jeszcze, a p ad n ie  do nó g  Ł usi, b ęd z ie  
je  całow ał, b ęd z ie  się k a ja ł w  p o k o rze , w sty ­
dzie i sk rusze , że choć n a  chw ilę m ogła się 
w  nim  zagn ieździć  zb ro d n icza  m yśl, by  ją, tę  
■Łusię, k tó ra  go ta k  kocha ła , k tó ra  z ta k ą  u fno ­
ścią  m u się pow ierzy ła , p o d s tęp n ie  ze św ia ta  
zgładzić, i to w  p o d ró ży , z k tó re j s ię  jak  
dziecko  cieszy ła. O trz ą sn ą ł się n ag le .

A! to  w span ia łe! — zach ich o ta ł szy d erczo  — 
d u szy czk a  m i się ro zm azg ajać  p oczyna . —- 
B ąd arzew sk a  p o czy n a  w  niej w y g ry w ać „m odli­
tw ę  dz iew icy“ i „w spom nien ie  m ojej ch a tk i“ — 
ha , ha, k ap ita ln e , n iez ró w n an e , teg o  jeszcze  
by ło  po trzeba!

Co za  śm ieszny  sen tym entalizm ! Jak aś Ł u ­
sia  m ia łab y  go z pó ł d rogi n aw ró cić  i w p rząc  
n ap o w ró t w  ja rzm o  ciężkiej, codz iennej p ra cy
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dzienn ikarsk ie j?  Z  litości n ad  Ł u sią  m a pew no  
pub liczn ie  og łosić w  p ism ach , że zm isty fikow ał 
zacn y ch  p an ó w  k o m ite to w y ch  i po d szy ł się 
p o d  cudze  d ram aty? D la ckliw ej litości n ad  
jak ąś  tam  g ąsk ą  n araz ić  się n a  g o rszą  jeszcze  
hańbę? — bo ta  g ąsk a  m oże się lad a  chw ila 
z g łupo ty , zazdrośc i, n ieo b licza ln eg o  k ap ry su  
p rzem ien ić  w  d rap ieżn e  zw ierzą tko , n a  d ro b n e  
s trzę p y  p o sza rp ać  ten  ob cy  łach m an , w k tó ry  
się  p rzy o d z ia ł — nie!

1 jak  w  g o rączce  p rze la ty w ały  m u p rzez  
m ózg  jak  n a jp o tw o rn ie jsze  w izje: p rzep e łn io ­
ny  te a tr , pu b liczn o ść  p o rw an a , w słu ch an a  
z n a jw y ższem  n ap ięc iem  ca ła  w idow nia, jed en  
stęża ły , zap a rty  o ddech , a nag le  g łośny  p io run  
o b łąk an eg o  k rzyku : G órski! G órski! A u to r 
Górski!

Z am a ja czy ł m u się K otow icz, o k rąża ł Ł u- 
się co raz  c iaśn ie jszem i k ręgam i, jak b y  w y sn u ­
w ał z n iej n itk i, n iteczk i i już, już dochodz ił 
po  nich do k łęb k a . S ieb ie sam eg o  w idział 
d ław ionego  b ezu stan n ie  p rzez  p iek ie ln ą  zm o rę  
sp o tn ia łeg o  lęku , s łyszał szy d erczy , p o g ard liw y  
śm iech  K arsk iej, ca ła  k aw ia rn ia  p a rsk a ła  śm ie­
chem  n a  jego  w idok  — o rd y n a rn y  srom  b ło ­
cił m u  duszę...

Z a c isn ą ł p ięście .
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Nie! T e ra z  już n ie  m ógł zaw racać  k lam k a  
zap ad ła . W p ro st n ie  o d w aży ł się m yśleć n ad  
tern, co go czeka, jeżeli tej m ałej, m arnej 
p rz eszk o d y  z sw ej drogi n ie u sun ie . P rzez  ten  
p ró g , n a w e t n ie to  — ta k  p o w ażn ie  tej p rz e ­
szk o d y  n az w ać  n ie  m o żn a  — m iałby  się on, 
on, m o cn y  B ielecki, św iadom  sw ej drogi, św ia­
dom  celu , do k tó reg o  zd ąża , w yw alić  jak  
p ierw szy  lep szy  zb ro d n ia rz , k tó ry  o w szystk iem  
m yśli, ty lko  n ie o tern, co go n a jp ręd ze j zd ra ­
dzić m oże? C ałą  sw ą p rzy sz ło ść  po św ięcać , 
ca łe  sw e życie zm arn o w ać  d la  g łup iego  se n ty ­
m entu? nie! — w rzasn ą ł to  w  sieb ie  z ca łą  m ocą.

T o  jed n o  ty lko  w iedzia ł, że m usi szybko  
dzia łać , że n ie  m oże się w d aw ać  w  d y sp u ty  
z sam ym  sobą: to  osłab ia, paraliżu je , ham lety - 
zuje d u szę . P rzec ież  m a jeszcze  n a  ty le  lo­
giki, że jeszcze  k ilk a  tak ich  n a p a d ó w  roztkli- 
w ien ia, a sam  w łasn em i ręk o m a  się p o g rzeb ie . 
Siła w oli m oże się n ad w y ręży ć , zby tn iem , d łu ­
giem  n ap ięc iem  zw olna w y czerp ać , a po tem  
n ie  b ęd z ie  n aw e t czasu  n a  p o ża ło w an ie  sien ie  
sam ego.

„ C a r  i! f a u d ra  c h a n te r :
R e q u ie s c a t  in  p a c e .. ."

T a k , tak , Ł usiu , G órsk i je s t już in p ace  — 
ale ja  n a  to  jeszcze  o ch o ty  n ie  m am .



Jed n y m  silnym  ro zm ach em  p o d p isa ł o s ta ­
teczn y  w y ro k  n a  Ł usię , za szczek a ł zębam i, 
za to czy ł w ielk ie  koło  w  p o w ie trzu , jak b y  coś 
chc ia ł o g arn ąć , zrozum iał, że ty lko  w  jego  nie- 
złom nem , żad n em u  „a le “, ża d n em u  „m o że“ 
n iep o d leg a jącem  p o stan o w ien iu  ca ły  jeg o  ra ­
tu n ek , i o d e tch n ą ł głęboko.

R ozleg ł się  n ag le  g łośny  p łacz .
/> H eniu! H eniu! — w o ła ła  E usia .

S iedzia ła  w  łó żk u  i trzęsła  się ja k  osika.
— Jezus M arja! Ja tu  n ie  w y trzy m am  —  

tak ie  s tra sz n e  sny  m iałam ... N ie w iem , co mi 
się sta ło , a le  m usim y s tąd  w yjechać... te  
c z a rn e  k an a ły , cza rn e  trum ny , to  w szystko ... 
nie, nie! Jed źm y  d a le j— ja k  będ z iem y  w racać , 
to  tu  w stąp im y , a le  te ra z  jedźm y.

— D obrze, Ł usiu  —  ja  sam  już n a d  tem  
pom yślałem . T y  p o trzeb u jesz  sp o czy n k u  — 
p o jad ziem y  n ad  m orze , po sied z im y  tam  ze d w a 
tygodn ie , n e rw y  ci się u sp o k o ją , p rzy jdz iesz  
do siebie, a p o te m  m am y jeszcze  czasu  dosyć 
n a  zw ied zan ie  m iast, ju tro  już w y jedziem y  
n a  w łoską R iv ierę  do  R apallo  albo  N ervi, nie, 
nie, tam  te ra z  ro zp an o szy ł się m otłoch  z całej 
E u ro p y  -  p o jed z iem y  dalej, gdzie je s t ca łk iem  
zaciszn ie, gdzie sam i b ędziem y , tam  sp o cz ­
n iesz, a i m nie te raz  p o trz e b a  ciszy i sp o k o ju .
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P o m yśla ł chw ilę.
— A ha! już w iem , po jed z iem y  do Spezii, 

tam , w  pobliżu , cu d o w n a  m iejscow ość, gdzie 
B yron  sw ego  K o rsa rza  p isał, gdzie —  chciał 
d o d ać , że tam  się  S helley  utopił, ale w  sam  
czas się sp o strzeg ł. — O! d o sk o n a ły  pom ysł — 
cud o w n ie  tam  — n igdzie m orze n ie je s t tak  
p ięk n e , jak  tam  —  i n igdzie  n ie  w idziałem  
tak ich  n iesły ch an y ch , m ajes ta ty czn y ch  b rz e ­
gów...

— ja k  dobrze , że m i się to przypom niało.-— 
B ielecki p o d n ieca ł się — C apri w  p o ró w n an iu  
z P o rto  V e n e re  je s t w p ro s t b an a ln e  — p o w ia­
d am  ci: b ęd z ie  ci się to  w szy stk o  w ydaw ało  
jak  jak iś fan ta sty czn y , ro zk o szn y  sen  — tak! 
tak! — to rzeczyw iście  św ie tn a  m yśl — ach! 
jak  n am  tam  b ęd z ie  d o b rze  — sam i jed n i — 
an i n i  lek ars tw o  żad n e j ang ielsk ie j m ordy  
i an i jed n eg o  ziom ka.

■— D obrze, — dobrze , — b y leby  się tylko 
czem p ręd zej z teg o  m iasta  śm ierci w y d o s tać— 
o! p a trz , jak  m nie m osk ity  pogryzły! nie! nie! 
jed źm y  tam  czem prędzej.

R ychłym  ran k iem  byli w  d ro d ze  do  Spezii.
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XIV

0 a a a a
a P  a ręm je ra  d ra m a tu  B ieleckiego s ta ła  się
0 * a d la  całego  m iasta  „p ie rw szo rzęd n ą  sen- 
aiüBaB sac ją “ <-[n ia; jale op iew ały  d z ien n ik a r­
sk ie  w zm ianki.

N ie p rzeb rzm ia ły  jeszcze ech a  trag icznej 
k a tastro fy , k tó re j o fia rą  p rzed  m iesiącem  za ­
ledw ie s ta ła  się L u c ja  S zum ska, to w arzy szk a  
B ieleck iego  w  p o d ró ży  po  W łoszech , d o k ąd  
po jech a ł, by  w y tch n ąć  po  ch lubnie o d zn aczo ­
nej p racy .

T y d z ień  cały  o n iczem  innem  p raw ie  nie 
p isano : n ie było w  m ieście  człow ieka, szan u ­
jąceg o  się, a w ięc u częszcza jąceg o  do kaw iarn i
1 czy ta jącego  gazety , k tó ry b y  tej k a ta s tro fy  
n ie zna ł z n a jd ro b n ie jszy m i szczegółam i...

P an ce rn ik  w o jen n y  w łosk i „Ildefonso , n ie 
w iadom o z jak ich  p o w o d ó w  nie w jech a ł do 
p o rtu  w o jen n eg o  w  Spezii, ale zarzucił k o tw icę
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p rz y  w ejśc iu  do p o rtu , n a  p e łn em  m orzu  
w  pob liżu  m iejscow ości, słynnej tern, że By­
ro n a  n a tch n ę ła  sw ą dziką p ięk n o śc ią  do  jego  
p o em a tu  „K o rsa rz“ : P o rto  V e n e re .

P om iędzy  p an ce rn ik iem  a m iasteiti sam em  
k u rso w a ły  u staw iczn ie  szybk ie  łodzie m o to ro ­
w e, a p o śp iech  i s łużbow a b ezw zg lęd n o ść  n ie 
p ozw alały  w idoczn ie  n a  zach o w an ie  jak ich ­
ko lw iek  o strożnośc i w o b ec  b a rk  ryback ich , do 

inaczej sm u tn a  k a ta s tro fa  n ie m iałaby  m iejsca.
B ielecki by ł n a  ty le  n ieo stro żn y , że p o d  

w ieczó r sam  ze sw oją to w arzy szk ą  puścił się 
n a  p e łn e  m orze  — chociaż  w in ić go n ie  m o ­
żna, bo  zn a ł m iejscow ość d o sk o n ale , gdyż już 
daw nie j tam  p rzez  jak iś czas p rzebyw ał. M ógł 
się  n aw e t poszczycić , że w  o lb rzym ich  sk a ­
lach , k tó re  tw o rzą  w y b rzeże  Ś ródziem nego  
m o rza  n ieo p o d a l tej m iejscow ości, odnalaz ł 
g ro tę , o k tó re j n aw e t m iejscow i ry b acy  i m a ­
ry n a rze  n ic  n ie  w iedzieli.

A le  na jn iesp o d z iew an ie j ze rw ała  się  b u ­
rza , fale rzucały  b a rk ę  n a  w szy stk ie  strony , 
B ielecki strac ił n a d  n ią  p an o w an ie , barka , 
sp a d a ją c  z g rzb ie tu  o lbrzym iej fali, w p ad ła  na  
p rze jeżd ż a jącą  ca łym  p ęd e m  łódź m otorow ą, 
w yw róciła  się: S zum ska, w idoczn ie  od  silnego 
w strząśn ien ia , w yw ołanego  zderzen iem , juz
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p rz ed tem  z łodzi w y rzu co n ą  zosta ła , a  p o n ie ­
w aż p ływ ać n ie  um iała i p rzy to m n o ść  od razu  
strac iła , w ięc  zan im  się zo rien to w an o , zan im  
w ogóle m o żn a  było m yśleć  o jak im ś ra tu n k u , 
p o sz ła  p o d  w odę.

W p ro s t b o h a te rsk ie  w ysiłk i B ieleckiego, 
by  to w arzy szk ę  ra to w ać , n a  nic się n ie zdały; 
to n ąceg o  już zdo łano  u ra to w ać , i o m ało  ra ­
tu n e k  n a  n icby  się n ie  zdał, bo  B ielecki, za ­
ledw ie go w yc iągn ię to  n a  p o k ład , w  rozpacz- 
nym  w p ro s t sza le  rzucił się p o raź  d rug i w  m o­
rze, by  ra to w ać  to w arzy szk ę , k tó ra  już daw no  
Bogu d u ch a  oddała .

S zczegó lne w spó łczucie  i ogó lną, p e łn ą  
pod ziw u  sy m p atję  w zbudził w łaśn ie  ten  o s ta ­
tn i fak t —  to ro zp aczn e , b ezn ad z ie jn e  rzu ce­
n ie się w  fa le n a  n iech y b n ą  p raw ie  śm ierć: to 
już było  w p ro s t sza leń stw em  — ale  ry cersk iem  
sza leń stw em .

B ielecki u ró sł do  leg en d a rn y ch  rozm iarów  
p raw d ziw eg o  b o h a te ra .

Co jed n ak o w o ż  było w p ro s t zdu m iew ające , 
to, że p o d cz as  p o ża ru  w  p raco w n i a rty s ty  m a­
larza  B orsuka sp ło n ęły  p raw ie  ró w n o cześn ie  
rzeczy  B ieleckiego i to w arzy szk i jego , k tó re  
u sw ego  p rzy jac ie la  p rzed  w y jazd em  by ł zło­
żył. P o żar te n  n ie tru d n o  było w ytłum aczyć,
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bo m ieszkan ie  m ala rza  B orsuka było  po łożone 
n ad  szo p ą  suchego  siana, o czem  p. B orsuk 
n ie w iedział, a za  co w łaściciel dom u zosta ł 
już p rzez  to w arzy stw o  asek u racy jn e , w  któ- 
rem  o b razy  p. B orsuka były  n a  szczęśc ie  za ­
b ezp ieczo n e , do odpow iedz ia lności p o c iąg n ię ­
ty , że tak ie  m ieszkan ie  w ogóle w ynajm ow ał.

A le  w y p a d ek  ten  k a tas tro fa ln y m  rzeczy ­
w iście s ta ł się d la tego , że m iędzy  rzeczam i 
p. B ieleckiego zn a jd o w ał się  ca lu teń k i m an u ­
sk ry p t n ow ego  jego  d ram atu , k tó ry  w ed ług  
o p o w iad ań  jeg o  znajom ych, k tó rzy  m ieli szczę­
ście go czytać, siłą i o ry g in a ln o śc ią  p rzew y ż­
sza ł dw a n ag ro d zo n e  jego  u tw ory .

T o , że p o d czas  p o ża ru  zm arn ia ł cały  og ro ­
m ny d o b y tek  a rty s ty czn y  B orsuka, o tem  su ­
m ien n y  w zm ian k o p isa rz  całk iem  zapom niał, 
raczej n ie u w ażał za s to so w n e  o tak ie j b ag a ­
teli w sp o m n ieć  w o b ec  n iep o w eto w an e j stra ty , 
ja k ą  rodzim e p iśm ienn ic tw o  pon iosło  w sk u tek  
sp a lo n eg o  d ra m a tu  B ieleckiego. R ów nież nic 
n ie zn acząca  w o b ec  trag icznej śm ierci była 
szk o d a , jak ą  ś. p. S zum ska  p o n io sła  — jej 
d ro g o cen n e  k le jno ty  ro d z in n e  w idoczn ie się 
s top iły .

W  tak ich  iście trag iczn y ch  oko licznośc iach  
n ie  p o zo staw ało  n ic  innego , ja k  ty lko  chlu-
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bn ie  znanem u, a  ta k  ciężko  d o tk n ię tem u  lau ­
rea to w i w yrazić  jak  n a jg łęb sze  w spó łczucie, 
p rzes łać  w y razy  gorącej sym patji i życzen ia, 
aby  jego  m łode siły te  ciosy n ieu b łag an eg o  
jak iegoś fa tum  zw ycięsko  zniosły.

N ic w ięc dziw nego, że p rzy  tak iem  zb ie­
gu tak  dziw nych  i trag iczn y ch  okoliczności, 
te a tr  już z góry  n a  trzy  p rz ed s taw ien ia  był 
w y p rzed an y .

N a k ró tk o  p rzed  ro zp o częc iem  p rz e d s ta ­
w ien ia  zjaw ił się  w  loży au to rsk ie j B ielecki 
sam ...

Nie dziw iono się tem u, um iano  d e lk a tn ie  
u szan o w ać  jego  rozpacz  po u trac ie  to w arzy ­
szki, rozpacz , k tó ra , jak  najbliżsi jego  znajom i 
tw ierdzili, chw ilam i z o b łęd em  g ran iczy ła  — 
pub liczność by ła  m u w dzięczną , że się wo- 
góle p okaza ł.

S iadł n ied b a le  i ro z ta rg n io n y m  w zrok iem  
b łądził po  p rze raża jąco  w p ro s t n ap ch an e j w i­
dow ni.

N atu raln ie , że człow iekow i, k tó ry  tak  s tra ­
szne , w strząsa jące  d ram aty  życiow e przeżył, 
m usiały  być  o b o ję tn e  losy  d ram a tu  p isanego .

W y g ląd a ł b lado  i zm ęczono , ale już w i­
doczn ie  zdo łał m ęsk ą  siłą p o k o n ać  cierp ien ie, 
bo  inaczej n ie  by łby  się n a raża ł n a  bądź  co
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b ąd ź  silne w strząśn ien ia , jak ie  p ierw szy  raz 
w y staw ian y  au to r p rzech o d z ić  m usi.

Ś w iatła  pogasły . P rzed s taw ien ie  się ro z ­
poczęło .

B ielecki n aw e t nie sp o jrza ł n a  scen ę , w su ­
n ą ł się g łęboko  w  fotel, i g łęboko  się zam yślił.

O p ę ta ła  go jak aś  ch o ra  m anja; b e z u s ta n ­
n ie  m usiał rozw ażać, czy to  w szystko , co on 
zrobił, było w a rte  tego , n a  co ty le  nad ludzk ie j 
siły zużył, co o m ało  życiem  n ie p rzep łac ił — 
bo, m im o że d o sk o n a le  p ływ ał, ten  drugi 
sk o k  w  m orze  już go z w iecznośc ią  kum ał: 
jed n a  jeszcze  fala, a by łby  się p o d  m otor d o ­
stał...

T e ra z  n ap rzy k ład  siedzi jak  m a łp a  ja r­
m arczn a  n a  w id o k u  głupiej gaw iedzi, k tó ra  się 
zleciała , by  się n a  n iego  gapić i słu ch ać  p rz e ­
raża jący ch  b red n i G órsk iego . C oby dał za 
to, żeby  m ógł za tk ać  uszy  i n ie s łu ch ać  tych  
obm ierzłych , ca łą  m ocą sw ej duszy  zn ien aw i­
d zo n y ch  głupstw . — Czy w arto  było długiem i 
dn iam i i jak  w ieczność d ługiem i nocam i p rze- 
m yśliw ać n a d  tern, jak b y  Ł u si z teg o  p ad o łu  
p łaczu  pom óc, p rzen ieść  się n a  inny, gorszy 
m oże jeszcze?

W arto  było  siły sw e w y tężać  aż do o b łą ­
k ań czeg o  nap ięc ia , by  zna leźć sposobność
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i w y k o rzy stać  o d p o w ied n ią  chw ilę, i tym  sp o ­
so b em  p ozbyć się, b ąd ź  co bądź  p rzyw iąza- 
nego , ba! n aw e t po sw ojem u k o ch a jąceg o  czło­
w ieka , i tu  te ra z  siedzieć  i czek ać  n a  p o k lask  
głupiej tłuszczy?

W a rto  to  w szystko , by  n iszczyć b ied n em u  
B orsukow i jego  p łó tn a , z k tó ry ch  k ażd e , choćby  
najlichsze , było  w ięcej w arte , aniżeli dziesięć 
id jo ty czn y ch  d ram a tó w  G órskiego?

Z d ją ł go w strę t i ob rzy d zen ie , a p rzed e- 
w szy stk iem  dław iła go w ściek ła  n ien aw iść  ku 
G órsk iem u... a ró w n o cześn ie  — zad u m a ł się — 
czuł p rag n ien ie , by m ieć te raz  K a rsk ą  p rzy  
sobie, rzucić się n a  nią, zw alić się ko lanam i 
n a  jej p iersi, p ochw ycić  za gardło , dusić, s łu ­
chać chrap liw ego  jej rzężen ia , czuć p o d  k o la ­
nam i d reszcze , w strząsy , konw ulsje , konan ie ...

C zekaj, psia  krew ! pom yślał, te raz  już m am  
w p raw ę. W p raw d zie  jed n a  zm arła  n a  ś lepą 
k iszkę, d ruga się  w sk u tek  sw ej g łupo ty  uto- 
Pi*a W idzi, gęś jak aś, że um yśln ie  n a  m o­
to r k ieru ję  — n iech b y  się by ła  silnie łodzi 
uchw yciła , a le  nic, ty lko  gęb ę  o tw orzy ła , no 
i n a tu ra ln ie  m usia ła  w y lec ieć  ja k  z p ro cy  p rzy  
sro m o tn em  zd e rzen iu  łódk i z ro zp ęd zo n y m  
m otorem . — T ak , to w szystko  fa ta ln e  w y­
p ad k i — dla ciebie, k o ch an a  A d o , d la  ciebie,
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k asta lsk ie  źródło , k tó re  m nie n a tch n ę ło  do za ­
b aw ien ia  się w  P a n a  B oga i za im p ro w izo w a­
n ia  tego  o sta tn ieg o  w y p ad k u  — o! z to b ą  b ę ­
dzie coś in n eg o  — to b ęd z ie  rozm yślny  czyn, 
do k tó reg o  się z d u m ą p rzy zn am , a n ie jakiś 
tam  fa ta lny  p rzy p ad ek .

Z e  scen y  d ochodz iły  go u ry w an e  zdan ia , 
p o d n ies io n e  głosy, w ybuchy  p łaczu  — m iał 
o ch o tę  się zerw ać , p luć  n a  pub liczność , p rać  
ak to ró w  po  gębie, k rzyczeć  n a  cały  głos: h o ­
ło to , w arjac i — idjoci — i nag le  się ocknął.

Z im n y  p o t sp ły w ał m u z czoła. O b e jrza ł 
się n iesp o k o jn ie  doko ła.

— Co mi było? —  z a p y ta ł się p rze rażo n y  
sam  siebie.

L ęk a ł się u św iadom ić sobie, co p rzez  cały 
czas tak  n a tęż en ie  w  sob ie p rzem y śla ł —  że 
u jrza ł w  sob ie  coś, czego daw niej nie w idział, 
m ogiłkę k rec ią  — tak , tam  gdzieś w  podziem iu  
m inow ał p raco w ic ie  w ytrw ały , c ierp liw y kret... 
S trzeż  się k re ta ! k rzycza ło  coś w  nim  — bacz 
pilnie, bacz!

— A utor! A utor!
P rzez  je d n ą  chw ilę n ie w iedzia ł, co się 

stało .
O ślep ia ło  go nag le  św iatło  w idow ni. S po j­

rzał. C ała p u b liczność s ta ła  — w rzeszczała ,
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biła z w szy stk ich  sił b ra w a  —  jak b y  się d o ­
s ta ł do  dom u w arjatów ...

D rzw i loży  się  o tw orzyły , w p ad ł zzia jany  
d y rek to r, schw ycił go za rękę:

— C hodź p an , chodź czem p ręd zej, p u b li­
czność szale je , m usi się p a n  p o k azać  — n ie ­
byw ały  su k ces — zw ycięstw o  n a  całej linji...

— A h a  — a w ięc n iby  zw ycięży łem  — 
u śm iech n ą ł się.

U czu ł lekki zaw ró t głow y, ale n ag le  się 
sza rp n ą ł i p ew n y m  k ro k iem  szedł, a raczej 
b ieg ł za  d y rek to rem , k tó ry  go c iągną ł p rzez  
m ro czn e  k o ry ta rze  — p ro w a d ząc e  z couloiru  
n a  scenę.

M istrzu! w ołano  po  d rodze, i chw ytano  go 
za ręce...

—  P siakrew ! pom yślał —  już się m istrzem  
sta łem  — p rzez  pó ł godziny.

C ałk iem  o p rzy to m n ia ł n a  scen ie .
K łan ia ł się pow ażn ie , bo  p rzy p o m n ia ł so ­

bie w łaśnie, że w w yjątkow o  trag iczn y ch  o k o ­
licznośc iach , jak ie  go bo leśn ie  d o tk n ąć  m u sia ­
ły, p ow in ien  m ieć m inę w y ją tkow o  p o w ażn ą  
i jak b y  m głą sm utku  przysłon iętą ...

N ie zap o m n ia ł złożyć g łębok iego  uk łonu  
i w  s tro n ę  ak to rów : w ogóle całe  jego  zach o ­
w an ie  było n ap ię tn o w a n e  g o dnośc ią  arty sty ,
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k tó ry  sobie m oże śm iało pow iedzieć: słusznie 
mi się to  należało .

Z  k ażd y m  ak tem  rósł jego  t r iu m f . ' N igdy 
nie p am ię tan o  tak ieg o  en tu z jazm u  n iek łam a­
nego , — tak  go p rzynajm nie j zap ew n ia ł d y re ­
k to r — a gdy  o sta tn i ak t zak o ń czo n o , ze rw ała  
się ta k a  b u rza  ok lasków , że cały te a tr  d rżał 
w p o sad ach .

P o d czas o sta tn ich  dw óch  ak tó w  siedzia ł 
B ielecki za  ku lisam i w g ard ero b ie  g łów nego 
ak to ra .

O ch ło n ą ł już całkiem .
Co to  m ogło być  ten  n iep o ję ty , głupi n a ­

p ad , gdy siedzia ł w  lo ży ?— S k ąd  ta  n ienaw iść  
do G órsk iego  — do K arskiej? Cóż K arsk a  
zrob iła  m u złego, p ró cz  tej is to tn ie  w ielkiej 
przysługi, że jego  trzeci d ra m a t i d o k u m en ty  
Kusi poszły  z dym em  p o ża ru  — a G órski? ja ­
ki G órski?

T en , ten  grafom an , n a  k tó reg o  p ró b k ę  
m izernego  ta len tu  p isa rsk ieg o  ja  raczy łem  
zw rócić uw agę, d o szczę tn ie  ją  p rze ro b ić  — 
a rów nież  d o b rze  m ógłbym  się p o czu w ać  do 
jak iegoś zobow iązan ia  w o b ec  p ierw szej lepszej 
rep o rte rsk ie j w zm iank i z sali sądow ej, lub cze­
goś p o d o b n eg o  w  p ierw szej lepszej gazecie  
codziennej.
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T o  m oje — m oje — sze p ta ł do  sieb ie  po- 
cichu — moje! po w ied z ia ł już głośno. — U w ie­
rzy ł nag le  nie, nie nag le , bo o d d aw n a  już 
by ł o tem  pzześw iad czo n y , że to jego  — te ­
raz  do p iero  sob ie to  o sta teczn ie  uśw iadom ić 
zdołał:

M oje, m oje! p o w ta rza ł — Z ap o m n ia ł, że 
jak iem uś n ied o łęd ze  p ra c ę  tak  doszczę tn ie  p o ­
praw ił, że z G órsk iego  w łasnej p racy  śladu  
n ie zostało .

A u to r autor! d arł się p a r te r , d a rła  się 
galerja.

W y szed ł po  raz o sta tn i — tym  razem  sw o ­
bodny , uśm iechn ięty  i k łan ia ł się n a  w szystk ie  
strony , dz ięku jąc  za n a leżn y  m u hołd.

T e ra z  d o sta łem  się n a  b itą  d rogę, pom yślał.
Sic itur ad astra.

r* w  w
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